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Pau lowi, mojemu bratu



„Jeśli chcesz latać, musisz się pozbyć całego tego gówna, które cię obciąża”.

Toni Mor ri son, Pieśń Salo mo nowa



Rozdział pierwszy

1

Ist nieją na tym świe cie dwa rodzaje ludzi: ci, któ rzy żyją okryci wsty dem,
i ci, któ rzy ze wstydu umie rają. We wto rek Ade la ide Henry zali czy łaby sie‐ 
bie do tych pierw szych, ale w środę nie była już tego taka pewna. Jeśli usi‐ 
ło wała żyć, to dla czego na swo jej rodzin nej far mie cho dziła po domu
z  wiel kim sło jem ben zyny i  roz le wała ją na pod łogę w  kuchni, na stół
w  jadalni, oble wała nią kanapę w pokoju? A gdy opróż niła cały pierw szy
słój, dla czego wró ciła do kuchni po kolejny, a potem weszła po scho dach na
pię tro, wsłu chu jąc się w  chlu sta nie ben zyny roz le wa nej na każdy sto pień
scho dów? Zamie rzała wtedy żyć czy pró bo wała umrzeć?

W 1915 roku w kali for nij skiej doli nie Lucerne z uprawy ziemi żyło dwa‐ 
dzie ścia sie dem czar nych rodzin. Ade la ide i  jej rodzice byli jedną z nich.
Następ nego dnia tych rodzin miało być tylko dwa dzie ścia sześć.

Ade la ide dotarła do pię tra. Już pra wie nie czuła odoru ben zyny. Jej dło‐ 
nie pokryte były świe żymi ranami, ale nie odczu wała bólu. Na pię trze znaj‐ 
do wały się dwie sypial nie: jej i rodzi ców.

Ojca i matkę Ade la ide zwa biła na zachód obiet nica ziemi w tej doli nie.
Rząd fede ralny zachę cał Ame ry ka nów do przej mo wa nia ziem upraw nych
w Kali for nii. Popu la cja rdzen nych miesz kań ców była już zdzie siąt ko wana,
wyru go wana z tych tere nów. Nad szedł czas, by zacząć je roz da wać. Zapro‐ 
sze nie od rządu było jed nym z nie wielu, jakie Stany Zjed no czone wysto so‐ 
wały rów nież do swo ich murzyń skich oby wa teli, a po 1866 roku Towa rzy‐ 
stwo Afry kań skie nawo ły wało do „kolo ni zo wa nia” połu dnio wej Kali for nii.
Rodzina Hen rych była jedną z kil ku set, które się tu prze nio sły. W Arkan sas
nie dano by im żad nej szansy, to na pewno. Rząd fede ralny nazy wał to
„zasie dla niem”.

Gle nville i Ele anor Henry ucie kli do Kali for nii i upra wiali lucernę oraz
trawę, które sprze da wali wła ści cie lom bydła. Gle nville uważ nie czy tał
dzieła Luthera Bur banka i w 1908 roku zaczął hodo wać śliwki japoń skie.



Dla Ade la ide miały smak cukru i samo za par cia. Ade la ide pra co wała u boku
ojca w  sadach i  na polach, odkąd skoń czyła dwa na ście lat, a  w  kuchni
i  w  obo rze haro wała razem z  matką nawet dłu żej. Trzy dzie ści jeden lat
życia na tej far mie. Trzy dzie ści jeden.

A teraz miała to wszystko spa lić.
– Pro szę pani?
Ade la ide zasko czył głos woź nicy.
– Na miłość boską, co tak cuch nie?
Woź nica stał w  drzwiach wej ścio wych, od wnę trza oddzie lały go

drzwiczki z siatką i nic wię cej. Ade la ide stała na pię trze, na progu sypialni
rodzi ców. W poło wie pełny słój zachy bo tał w  jej dło niach. Odwró ciła się
i zawo łała ku scho dom.

– Panie Cole, będę na dole za pięć minut!
Nie widziała go, ale sły szała. Sar ka nie sta rego czar nego czło wieka,

ledwo sły szalne, ale mimo to gło śne jak grzmot burzy. Przy po mi nało jej
ojca.

– Tak pani mówiła pięć minut temu!
Ade la ide usły szała skrzy pie nie zawia sów drzwi czek z  siatką.

W wyobraźni mignął jej taki obraz: pan Cole pod cho dzi do stóp scho dów,
a ona wylewa resztkę ben zyny pro sto na jego głowę. Potem sięga do kie‐ 
szeni po zapałki. Zapala jedną i  upusz cza na pana Cole’a. A  potem –
 zapłon.

Ale nie chciała go zabić, star szego czło wieka, zawo łała więc:
– Zała do wał już pan mój kufer na wóz?
Cisza. Cisza.
Potem słaby odgłos pusz cza nych wolno drzwi czek z siatką. Woź nica nie

wszedł za próg. Zawo łał do niej ponow nie z werandy.
– Pró bo wa łem! – odkrzyk nął. – Ale ten kloc waży, cho lera, wię cej niż

mój koń. Co pani napchała do środka?
Moje całe życie, pomy ślała. Wszystko, co jesz cze coś zna czy.
Spoj rzała na drzwi sypialni rodzi ców, a potem odkrzyk nęła jesz cze raz:
– Pięć minut, pro szę pana. Zała du jemy kufer wspól nymi siłami!
Kolejne sark nię cie, ale nie prze klął jej, nie usły szała też tur kotu kół

odjeż dża ją cej fur manki. Dla czło wieka w rodzaju pana Cole’a była to odpo‐ 
wiedź naj bliż sza stwier dze niu „w porządku”, nie mogła liczyć na wię cej.

Naprawdę zdo by łaby się na to, żeby go pod pa lić? Nie znała odpo wie dzi.
Ale ludzie w akcie despe ra cji potra fią robić zdu mie wa jące rze czy.



Ade la ide Henry prze krę ciła gałkę drzwi do sypialni rodzi ców, weszła do
środka, zamknęła drzwi za sobą i w mil cze niu sta nęła w ciem nym pokoju.
Cięż kie kotary były szczel nie zacią gnięte. Sama je zacią gnęła o świ cie. Po
tym, jak przy tasz czyła do sypialni ciała Gle nville’a i Ele anor i zło żyła je na
łóżku.

Leżeli teraz razem w swoim mał żeń skim łożu. W tym samym, w któ rym
poczęli Ade la ide. Byli już tylko kształ tami, bo przy kryła ciała prze ście ra‐ 
dłem. Nasią kło ich krwią. Widać było czer wone zarysy ich syl we tek.

Pode szła do łóżka od strony ojca. Płótno przy lgnęło do jego skóry, do
zakrze płej krwi. Wcze śniej zakryła prze ście ra dłem rów nież jego głowę. Nie
chciała patrzeć na to, co z niego zostało. Polała trupa ben zyną, od czoła po
stopy.

Teraz obe szła łóżko i sta nęła po stro nie matki.
Wcze śniej nacią gnęła prze ście ra dło na Ele anor tylko do wyso ko ści pod‐ 

bródka, ukry wa jąc pod płót nem rany zadane na szyi. Nie potra fiła się zmu‐ 
sić do przy kry cia prze ście ra dłem całej matki. Dziwna sen ty men tal ność, bo
prze cież na ciele Ele anor było wiele innych ran. Ade la ide prze chy liła słój
nad głową matki, ale odkryła, że nie potrafi wylać na nią resz tek ben zyny.
Trzy mała naczy nie nad Ele anor i wpa try wała się w jej otwarte, puste oczy.

Nie umiała się do tego zmu sić. Posta wiła słój i  kuc nęła przy łóżku.
Wyszep tała mar twej Ele anor na ucho:

– Trzy ma łaś zbyt wiele w sekre cie. Popatrz tylko, jaką cenę zapła ci łaś.
Potem wstała i się gnęła do kie szeni. Na pudełku zapa łek wid niał sym bol

Towa rzy stwa Afry kań skiego, syl wetka czar nego czło wieka pro wa dzą cego
pług. Potarła zapałkę i  patrzyła, jak pło nie. Rzu ciła ją na łóżko, pło nące
dre wienko upa dło na jej ojca.

Ade la ide szybko się odwró ciła, żeby nie patrzeć, jak ciała stają w pło‐ 
mie niach, ale wszystko sły szała –  jakby cały pokój wziął głę boki oddech.
Chwilę póź niej poczuła falę gorąca na gło wie i  szyi, ale kiedy wyszła
z pokoju, pło mie nie cią gle lizały jej skórę. Wtedy zdała sobie sprawę, że to
nie ogień ją trawi, a poczu cie winy.

Na pode ście scho dów prawe kolano ugięło się pod nią i nie mal się prze‐ 
wró ciła. Klę czała z  dło nią na porę czy. Zro biła, co zamie rzała. Za tymi
drzwiami pło nęli jej rodzice. Może powinna z nimi zostać? Roz wa żała to.
Dość ben zyny roz lało się na jej dło nie, na sukienkę, wystar czyłby uła mek
chwili, by zajęła się ogniem. Powinna wró cić do sypialni, klęk nąć
w nogach łóżka i dać się ogar nąć pło mie niom. Prze rwać linię rodu. Na to



zasłu gi wała. Jaką trzeba być córką, żeby dopu ścić się tego wszyst kiego, co
robiła przez ostat nie dwa dzie ścia cztery godziny? Podłą i straszną.

Po chwili Ade la ide pod nio sła się z  kolan, ale z  tru dem zda wała sobie
z tego sprawę. Zupeł nie jakby jej ciało życzyło sobie, by prze żyła, choć jej
dusza pra gnęła cze goś innego. Wstała i  zro biła krok naprzód. Potem
następny. Wyglą dało na to, że miała jed nak stąd wyje chać. Kto tak posta no‐ 
wił? – zasta na wiała się, nawet kiedy już trzy mała się porę czy i scho dziła po
scho dach.

–  No, jest pani wresz cie –  przy wi tał ją pan Cole, kiedy wyszła przez
drzwiczki z  siatką. Spoj rzał na dom. Widział już dym? Sły szał, jak
w sypialni na pię trze pękają z trza skiem ściany?

Jego odkryty wóz stał przy weran dzie. Zaprzę gnięty do niego koń był
pra wie tak samo nie do ży wiony jak woź nica. Ade la ide była od pana
Cole’a o sześć cali wyż sza i o czter dzie ści fun tów cięż sza. Nic dziw nego,
że nie dał rady zała do wać kufra.

Skrzy nia podróżna Sewarda miała z obu stron uchwyty. Ade la ide ujęła ją
z  jed nego boku, a pan Cole z dru giego. Ugięła kolana i pode rwała cię żar.
Pan Cole ciężko stęk nął z wysiłku.

–  Szybko –  powie dział. Cho ciaż to ona dźwi gała wię cej, z  lubo ścią
wyda wał pole ce nia.

Ade la ide szarp nęła kufer w  stronę wozu, a  z  kufrem pocią gnęła pana
Cole’a.

Dotarli do celu i  ostat nim wysił kiem zała do wali skrzy nię na nie wielką
pakę. Wóz osiadł kilka cali i  każde z  czte rech drew nia nych kół stęk nęło.
Koń pana Cole’a prze szedł krok do przodu, jakby pró bo wał uciec przed cię‐ 
ża rem. Kiedy pan Cole i  Ade la ide się wypro sto wali, obojgu bra ko wało
tchu.

Ade la ide wspięła się na wóz. Jedy nym, co zabie rała –  oprócz kufra –
 była jej torba podróżna. Stała już zapa ko wana tuż przy drzwiach przed pro‐ 
giem. Pan Cole usiadł obok Ade la ide na sprę ży no wym sie dzi sku.

Spoj rzał w stronę domu.
– A gdzie pani krewni? – zapy tał.
– Moi rodzice – powie działa cicho.
– Nie wyszli pani poże gnać?
Ade la ide rów nież spoj rzała na dom. Sypial nie znaj do wały się z  tyłu.

Nawet jeśli wydo by wał się z nich dym, praw do po dob nie jesz cze przez jakiś



czas nie będzie go widać od frontu. Może miała jesz cze parę minut, zanim
pożar sta nie się widoczny.

– Odpo czy wają – odparła.
Pan Cole nie zada wał już wię cej pytań. Ujął lejce i cmok nął dwa razy,

a jego biedny koń naprę żał się i naprę żał, aż w końcu wóz ruszył.
Opusz cza jąc Kali for nię, Ade la ide miała sto pięć dzie siąt cztery dolary,

dużą sumę pie nię dzy, a jed nak nie wy star cza jącą, aby zacząć życie zupeł nie
od nowa. Ale to było wszystko, co miała. Te pie nią dze, torbę podróżną
i kufer.

Farma się spali. Sąsie dzi –  naj bliż sze gospo dar stwo leżało bli sko milę
dalej –  w  końcu zauważą. Prze szu kają zglisz cza i  znajdą w  środku tylko
dwa ciała. Będą zacho dzić w  głowę, gdzie się podziała córka Gle‐ 
nville’a i Ele anor.

We wto rek Ade la ide Henry była far merką.
W środę była zbie giem.

2

– Znam was.
Ade la ide i pan Cole jechali wozem już godzinę, zanim się w końcu ode‐ 

zwał. Były to pierw sze słowa, jakie padły mię dzy nimi, odkąd dom i farma
Ade la ide znik nęły za zakrę tem drogi. Nie prze szka dzało jej to mil cze nie.

– Dzi wacy – cią gnął pan Cole. – Tak ludzie mówią o Hen rych.
Koń pana Cole’a  przy wykł już do cią gnię tego cię żaru. Nie polu bił go,

ale przy wykł. Paka wozu nie była duża, co ozna czało, że kufer nie mógł się
po niej zbyt mocno prze su wać, nawet kiedy droga wio dła pod górę albo
w dół. Drobna ulga dla konia. Ade la ide zasta na wiało jej wła sne współ czu‐ 
cie dla tego zwie rzę cia, pod czas gdy dla sie bie samej miała go tak nie wiele.

– O, tak – cią gnął pan Cole, czu jąc się nieco pew niej. Zer k nął na Ade la‐ 
ide. – I to nie tylko w oko licy. Znają was w Vic to rville i w Allen sworth.

Wyna jęła tego czło wieka, żeby zawiózł ją do portu Los Ange les. Dwa‐ 
dzie ścia cztery mile na połu dnie. A tam miała zamiar wsiąść na sta tek. Zga‐ 
dy wała, że cze kało ich jesz cze pięć godzin podróży. Pięć godzin takiego
cze goś. Ode zwała się ze znu że nia, bo na pewno nie z cie ka wo ści.

– A co oni tam wie dzą? – zapy tała obo jęt nie.
Pan Cole uśmiech nął się sze roko i zaczął wymie niać:



– Trzy ma cie się swo jej farmy. Nie odwie dza cie innych. W kościele nie
odzy wa cie się ani sło wem.

– Co nie dzielę przy wo zimy śliwki – zauwa żyła Ade la ide.
Pan Cole wydął usta, ale osta tecz nie kiw nął głową.
– Tak, to wam przy znam.
Ade la ide pomy ślała, że ojcu byłoby miło. Widać było, że pan Cole nie

należy do ludzi, któ rzy bez in te re sow nie wyra żają uzna nie dla innych.
Spoj rzała na swoje ręce. Ska le cze nia bie gły przez wnę trza dłoni i więk‐ 

szość pal ców. Nie które roz cię cia były cał kiem głę bo kie. Prze stały już krwa‐ 
wić, ale ich nie oban da żo wała. Jej dło nie musiały wyglą dać upior nie.
Odwró ciła je wnę trzem do dołu, kiedy zorien to wała się, że pan Cole na nią
zerka. Miną całe dni, nim rany się zagoją. Oczy wi ście dosko nale wie działa,
skąd się wzięły, ale każde nacię cie albo zadra pa nie od razu wyma zy wała
z pamięci. Wie działa, że jadła wczo raj kola cję i że o świ cie wstało słońce.
Czas pomię dzy jed nym a dru gim gdzieś znik nął. Jakby zma te ria li zo wała się
w kuchni z pora nio nymi dłońmi, a na kuchen nym bla cie stały już dwa słoje
z ben zyną. Nawet nie pamię tała, kiedy je napeł niała.

Spa li łam dowody.
Ade la ide dosłow nie zakryła usta dło nią. Przez chwilę myślała, że powie‐ 

działa te słowa na głos. Ale nie, nie powie działa, bo pan Cole na dal sie dział
obok i  roz pra wiał o  jej rodzi nie i  o  repu ta cji Hen rych w doli nie Lucerne.
Jego wargi się poru szały – bez wąt pie nia wła śnie śmiało obra żał jej rodzi‐ 
ców –  ale ona go nie sły szała. Sły szała tylko sie bie. Aby wszelki język
wyznał 1.

Nie ode rwała dłoni od ust, bo nie była pewna, co może się z nich wydo‐ 
stać. Słowa czy ostatni posi łek, który zale gał w żołądku?

– Nie do brze pani? – zapy tał pan Cole.
Kiw nęła głową i  spoj rzała na niego, słabo uśmie cha jąc się przez zaci‐ 

śnięte wargi.
– Cóż, jeśli coś podej dzie do gar dła – powie dział, wbi ja jąc wzrok w dal

–  pro szę wymio to wać na zewnątrz, nad drzwicz kami. Dbam o  czy stość
wozu.

***



Prze by cie dwu dzie stu czte rech mil zajęło pół dnia. Pół dnia z  panem
Cole’em. Wyobraź cie sobie tę mono to nię. A potem pomnóż cie przez dwa.
Zabawne, co się zaczyna dziać, kiedy męż czy zna myśli, że ma towa rzy stwo
kobiety tylko dla sie bie. Może odsło nić przed nią swoją twarz, którą by
ukry wał, gdyby miał za świadka choć jedną inną osobę. Przez męż czy znę
prze ma wia wtedy jego sekretne Ja.

Mimo że Ade la ide nale żała do rodziny żyją cej we względ nej samot no‐ 
ści, jeź dziła prze cież czę sto do Vic to rville i  Allen sworth, ze śliw kami na
sprze daż. Na tar gach i w dro dze spo ty kała wielu męż czyzn. Jakimi oni sło‐ 
wami się do niej zwra cali! Odkąd zaczęła jeź dzić sama, nie powta rzała tych
słów rodzi com. Słowa męż czyzn stały się wtedy jakby worecz kiem
z kamie niami, który musiała nosić w dłoni. Kło po tem. Zawra ca niem głowy.
Utrud niały nie zbędne zaję cia, te małe i te duże. Obie rała dłuż sze trasy tylko
po to, żeby uni kać pew nych dróg. A  teraz pan Cole przez więk szość
podróży wie szał psy na jej rodzi nie, i to w dodatku zupeł nie bez kar nie, bo
kto miałby go zawsty dzić?

Z  upły wem czasu Ade la ide zaczęła się zasta na wiać, jakie to byłoby
uczu cie, gdyby sta ru cha wal nąć w  głowę worecz kiem z  kamie niami.
W czwar tej godzi nie jazdy zaczęła dla zabi cia czasu wyobra żać sobie, na
jakie spo soby mogłaby gbura zamor do wać. Na przy kład teraz, jedno mocne
pchnię cie, a spadłby z wozu i skrę cił kark. Przy glą dała mu się i uśmie chała
do swo ich myśli.

Ale wtedy pan Cole spoj rzał jej pro sto w oczy i zapy tał:
– Co się pani tak uśmie cha?
I wizja pry sła.
Ade la ide już drugi raz roz my ślała, jak by go tu zabić. Nie któ rzy surowo

osą dzi liby ją za takie myśli. Ale dla niej mogli spie przać.
Wóz jechał dalej.
Tuż pod samym Los Ange les wyni kło pewne nie po ro zu mie nie. Oka zało

się, że port Los Ange les znaj duje się w  mie ście zwa nym San Pedro. Pan
Cole dowie dział się tego, gdy po dro dze kupo wał obrok dla konia. Odparł:
„No, na nie złego dur nia wysze dłem”.

Gdyby drzwi do składu z paszą nie były otwarte, Ade la ide nie pod słu‐ 
cha łaby, że doszło do pomyłki. Pan Cole wsiadł do wozu i uda wał, że nie
popeł nił żad nego błędu. Jak widać, nie każdy język wyzna.

Pan Cole pół godziny wra cał tą samą drogą, a nie długo potem odna lazł
wła ściwą trasę. Ade la ide nic nie powie działa. Dla niej naj waż niej sze było,



żeby dotrzeć do portu. Musiała wsiąść na sta tek i teraz oba wiała się, że nie
zdąży.

Kiedy w końcu doje chali do San Pedro, w mie ście nagle jakby się skur‐ 
czyli. Oboje czuli się malutcy. Na Beacon Street minęli gmach Banku San
Pedro, któ rego wieża zega rowa miała wyso kość trzech pię ter. Rzu cała cień
w poprzek ulicy. Może się to wydać nie mą dre, ale kiedy prze jeż dżali przez
ten cień, Ade la ide zadrżała. Nawet pan Cole prze stał pero ro wać. Ade la ide
widziała już wcze śniej wiele ogrom nych silo sów na zboże, ale ni gdy zegara
tej wiel ko ści.

Przez całe mia sto bie gły kable, które dopro wa dzały prąd. Z tur ko tem kół
przez skrzy żo wa nie prze jeż dżał tram waj, wio ząc dwa dzie ścia pięć osób,
a może nawet wię cej. Ade la ide i pan Cole przy glą dali się z wozu, jak tram‐ 
waj gło śno ich mija. Kil koro pasa że rów patrzyło na Ade la ide tak, jakby
była prze zro czy sta. Nie znali jej. Nie znali jej rodziny. Była obca. Nie któ‐ 
rym taka myśl może wydać się straszna, ale w  tam tej chwili Ade la ide
Henry po raz pierw szy zdała sobie sprawę, że ucieczka jest moż liwa.
A gdyby daro wała sobie resztę podróży i osie dliła się tutaj?

Ale sześć godzin od doliny Lucerne to zbyt mały dystans. Poza tym pan
Cole, gada tliwy sta ruch, wie działby, gdzie zamiesz kała. Taki czło wiek jak
on delek to wał się plot kami, podob nie jak inni delek to wali się sma kiem śli‐ 
wek jej ojca. Gdy tram waj już prze je chał, pan Cole spoj rzał na nią.

– Jedziemy dalej? – zapy tał.
Dla niego dolina Lucerne była przy ja zna i gościnna. Czy ona sama kie‐ 

dy kol wiek tak myślała?
– Już nie da leko. – Ade la ide wska zała ręką naprzód. – Jedźmy.
Pan Cole uważ nie wpa try wał się w jej twarz, jakby chciał coś zapa mię‐ 

tać.
Cmok nął na konia, który par sk nął i prze szedł dwa kroki do przodu.
Koła wozu zaskrzy piały. Kufer prze su nął się tyle, ile mógł na nie wiel kiej

pace za sie dzi skiem. Ade la ide się gnęła do tyłu i poło żyła dłoń na skrzyni,
jakby oba wiała się, że bagaż zesko czy i uciek nie. Jakby jej dotyk mógł go
uspo koić.

3

Port Los Ange les był jed nym wiel kim hała śli wym bez ła dem, choć inni
nazy wali to postę pem.



W por cie prze mysł rósł w oczach. Parowce i  frach towce stały zacu mo‐ 
wane tak bli sko sie bie, że można by prze sko czyć z pokładu na pokład bez
obawy, że się wpad nie do wody. Parowce wypusz czały kłęby dymu, podob‐ 
nie jak loko mo tywy pocią gów. Tory kole jowe okrą żały doki, two rząc wokół
nich jakby żela zne obrę cze kaj dan.

Gdy tylko przy byli, Ade la ide poczuła na skó rze cienką war stwę sadzy.
Miała wra że nie, jakby całe życie nie oddy chała wyłącz nie czy stym powie‐ 
trzem odlud nej doliny Lucerne – dokąd już miała ni gdy nie wró cić.

Wóz pana Cole’a  nie był jedy nym kon nym pojaz dem w  por cie, ale
z pew no ścią pan Cole pro wa dził swój naj ostroż niej. Wokół nich krę ciły się
inne wozy i  śpie szyli prze chod nie. Cię ża rówki parowe gro ziły, że ich
z impe tem prze jadą.

Aby dostać się do kas, musieli prze je chać przez dwie linie torów kole jo‐ 
wych, a pan Cole gło śno się modlił, kiedy koła pod ska ki wały na szy nach.
Ade la ide popro siła go, żeby zacze kał, gdy ona pój dzie do kasy bile to wej.
Jak powie działa, będzie potem potrze bo wała jego pomocy, żeby zawiózł ją
na nabrzeże pod sta tek, skąd miała dostać się na pokład. Pan Cole zażą dał,
żeby zapła ciła mu, zanim zsią dzie z wozu. Ura ziło ją to – naprawdę myślał,
że zostawi swój kufer i  uciek nie? –  ale nie powie działa ani słowa, tylko
wrę czyła mu zapłatę. Pięć dola rów.

Kupiła bilet do Seat tle na pokła dzie parowca „Queen”. Osiem dola rów
i trzy dzie ści pięć cen tów w jedną stronę, co pokry wało opłatę za kuszetkę
i  posi łek. Sta tek odpły wał z  nabrzeża dzie wią tego o  godzi nie czwar tej.
Ponie waż pan Cole wcze śniej pomy lił drogę, przy je chali do portu zale d wie
dwa dzie ścia minut przed cza sem.

Kiedy wyszła z  kasy, zoba czyła, że pan Cole zrzuca jej kufer z  wozu.
Ponie waż nie miał siły go wycią gnąć, chwy cił jeden uchwyt i stur lał skrzy‐ 
nię z  paki na zie mię. Skrzy nia upa dła dnem do góry z  takim hukiem, że
rumor sły chać było nawet przez gwizdy prze jeż dża ją cych w pobliżu pocią‐ 
gów.

– Panie Cole! – krzyk nęła, bie gnąc ku niemu.
Teraz już mogłaby go zabić. Bez żad nej ben zyny, bez meta fo rycz nego

worka kamieni, po pro stu gołymi rękami. Udu si łaby ste try cza łego skur‐ 
wiela na oczach wszyst kich. A niech by nawet poszła za kraty, byleby mogła
z zado wo le niem patrzeć, jak ten Judasz wydaje ostat nie tchnie nie. Już ona
by…



Ale zanim dobie gła do kufra, woź nica odje chał. Z  wozem lżej szym
o Ade la ide i jej bagaż cha beta wyrwała do przodu jak strzała. Pan Cole nie
obej rzał się ani razu, nawet po to, by trium fo wać. Po pro stu zosta wił ją
z cięż kim w cho lerę kufrem.

Fala wście kło ści i  szoku napły nęła i  opa dła. Dopiero potem Ade la ide
przy szło na myśl, żeby spraw dzić, czy kufer nie pękł przy upadku. Sama
skrzy nia była nie na ru szona. Obej rzała też mosiężną klamrę zamka. Trzy‐ 
mała się. Ade la ide zaparła się o  naj wy żej poło żoną kra wędź kufra i  naj‐ 
ostroż niej, jak tylko się dało, obró ciła go wła ściwą stroną do góry, tak że
znowu sta nął pła sko na swo jej pod sta wie.

Poszu kała nabrzeża dzie wią tego, znaj du ją cego się – na szczę ście – zale‐ 
d wie dwa dzie ścia jar dów dalej. Dostrze gła kon tro lera por to wego, który
spraw dzał nazwi ska dwójki pasa że rów z listy, a potem zapro sił ich gestem,
by weszli po ram pie na pokład. Kon tro ler zauwa żył ją i  zanim odwró cił
wzrok, Ade la ide do niego poma chała.

Zmarsz czył brwi. Co mu chciała powie dzieć?
Trzy ma jąc wysoko bilet, wska zała sta tek. On pole cił jej gestem, by

pode szła. Prze cież nie pod pro wa dzi statku do niej. Ade la ide poka zała ręką
kufer i teraz chyba zro zu miał, ale tylko wzru szył ramio nami, wska zał miej‐ 
sce obok sie bie, odwró cił wzrok. I tyle.

Ty i twój kufer musi cie zja wić się tutaj.
A teraz miała już tylko kwa drans.
Naj wy raź niej szar manc ko ści nie można zwy czaj nie ocze ki wać. Szar‐ 

manc kość jest darem, któ rego ani jeden męż czy zna nie miał jej do zaofia ro‐ 
wa nia, była więc zmu szona sama mozol nie prze cią gnąć kufer te dwa dzie‐ 
ścia jar dów, aż do stóp kon tro lera. A kiedy już sta nęła przed nim zasa pana,
z czo łem swę dzą cym od potu, kon tro ler rzu cił tylko:

– Pra wie się pani spóź niła.
I nie powie dział nic wię cej.
Potem, gdy spraw dził jej bilet, przy wo łał gestem ste warda, który pole cił

swoim ludziom wnieść bagaż Ade la ide na pokład. Zeszło dwóch tra ga rzy,
ale nawet wspól nymi siłami nie dali rady kufra podźwi gnąć. Musieli zawo‐ 
łać trze ciego. Ade la ide słu chała, jak stę kają, patrzyła, jak z drże niem mię śni
powoli dźwi gają skrzy nię po ram pie, i spra wiało jej to pewną przy jem ność.
W poło wie drogi zatrzy mali się i spoj rzeli na nią, jakby zacho dzili w głowę,
jakim cudem ona sama zdo łała ruszyć ten kufer z miej sca o wię cej niż cal.

Z despe ra cji, to pro ste. I dzięki temu, że całe życie haro wała na far mie.



Weszła na pokład parowca „Queen”, pra gnąc tylko scho wać się na swo‐ 
jej kuszetce i nie wysta wiać głowy aż do Seat tle. Ale już na statku ste ward
oznaj mił jej, że sprze dano za dużo bile tów. Dla tego będzie miała co prawda
zapew nione posiłki, ale nie ma już wol nych kabin ani miejsc do spa nia.
Całą podróż będzie musiała spę dzić na głów nym pokła dzie.

Ste ward powie dział to tak swo bod nie, że pew nie wła śnie jego ton roz‐ 
zło ścił ją naj bar dziej. Cho ciaż nie, zde cy do wa nie naj bar dziej roz gnie wało
ją, że zapła ciła za kajutę, któ rej osta tecz nie nie dostała. Ale trudno jej było
prze łknąć rów nież ten obo jętny spo sób, w jaki ste ward jej to zako mu ni ko‐ 
wał, tonem nawet nie prze pra sza ją cym. Ale co mogła zro bić? Już pod no‐ 
szono kotwicę, mor ska woda pie niła się przy tym jak szam pan z otwar tej
butelki.

Pasa że ro wie zebrali się przy bur tach, by patrzeć, jak paro wiec odbija od
nabrzeża. Ade la ide pode szła wraz z innymi, nie zna jąc nikogo i nie patrząc
nikomu w oczy. Była chyba jedyną Murzynką na tym statku. A z pew no ścią
jedyną wśród pasa że rów. Dostrze gła dwóch męż czyzn sto ją cych obok sie‐ 
bie przy relingu, zaję tych roz mową. Nie byli biali. Ni gdy wcze śniej nie
widziała Japoń czy ków. Nie mniej poczuła zazdrość, że mieli sie bie nawza‐ 
jem.

Zna la zła leżak i  z  torby podróż nej wyjęła książkę. Loka torkę Wild fell
Hall Anne Brontë. Czy tała ją już tyle razy, że okładka nie mal się roz pa dła.
Ta książka i kilka innych, które spa ko wała, miały być jej jedy nymi towa‐ 
rzysz kami.

Gdy sta tek wypły nął na otwarte wody, nie poczuła się spo koj niej ani
bez piecz niej. Cze kała ją znacz nie dłuż sza podróż, zanim będzie mogła
naprawdę znik nąć.
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„Kobieta to wół robo czy”. Tak powta rzała jej matka. Wła ści wie to mogły
być pierw sze słowa, jakie Ele anor Henry kie dy kol wiek skie ro wała do córki.
A jeśli nie, to na pewno były jed nymi z naj czę ściej przez matkę wypo wia‐ 
da nych.

„Kobieta to wół robo czy”.
Tak wła śnie Ele anor wyja śniała powsze dni znój życia –  wsta wa nie

z  Gle nville’em przed świ tem, harówkę w  domu, kiedy on obsie wał albo
orał zie mię. Prace w  polu, gdy zacho dziła potrzeba, robotę do późna



w  nocy, żeby przy go to wać wszystko na kolejny dzień mozol nej pracy,
nawet kiedy Gle nville już padł do łóżka. Ele anor chciała przy go to wać
córkę, wypra co wać w niej wytrzy ma łość i pokorę.

„Moje cię żary staną się two imi. Jestem wołem robo czym i  ty też
będziesz wołem”.

Ade la ide była sumienną córką –  jaki miała wybór? –  ale to wszystko
wyczer py wało czło wieka. Nagrodą za poświę ce nia były po pro stu kolejne
poświę ce nia.

Nie powinno więc aż tak dzi wić, że odkąd tylko Ade la ide była dość
duża, aby rozu mieć, że ist nieje wielki świat, do któ rego można uciec, bar‐ 
dzo chciała się wyrwać. Zawsze miała szcze gólny sen ty ment do Mon tany.
Na przy kład obie obcho dziły uro dziny tego samego dnia, ósmego listo pada.
Cho ciaż Ade la ide uro dziła się w 1883 roku, więc tak naprawdę była sześć
lat star sza niż Mon tana. Matkę bar dzo ten fakt roz ba wił.

Na dźwięk głosu matki Ade la ide pod nio sła się wypro sto wana na leżaku.
Pły nęli przez otwarty ocean, ale miała wra że nie, że Ele anor sie dzi tuż obok
i szep cze jej do ucha.

Ile czasu minęło? Słońce już nie mal zacho dziło.
Teraz Ade la ide znowu to sły szała: chlu sta nie ben zyny wyle wa nej na

drew nianą pod łogę farmy; szept płynu wsią ka ją cego w prze ście ra dło, któ‐ 
rym przy kryty był ojciec. Widziała oczy matki wbite w sufit, gar dło matki
roze rwane, by nie mogła już wię cej powie dzieć ani słowa.

„Kobieta to wół robo czy”.
Ade la ide wyszep tała pod nosem te cztery słowa, jakby mat czyna man tra

mogła jej teraz pomóc roz wiać wspo mnie nie krwa wej jatki w Kali for nii.
Wół umie kopać w tył i w bok.
Ade la ide pod nio sła się z leżaka, spa ko wała torbę podróżną i zeszła scho‐ 

dami pod pokład, do wewnętrz nej czę ści statku. Zbli żała się pora kola cji,
ale na razie nie była głodna. Jakim sło wem okre ślić, jak się czuła? Porzu‐ 
cona? Nie, to nie mia łoby sensu, bo prze cież to ona sama ucie kła.

Pozo sta wiona sama sobie. Zapo mniana.
Osa mot niona.
Tak.
Ade la ide ruszyła labi ryn tem kory ta rzy pod pokła dem aż do miej sca,

gdzie stał jej kufer. Pano wał tu mrok. Szła wzdłuż rzę dów bagaży i  towa‐ 
rów, szu ka jąc jedy nej rze czy, która nale żała do niej: skrzyni Sewarda. Stało
tu dużo innych kufrów, ale swój roz po znała po wiel kiej mosięż nej klam rze



zamka, i może po zapa chu. Pach niał doliną Lucerne. Przy naj mniej tak jej
się wyda wało. Klamrę zamka otwie rał tylko jeden klu czyk, nosiła go na
sznurku zawie szo nym na szyi.

Ade la ide zamie rzała pły nąć stat kiem aż do Seat tle. Tam chciała wsiąść
w pociąg na wschód, do Mon tany. Miała przed sobą jesz cze długą drogę.
Usia dła w ciem no ści przy swoim kufrze. Opie rała się o niego ple cami i to
poczu cie dotyku było naj bliż szą namiastką czu łych objęć, jaka miała być jej
dana.

Gdyby jakiś czło nek załogi zszedł teraz na dół, zoba czyłby dziwny
obraz: Murzynkę sie dzącą w ciem no ści. Już samo to było, ow szem, nie zwy‐ 
czajne, ale gdyby stał bez ruchu i uspo koił oddech, mógłby zauwa żyć coś
jesz cze bar dziej nie zwy kłego: sie dząca w  mroku Murzynka, z  policz kiem
przy ci śnię tym do kufra, chyba się modliła. Albo coś szep tała.
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Zale d wie dwa lata wcze śniej, w 1913 roku, kobieta nazwi skiem Mat tie T.
Cra mer zyskała roz głos, kiedy jej list wydru ko wano w „Biu le ty nie” Wiel‐ 
kiej Kolei Pół noc nej. Wyzna nia miesz kanki Mon tany opu bli ko wano pod
tytu łem: „Suk ces «samot nej» kobiety”. Ade la ide miała egzem plarz tego
pisma. Gdy wró ciła do domu, jak małe dziecko skrzęt nie scho wała go pod
mate ra cem.

W swoim liście Cra mer opi sy wała, jak ze swoim małym syn kiem wyje‐ 
chała z Iowa City w sta nie Iowa i prze pro wa dziła się do Mon tany, w oko‐ 
lice mia sta Malta, dokąd przy była czwar tego maja 1908 roku. Mat tie zde cy‐ 
do wała się na ten krok, ponie waż rząd fede ralny roz da wał pod zasie dle nie
działki o  powierzchni trzy stu dwu dzie stu akrów i  wyma gał tylko, by
„osoba” –  słowo bar dzo ogólne, co było tutaj klu czowe – miesz kała na
obra nej działce przez okres trzech lat, upra wiała zie mię i  zbie rała plony.
Jeśli przez trzy lata „osoba” speł niała te warunki, po upły wie tego czasu
zie mia prze cho dziła na jej wła sność. Pomyślne zakoń cze nie tego pro cesu
nazy wano „wyka za niem się”.

Mat tie T. Cra mer przy była do Malty wła śnie z takim zamia rem.
Gdy wyjeż dżała, miała przy duszy nie całe sto dola rów. Ale do czasu

publi ka cji jej listu w  roku 1913 Mat tie zdą żyła już zbu do wać na swo jej
pose sji pię trowy drew niany dom. A także – jak pisała – „posta wi łam oborę,
kur nik, wyko pa łam stud nię, ogro dzi łam całą zie mię i  obsia łam 21 akrów.



Oprócz tego naby łam w  mie ście dwie działki budow lane i  posta wi łam
mniej szy pię cio po ko jowy domek, który wynaj muję. Według mnie w Ame‐ 
ryce ist nieją nie ogra ni czone moż li wo ści”.

Sta tek wpły wał do Seat tle, a  Ade la ide, sku lona pod pokła dem, powta‐ 
rzała w ciem no ści dwa ostat nie słowa.

– Nie ogra ni czone moż li wo ści. Nie ogra ni czone moż li wo ści.
Spę dziła w Seat tle trzy dni i trzy noce, tyle czasu zajęło jej wyszu ka nie

agenta nie ru cho mo ści, który zapro po no wałby korzystną cenę za jakąś
opusz czoną zie mię.

Do ściany w jego kan ce la rii była przy pięta mapa Mon tany. A obok niej –
mapy Wyoming i Dakoty Pół noc nej. Każde rosz cze nie do tytułu wła sno ści,
które repre zen to wał, zazna czał na mapie gwoź dziem. Było ich czter dzie ści
dzie więć, roz rzu co nych po trzech sta nach.

Mat tie Cra mer wybrała Mon tanę, zatem Ade la ide rów nież.
–  Ten –  powie działa, wska zu jąc rejon bli sko gra nicy z  Kanadą. Tylko

jeden gwóźdź, daleko od reszty.
– Dosyć pusto, nic tam nie ma – zauwa żył agent.
– Nie prze szka dza mi to – odparła Ade la ide.
– Jest tam chyba w oko licy jakieś mia sto. Big Sandy. Ale to mała mie‐ 

ścina, nawet jak na Mon tanę.
Myślał, że takie słowa ją prze rażą, ale Ade la ide nie dała się wystra szyć.
–  Nikt pani nie przyj dzie na ratu nek, jeśli wpad nie pani w  kło poty. –

Powie dział to z takim naci skiem, że pomy ślała, że może się o nią oba wia.
–  I  jeśli tam pani umrze, zanim się zdąży wyka zać –  dodał –  działka

wraca do mnie.
Ade la ide kiw nęła głową i uśmiech nęła się na te słowa. Dla niego to był

tylko inte res, nie miała z  tym pro blemu. Dotknęła jesz cze raz samot nego
gwoź dzia.

– Ten.
Agent teatral nym gestem wyjął z szu flady biurka mło tek z niklo wa nym

obu chem i  rączką pocią gniętą czarną bejcą. Pozwo lił, żeby sama wycią‐ 
gnęła gwóźdź z  mapy. Użyła do tego takiej siły, że wycią gnięty gwóźdź
przy po mi nał haczyk na ryby. Agent upu ścił go na jej dłoń.

– Poprzedni osad nik posta wił na pose sji skromną chatę i wyko pał dzia ła‐ 
jącą stud nię – poin for mo wał ją. – To będzie panią kosz to wało sto dola rów,
płatne teraz. Kwota wydaje się duża, ale zapew niam, że to spore uła twie nie.
Nie będzie się pani musiała mar twić o posta wie nie domu ani o wodę pitną.



Mówił prawdę? A  jeśli na miej scu okaże się, że chatę już roze brano?
Albo że jakieś dzi kie stwo rze nie urzą dziło sobie w niej lego wi sko? Przez
chwilę czuła silną potrzebę zasię gnię cia w tej spra wie rady u matki.

Co by jej pora dziła Ele onor?
Już teraz nic.
Ade la ide zapła ciła agen towi nie ru cho mo ści sto dola rów. W  zamian

podał jej numer rosz cze nia i współ rzędne działki. Wpi sał jej imię i nazwi‐ 
sko na kontr ak cie i dopiero kiedy zoba czyła je napi sane czar nym atra men‐ 
tem, uświa do miła sobie, że popeł niła pierw szy błąd. Mogła podać mu
dowolne nazwi sko. Czemu posta no wiła być uczciwa? Tak już została
wycho wana. Zamiast jed nak roz wo dzić się nad swoim potknię ciem, opu‐ 
ściła biuro agenta i zajęła się naj bar dziej palącą potrzebą: kup nem biletu na
pociąg do Mon tany.

Gdy już umie ściła skrzy nię Sewarda w wago nie baga żo wym, wsia dła do
pociągu jadą cego na wschód w kie runku Big Sandy. Kiedy pociąg w kłę‐ 
bach pary wyto czył się ze sta cji King Street, ow szem, poczuła smu tek, nie‐ 
po kój i prze raź liwą nie pew ność, ale czy to grzech, że jed no cze śnie nie cier‐ 
pli wie wycze ki wała życia w tym nowym miej scu? Że czuła eks cy ta cję?

Jak będzie odbie rać to mia sto? I jak ją tam przyjmą?
„Nie ogra ni czone moż li wo ści”, powtó rzyła w duchu.

6

Fred Harn den zja wił się wcze śniej, żeby przy wi tać nad jeż dża jący pociąg.
Pra co wał dla „Bear Paw Moun ta ineer”, miej sco wej gazety czy ta nej w Big
Sandy i oko li cach. Wycho dze nie na pociąg nale żało do jego obo wiąz ków,
ale on sam odczu wał to jako coś głęb szego, jako powo ła nie. Uwa żał się za
amba sa dora. To jego twarz, twarz czło wieka stąd, wielu nowych przy by szy
miało zoba czyć jako pierw szą. Nie miał znie wa la ją cego uśmie chu i dobrze
o tym wie dział, ale przy spo tka niach z ludźmi zdo by wał ich sym pa tię zapa‐ 
łem i werwą.

Nie był jedy nym, który cze kał na pociąg przy jeż dża jący o  trze ciej
z Seat tle. Razem z nim na skład Wiel kiej Kolei Pół noc nej ocze ki wało kil ka‐ 
na ście innych osób. Ale więk szość z  nich wyszła ode brać ze sta cji krew‐ 
nych albo przy wi tać nowego pra cow nika w imie niu firmy. Fred czuł, że ma
szczyt niej szy cel. I wycho dził na sta cję codzien nie, z note sem i ołów kiem



w pra wej kie szeni płasz cza. Tylko jedna inna osoba przy cho dziła na przy‐ 
jazd pociągu rów nie czę sto.

Dzi siaj pociąg miał około dwóch godzin opóź nie nia, ale nikogo to nie
zaska ki wało. Po pocią gach można się było spo dzie wać tylko dwóch rze czy:
że będą gło śne i  że się spóź nią. Ludzie lubili zga dy wać ewen tu alne przy‐ 
czyny opóź nie nia. Była to gra, którą miej scowi zabi jali czas ocze ki wa nia.

Raz pewien pociąg był opóź niony o  pięć godzin, bo stado upar tych
owiec nie chciało zejść z  torów. Pro blem mogły sta no wić rów nież anty‐ 
lopy 2, cho ciaż one były bar dziej pło chliwe.

– A pan co obsta wia?
Freda Harn dena zasko czył ten głos. Myślał, że nikt go nie widzi,

i z  lubo ścią obser wo wał pozo sta łych. Kiedy zata piał się w myślach, łatwo
zapo mi nał, że on rów nież ma ciało i  zaj muje prze strzeń. Odwró cił się
i zoba czył, że stoi koło niego jedna z jego ulu bio nych miesz ka nek mia sta.

– Pani Reed – przy wi tał ją cie pło, jakby witał się z uko chaną ciotką.
Pani Jer rine Reed, żona Jacka Reeda, cho ciaż sama ni gdy by się tak nie

przed sta wiła. Prze wod ni cząca miej sco wej kapi tuły Pra co wi tych Psz czó łek
oraz Sto wa rzy sze nia Sufra ży stek Big Sandy –  takie obec nie spra wo wała
funk cje.

Czu bek jej głowy się gał Fre dowi do ramie nia, a Fred nie był czło wie‐ 
kiem góru ją cym wzro stem nad innymi. Pani Reed w kla pie płasz cza nosiła
wpiętą nie bie ską przy pinkę z droz dem, na szczę ście i dobry humor, a czarne
nakry cie głowy miała takie samo, jakie nosiła Mary Pick ford. Była drugą
naj le piej ubraną kobietą w mie ście.

– Owce – odparł Fred. – Sta wiam na owce.
Pani Reed szturch nęła go kar cąco w ramię.
–  Żad nych wia ry god nych przy pusz czeń, pro szę. To zbyt nudne. Przyj‐ 

muję tylko te naj mniej praw do po dobne.
– W takim razie – odparł Fred, prze chy la jąc głowę, jakby z nieba spa‐ 

dały pomy sły, a on chciał spraw nie schwy tać lep szy – Idaho wypo wie działo
Mon ta nie wojnę. A pociąg zatrzy mano jako łup wojenny.

Uśmiech znik nął z twa rzy pani Reed i Fred zorien to wał się, że popeł nił
błąd.

–  Idaho przy znało kobie tom prawo głosu już w  1896 roku, sza nowny
panie. Osiem na ście lat wcze śniej, niż uznali to za sto sowne oby wa tele
Mon tany. Nie pozwolę na żarty z tego wspa nia łego stanu.



Fred wbił wzrok w buty. O pani Reed warto było wie dzieć jesz cze jedno:
ona i jej mąż byli naj bo gat szymi miesz kań cami Big Sandy. Co roku prze ka‐ 
zy wali dota cje na „Bear Paw Moun ta ineer” i  wypra wiali przy ję cia dla
wydawcy pisma. Kiedy Fred przy jął pracę w gaze cie, kupili mu maszynę do
pisa nia marki Oli ver Batwing, któ rej uży wał do dzi siaj.

–  Nie mia łem na myśli… –  zaczął, pod no sząc wzrok na przy pinkę
z droz dem.

– Och, pro szę spoj rzeć – powie działa, zanim zdo łał wybą kać dal szy ciąg
prze pro sin. – Jedzie pociąg.

Fred spoj rzał na nią, a  ona wydęła usta. „Patrz tam, nie na mnie”,
zabawna mina. Wtedy prze niósł wzrok na pociąg i natych miast poczuł się
lepiej. Pociąg wje chał na sta cję o pią tej.

Sto jąca tuż obok pani Reed rów nież cie szyła się z  przy jazdu. To ona
była tą drugą osobą, która wycho dziła na sta cję kole jową każ dego dnia, gdy
przy jeż dżał pociąg. O ile Fred Harn den czuł się jak amba sa dor Big Sandy,
panią Reed można było bez prze sady nazwać miej scową kró lową.

Gdy wagony zwal niały, a w końcu cał kiem się zatrzy mały, Fred ukła dał
w myślach treść arty kułu, który napi sze do jutrzej szego wyda nia gazety:

„J. P. Smith z  Fla xton w  Dako cie Pół noc nej aktu al nie odwie dza Freda
Cur tisa spod Vir gelle, a  przy oka zji pomaga mu w  napra wie jego sil nika
ben zy no wego.

L. R. McKen zie, daw niej chło pak z Big Sandy, a obec nie miesz ka niec
Havre, przy je chał w sobotę z krótką wizytą – w prze rwie mię dzy kolej nymi
podró żami – w spra wie zwią za nej z budową nowego ele wa tora Clack”.

Fred Harn den co tydzień zapi sy wał dwa dzie ścia czy trzy dzie ści takich
nowin do gazety – witał przy jezd nych, tych nowo przy by łych i tych, któ rzy
powra cali do mia sta, i noto wał uzy skane od nich infor ma cje. Dla czy tel ni‐ 
ków „Moun ta ine era” było to rów nie wia ry godne źró dło wia do mo ści jak
oso bi ste odwie dziny u sąsia dów.

Kiedy tra ga rze poma gali pasa że rom wysiąść z pociągu, Fred wyjął swój
notes i ołó wek.

– Zabie ram się do pracy – oznaj mił pani Reed i pod szedł dwa kroki ku
wysia da ją cym pasa że rom, ale potem z powro tem odwró cił się do niej.

Z  namasz cze niem prze rzu cał karty notesu i  teatral nie ujął ołó wek pal‐ 
cami.

– Zdaję sobie sprawę, sza nowna pani, że zawsze wita pani nowo przy by‐ 
łych, lecz mimo to zapy tam: czy dzi siaj ma pani nadzieję powi tać kogoś



szcze gól nego?
– Nie kogoś, Fred. Coś – odparła pani Reed. – Przy je chały organy.
– Do opery?
– Do opery – potwier dziła pani Reed.
Fred zano to wał to, czu jąc zupeł nie nowy rodzaj eks cy ta cji. Organy do

opery.
Pani Reed dała mu znak, aby szedł już do pasa że rów wysia da ją cych na

peron. Chciała go odpra wić czy był prze wraż li wiony? Pew nie jedno i dru‐ 
gie. Tak czy owak nic nie mógł na to pora dzić. Ruszył do pociągu.

Natych miast poznał dwoje miesz kań ców Big Sandy, powra ca ją cych do
mia sta: Bern harta Sonk sona i  jego matkę. Chło piec zła mał rękę przy
upadku z  dachu i  teraz z  dumą pre zen to wał ramię usztyw nione gip sem
mode lar skim. Po co wcho dził na dach? – zapy tał Harn den, a chło piec popa‐ 
trzył na niego z  zasko cze niem, wręcz z  odrazą. Jakby Harn den był mało
roz gar nięty, skoro nie wie, że zada niem każ dego chłopca jest zdo by cie
dostępu do dachów.

Harn den prze pro wa dzał wywiady z przy by łymi do mia sta przez kolejną
godzinę. W pew nym momen cie napo tkał wysoką Murzynkę, która zapy tała
go, gdzie może nająć wóz. Harn den śpie szył się, by zdą żyć poroz ma wiać
jesz cze z  trzema miesz kań cami Big Sandy, któ rzy także przy je chali tym
pocią giem. Zwró cił się do tej wyso kiej murzyń skiej kobiety i szybko wska‐ 
zał w  stronę mia sta. Nie przy szło mu do głowy zapy tać, jak się nazywa.
Uznał, że to pew nie słu żąca, która przy je chała do pracy u jed nej z miej sco‐ 
wych rodzin.

Witaj w Mon ta nie, Ade la ide.
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Big Sandy.
Około pię ciu set miesz kań ców. Połowa z nich miesz kała w samym mie‐ 

ście, a druga połowa za mia stem, na rów ni nach, na poła ciach ziemi, którą
mieli nadzieję osta tecz nie zasie dlić. Ale nawet tych pię ciu set dalece prze‐ 
wyż szało liczbę miesz kań ców, do któ rej Ade la ide przy wy kła w  doli nie
Lucerne. We względ nym sąsiedz twie jej rodzin nej farmy miesz kało pięć
rodzin. Po zli cze niu wszyst kich dzieci i  ich rodzi ców wycho dziło około
czter dzie stu osób. Już wię cej było bydła i trzody niż ludzi, i to dzie się cio‐ 
krot nie. Stąd nawet przy licz bie miesz kań ców Big Sandy Ade la ide czuła się



mała, podob nie jak w San Pedro, nie mówiąc już o krót kim poby cie w Seat‐ 
tle.

Kiedy jed nak szła ze sta cji kole jo wej w  stronę Main Street, która była
tak naprawdę jedyną ulicą w mie ście, wyda wało się, że pra wie nie ma tam
żad nego mia sta. I to nie była wina tego miej sca. To przez niebo. Naj więk‐ 
szy hotel, jedyny hotel, Greg son Springs –  który w  oczach Ade la ide był
wręcz pała cem – nie mal nic nie zna czył na linii hory zontu. Pięć dzie siąt mil
na wschód wzno siły się góry Bear Paw, ale stąd spra wiały wra że nie zale d‐ 
wie małych pagór ków. Pła ski bez kres Mon tany zdu miał Ade la ide i zachwy‐ 
cił ją już w pociągu, kiedy przy glą dała się przez szybę oko li com. Ale teraz,
kiedy miała przed sobą całe mia sto, poczuła maje stat tej pła skiej ziemi.
Może wła śnie tak czuł się Moj żesz, kiedy roz stą piło się przed nim Morze
Czer wone, a  on kro czył środ kiem mię dzy dwiema ścia nami wody. Ujrzał
Boga.

Wła śnie dla tego szybko zapo mniała urazę, jaką zosta wiła w niej krótka
roz mowa z tym nie wy so kim bia łym czło wie kiem, któ rego minęła na pero‐ 
nie. Widziała, jak trak to wał każ dego zagad nię tego pasa żera. Wymie niali
kilka słów, potem wyj mo wał zeszy cik i  zapi sy wał słowa roz mówcy,
a  następ nie pod cho dził do kolej nej osoby. Ale każdy, z  kim roz ma wiał,
odcho dził od niego z  miłym poczu ciem, szedł wyraź nie innym kro kiem.
Dla tego kiedy pode szła do tego czło wieka i  zapy tała, gdzie może zna leźć
wozaka, spo dzie wała się, że zapyta: „A pani skąd do nas przy je chała?”. Ale
nie zapy tał. Wska zał tylko ręką i pośpiesz nie odszedł, żeby przy po chle biać
się swoją aten cją komuś innemu.

Naj dziw niej sze, że Ade la ide Henry przy je chała w te strony w nadziei, że
znik nie. Nie chciała być odna le ziona, chciała się ukryć, gdyby więc ten
czło wiek zapy tał, jak się nazywa, co wtedy? Może by skła mała, choć ni gdy
nie była w tym dobra. A może popeł ni łaby błąd, podała praw dziwe nazwi‐ 
sko i powie działa, skąd pocho dzi? A wtedy musia łaby znowu ucie kać, na
pół noc do Kanady albo gdzieś indziej. Tylko że Kanada nie pozwa lała
samot nym kobie tom na posia da nie ziemi, a już na pewno nie Murzyn kom,
więc co by jej z tego przy szło? Cho dzi jed nak po pro stu o to, że ten biały
nie wy soki męż czy zna ją zlek ce wa żył. Co prawda to było naj lep sze, co się
mogło stać, ale jed no cze śnie raniło jej uczu cia.

Szła więc teraz ku mia stu, zasta na wia jąc się, czy wszy scy woź nice byli
tacy sami. Gdyby miała spo tkać kolejną wer sję pana Cole’a – wścib skiego



i wstręt nego – musia łaby się uzbroić w cier pli wość na cały następny odci‐ 
nek drogi. Przy go to wać na te wszyst kie pyta nia i na raniące słowa.

Ale stało się ina czej. Jesz cze zanim porząd nie zabrała się do szu ka nia
wozaka, poczuła, że ktoś cią gnie ją za płaszcz. Uśmie chała się do niej
drobna kobieta. Miała przy pinkę z  droz dem i  kape lusz, który chyba miał
być sty lowy, cho ciaż Ade la ide ni gdy nie miała oka do takich spraw.

– Tak, pro szę pani? – zapy tała Ade la ide.
Kobieta nie puściła jej płasz cza. Zupeł nie jakby chciała powstrzy mać ją

od wej ścia do mia sta. Zabro nić jej wstępu. Jesz cze jedna prze szkoda
w podróży, która i tak była już ich pełna. Ale wtedy kobieta się do niej ode‐ 
zwała.

– Szuka pani woź nicy? – zapy tała.
Ade la ide przy glą dała się jej z rezerwą.
– Pro szę mi wyba czyć – dodała kobieta. – Nazy wam się Jer rine Reed.

Witamy w Big Sandy.
Trudno prze ce nić wagę tych słów dla Ade la ide Henry. Nie zna joma uro‐ 

sła w  jej oczach pro por cjo nal nie do szczo dro ści jej serca, Ade la ide miała
wręcz wra że nie, że kobieta dorów nuje jej wzro stem.

– Niech pani zapyta o pana Olsena – pora dziła nie zna joma. – To jedyny
uczciwy prze woź nik w naszym mie ście. – Rozej rzała się w prawo i w lewo
z kon spi ra cyj nym uśmie chem. – Tylko pro szę nie mówić innym woź ni com,
że tak powie dzia łam.

I odda liła się w stronę pociągu. Potem sta nęła na pero nie, jakby na coś
cze ka jąc, a Ade la ide nie odry wała od niej wzroku. Pani Reed unio sła ręce
i – jakby na ten znak – sze ściu męż czyzn z wiel kim wysił kiem wynio sło na
peron ogromny przed miot ukryty w skrzyni. Pani Reed wska zała skrzy nię
i zacze kała, aż jeden z ludzi pobie gnie po łom, a kiedy wró cił, pole ciła mu
pod wa żyć wieko. Każdy pasa żer, każdy miesz ka niec, nawet zwie rzęta –
wszy scy zamarli w bez ru chu i przy glą dali się w sku pie niu pani Reed.

Boki skrzyni ode rwano, a  wtedy tylna ścianka sama odpa dła i  oto na
pero nie sta nął model 190 Wur lit zera. Organy teatralne zbu do wane przez
Rudolph Wur lit zer Com pany z  North Tona wanda w  sta nie Nowy Jork,
a następ nie prze wie zione pocią giem aż do Mon tany. Sze ro kie na pięt na ście
stóp, głę bo kie na czter na ście. Pięć set osiem dzie siąt cztery pisz czałki upo‐ 
rząd ko wane w ośmiu rzę dach. Nie mal czte ry sta fun tów wagi. Dwie kolejne
więk sze skrzy nie na dal stały w wago nie towa ro wym, znaj do wały się w nich
pisz czałki i  trak tura orga nów. Pani Reed miała na pero nie doko nać prze‐ 



glądu każ dego ele mentu, co miało zająć wiele godzin, ale lepiej zro bić to
tutaj, niż kazać to wszystko wieźć do opery i dopiero potem odkryć jakieś
uszko dze nia. Pani Reed pode szła do orga nów i  poło żyła dłoń na jed nej
z kla wia tur instru mentu. Pod tym bez kre snym nie bem spra wiało to wra że‐ 
nie, jakby zamie rzała zagrać melo die dla Boga. Potem kla snęła i dała znak
robot ni kom, by brali się do pracy.

Ade la ide w  końcu odwró ciła wzrok od tego wido wi ska z  panią Reed
w roli głów nej i zagłę biła się w mia sto, które leżało zale d wie dzie sięć jar‐ 
dów od peronu kole jo wego. Krę ciło się tam kilku prze woź ni ków przed
swo imi wozami, każdy zara biał na życie, wożąc nowych, peł nych nadziei
osad ni ków do ich sie dlisk. Ale Ade la ide już powie dziano, kogo kon kret nie
ma odszu kać – pana Olsena. Cho dziła od woź nicy do woź nicy, aż w końcu
go zna la zła.

To był dopiero wielki jego mość. A jeśli Ade la ide Henry tak pomy ślała,
to już coś zna czyło, bo przy jej potęż nej postu rze kar lała więk szość kobiet
i męż czyzn. Gdy miała go teraz przed sobą, wyda wał się wielki jak te góry
Bear Paw w oddali. Tylko że on miał cie pły uśmiech. A wie cie, kto jesz cze
miał ładny uśmiech? Jej ojciec, Gle nville. Cho ciaż kilka zębów miał uła ma‐ 
nych, poka zy wał je każ dej napo tka nej oso bie. Bez skrę po wa nia. Być może
wła śnie uśmiech był naj lep szym, co miał do zaofe ro wa nia, oprócz tych śli‐ 
wek japoń skich.

– Mogłoby się zna leźć miej sce – powie dział pan Olsen gło sem dud nią‐ 
cym jak tłoki loko mo tywy. – Ale to zależy, co chce pani prze wieźć.

– Tylko sie bie – odparła cicho. – I mój kufer podróżny.
Pan Olsen spoj rzał na swój wóz, do połowy zała do wany.
– Zgo dziła mnie już jedna rodzina. Ale jeśli ma pani tylko kufer, pew nie

by się zmie ścił – powie dział, po czym popa trzył na nią podejrz li wie. – I to
naprawdę cały pani bagaż?

–  Uważa pan, że to nie roz sąd nie? –  zapy tała. Patrząc mu w  oczy,
dostrze gła coś, czego nie widziała od dłuż szego czasu: tro skę.

– Nie mnie oce niać – odparł pan Olsen. – Przy naj mniej póki mi pani nie
zapłaci. – Uśmiech nął się znowu, a wtedy stało się coś nie spo dzie wa nego.

Po raz pierw szy od bar dzo dawna ona też się uśmiech nęła.
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– Wąt pię, czy w jakimś innym sta nie panuje lep szy kli mat.



Ade la ide powie działa te słowa do sie bie, sie dząc z  tyłu wozu, który
jechał przez Badlands, dzi kie pust ko wia Mon tany, a wicher dął z taką siłą,
że nie mal zgi nał Ade la ide wpół.

–  Zimy są tu łagod niej sze niż na tere nach bar dziej na wschód, a  pora
chłodna trwa kró cej – cią gnęła.

Wiatr.
Jak go pojąć? Żadne zda rze nie w życiu na ten wicher jej nie przy go to‐ 

wało. Wiatr two rzył wiry jak ocean, miał podobną potęgę, ale spra wiał wra‐ 
że nie groź niej szego, bo pozo sta wał nie wi doczny. Wsia dła na ten otwarty
wóz godzinę temu i przez sześć dzie siąt minut bez prze rwy wiatr ją sma gał,
cio sał i wygła dzał. Mon tana już zaczęła rzeź bić ją po swo jemu.

Ade la ide spoj rzała na sie dzącą po prze ciw nej stro nie wozu rodzinę,
która najęła pana Olsena. Na kobietę i jej czte rech synów. Chłopcy mieli od
około dwu na stu do sie dem na stu lat. Wszy scy – matka i syno wie – byli chu‐ 
dzi jak szczapy, ale wyglą dali na krzep kich, nie na sła bych. Siła Ade la ide
brała się z bli sko dwu dzie stu lat orki na polu, młó ce nia gleby. Ta rodzina
parała się innym rodza jem pracy, ale Ade la ide nie potra fiła zgad nąć jakim.
Nie ode zwali się do niej ani sło wem. Ani do pana Olsena, nie w jej obec no‐ 
ści. Pan Olsen ich sobie przed sta wił.

„Rodzina Mudge’ów”.
Kiedy Ade la ide wsia dała na wóz, spoj rzała na matkę tych chłop ców

i  pozdro wiła ją ski nie niem głowy, ale kobieta tylko patrzyła na nią
z kamienną twa rzą. Potem Ade la ide przez jakiś czas nie zwra cała na nikogo
uwagi, nie spo glą dała na chłop ców, aż wóz wyje chał z mia sta. Oczy wi ście
w  Big Sandy widziała, że są, ale nie dostrze gła wtedy jed nego waż nego
szcze gółu: wszy scy czte rej mieli oczy prze wią zane chustką. Teraz, po
godzi nie drogi, na dal nie zdjęli chu s tek ani nie zer kali spod nich. Dopiero
po pew nym cza sie Ade la ide zro zu miała: wszy scy czte rej chłopcy byli nie‐ 
wi domi.

„Rodzina Mudge’ów”.
Matka czte rech nie wi do mych synów wyru sza do Mon tany, żeby się osie‐ 

dlić na ziemi.
Gdy Ade la ide w pełni pojęła tę sytu ację, tak nią to wstrzą snęło, że nie‐ 

mal spa dła z wozu. I w jed nej chwili wyba czyła kobie cie, że nie odpo wie‐ 
działa na jej pozdro wie nie. Jakież wiel kie nerwy i  nie po kój musi pani
Mudge prze ży wać. Matka czte rech nie wi do mych chłop ców. Na tym pust ko‐ 
wiu.



Jezu Chry ste, myślała Ade la ide. O mój Boże.
Aby się uspo koić, zamknęła oczy i powtó rzyła w myślach wersy z listu

Mat tie T. Cra mer. Dopiero teraz, na wozie, kiedy recy to wała list, zdała
sobie sprawę, że zna na pamięć całą jego treść.

Jeśli Mat tie T. Cra mer dała sobie radę, to Ade la ide też może.
Jeśli Mat tie T. Cra mer dała sobie radę, to pani Mudge i  jej chłopcy też

mogą.
– Latem pra wie nie znane są tu gorące wia try, od któ rych schnie roślin‐ 

ność – cią gnęła Ade la ide. Sku liła się i pochy liła na tyl nym sie dze niu, pró‐ 
bu jąc się scho wać przed sma ga ją cym wia trem, ale nie wiele to pomo gło.

– Bred nie!
Ade la ide otwo rzyła oczy. Szu kała osoby, która to powie działa. Nie pani

Mudge. Nie chłopcy. Pan Olsen. Oglą dał się przez ramię ze swo jego kozła.
– To, co pani opo wiada, to wie rutne bzdury – powie dział do Ade la ide.
Nie miała poję cia, jakim cudem usły szał ją przez to wycie wichru. Może

nawykł do wyci sza nia cią głego świ stu w  gło wie? A  może ona te słowa
wykrzy czała?

– Nie powinna pani dawać wiary kole jo wemu szma tław cowi – grzmiał.
Kole jo wemu szma tław cowi? Arty ku łowi Mat tie T. Cra mer? Wpraw dzie

uka zał się dru kiem na łamach „Biu le tynu” Wiel kiej Kolei Pół noc nej, ale to
prze cież nie odbie rało wagi świa dec twu tej kobiety, prawda?

Pan Olsen zaśmiał się na koźle. Choć jego też musiał mocno sma gać
wiatr, sie dział pra wie nie ru chomo. Sztywny i zado wo lony z sie bie. W mie‐ 
ście pan Olsen wzbu dził w  niej sym pa tię, ale teraz jej uczu cia do niego
znacz nie ochło dły. Zanim jed nak zdą żyła cokol wiek powie dzieć, pani
Mudge powstała ze swo jego sie dze nia. Oparła dłoń na ramie niu naj młod‐ 
szego syna, aby zacho wać rów no wagę.

–  Moi syno wie nie potrze bują wysłu chi wać cyni ków! –  krzyk nęła do
woź nicy. – I ja też nie!

Brawo, droga pani! – pomy ślała Ade la ide. Nawet się do niej uśmiech‐ 
nęła, ale pani Mudge tego nie zauwa żyła.

– Zbyt długą drogę prze by li śmy – cią gnęła.
Te słowa powie działa już ciszej. Ade la ide lewie je dosły szała. Pani

Mudge musiała je zatem powie dzieć do sie bie, nie do pana Olsena. „Zbyt
długą drogę prze by li śmy”.

Ja też, pomy ślała Ade la ide.



Koło wozu aku rat wpa dło w  dziurę na dro dze peł nej wykro tów. Cały
wóz się prze chy lił, a pani Mudge stra ciła rów no wagę. Zupeł nie jakby pan
Olsen zro bił to celowo, ale pew nie tak się tylko wyda wało przez te wszyst‐ 
kie emo cje. Prze cież całą drogę wóz co chwila się koły sał, chwiał, pod ska‐ 
ki wał i opa dał, odkąd tylko wyje chali z mia sta.

Tylko że kiedy pani Mudge stra ciła rów no wagę, mocno ude rzyła dło nią,
tą swo bodną, o kufer Ade la ide. Tak mocno, jakby łomo tała do drzwi.

Wzrok Ade la ide natych miast pobiegł do mosięż nej klamry. Czy to na
wykro tach tak zagrze cho tała, czy z innego powodu?

Ade la ide zerwała się z sie dze nia, rzu ca jąc cień na postać pani Mudge.
– Pro szę się odsu nąć! – krzyk nęła. – Już!
Deli kat nie pchnęła dło nią tę szczu płą kobietę – w każ dym razie zamie‐ 

rzała to zro bić deli kat nie.
Ale pani Mudge, drobna kobieta, opa dła na sie dze nie z  taką siłą, że

może Ade la ide wcale jed nak deli katna nie była. A wtedy stała się rzecz nie‐ 
zwy kła: chłopcy się poru szyli.

Gdy tylko pani Mudge upa dła na ławkę wozu, wszy scy czte rej syno wie
powstali. Prze chy lili głowy, jakby nasłu chi wali, gdzie jest Ade la ide. Sta nęli
w pozach napast ni ków goto wych do ataku, każdy zwró cony dokład nie w jej
stronę, przy go to wany do skoku. Ich koor dy na cja, spraw ność ich bez sze lest‐ 
nych ruchów zachwy ciły i prze ra ziły Ade la ide. Wcze śniej uznała, że skoro
są nie wi domi, są też bez radni, i z tego powodu czuła się teraz nie zręcz nie.

Tych czte rech chło pa ków było goto wych zabi jać.
– Spo kój –  naka zała im pani Mudge. Powie działa to cicho, a mimo to

zare ago wali natych miast.
Nie mal jed no cze śnie usie dli z  powro tem. Jakby ni gdy w  ogóle nie

ruszali się z miejsc.
Pan Olsen, przy czyna tego całego zamie sza nia, nie odzy wał się ani sło‐ 

wem. Pro wa dził wóz ze wzro kiem wbi tym w drogę i nie oglą dał się w tył.
Może też się wystra szył tej czwórki chłop ców?

Pani Mudge rów nież patrzyła w dal, igno ru jąc Ade la ide z mil czącą furią.
Tylko Ade la ide na dal stała. Nagle znowu poczuła chłód, zachwiał nią

wiatr. Spoj rzała na kufer, potem pod nio sła wzrok na panią Mudge.
Ogar nęło ją dobrze znane uczu cie. O tak, Ade la ide znała je zna ko mi cie.

Wido wi sko – prze sadna reak cja – wstyd.
„Dzi wacy. Tak ludzie mówią o Hen rych”.
Powinna prze pro sić? Pew nie tak.



Prze pro siła? Nie.
Zamiast tego skur czyła się. To umiała. Ćwi czyła to całe życie. Była

wielka, a kur czyła się do roz miaru, który można wsu nąć do kie szeni płasz‐ 
cza.

„Dzi wacy. Tak ludzie mówią o Hen rych”.
Ade la ide szarp nęła za mosiężną klamrę. Zamek pozo sta wał zamknięty.

Bez pieczny.
Jechali w mil cze niu, wokół wył wicher.
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– Wszy scy musi cie zsiąść z wozu – zarzą dził sta now czo pan Olsen.
Naj młod szy chło piec Mudge’ów pode rwał głowę.
– Jesz cze czego? – wykrzyk nął.
Ade la ide rap tow nie na niego spoj rzała. Pierw szy raz sły szała, by któ ryś

z synów pani Mudge się ode zwał.
Pan Olsen zatrzy mał wóz, zło żył lejce na kola nach i wzniósł bat. Dotąd

ani razu nie użył go do popę dza nia koni. Czy teraz zamie rzał pobić nim
dziecko? Bat zgiął się jak różdżka, która odkryła wodę. Wiatr w Mon ta nie
nie pozwa lał, by cokol wiek trzy mało się pro sto.

– Przed nami głę boki wąwóz – wyja śnił spo koj nie pan Olsen. – Koniom
będzie łatwiej, jeśli im nieco ulżymy.

Ade la ide zsia dła z  wozu. Pani Mudge zeszła po stop niu na zie mię
i pomo gła zsiąść naj star szemu synowi, trzy ma jąc go za dłoń. Potem pomo‐ 
gła kolej nemu pod wzglę dem star szeń stwa i następ nemu, aż wszy scy zsie‐ 
dli. Dzia łali z wielką pre cy zją, dobrze wyćwi czeni.

Droga przed nimi opa dała w głę boką nieckę. Naj wy raź niej był to wła‐ 
śnie wąwóz. Stromy spa dek, a potem na dru gim zbo czu stroma wspi naczka
na drugi brzeg. Roz pa dlina więk sza niż parów, mniej sza niż dolina. Pasa że‐ 
ro wie mieli przejść o wła snych siłach, pan Olsen zaś miał prze pro wa dzić
konie i wóz.

Zie mia w wąwo zie była błot ni sta, trze wiki się w nią zapa dały. Ade la ide
i  pani Mudge miały na sobie suk nie, syno wie pani Mudge –  gar ni turki.
Zanim prze szli dwa dzie ścia kro ków, wszyst kie rąbki sukien i  man kiety
noga wek były już uwa lane.

Pan Olsen strze lił z bata i czwórka koni ruszyła w dół po stoku, a za nimi
nie równo toczył się wyła do wany wóz. Gdy konie dotarły na sam dół, grzą‐ 



skie dno wąwozu ode brało im połowę sił. Bat pana Olsena w końcu poszedł
w  ruch i  poga niał je naprzód, ale nie długo potem pan Olsen sta nął za
wozem i sam zaczął pchać.

Cał kiem szybko stało się jed nak jasne, że wóz z wąwozu nie wyje dzie.
– Cho lera jasna! – prze klął pan Olsen słabo, nie mal rów nie zasa pany jak

konie. Ade la ide usły szała go tylko dla tego, że stała tuż obok. Już chciała
zapro po no wać, że pomoże pchać.

Pan Olsen poszedł do koni, żeby je uspo koić i  dać im na chwilę
wytchnie nia. Tym cza sem Mudge’owie dotarli już na drugi brzeg wąwozu.

– Radził bym, żeby pani też się do nich wspięła – powie dział pan Olsen
do Ade la ide.

Ade la ide tylko raz rzu ciła okiem na swój kufer, weszła po skar pie i sta‐ 
nęła obok rodziny Mudge’ów na kra wę dzi wąwozu. Wicher, który za dnia
wiał z wielką mocą, teraz, pod wie czór, stał się jesz cze bar dziej pory wi sty.
I było im jesz cze zim niej. Mudge’owie zbili się w cia sną gro madkę.

Ponie waż Ade la ide nie miała nikogo, sku liła się i  objęła ramio nami.
Przy tu liła samą sie bie.

Nie długo potem pan Olsen wspiął się na brzeg wąwozu i przy wo łał do
sie bie pasa że rów. Z ugrzęź nię tego w bło cie wozu przy niósł lampę naf tową
Dietza. Ani jedno z  nich, nawet Ade la ide, nie się gało panu Olse nowi do
ramion. Obie kobiety i czte rej chłopcy stali pod osłoną wiel kiego woź nicy.

–  Roz ła duję wóz i  wtasz czę tutaj po kolei wasze rze czy. Chcę ulżyć
koniom na tyle, by zaprzęg ruszył. Potem zała duję wszystko z powro tem.

– Ale jest pra wie noc – zauwa żyła zanie po ko jona Ade la ide.
Pan Olsen kiw nął głową, ale na nią nie spoj rzał. Pomy ślała, że gdyby

popa trzył jej w  oczy, mógłby prze ra zić się ogro mem roboty, jaka go cze‐ 
kała.

– Nie ważne – odparł, prze ły ka jąc gło śno ślinę.
– A co z nami? – zapy tała pani Mudge. – Moi chłopcy panu nie pomogą.

To zada nie nie dla nich.
Pan Olsen wska zał na pół nocny wschód.
–  Zapro wa dzę was wszyst kich do bez piecz nego schro nie nia. Potem tu

wrócę.
Pan Olsen ruszył w  kie runku wschod nim. Nie mal w  tej samej chwili

Ade la ide znowu poczuła porywy zim nego wichru. Dla tego ziąbu zosta wiła
za sobą cie płe kali for nij skie noce? Poszła więc w  ślad za tym olbrzy mim
czło wie kiem, choćby tylko po to, by poczuć, że nie jest sama.



Rodzina Mudge’ów ruszyła za nimi, pani Mudge na prze dzie, naj star szy
syn tuż za nią, z dło nią na jej pra wym ramie niu. Drugi według star szeń stwa
brat poło żył dłoń na pra wym ramie niu star szego. Potem podob nie zro bił
trzeci, a na końcu naj młod szy. Choć Ade la ide oczy wi ście rozu miała, w jak
trud nym są poło że niu, nie mogła ode rwać wzroku od ich dłoni, od tej nie ro‐ 
ze rwal nej więzi łączą cej rodzinę.

–  Jestem zakło po tany –  wyznał pan Olsen Ade la ide. –  I  nic nie rozu‐ 
miem. Mój zaprzęg cią gnął już cięż sze ładunki. Nie poj muję, co tym
koniom aż tak teraz ciąży.

Ade la ide szła obok, kiwa jąc głową, jakby ona też nie poj mo wała. Ale
oczy wi ście dobrze wie działa. Prze cież sama spa ko wała ten kufer. Przy wio‐ 
zła ze sobą całe swoje brze mię. Wie działa dokład nie, jakie było cięż kie.
Konie nie miały żad nych szans.
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Kiedy zaszło słońce, tem pe ra tura spa dła o ponad dwa dzie ścia stopni 3. Był
począ tek wrze śnia i  Ade la ide, która wyro sła w  cie płym zaci szu doliny
Lucerne, prze mar zła do szpiku kości. Dygo cząc, z tru dem szła u boku pana
Olsena. Kilka razy zapy tał, czy wszystko w porządku, ale skła mała, że tak.

Mudge’owie pocho dzili z wiej skich oko lic w sta nie Washing ton i chyba
przy wy kli już do prze ni kli wego zimna. Chłopcy, mimo śle poty, szli teraz
znacz nie bar dziej dziar skim kro kiem niż ona. Po zacho dzie słońca noc
okryła ich jak cału nem, a pan Olsen zapa lił lampę. Wszystko, co było dalej
niż na dzie sięć stóp, prze stało ist nieć. Gdyby nie latar nia nie siona przez
pana Olsena, ciem ność pochło nę łaby ich wszyst kich.

–  Musimy spę dzić noc w  sta rym hotelu –  oznaj mił pan Olsen poważ‐ 
nym, nie mal prze pra sza ją cym tonem.

– Daleko jesz cze? – zapy tała pani Mudge.
– Już go widać – odparł.
I nagle, jakby wyśniony przez te rów niny, wyrósł przed nimi stary hotel.
Pię trowy, zapusz czony, w żad nym oknie nie paliło się świa tło. Brzydki

jak spróch niały ząb. Cały chy lił się w  jedną stronę, jakby za chwilę miał
upaść. Naprawdę pod tym dachem mieli być bez piecz niejsi?

– Kie dyś było tu mia sto – wyja śnił pan Olsen, gdy pode szli do scho dów.
– Nie pamię tam, jak się nazy wało. Zie mia zabrała wszystko z  powro tem.
Oprócz tego hotelu.



– Są w nim łóżka? – spy tała pani Mudge, spo glą da jąc na synów.
– Nie ma nic oprócz ścian i pod łóg – odparł. – W nie któ rych poko jach

na dal jest jesz cze sufit. Pro szę się tu roz go ścić. Zająć dowolne pokoje. Ja
dziś nie położę się spać.

Pani Mudge weszła po schod kach i pchnęła drzwi wej ściowe. Kiedy się
otwo rzyły, nie mal spa dły z  jedy nego dobrego zawiasu, na któ rym jesz cze
wisiały. Pani Mudge odwró ciła się i wpro wa dziła po schod kach synów, jed‐ 
nego po dru gim. Weszli do holu i pochło nął ich mrok. Gdyby nie szu ra nie
ich butów po pod ło dze, Ade la ide nie potra fi łaby nawet stwier dzić, czy są
wewnątrz.

Odwró ciła się do pana Olsena, żeby mu podzię ko wać, ale kto tam
miałby czas na takie uprzej mo ści? Pan Olsen już ruszył z  powro tem.
Patrzyła, jak odcho dzi. Świa tło jego lampy dość długo pozo sta wało
widoczne na tym pła skim tere nie. Ponie waż Ade la ide nie potra fiła doj rzeć
syl wetki pana Olsena, wyda wało się, że lampa sama wędruje przez rów ninę
niczym duch szu ka jący spo czynku. Ade la ide zasta na wiała się, czy pan
Olsen wróci.

W  końcu ziąb zmu sił ją, by weszła do środka. Z  wysił kiem obsa dziła
z  powro tem drzwi na zawia sach, a  gdy je zamknęła, znikł nawet skąpy
blask księ życa na rów ni nach. Stała w  ciszy przed drzwiami Bóg wie jak
długo, aż w końcu mogła już coś słabo doj rzeć, bo blask księ życa wpa dał
przez szcze liny w popę ka nych ścia nach.

Pusty hol wej ściowy, pusty salon, dzie sięć pustych poko jów sypial nych.
Ade la ide spo dzie wała się, że znaj dzie jakieś podarte koce, jedno czy dwa
poła mane krze sła, ale wszystko sprze dano, roz kra dziono albo po pro stu
pozwo lono, by znisz czało. Ade la ide miała w tor bie pudełko zapa łek. Jedna
zapałka z  tego pudełka pod pa liła jej dom w Kali for nii. Obró ciła w popiół
jej matkę i ojca. Ale Ade la ide nie miała ze sobą lampy, nie w tor bie podróż‐ 
nej. Potarła więc zapałkę, trzy mała w  dwóch pal cach i  posu wała się
naprzód przez nie zgłę biony mrok.

Na pode ście scho dów gdzieś w górze usły szała panią Mudge, która po
dotar ciu na pię tro rzu ciła prze kleń stwo. Chłopcy szli pro wa dzeni tą jej bez‐ 
silną zło ścią. Ade la ide rów nież podą żyła za tym sygna łem. Ina czej pew nie
ni gdy nie zna la złaby scho dów.

Gdy wcho dziła na górę, poczuła łasko ta nie na karku, u  pod stawy
czaszki. Powie działa sobie, że to tylko wiatr. W ścia nach było wiele szcze‐ 
lin, któ rymi mógł się wśli zgnąć do środka. Nie mogła jed nak pozbyć się



wra że nia, że ktoś stoi za nią na scho dach i dmu cha jej w kark. Gdy zapałka
się dopa liła, Ade la ide pośpiesz nie potarła kolejną, upusz cza jąc przy tym ze
stra chu jedną czy dwie.

Mudge’owie weszli do pierw szego pokoju przy scho dach na pię trze.
Ade la ide to widziała, blask księ życa wpa dał przez okna i  roz ja śniał wnę‐ 
trze. Po omacku pode szła do otwar tych drzwi tego pokoju, ale pani Mudge
ją powstrzy mała. Przy mknęła drzwi tak, że Ade la ide już nie wiele dostrze‐ 
gała.

–  To nie ucho dzi, żeby moi syno wie spali w  jed nym pokoju z  nie za‐ 
mężną kobietą – oznaj miła – Co by ludzie powie dzieli?

– Ale tu nie ma nikogo oprócz nas – zauwa żyła Ade la ide.
Sły szała, jak chłopcy ukła dają się do snu. Chciała popro sić panią Mudge

o zro zu mie nie –  jak kobieta kobietę – chciała obie cać, że będzie zupeł nie
cicho, że odwróci się twa rzą do ściany. Żeby tylko mogła spać w  pokoju
z innymi, a nie sama.

– Dzięki temu trudna noc nie byłaby aż tak trudna – powie działa cicho
Ade la ide. – Gdyby mnie pani wpu ściła.

Pani Mudge odchrząk nęła.
– Trudna? – zapy tała.
Otwo rzyła drzwi nieco sze rzej i zawo łała:
– Joab! Podejdź.
Pod łoga zaskrzy piała cicho i chwilę potem u boku matki sta nął naj młod‐ 

szy syn.
– Ta kobieta uważa, że spa nie w  samot no ści w hote lo wym pokoju jest

dla niej zbyt trudne.
Ade la ide cof nęła się. Choć słowa wypo wie dziane gło śno przez panią

Mudge brzmiały nie roz sąd nie, tak to wła śnie odczu wała. Dla czego ta
kobieta roz dmu chi wała sprawę przy dziecku?

– Nie wie dzia łem, że jestem nie wi domy, póki nie skoń czy łem sze ściu lat
– ode zwał się chło piec. Głos mu się łamał, jak to bywa w okre sie mię dzy
dzie ciń stwem a doj rza ło ścią. Mógł mieć dwa na ście, może trzy na ście lat.

Joab.
– To zna czy – cią gnął chło pak – nie zna łem nikogo, kto uwa żałby moją

śle potę za trud ność. Matka ni gdy nie pozwa lała uzna wać jej za cię żar. Pra‐ 
co wa li śmy w  polu, sami, bez mamy, cho dzi li śmy pie chotą do szkoły
i z powro tem, odkąd tylko pozna li śmy drogę. Mama nauczyła nas, jak prze‐ 
trwać.



Pani Mudge spoj rzała na chłopca, który nie mal dorów ny wał jej wzro‐ 
stem, i  poło żyła dłoń na jego ramie niu, a  Ade la ide poczuła ukłu cie bólu.
Sama miała już ni gdy nie poczuć takiego pro stego mat czy nego dotyku.

– Jeden chło pak w końcu posta no wił uświa do mić mi moje poło że nie –
cią gnął Joab. – Moją trud ność. Zaczął wszę dzie za mną cho dzić i śpie wać
„Trzy ślepe myszki”. Na pewno bar dzo go to bawiło. Pew nego dnia, w dro‐ 
dze do szkoły, popro wa dzi łem go do sta rej studni. A  potem go do niej
wepchną łem.

Ade la ide aż pod sko czyła. Upu ściła zapałkę, która zga sła na pod ło dze.
Co takiego powie dział?

Pani Mudge zmarsz czyła brwi i fuk nęła.
– Ale chło pak prze żył – zazna czyła. – Prawda, Joab?
–  Tak jest –  potwier dził chło piec. –  Ale już ni gdy nie zaśpie wał przy

mnie tej pio senki.
Pani Mudge poki wała głową i popa trzyła na Ade la ide.
– Trud no ści trzeba poko ny wać, a nie się nad sobą roz tkli wiać.
No i cóż Ade la ide miała na to odpo wie dzieć? Pod nio sła z pod łogi torbę

podróżną i z dło nią na ścia nie, by badać nią drogę, ruszyła na poszu ki wa nie
następ nego pomiesz cze nia. Wyda wało jej się, że za ple cami sły szy zamy‐ 
kane drzwi do pokoju Mudge’ów. Ale kiedy obej rzała się przez ramię – nie
miała pew no ści, bo pano wał zupełny mrok – mogła przy siąc, że widziała
ciemne syl wetki pani Mudge i  Joaba, na dal sto jące w  progu. Przy glą dali
się, jak po omacku, samot nie, znaj duje drogę w ciem no ściach.
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Weszła do pokoju przez następne drzwi, które miło sier nie się za nią
zamknęły, a zamek na dal w nich dzia łał. Roz wi nęła fla ne lowy kocyk, który
wyjęła z podróż nej torby, spo dzie wała się bowiem, że na łóż kach nie będzie
podob nych luk su sów. Oka zało się jed nak, że w pokoju nie było nawet luk‐ 
susu w postaci łóżka. Zło żyła kocyk na pół, żeby mieć choć tro chę bar dziej
mięk kie posła nie.

Poło żyła się, ale nie mogła zasnąć.
Gdyby miała lampkę, mogłaby czy tać całą noc, ale nie potra fiła nawet

roz po znać kształtu swo jej torby leżą cej tuż obok głowy. Musiała sobie
powta rzać, że to tylko torba podróżna, ina czej jej wyobraź nia zmie ni łaby ją
w żyjące stwo rze nie, w dzi kie zwie rzę, które zakra dło się do jej pokoju na



żer. Nie poma gały w tym odgłosy kojo tów na rów ni nach. Kojoty chi cho tały
i nawo ły wały się nie mal ludz kimi gło sami.

Gle nville Henry miał okropny głos, ale Ade la ide uwiel biała jego brzmie‐ 
nie, gdy ojciec czy tał jej lek tury. Gdy zamknęła oczy, sły szała ten głos
nawet teraz, ojciec dotrzy my wał jej więc towa rzy stwa całą noc.

Przez chwilę poczuła, że sie dzi mię dzy kola nami matki, która cze sze jej
włosy, układa je deli kat nymi, ale wpraw nymi ruchami, pal cem wska zu ją‐ 
cym wciera olej w jej głowę. Myśli Ade la ide powę dro wały z powro tem do
doliny Lucerne. Czuła palce matki we wło sach, słu chała ojca, który czyta
jej Loka torkę Wild fell Hall Anne Brontë.

– „Trzeba nam się cof nąć do jesieni roku 1827” – czy tał Gle nville pierw‐ 
sze zda nie powie ści.

Ileż razy czy tał tę powieść córce i  żonie? Żad nej innej książki rodzina
Hen rych nie stu dio wała czę ściej, nawet Biblii.

–  „Mój ojciec, jak wie cie, był szlach ci cem na zagro dzie, a  ja, na jego
wyraźne życze nie, odzie dzi czy łem po nim to samo zaję cie, bez wiel kiej
chęci, ambi cja pchała mnie bowiem ku wyż szym celom, próż ność zaś prze‐ 
ko ny wała, że jeśli jej nie posłu cham, zako pię swój talent w polu i przy sy pię
zdol no ści kor cami zboża”.

„Dzi wacy. Tak ludzie mówią o Hen rych”.
Może wła śnie stąd wzięły się plotki. Ponie waż do kościoła cho dzili bez

zapału, a  w  końcu cał kiem prze stali. Ponie waż nie modlili się żar li wie.
Jakby żadne z nich nie było prze ko nane, że kto kol wiek lub cokol wiek ich
słu cha.

Kiedy rodzina Hen rych miała wolny wie czór, po kola cji czy tała też inne
powie ści. Psa Baske rville’ów i Up from Sla very 4; auto bio gra fię Helen Kel‐ 
ler 5 i  Iolę Leroy 6. Ele anor nale gała, by Gle nville czy tał wła śnie takie
książki, opo wie ści, ina czej rów nie chęt nie czy tałby żonie i  córce kata logi
nasion, które kolek cjo no wał.

I  od pierw szego dnia, kiedy ojciec prze czy tał jej frag ment Loka torki
Wild fell Hall, Ade la ide wie działa, że to wła śnie to. Czy rodzice potra fi liby
zro zu mieć, dla czego ta książka była jej ulu bioną ze wszyst kich? Że pierw‐ 
sze zda nia tej histo rii nie były wcale o  jakimś angiel skim dżen tel me nie,
a o niej?

Mój ojciec, jak wie cie, był szlach ci cem na zagro dzie, a  ja, na jego
wyraźne życze nie, odzie dzi czy łam po nim to samo zaję cie, bez wiel kiej
chęci, ambi cja pchała mnie bowiem ku wyż szym celom, próż ność zaś prze‐ 



ko ny wała, że jeśli jej nie posłu cham, zako pię swój talent w polu i przy sy pię
zdol no ści kor cami zboża.

Ostat niego dnia, tego zupeł nie ostat niego, jaki mieli razem spę dzić, Gle‐ 
nville sam z  chę cią zaczął im czy tać. Tym razem Ade la ide sie działa
w fotelu, a Ele anor na pod ło dze. Matce włosy już się prze rze dzały. Od lat
siwiały, ale tym razem, kiedy Ade la ide je cze sała, odkryła, że włosy Ele‐ 
anor wypa dają.

Widząc upływ czasu wypi sany na gło wie matki, poczuła, że jej wła sny
czas także upływa. Ojciec czy tał powieść, a ona wcie rała olej w skórę mat‐ 
czy nej głowy naj de li kat niej, jak umiała, i uświa do miła sobie, że ona, Ade‐ 
la ide Henry, ma trzy dzie ści jeden lat. Oczy wi ście wie działa to już wcze‐ 
śniej, ale tym razem tę myśl odczuła ina czej, jakby nabrała w płuca za dużo
powie trza naraz.

Włosy jej matki były siwe, a głos jej ojca czy ta ją cego książkę brzmiał
sła biej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Po śmierci rodzi ców odzie dzi czy łaby tę
farmę i rodzinne obo wiązki i już ni gdy by stąd nie wyje chała. Byłaby przy‐ 
kuta kaj da nami do tego gospo dar stwa aż do swo jej śmierci.

Ogar nęło ją prze dziwne poczu cie – nie moż liwe, ale tak wła śnie czuła –
 że jej matka rozu miała, co Ade la ide w tam tej chwili myśli, zupeł nie jakby
komu ni kat prze ni kał przez czubki jej pal ców do umy słu Ele anor. Matka
pod nio sła wtedy dłoń i pokle pała nad gar stek córki, jakby mówiła: „Kobieta
to wół robo czy. Pamię taj. Mówi łam ci. Kobieta to…”.

Następ nego dnia rano Ele anor i Gle nville już nie żyli.
A kolej nego dnia Ade la ide pod pa liła ich ciała i ucie kła.
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Rap tem wstał świt, szybko jak z  bicza trza snął. Czy w  ogóle spała? Nie
umiała powie dzieć. Zeszłej nocy sły szała ojca, czuła włosy matki, a  teraz
był już dzień. Słońce świe ciło jasno, wpa dało przez szcze liny w  ścia nach
i Ade la ide znowu stała się sie bie świa doma. Jestem. Musiała w nocy spać,
ale nie czuła tego.

Na dwo rze par skały konie pana Olsena, pod nio sła się więc, pode szła do
okien i wyj rzała na zewnątrz. Pan Olsen dotrzy mał słowa. Przed wej ściem
stał wóz; widziała swój kufer Sewarda.

Wszystko było.



Cztery konie, wóz, kufer Ade la ide, wszyst kie bagaże Mudge’ów,
wszystko jak należy. A  gdzie sam woź nica? Ni gdzie nie było go widać.
Przy wią zał lewego konia z przed niej pary do barierki przy hotelu. Gdyby
konie rzu ciły moc niej głową, wyrwa łyby prze gniłą żerdź z ziemi. Ale były
dobrze wytre so wane i stały spo koj nie. Teraz Ade la ide przyj rzała się uważ‐ 
niej swo jemu kufrowi. Nawet z  tej odle gło ści coś wyda wało się nie
w porządku, ale nie miała pew no ści, sto jąc w oknie. Plecy jej zesztyw niały,
a gar dło ści snął lęk.

Ade la ide wypa dła przez drzwi, popę dziła kory ta rzem i w dół po scho‐ 
dach, nie mal na zła ma nie karku. Skraj jej sukni owi nął się wokół kostek
i ude rzyła cia łem o ścianę u stóp scho dów. Nie czuła bólu, nawet nie była
tego świa doma, choć póź niej miała siniec na lewym ramie niu.

Wybie gła przez drzwi i pognała pro sto do wozu. Nie wsia dła na niego,
a wsko czyła. Wóz ugiął się pod jej cię ża rem. Ade la ide Henry była krzepką
kobietą. Jej matka czuła się dumna z siły wszyst kich kobiet w rodzi nie Hen‐ 
rych. „Kobieta to wół robo czy”. To powie dze nie miało rów nież pozy tywny
wydźwięk. W  te dni, kiedy Gle nville wyjeż dżał i  noco wał poza domem,
Ele anor i  Ade la ide pil no wały, by farma dzia łała spraw nie. Już w  wieku
dzie się ciu lat ta druga umiała pro wa dzić pług. Gdy doro sła, odkryła zalety
bycia kobietą potęż nej budowy, a bez wąt pie nia było ich wiele.

Teraz, gdy była już na wozie, w końcu pojęła, co było nie tak. Mosiężna
klamra. Na dal trzy mała się kufra, ale była otwarta.

Otwarta.
Ade la ide chwy ciła za sznu rek, który miała na szyi, za jedyny klucz. Na‐ 

dal wisiał na jej piersi.
– Wie pani, co się stało w tym hotelu? Zanim zamknęli mia sto na dobre?

– usły szała głos pana Olsena, który sta nął koło wozu. – Czło wieka nazwi‐ 
skiem Vard ner powie szono tutaj, na weran dzie – poin for mo wał.

Zasko czona Ade la ide aż prze wró ciła się w  tył, przez co cały wóz się
zatrząsł. Spoj rzała na pana Olsena, usi łu jąc zro zu mieć te słowa, ale
mosiężna klamra wisiała luźno i przy ku wała jej uwagę, odbie rała dech.

– Vard ner kradł bydło i dał się zła pać miej sco wemu Komi te towi Straż ni‐ 
ków Oby wa tel skich – cią gnął pan Olsen. – Kra dzieże to tutaj poważny kło‐ 
pot.

Pan Olsen pokle pał bok wozu, żeby na niego spoj rzała, a jego dłoń była
tak wielka, że odgłos ude rze nia w deski niósł się potęż nie jak grzmot. Teraz
Ade la ide spoj rzała, gdzie wska zy wał –  na schody pro wa dzące do sta rego



hotelu. Na werandę, gdzie tego czło wieka powie szono za kra dzież. Zmie‐ 
szana i zakło po tana, Ade la ide prze nio sła wzrok z werandy na pana Olsena.
Potem z powro tem na kufer.

– Ale ja nie…
Pan Olsen kiw nął głową, choć jego wzrok mówił, że nie słu cha.
– Pro szę już zejść.
– Mówi mi pan o kra dzieży – powie działa. – Ale klamra zamka na moim

kufrze jest otwarta.
Pan Olsen nachy lił się nad wozem, żeby się przyj rzeć.
– No pro szę – powie dział cicho.
– Ow szem – przy tak nęła Ade la ide. – No pro szę.
Pan Olsen wes tchnął, patrząc na kufer.
–  To naj cięż szy bagaż, jaki kie dy kol wiek mia łem pecha prze wo zić.

Musia łem użyć siły dwóch koni, żeby go wycią gnąć z  wąwozu. Zamek
pew nie się otwo rzył przy jakimś ude rze niu.

Ade la ide wydęła usta i zmarsz czyła czoło. Tylko takie znaj do wał wyja‐ 
śnie nie?

–  Cóż, nie jestem zło dzie jem –  powie dział pan Olsen pod nie sio nym
tonem.

Wbi jał w nią wzrok, twarz mu poczer wie niała, jakby dostał w poli czek.
Ade la ide unio sła brwi.
– Ach tak? Czyż bym pana obra ziła? Pro szę sobie wyobra zić, jak ja się

czu łam, kiedy pan suge ro wał to samo.
Pan Olsen odsu nął się od wozu, kiwa jąc głową.
– Możemy zawrzeć pokój? – zapy tał. – Jest pani głodna?
Ade la ide spoj rzała na kufer i  spró bo wała pchnąć go obiema dłońmi.

Spraw dzała jego wagę. Pra wie nie drgnął, co zna czyło, że na dal jest pełny.
Nie mogła go otwo rzyć, żeby spraw dzić zawar tość, nie przy panu Olse nie,
zamknęła więc zamek klu czy kiem i  pocią gnęła klamrę dwa razy. Klamra
bez piecz nie się trzy mała.

– Zro bi łem śnia da nie – powie dział pan Olsen. – Zapra szam na posi łek,
pani Henry.

Pan Olsen roz pa lił małe ogni sko przy zachod niej ścia nie sta rego hotelu.
Z  tyłu, za ścianą budynku, który osła niał ich przed wia trem, łatwiej było
pod trzy my wać ogień. Pan Olsen goto wał fasolę. Ade la ide zja dła szybko,
choć gorąca fasola parzyła jej język. On kiwał głową, patrząc, jak je.

– W tych stro nach każ dego dnia zapra cuje pani na głód.



– Prze spał się pan choć tro chę? – zapy tała.
– Ja? – zapy tał z uda wa nym lek ce wa że niem. – Nie narze kam.
Jego twarz dawała inne świa dec two. Oczy miał czer wone jak śliwki

japoń skie. Ade la ide skoń czyła jeść fasolę i  miała ochotę na dokładkę.
Chciała jesz cze raz zapy tać o  swój kufer, o  ten zamek, który wyglą dał,
jakby ktoś go otwie rał. Ale co będzie, jeśli pan Olsen obrazi się tak bar dzo,
że zrzuci kufer z  wozu i  ją tu zostawi? Zabie rze Mudge’ów, a  Ade la ide
porzuci? Woź nica Cole, kon tro ler bile tów na parowcu „Queen” – oni byli
wobec niej gru biań scy, wyda wało się wręcz, że okrutne trak to wa nie Ade la‐ 
ide spra wia im przy jem ność, dla czego więc pan Olsen miałby zacho wać się
ina czej?

Lepiej poroz ma wiać o  czymś innym. Przy szło jej na myśl pewne nie‐ 
zwy kle ważne pyta nie.

– Pro szę pana – ode zwała się Ade la ide. – Pozwoli pan, że zapy tam bez
ogró dek.

– Śmiało – odparł. Wpa try wał się w  fasolę bul go czącą na ogniu. Zjadł
cho ciaż tro chę?

– Czy znajdę tutaj innych Murzy nów? – zapy tała.
Pan Olsen zaka słał zdu miony. Nie takiego pyta nia się spo dzie wał.
–  Tam, skąd pocho dzę –  cią gnęła Ade la ide –  wszy scy far me rzy byli

Murzy nami. Całe dwa dzie ścia sie dem rodzin. W doli nie Lucerne, w Kali‐ 
for nii. Sły szał pan o nas?

Pan Olsen zamy ślił się, patrząc w dal.
–  Chyba nie sły sza łem –  przy znał w  końcu. –  Ale ni gdy nie byłem

w Kali for nii.
Ade la ide poczuła roz cza ro wa nie. Lek kie. Byli prze ko nani, że jest o nich

na swój spo sób gło śno. Ale co ona takiego wie działa o  Mon ta nie przed
Mat tie. T. Cra mer? Czy jaś opo wieść życia na pierw szej stro nie gazety
mogła nawet nie zasłu żyć na jeden wers w innym piśmie.

– Jeśli cho dzi o Murzy nów – cią gnął pan Olsen. – Ponie waż będzie pani
w oko li cach Big Sandy, w końcu pozna pani Ber tie.

– Ber tie – powtó rzyła Ade la ide.
– Ber tie Brown – dodał pan Olsen. – Annie Mor gan też tutaj miesz kała,

na tej ziemi, ale umarła, chyba zeszłego roku. Miała sie dli sko dalej na połu‐ 
dnie, w Phi lips burgu.

Ade la ide pokle pała się po udach.
– Dwie Murzynki. A jedna z nich nie żyje.



Pan Olsen nie krył roz ba wie nia.
– Na to wycho dzi. – Przy glą dał jej się przez chwilę. – To panią mar twi?
Sie działa w mil cze niu, wpa tru jąc się w twarz pana Olsena. Wie działa, że

gdy czło wiek ujawni wła sne obawy, naraża się na ciosy. Ponie waż mil czała,
sam w końcu się ode zwał.

– Tak naprawdę to Chiń czycy poka zują tutaj rogi, sza nowna pani. Mnó‐ 
stwo ludzi ich nie lubi. I rów nież czer wo no skó rzy mają nie wielu przy ja ciół.

– Rozu miem – powie działa cicho.
– Nie uspo ka jam pani, prawda?
– Nie bar dzo.
Nało żył jej drugą por cję fasoli z puszki. Zja dła ją ze swo jej miski. Stary

hotel na razie osła niał ich przed wia trem, ale w końcu będą musieli opu ścić
to schro nie nie. Ade la ide trzy mała długo fasolę na języku, nie prze ły kała jej
od razu. Kiedy znowu będzie jadła fasolę? Nie mogła mieć pew no ści.
Chciała się roz ko szo wać na zapas.

–  Kiedy ludzie potrze bują sie bie nawza jem, znaj dują spo sób, żeby się
poro zu mieć – odparł pan Olsen. – Żałuję, że nie mogę powie dzieć nic lep‐ 
szego o gatunku ludz kim, ale nie pora dzę na to.

Się gnął w bok i wyjął skądś puszkę suszo nych brzo skwiń.
–  Ta zie mia usi łuje zabić każ dego z  nas po kolei, pro szę mi wie rzyć.

A  my utrzy mu jemy się wza jem nie przy życiu. Nie wszy scy pani sąsie dzi
ser decz nie panią przyjmą, ale daję słowo, że pomogą pani w potrze bie. Bo
będzie i  tak, że to oni będą potrze bo wali pani pomocy. Tak czy owak, nie
mogę dać pani żad nej lep szej rady ani nadziei.

Pan Olsen podał jej puszkę suszo nych brzo skwiń. Ade la ide wzięła tylko
dwie.

– Pro szę wziąć wię cej.
–  Chłopcy pani Mudge też będą chcieli się poczę sto wać –  zazna czyła

Ade la ide.
Pan Olsen pod niósł wzrok na hotel.
– Mudge’owie poje chali.
Ade la ide zamarła w pół kęsa. Nie patrzyła na hotel, ale z powro tem na

wóz, na jej kufer. Klamra była otwarta, ale skrzy nia ważyła tyle samo.
– Dokąd? – zapy tała drżą cym gło sem.
–  Nie wiem. Pew nie naprzód. Wozy prze jeż dżają tędy o  prze róż nych

porach, z róż nych stron. Jeśli jest miej sce, woź nica zawsze przyj mie.
– Pięć osób? I zosta wili tutaj cały doby tek?



– Rze czy wi ście wydaje się dużo. Ale każdy oka załby współ czu cie matce
z  czte rema nie wi do mymi synami. Ponie waż zosta wili bagaże na wozie,
jestem zobo wią zany dowieźć je na miej sce. Ale naj pierw pojadę z panią do
pani sie dli ska.

Potrzą snął puszką. Suszone brzo skwi nie, pomarsz czone i  gumo wate,
wyglą dały teraz upior nie, jak peklo wane mięso. Podzię ko wała, ale odmó‐ 
wiła.

Spała w nocy, prawda? Dla czego nie pamięta? Dla czego nie czuła się ani
tro chę wypo częta?

„Mudge’owie poje chali”.
Olsen uga sił ogień, butem zagar nął zie mię na tlące się szczapy. Silny

wiatr mógł z  łatwo ścią roz nieść dro binki żaru na ściany sta rego hotelu
i cały budy nek zająłby się ogniem, w któ rym spło nąłby ostatni dowód ist‐ 
nie nia tego daw nego mia sta.

Ade la ide przy glą dała się, jak pan Olsen gasi ogni sko, nie potra fiła jed‐ 
nak stwier dzić, czy sama stoi, czy sie dzi. Klamrę zamka ktoś otwo rzył,
a teraz. A teraz.

„Mudge’owie poje chali”.
Poszła do hotelu zebrać swoje rze czy. W świe tle dnia spraw dziła pokój,

w  któ rym noco wali Mudge’owie, ale był pusty. Zaj rzała do każ dego
pomiesz cze nia na pię trze w nadziei, że zasta nie w nim matkę z synami, że
będą spali w jakimś ukry tym zakątku.

Ale nie.
„Mudge’owie poje chali”.
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Nie było żad nych sąsia dów. Nie w  takim zna cze niu, do jakiego Ade la ide
przy wy kła. W doli nie Lucerne naj bliżsi sąsie dzi, rodzina Gaine sów, miesz‐ 
kali dwie mile dalej. Wtedy myślała, że żyje w  odosob nie niu, ale tutaj –
 należy powtó rzyć – nie było żad nych sąsia dów. Była tylko zie mia.

Kiedy pan Olsen zaje chał wozem pod samą jej chatę, Ade la ide wybu chła
śmie chem.

To nie mogło być tutaj.
Jak okiem się gnąć, jej naj bliż szym towa rzy stwem były góry Bear Paw.

Nawet Ade la ide, choć wzrok miała ostry, musiała zmru żyć oczy, żeby je
doj rzeć.



Pan Olsen pomógł jej stasz czyć kufer z  wozu. Musieli się natru dzić,
żeby go wepchnąć do chaty. Zanim pan Olsen z powro tem wsiadł na wóz,
Ade la ide dotknęła jego dłoni, a on się do niej odwró cił. Albo jej ręka pozo‐ 
stała dłu żej na jego dłoni, albo to on ją przy trzy mał.

– Naprawdę uważa pan, że Mudge’owie będą cze kać na pana na swo jej
działce?

Popa trzył na ich dło nie, które na dal się doty kały.
– Myśla łem, że nie to pani powie.
Ade la ide wie działa, co miał na myśli, ale udała, że nie wie. Tak było

lepiej. Bez piecz niej. Zało żyła ręce na piersi i powie działa szybko:
– A jeśli prze je dzie pan taki kawał drogi… – zaczęła i urwała. Nabrała

powie trza. Naprawdę zamie rzała to powie dzieć? –  A  jeśli ich tam nie
będzie? Co się sta nie z ich baga żem?

Pan Olsen spoj rzał na wagon, a potem z powro tem na nią.
–  Według prawa będę mógł go sprze dać. Ale wąt pię, żebym wiele na

tym zaro bił.
Ade la ide nie patrzyła na pana Olsena, kiedy powie działa:
–  Jeśli ich pan tam nie zasta nie, pro szę wró cić. Kupię wszystko, co

zosta wili.
Gdy tylko wypo wie działa te słowa, poczuła, jakby żero wała na padli nie.
Nawet gorzej, bo to być może przez nią Mudge’owie znik nęli.
– Rozu miem – odparł pan Olsen.
Wsiadł na wóz. Tuż zanim popu ścił lejce, się gnął pod kozła i podał jej

coś, wycią ga jąc rękę.
– Niech pani weź mie – powie dział.
Puszka suszo nych brzo skwiń. Zaraz potem odje chał.
Ade la ide stała w  progu i  patrzyła za panem Olse nem. Chciała, żeby

zawró cił i coś jej powie dział, żeby daro wał jej grze chy. Uwol nił od wstydu.
Ale jak miał to zro bić, skoro ona sama nie była w sta nie?

W końcu musiała się odwró cić ple cami do pana Olsena i jego wozu. Zie‐ 
mia była tutaj taka pła ska –  taka pusta –  że naj pew niej mogłaby za nim
patrzeć jesz cze przez wiele mil. Mógłby jechać godzinę, a wyda wa łoby się,
że nie mal się nie poru sza. Poczuła się przez to zagu biona, w pułapce, pozo‐ 
sta wiona sama sobie. Sku piła uwagę na swoim nowym domu, tylko po to,
żeby nie krzy czeć.

Chata miała wymiary dwa na ście na dwa na ście. Jedno pomiesz cze nie,
a z tyłu wycho dek. Posta wiono ją bez fun da men tów, ściany zbito z pro stych



desek i  pokryto czarną papą. Wszystko było zbite listwami. Chata miała
dach, ale nie miała powały. Ade la ide oczami wyobraźni widziała już te
noce, kiedy wiatr zakrada się pod dach i zawiewa pro sto na nią. Zimą tem‐ 
pe ra tura bez wąt pie nia spa dała poni żej zera. Będzie potrze bo wała pieca
i drewna na opał albo węgla. Ale w tej chwili jedy nym sprzę tem w cha cie
był jej kufer.

Sto jący za chatą wycho dek chy lił się jak tam ten stary hotel. W pierw szej
kolej no ści będzie musiała go wzmoc nić. Stud nię rze czy wi ście wyko pano
w  pobliżu, ale kiedy Ade la ide z  niej zaczerp nęła, woda oka zała się alka‐ 
liczna. Zwie rzęta mogły z  niej pić, ale nie ludzie. Zasta na wiała się, czy
agent wie dział, że woda jest nie zdatna do picia, gdy sprze da wał jej tę
działkę pod zasie dle nie. Rze kome ist nie nie studni pod wyż szyło cenę
o dwa dzie ścia pięć dola rów.

Pusta chata, bez poży wie nia, nie zdatna do niczego stud nia, zupełne pust‐ 
ko wie dookoła i ten wiatr, który ni gdy nie cichł. Ade la ide wró ciła do chaty,
usia dła na kufrze i nie mogła uwie rzyć, że kie dyś myślała, że da tu sobie
radę.

A  potem, przez cał kiem długą chwilę, zasta na wiała się, czy w  ogóle
prze żyje.

Nie miała już nikogo, cóż więc dokład nie trzy mało ją przy życiu?
Jedyną myślą, która spro wa dziła ją z  powro tem na zie mię, była wizja

pana Olsena, który zajeż dża wozem pod jej chatę, żeby sprze dać doby tek
Mudge’ów, i  znaj duje Ade la ide po tym, jak sama ode brała sobie życie.
Wtedy nie mógłby już powstrzy mać cie ka wo ści i zaj rzałby do kufra. Otwo‐ 
rzyłby go. I to byłby jego koniec.

A potem ile jesz cze osób by zgi nęło?
Na Ade la ide Henry cią żyła odpo wie dzial ność. Odzie dzi czona po rodzi‐ 

cach. Kim była? Opie kunką? Dozor czy nią? A  co za róż nica? Przez całe
życie – przez trzy dzie ści jeden lat – przy go to wy wała się do tej roli. W głębi
duszy modliła się, by ta chwila ni gdy nie nade szła. Ale wła śnie tak się
stało.

„Dzi wacy. Tak ludzie mówią o Hen rych”.
Może to i prawda, ale jed nej rze czy Hen rym nie można było zarzu cić –

 że uni kali odpo wie dzial no ści. Rodzina Hen rych nie nale żała do ludzi, któ‐ 
rzy pro szą innych, by dźwi gali ich cię żary.

Na dal sie dząc na kufrze, Ade la ide Henry wzięła głę boki oddech.
A potem powstała.
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Choć Ade la ide czuła się oszu kana w  spra wie studni, spo tkały ją też miłe
nie spo dzianki. Na przy kład piw niczka wyko pana w  ziemi obok chaty.
Poprzedni wła ści ciel trzy mał w niej nie mal sto szkla nych sło ików z prze‐ 
two rami, choć więk szość z  nich popę kała. Ade la ide zdjął wstręt, kiedy
z szarp nię ciem otwo rzyła drzwi do piw niczki i poczuła słodki zapach zgni‐ 
li zny. Fetor był straszny, ale jesz cze bar dziej okropne było mar no wa nie
takiej ilo ści poży wie nia. Spę dziła cały dzień na uprzą ta niu pomiesz cze nia.
Gdyby pan Olsen nie zosta wił jej tych suszo nych brzo skwiń, pew nie zary‐ 
zy ko wa łaby i zja dła te zepsute prze twory.

Pan Olsen wró cił, jak zapo wia dał. Zajęło mu to trzy dni. Kiedy przy je‐ 
chał, paka wozu na dal była zała do wana i Ade la ide nie mal krzyk nęła z rado‐ 
ści. Żywiła się tylko tymi brzo skwi niami i  spała na fla ne lo wym kocyku,
przez co już cho ler nie bolały ją plecy.

Ade la ide kupiła wszystko. Nie pytała o  Mudge’ów, a  pan Olsen także
nic o  nich nie wspo mi nał. Gdyby nie sprze dał komuś ich dobytku, sam
poniósłby koszty. Poli czył jej za wszystko pięć dola rów, co było z  jego
strony nie zwy kle szczo drym gestem. Choć ozna czało rów nież, że jego sko‐ 
nane konie miały w dro dze powrot nej dużo mniej szy cię żar do cią gnię cia,
więc nie był stratny. Po wydat kach w Seat tle, kup nie biletu do Big Sandy
i  zapła ce niu panu Olse nowi za pod wózkę zostało jej dwa dzie ścia sie dem
dola rów i sześć dzie siąt pięć cen tów. Zima nawet się jesz cze nie zaczęła.

Mimo że wymiana była korzystna dla obojga, mieli poczu cie, jakby
okra dali groby. Robili to, bo musieli, ale obojgu było wstyd. Kiedy wyła do‐ 
wali bagaże Mudge’ów z wozu, a Olsen dostał zapłatę, odje chał bez słowa
poże gna nia.

Ale…
Teraz Ade la ide miała wikli nowe krze sło bujane i wspa niały fotel. Poło‐ 

żyła na ściany tapetę w kwiaty, a stare koron kowe firanki zastą piła takimi,
które wyglą dały jak nowe.

Ade la ide była teraz wła ści cielką poje dyn czego łóżka na ramie.
Zakła dała, że chłopcy Mudge’ów pew nie sypiali na pod ło dze swo jej

chaty, przy naj mniej do czasu, aż stać ich będzie na wybu do wa nie więk‐ 
szego domu. Ade la ide czę sto przy cho dziły do głowy pyta nia, na które
lepiej nie szu kać odpo wie dzi.



W tor bie podróż nej przy wio zła ze sobą sześć ksią żek i jeden z rogów tej
nie wiel kiej chaty zmie niła w salo nik, usta wia jąc tam tomy jeden na dru gim,
mię dzy krze słem buja nym a  fote lem. Ade la ide przy wio zła ze sobą Biblię,
ale także Tajem ni czy ogród i  Małą księż niczkę Fran ces Hodg son Bur nett.
Podróż do wnę trza ziemi Julesa Verne’a. Świa dec two śle pego pro roka Judah
Wash burna i oczy wi ście Loka torkę Wild fell Hall.

Była tam też żela zna kuchenka z  fajer kami na dwa garnki. Usta wiła ją
w rogu i nazwała ten róg kuch nią. Na ścia nie nad kuchenką zawie siła patel‐ 
nie i ron dle. Nie paso wały do sie bie, podob nie jak zasłonki i tale rze, i dużo
wię cej rze czy z dobytku Mudge’ów. Wyobra żała sobie, że zbie rali te przed‐ 
mioty jeden po dru gim, kupu jąc, co mogli, i  jakoś się tym zado wa lali.
Mudge’owie byli jak sroki.

Wbiła gwóźdź w ścianę nad kuchenką i po raz pierw szy, odkąd opu ściła
Kali for nię, zdjęła z  szyi i  zawie siła na gwoź dziu sznu rek z  klu czy kiem.
Poczuła się o tysiąc fun tów lżej sza.

W  jed nym rogu Ade la ide miała więc sypial nię, w  dru gim salo nik,
a trzeci słu żył za kuch nię. Pośrodku chaty stał kufer Sewarda. Usta wiła go
tak, że stał w nogach jej łóżka. Każ dej nocy przed zaśnię ciem spraw dzała
mosiężny zamek, by upew nić się, że jest bez piecz nie zamknięty.

I teraz Ade la ide Henry miała dom. Kiedy wszystko było już urzą dzone,
miała czas na roz my śla nia, dla czego sama nie przy wio zła ze sobą tych
sprzę tów. Jak sobie wyobra żała, że prze trwa? Czy po pro stu ucie kła z farmy
w  panice, czy też miała jakiś głęb szy, ponury plan na to, jak sobie tutaj
pora dzić? Odku pione rze czy Mudge’ów dały jej drugą szansę.

Była już zbyt późna pora roku, by kopać w  ziemi, ale Mudge’owie
razem z meblami spa ko wali też prze twory, puszki dyni, kabacz ków, nawet
soloną wie przo winę; suszone jabłka i  fasolę tak suchą, że po ugo to wa niu
miała skó rzany posmak, ale dała się zjeść. To było naj waż niej sze. Zapa sów
było dość, by Ade la ide prze trwała kilka tygo dni, jeśli gospo da ro wała
ostroż nie. Musiała jed nak zna leźć spo sób na dotar cie do Big Sandy, które
leżało szes na ście mil na połu dniowy wschód. Nie mogła po pro stu wybrać
się do mia sta pie chotą.

Wśród dobytku Mudge’ów zna la zła pozła cane puz derko na biżu te rię.
W  środku odkryła kilka foto gra fii. Kiedy tylko je tam zoba czyła, zatrza‐ 
snęła wieczko, poszła ze szka tułką do ziem nej piw niczki za chatą i  tam ją
głę boko scho wała. Nie mogła się zdo być na znisz cze nie zdjęć, ale patrzeć



na nie też nie była w sta nie. „Jeśli Mudge’owie wrócą, zwrócę im foto gra‐ 
fie”. Nawet mówiąc do sie bie te słowa, czuła się idio tycz nie.

Na prze chadzce, na którą się wybrała, by zba dać oko licę, odkryła potok
Eagle. Mogła teraz czer pać z niego wodę do picia, choć za każ dym razem
miała to być w sumie czte ro mi lowa wyprawa tam i z powro tem. Nie opo dal
potoku zna la zła lignit –  węgiel bru natny –  miękką, palną skałę osa dową.
Ponie waż nie miała drewna, mogła na razie uży wać tego węgla do roz pa la‐ 
nia w kuchence.

Wie czo rami czy tała. Czę sto na głos, bo do tego przy wy kła, a  stare
nawyki dawały jej poczu cie bez pie czeń stwa. Słu chała wła snego głosu,
zagłu sza nego przez wycie kojo tów. Naj czę ściej czy tała powieść Anne
Brontë. I kiedy minął pierw szy tydzień od przy jazdu do Mon tany, Ade la ide
pomy ślała, że może jed nak udało się jej speł nić zamie rze nia: zaczęła od
nowa.
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Z  koń cem wrze śnia minęły cztery tygo dnie, odkąd zaczęła nowe życie.
I  na dal wiały zimne wia try. Dobry Boże, co też będzie, kiedy nadej dzie
zima? Może i lepiej, że nie miała poję cia. Gdyby wie działa, co zna czy zima
w Mon ta nie, mogłaby umrzeć ze stra chu.

„Ta zie mia usi łuje zabić każ dego z nas po kolei, pro szę mi wie rzyć”. Tak
powie dział pan Olsen. Co noc, drżąc z  zimna w  łóżku przed zaśnię ciem,
przy zna wała mu rację.

Z począt kiem paź dzier nika przy szły pierw sze opady śniegu. Nie bar dzo
obfite. Mie rzone zale d wie w calach, nie w sto pach. Mimo to oddech Ade la‐ 
ide przy śpie szał, gdy sto jąc w drzwiach chaty, patrzyła na pada jące z nieba
płatki. Czy tała o śniegu, ale jesz cze ni gdy nie widziała go na wła sne oczy.

Jedną z  korzy ści śniegu było to, że nie musiała już masze ro wać wiele
mil do potoku Eagle po wodę do picia. Teraz wystar czyło, że szła do naj‐ 
bliż szego wąwozu, gdzie nawet „słaby” śnie żek zale gał sze ścio ca lową
pokrywą. Nabie rała pełne wia dra i  wra cała do domu. Wrzu cała śnieg do
beczek na wodę usta wio nych z boku chaty, gdzie nie długo potem top niał.
Aby do beczek nie dosta wały się owady, zakry wała każdą juto wym wor‐ 
kiem. Chata od tej strony wyglą dała, jakby pod zewnętrzną ścianą stały
rzędy bęb nów konga.



Jakiś czas potem, pew nego dnia po połu dniu, usły szała przed domem
par ska nie konia i dwa głosy, dość nie wy raźne.

Sie działa w  cha cie i  obmy ślała, jakie rośliny zasieje, kiedy zie mia
odtaje. Pod li czała też koszt pługa, brony, konia. Zasta na wiała się, czy stać
ją będzie, by wyna jąć czło wieka, który orałby zie mię, a ona wtedy szłaby
za nim i  siała. Wła śnie wtedy usły szała par ska nie konia i  słabe głosy, ale
z początku nie zwra cała na nie uwagi. Tutaj czę sto wiatr wył ludz kim gło‐ 
sem, cza sami szep tał, innym razem krzy czał, jakby przy roda zawsze pro wa‐ 
dziła roz mowę, którą Ade la ide mogła pod słu chać, ale w któ rej nie dane jej
było uczest ni czyć. Nie rzadko, gdy usi ło wała zasnąć, mogła przy siąc, że sły‐ 
szy, jak woła do niej matka.

Ale nagle ktoś zapu kał do drzwi.
Wiatr ni gdy tak nie robił.
I w oknie poja wiła się twarz. Małego bia łego chłopca. Jego drobna buzia

z  zacie ka wie niem wpa try wała się pro sto w  Ade la ide, która sie działa
w fotelu.

– Nie zaglą daj do okien.
To nie był już głos chłopca, ale doro słej kobiety.
Ade la ide tak to zasko czyło – twarz chłopca? głos kobiety? – że sie działa

w fotelu zupeł nie roz trzę siona. Czyżby już zaczęła mieć omamy? Po zale d‐ 
wie pię ciu tygo dniach?

– Ale ja ją widzę. Sie dzi w fotelu. Po pro stu sie dzi i wytrzesz cza oczy.
– Samie Price! Nie można się w kogoś wpa try wać, jeśli nie jesteś o  to

pro szony.
Ade la ide wstała.
Książka, którą miała na kola nach – kata log nasion – upa dła na pod łogę.
Chło piec, który przy ci skał twarz do szyby, z piskiem odsko czył od okna.
– Wstała, mamu siu!
– Może ta pani chce zasło nić okno, bo widzi pod glą da cza?
Ade la ide pode szła do drzwi, ale zatrzy mała się z dło nią na klamce.
– Chwi leczkę! – krzyk nęła.
– Oczy wi ście – odpo wie działa kobieta za pro giem.
Ade la ide pode szła do kufra. Schy liła się nad nim nisko.
– Bądź cicho – wyszep tała.
Potem wypro sto wała się i otwo rzyła drzwi.

***



Grace i Sam Price’owie.
Sąsie dzi.
Ojej.
Ade la ide prze pro siła, że kazała im tak długo cze kać, potem zapro po no‐ 

wała Grace, że zapa rzy her baty. Grace stała w  drzwiach i  przy glą dała się
wnę trzu chaty.

– Przy dałby się pani dywa nik – stwier dziła w końcu.
Ade la ide szła aku rat do kuchenki, ale potknęła się nie znacz nie. Ta

kobieta nawet nie weszła jesz cze do środka, a już wyda wała sądy na temat
jej domu? Co, u  licha? Może była zła, że tak długo musiała cze kać przed
drzwiami? Ade la ide dorzu ciła tro chę węgla do kuchenki i posta wiła czaj nik
na ogniu.

– Możemy już wejść, mamu siu?
– A co jesz cze się mówi?
– Pro szę, możemy już wejść, mamu siu?
Grace i Sam Price weszli do środka. Grace zamknęła za nimi drzwi.
Sąsie dzi.
W jej domu.
Ojej.
– Możemy dać pani tro chę drewna – powie działa Grace, widząc resztki

węgla w  kuble przy kuchence. –  Przed zimą naj mu jemy zaprzęg konny
i jedziemy na pust ko wia Badlands, po korze nie sosny smo ło wej i po pniaki.
Nie naj lep sza roz pałka do pieca, ale lep sza niż to, co ma pani w kuble.

Kolejna kry tyka?
Ade la ide nie zo bo wią zu jąco kiw nęła głową.
Sam, chudy, rumiany dzie wię cio la tek, stał u  boku matki, ale bacz nie

lustro wał wnę trze chaty. Kiedy jego mama coś mówiła, on patrzył na nią
jak pie sek, który błaga swoją panią, żeby go spu ściła ze smy czy.

– Bar dzo miło z pani strony, że pro po nuje mi pani drewno – powie działa
Ade la ide, wyj mu jąc z puszki her batę w  toreb kach. – Mia łam nadzieję, że
mimo wszystko prze trwam tu zimę.

Grace zaśmiała się na te słowa, a  Ade la ide odwró ciła się teraz w  jej
stronę. Obie stały nie ru chomo. Sam patrzył to na jedną, to na drugą. Był
zbyt mały, żeby zro zu mieć, że Grace i  Ade la ide nawza jem się oce niają.
Ade la ide, co zna czące, jesz cze nie zapro po no wała Grace, by usia dła.

– Przy je chała tu pani z kimś? – zapy tała Grace. – To zbyt odludne miej‐ 
sce, by żyć tu samot nie.



Sam wodził wzro kiem po cha cie, co chwila zatrzy mu jąc spoj rze nie na
jakimś przed mio cie, potem na kolej nym.

– A pani mąż? – zapy tała Ade la ide. – Został w domu?
Czaj nik zaczął gwiz dać, ale Ade la ide nie ruszyła się, by zdjąć go

z ognia.
–  Ja i Sam miesz kamy na wschód stąd – odparła Grace. – We dwójkę

dosko nale dajemy sobie radę.
Sam, wpa tru jąc się w krze sło na bie gu nach, powie dział roz ko ja rzo nym

gło sem:
– Mama nie ma żad nych przy ja ciół.
– Samie Price! – skar ciła go Grace.
Ade la ide przy glą dała się uważ nie tej kobie cie. Grace trzy mała dło nie

sple cione przed sobą, co Ade la ide począt kowo wydało się pozą oce nia jącą,
ale teraz odczy tała ją ina czej. Jako nie po kój. Wręcz despe ra cję.

Ade la ide spoj rzała na Sama i prze chy liła głowę.
– Chcesz się pobu jać na krze śle? Zapra szam, jeśli twoja mama się zgo‐ 

dzi.
Grace zer k nęła na syna, a  potem dłuż szą chwilę patrzyła Ade la ide

w oczy. Grace Price była o stopę niż sza od Ade la ide, miała zale d wie pięć
stóp wzro stu i  była szczu płej budowy, podob nie jak jej syn. Roz plo tła
i opu ściła dło nie. Wska zała wikli nowe krze sło na bie gu nach.

– Skoro pani Henry ci pozwala, to rozu miem, że chcesz coś powie dzieć?
Sam kiw nął głową i rzu cił się do buja nego krze sła, krzy cząc:
– Dzię kuję!
Usa dził się w krze śle i od razu zaczął machać nogami, żeby się roz bu jać.

Czaj nik zawo dził teraz gło śniej niż wiatr za oknem i to przy po mniało Ade‐ 
la ide, że powinna go zdjąć z faje rek. Gdy go pod nio sła, gwiz da nie zmie niło
się w ciche skom le nie.

– Skoro zajął krze sło, pani może usiąść w fotelu – zapro po no wała Ade‐ 
la ide.

– A pani gdzie usią dzie? – zapy tała Grace, roz glą da jąc się dookoła.
Ade la ide wska zała róg chaty.
– Tam jest moje łóżko. Naj wy żej będę mówić bar dzo gło śno.

***



– Skąd pani wie działa, że tu miesz kam, sza nowna pani? – zapy tała Ade‐ 
la ide.

– Sam i ja zoba czy li śmy świa tło w oknach pani chaty.
– Ale mówi pani, że miesz ka cie dzie więć mil stąd.
– W nocy nawet świeczkę widać jak jasną gwiazdę.
–  A  dla czego ja nie widzia łam świa tła w  waszych oknach? –  zapy tała

Ade la ide.
–  Zamy kamy na noc okien nice. Tak jest roz sąd nie. Silny wiatr może

łatwo wybić szybę. Powinna pani pomy śleć o zamon to wa niu okien nic.
Ade la ide surowo zmarsz czyła brwi, ale tym razem Grace Price sama

usły szała, jak zabrzmiały jej słowa. Urwała, po czym dodała:
– Mogę pani w tym pomóc.
To cie kawy moment w  każ dej zna jo mo ści. Chwila, kiedy jedna osoba

ujaw nia o sobie coś waż nego, a druga musi zde cy do wać, czy to akcep tuje.
Gdyby obie kobiety się do sie bie zbli żyły, czy Grace nagle prze sta łaby pod‐ 
wa żać i  kry ty ko wać wybory Ade la ide? Nie. Trzeba powie dzieć wyraź nie,
nie prze sta łaby.

Ale gdyby Ade la ide odpra wiła Grace, wtedy nie tylko Grace pozo sta łaby
bez przy ja ciół. Ade la ide posta no wiła zaak cep to wać tę cechę sąsiadki.
Grace-dorad czy nię. Z mnó stwem porad, o które nikt nie prosi. U poten cjal‐ 
nej przy ja ciółki można sobie wyobra zić gor sze wady.

U przy ja ciółki.
Ade la ide uświa do miła sobie, jak bar dzo pra gnęła mieć przy ja ciółkę.
Poza tym Grace była jedyną kan dy datką w pro mie niu pięt na stu mil. I tak

to się stało.
Pod czas gdy Grace i Ade la ide roz ma wiały, Sam inte re so wał się wszyst‐ 

kim wokół. Naj pierw bujał krze sło coraz moc niej, aż w końcu pra wie prze‐ 
wró cił się na nim w  tył. Kiedy Grace syk nęła na niego, Sam zesko czył
z krze sła, jakby sie dział na sprę ży nach.

Potem przej rzał biblio teczkę Ade la ide, pod no sząc każdą z  ksią żek
i prze rzu ca jąc strony w takim tem pie, że w końcu roze rwał jedną z kar tek
w Tajem ni czym ogro dzie. Grace surowo go skar ciła i wyrwała mu książkę
z rąk, a potem prze pra szała Ade la ide w nie skoń czo ność.

Ade la ide powie działa, że nic się nie stało.
Cho ciaż się stało.
Sam popro sił potem o łyżkę, a kiedy Ade la ide mu ją podała, pod szedł do

patelni i ron dli w rogu i walił po kolei we wszyst kie, któ rych tylko zdo łał



dosię gnąć. Grace musiała na niego krzyk nąć pięć razy, zanim w końcu ją
usły szał. Zapy tała, co też naj lep szego wypra wia, a  on tylko na nią popa‐ 
trzył.

– Walę – odpo wie dział w końcu.
Czy to nie było oczy wi ste?
Price’owie gościli w  cha cie Ade la ide od nie ca łej godziny, a  ona już

czuła się wyczer pana.
Grace wycią gnęła dłoń.
– Oddaj mi łyżkę.
Sam upu ścił łyżkę na dłoń mamy, okrę cił się na pię cie i pobiegł w inny

róg chaty. Klep nął kufer Sewarda.
– Ale wielki – oce nił.
Pamię ta cie, jak Ade la ide mocno ode pchnęła panią Mudge? Teraz też

ledwo się powstrzy mała przed ode pchnię ciem chło paka. Poło żyła dłoń na
kufrze, by go odgro dzić od chłopca. Być może na jej twa rzy malo wała się
więk sza suro wość, bo Grace się gnęła ręką i  przy cią gnęła syna ku sobie.
Patrzyła przez chwilę na kufer, a potem odwró ciła wzrok.

– Widzę, że ma pani kata log nasion – powie działa. – Mogę coś zasu ge‐ 
ro wać? Niech pani w pierw szym roku wysieje buraki cukrowe. Są wytrzy‐ 
małe. Wyro sną, nawet kiedy wszystko inne zawie dzie.

Ade la ide kiw nęła głową, ale pra wie jej nie sły szała. Nie odry wała
wzroku od kufra. Od tej zaka za nej rze czy.

Postu kała w wieko.
– Przy wio złam go ze sobą z Kali for nii.
Sam poka zał kufer pal cem.
– Sły chać jakiś dźwięk – powie dział.
– To wiatr – wyja śniła Grace.
– Tak – zgo dziła się Ade la ide. – Ni gdy nie cich nie.
Obie kobiety mogły sobie mówić, co chciały, ale Sama Price’a  to nie

prze ko ny wało. Przy tu lił się całym cia łem do matki. Przy ci snął poli czek do
jej szyi, czu jąc się raź niej, gdy skóra doty kała skóry. Ade la ide tym cza sem
trzy mała dłoń na kufrze i  czuła dotyk zim nego drewna. Poczuła ukłu cie
zazdro ści. Potem Sam szep nął coś matce do ucha.

Spo mię dzy fałd sukni – musiała tam być jakaś kie szonka – Grace wydo‐ 
była plik zło żo nych kar tek. Sam wyjął je z jej pal ców i uklęk nął na pod ło‐ 
dze.



Zer k nął na Ade la ide, żeby się upew nić, czy patrzy, a następ nie roz ło żył
każdą kartkę po kolei – wycinki z miej sco wej gazety, z „Bear Paw Moun ta‐ 
ineer”.

Zamiesz czano w  niej cza sem na pierw szej stro nie dużych roz mia rów
foto gra fie i Sam Price uwiel biał je kolek cjo no wać: zdję cie z Mię dzy na ro do‐ 
wej Wystawy Panam sko-Pacy ficz nej, o  któ rej cały kraj mówił w  lutym;
wyci nek z mapą Europy i pod pi sem: „Zwy cię stwo Rosji nad Austrią w Kar‐ 
pa tach”.

Sam prze glą dał kartki, aż natra fił na tę, któ rej szu kał.
„Walki w  Euro pie” –  prze czy tał na głos. –  „Żadna inna kawa le ria nie

przy pusz cza tak szarży jak Lekka Bry gada”.
– Już dobrze, Sam – upo mniała go Grace.
W dru gim końcu świata trwała wojna, ale tutaj inte re so wał się nią tylko

ten dzie wię cio letni chło piec. Teraz zaczął czy tać już po cichu, sku piony.
Zupeł nie jakby chciał udo wod nić, że ma coś znacz nie bar dziej inte re su ją‐ 
cego niż stary głupi kufer Ade la ide.

Grace spoj rzała na gospo dy nię.
– Jestem nauczy cielką, ale tylko jego uczę na co dzień.
– W Big Sandy nie ma innych dzieci? – zdzi wiła się Ade la ide.
– Ow szem, są.
Klę cząc na pod ło dze, Sam pod niósł głowę i spoj rzał na Ade la ide.
– Rodzice nie chcą posy łać dzieci ze mną do szkoły. Według nich jestem

dowo dem, że mama jest złą nauczy cielką.
Ade la ide pokrę ciła głową, jakby chciała powie dzieć Samowi, że na

pewno się myli, cho ciaż sama była już doszczęt nie wyczer pana po godzi nie
spę dzo nej z  tym chłop cem. Nie mniej kiedy dziecko mówi takie rze czy,
trzeba je pocie szyć, zaprze czyć. Przy naj mniej tak zro bi łaby Ade la ide, ale
spoj rzała na Grace.

– Mówi prawdę – przy znała Grace. – Za to mój Sam potrafi już prze czy‐ 
tać całą gazetę od deski do deski, pod czas gdy ich dzieci, rówie śnicy Sama,
prze waż nie umieją dopiero liczyć na pal cach obu rąk i nóg.

–  Rozu miem –  powie działa Ade la ide. –  Dzi wacy. Tak ludzie o  was
mówią.

Grace przez chwilę roz wa żała te słowa, a potem się roze śmiała.
– Pew nie tak!
W końcu Ade la ide odpro wa dziła Grace i Sama do drzwi i przy jęła zło‐ 

żoną przez sąsiadkę pro po zy cję, by nie długo spo tkali się ponow nie. Zanim



odje chali, Grace wyjęła z  juków swo jego konia kuku ry dzę w  kon ser wie
i mały worek ziem nia ków.

– Cze ka łam, aż się prze ko nam, czy panią polu bię – powie działa.
Oba dary zachwy ciły Ade la ide bar dziej niż złoto. Mając przed oczami

wizję kola cji z pie czo nych ziem nia ków, poczuła, że niczego jej nie bra kuje.
Grace wsia dła na konia. Pod cią gnęła w górę Sama.
– Do widze nia, pani Price. Do widze nia, Sam – poże gnała ich Ade la ide.
Stała w progu i machała, gdy odjeż dżali, ale Sam wpa try wał się gdzieś

za jej ramię, szu ka jąc wzro kiem tylko jed nego – kufra Sewarda.

16

Cztery dni póź niej, w  nie dzielę, Ade la ide usły szała par ska nie konia. Sie‐ 
działa na buja nym krze śle i cero wała dziury w ręka wicz kach. Od pierw szej
wizyty Grace i Sama zdą żyła już zjeść połowę ziem nia ków i całą kuku ry‐ 
dzę z  puszki. Może tym razem przy wieźli wię cej? A  może coś bar dziej
sma ko wi tego? Jakie goś kró lika albo woło winę? Grace obie cała jej też, że
przy wie zie drewno. Od pale nia w cha cie węglem bru nat nym Ade la ide już
zaczęła poka sły wać.

Te wszyst kie myśli prze mknęły przez jej głowę w  ciągu kilku sekund
i  Ade la ide poczuła, że serce bije jej szyb ciej, a  na policzki wystę pują
rumieńce, aż musiała się uszczyp nąć w udo, żeby się uspo koić.

Czyżby przy je chała tutaj, żeby żyć na utrzy ma niu samot nej kobiety
z dziec kiem?

Jej matka byłaby obu rzona, gdyby wie działa, że córka jest zależna od
czy je goś wspar cia. W  dodatku od wspar cia bia łej kobiety. Może jesz cze
poprosi o pomoc jakie goś męż czy znę? Córka Ele anor Henry odgry wa jąca
rolę bez rad nej?

Nie, dzię kuję.
Od razu, gdy Ade la ide Henry usły szała par ska nie konia, pod nio sła się

z buja nego krze sła, pode szła do kuchenki, wrzu ciła kilka węgiel ków i roz‐ 
pa liła ogień. Dla tego gdy usły szała puka nie do drzwi, była już gotowa
powi tać gościa, jej nową przy ja ciółkę. Chciała obda rzyć ją gościn no ścią
i nie ocze ki wać niczego w zamian. Tak została wycho wana. Chciała zaofe‐ 
ro wać też fizyczną pracę, by odpła cić Grace za poda runki, które od niej
dostała –  przy naj mniej tyle mogła zro bić. Tak zacho wują się człon ko wie
rodziny Hen rych.



Ale kiedy otwo rzyła drzwi, w progu stali dwaj męż czyźni.
Kow boje.
Ade la ide tak zasko czył ich widok, że zatrza snęła drzwi z powro tem.
– Pro szę pani? – zapy tał jeden z nich łagod nym tonem, jakby prze ma‐ 

wiał do pło chli wego konia.
Ade la ide prze bie gła wzro kiem wnę trze chaty, myśląc szybko, czy

uzbroić się w nóż, czy w patel nię, żeby przy wi tać obcych z bro nią w ręku.
– Prze stra szy li śmy panią, pro szę pani? – zapy tał ten sam męż czy zna. –

Nie mie li śmy takiego zamiaru.
Brzmiał szcze rze. Ade la ide posta no wiła mu uwie rzyć. Przy naj mniej

dopóki on swoim zacho wa niem nie nad szarp nie jej zaufa nia. Ale zde cy do‐ 
wała się nie prze pra szać nie zna jo mych za swoje zacho wa nie –  za zatrza‐ 
śnię cie przed nimi drzwi. Było to dla niej trudne i musiała bar dzo pano wać
nad wyra zem twa rzy, aby ode brane w  domu wycho wa nie osta tecz nie nie
zmu siło jej do prze pro sin.

Obaj kow boje wyglą dali nie mal tak samo. Byli bar dzo szczu pli, policzki
i czoła mieli ogo rzałe za sprawą wielu lat pracy pod gołym nie bem. Czubki
pal ców mieli zabar wione na brą zowo. Obaj byli ubrani w dżin sowe spodnie
z  karcz kiem na szel kach, a  na nogach mieli buty z  cho lewą. Man kiety
spodni były prze tarte, a  pode szwy butów zdarte od cho dze nia. Młod szy
z  nich był gładko ogo lony, a  ten drugi, który stał za nim i  był star szy
o jakieś dwa dzie ścia lat, nosił brodę. Kiedy Ade la ide ponow nie otwo rzyła
drzwi, zdjęli kape lu sze. Młod szy uśmiech nął się, zęby miał małe i pożół kłe.
Ten z  tyłu nie znacz nie pochy lił głowę w pozdro wie niu. Obaj byli niżsi od
Ade la ide.

– Myśla łam, że to moja przy ja ciółka, pani Price – wyja śniła Ade la ide. –
Bar dzo p…

Ugry zła się w język i wydęła usta.
– Nazy wam się Mat thew Kirby. A to mój stryj, Finn. Znamy panią Price

– powie dział ten młod szy. – To od niej usły sze li śmy o pani.
Wbrew wła snej woli Ade la ide Henry się zaczer wie niła.
– Mówią pano wie, jak bym była jakąś sen sa cją.
Ten star szy roze śmiał się krótko.
– Sza nowna pani, w  tym mie siącu jest pani wia do mo ścią z pierw szych

stron gazet.
Czaj nik z her batą zaczął gwiz dać i Ade la ide poszła zdjąć go z ognia.
– Sia dała pani do her baty – zauwa żył ten młod szy.



–  Chwi leczkę –  powie działa Ade la ide, dając im znak, by pozo stali
w progu. Nie zostali jesz cze zapro szeni i nie zakła dali, że mogą sami wejść
do środka.

Ade la ide poszła w głąb chaty, żeby zdjąć czaj nik z kuchenki. Zamknęła
drzwi, ponie waż na widoku stało jej nie po ście lone łóżko, a  nie chciała,
żeby nie zna jomi męż czyźni je widzieli. Posta wiła czaj nik na pły cie, żeby
tro chę prze stygł, szybko wygła dziła pościel na łóżku i  wró ciła do drzwi.
Kiedy je otwo rzyła, bro daty męż czy zna wła śnie skrę cał za róg chaty,
w stronę koni.

– Już pano wie jadą? – zapy tała Ade la ide tego młod szego. Czy w jej gło‐ 
sie sły chać było roz cza ro wa nie?

– Przy je cha li śmy zapy tać, czy nie mia łaby pani nieco wol nego czasu.
Bro daty męż czy zna wyszedł zza rogu chaty, pro wa dząc trzy konie.

Wszyst kie osio dłane.
– Mie li śmy nadzieję… – Mat thew urwał. – Ja mia łem nadzieję, że da się

pani zapro sić na prze jażdżkę.
Ade la ide jesz cze raz zmie rzyła wzro kiem jed nego i  dru giego, a  potem

omio tła spoj rze niem wnę trze chaty.
– Chyba nie mam żad nych zajęć – przy znała.
Mat thew Kirby – któ remu na chrzcie dano imię Mat teus, choć zmie nił je

na porządne ame ry kań skie imię –  zabrał ją na wspa niałą popo łu dniową
prze jażdżkę. Jego stryj, Finn, cały czas jechał z tyłu, o kilka dłu go ści konia
za nimi. Myślała, że są kow bo jami, ale obaj pra co wali przy młócce zboża.
Stryj obsłu gi wał maszynę parową do pale nia słomy, a  Mat thew oddzie lał
ziarno od plew.

Ade la ide opo wie działa o  swoim życiu na far mie w  doli nie Lucerne,
przy naj mniej o jego czę ści. Mówiła z dumą o śliw kach japoń skich i o tym,
jak prze wi du jąco myślał jej ojciec, kiedy sadził te śliwy. Z  oczy wi stych
przy czyn zatrzy mała jed nak w sekre cie ostat nie dni rodziny Hen rych. Mat‐ 
thew nie dopy ty wał o  nic wię cej, co ją przy jem nie zasko czyło. Kiedy
jechali konno, Ade la ide zdała sobie sprawę, że Grace też taka była. Nikt
z nich nie pytał, co ją spro wa dziło w te strony. Może nie tylko ona ucie kła
tutaj przed wła sną prze szło ścią?

Ade la ide odwie dzali także inni męż czyźni podobni do Mat thew i Finna.
Męż czyźni, któ rzy pra co wali przy młócce zboża, ale rów nież i praw dziwi
kow boje –  roz wój wiel kich rancz zwia sto wał już schy łek kow bo jów, ale



kiedy jesz cze żyli tutaj w wiel kiej licz bie, nie mal połowa z nich była czar‐ 
no skóra. Ade la ide żało wała, że nie wielu ich już tu zostało.

Zacho dzili też do niej paste rze owiec, męż czyźni, któ rzy czę sto spę dzali
wiele mie sięcy na rów ni nach z tylko jed nym towa rzy szem i ze swoim sta‐ 
dem. Czar no skó rzy, biali, kilku kolo ro wych, któ rzy mówili po hisz pań sku,
a po angiel sku bar dzo słabo. Wszy scy skła dali jej wizyty, odkąd tylko roze‐ 
szła się wieść o nowej „samot nej kobie cie” na tych zie miach.

Ade la ide przy je chała do Mon tany, aby się ukryć, ale nie była już tutaj
posta cią bez i mienną. Jej imię i  nazwi sko znano nawet w  Hele nie i  Butte.
Męż czyźni dużo plot kują. Wie ści o jej przy by ciu mogły się też rozejść tele‐ 
gra fem. Odwie dza jący zawsze jed nak na coś się przy da wali. Poma gali,
przy wo żąc jej potrzebne zapasy. Ona dawała im za to pie nią dze, a cza sem
rów nież coś do picia albo do jedze nia.

Ade la ide na ogół nie prze szka dzały te wizyty. Męż czyźni zapra szali ją
na prze jażdżki, przy pro wa dzali dla niej osio dła nego konia, ponie waż ona
jesz cze nie miała wła snego. Cza sem zabie rali ją też na ran cza, na któ rych
miesz kali i  pra co wali, a  ona spę dzała wtedy cały wie czór na roz mo wach
przy kola cji. Wszy scy oni czuli się głę boko samotni. A ona z zasko cze niem
uświa do miła sobie, że jej rów nież doskwiera samot ność.

Jed nakże mimo tego poczu cia kole żeń stwa, tego cie pła, Ade la ide,
samotna kobieta w Mon ta nie, do tego czar no skóra, z dala od czar nej spo‐ 
łecz no ści, którą znała z  doliny Lucerne, dla wła snego bez pie czeń stwa
musiała mieć się na bacz no ści. Prawdę mówiąc, rzadko miała wcze śniej
wokół sie bie tylu bia łych. Jak dotąd nie wycho dziła na tym naj go rzej,
wręcz prze ciw nie – na ogół – ale i  tak miała wra że nie, że odwie dza inny
naród, któ rego oby czaje i  język wyda wały się podobne do jej wła snych,
a mimo to nie do końca takie same. Cza sem przy po mi nała sobie roz mowę
z panem Olse nem, kiedy wymie nił dwa nazwi ska – Ber tie Brown i Annie
Mor gan –  i powta rzała je sobie w duchu, jakby tak nazy wały się jej stare
przy ja ciółki. Tęsk niła za czar nymi ludźmi –  a  szcze gól nie za czar nymi
kobie tami.

Nie mniej towa rzy stwo tych wszyst kich męż czyzn ozna czało, że Ade la‐ 
ide nie musiała już spę dzać nocy zamknięta w cha cie, czy ta jąc książki prze‐ 
czy tane już wcze śniej wiele razy, słu cha jąc wia tru wyją cego za oknem oraz
innego wycia, z każdą nocą coraz gło śniej szego, które docho dziło z kufra.
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Miło jej było w towa rzy stwie męż czyzn skła da ją cych jej wizyty, ale jedyną
osobą, któ rej odwie dzin naprawdę wycze ki wała, był Mat thew. Pod koniec
paź dzier nika zapro sił ją na tańce. Pół dnia drogi stąd. Zgo dziła się z ochotą.
A jesz cze lepiej, że Finn zapro sił Grace i Sama. Miała poczu cie, że jedzie
z  rodziną na wycieczkę. Mat thew i  Finn poży czyli dwa dodat kowe konie
dla Ade la ide, Grace i Sama. Koń, któ rego wła ści cielką była Grace, był tro‐ 
chę sła bo wity i oba wiała się wyru szyć na nim w dłuż szą podróż.

Wszy scy mieli na sobie gor sze ubra nia na drogę. Ade la ide i Grace wio‐ 
zły w jukach suk nie do tańca. W pew nym momen cie zaczęło padać i męż‐ 
czyźni zatrzy mali się, żeby zało żyć płasz cze prze ciw desz czowe. Kobiety
rów nież miały wła sne nie prze ma kalne okry cia, a  Sam scho wał się pod
płasz czem matki. Deszcz ich spo wol nił. W  cie plej szych mie sią cach tańce
orga ni zo wano na wol nym powie trzu, pod gwiaz dami, ale Mat thew zapew‐ 
nił Ade la ide, że tego wie czoru odbędą się pod dachem.

Moment, kiedy zaje chali na ran czo gospo da rzy zabawy, był chwilą, gdy
Ade la ide zna la zła się naj bli żej tego, co opi sy wała Mat tie T. Cra mer. Po
zagro dzie przy posia dło ści prze cha dzało się już dzie więć koni, a  miej sca
było jesz cze dla sze ściu kolej nych. Stała tam też duża obora, pię trowy dom,
spi chlerz na zboże, i to wła śnie w nim, jak się oka zało, miały się odby wać
tańce. Tego wie czoru Ade la ide dowie działa się, że gospo da rze, mąż i żona,
wystą pili oddziel nie o  sie dli ska leżące obok sie bie i  teraz kon tro lo wali
sześć set czter dzie ści akrów. Widok ich suk cesu wzmógł w niej nadzieję, że
jej rów nież się powie dzie. Wypro sto wała się w sio dle, jadąc za Mat thew.

Gdy pod je chali bli żej, Mat thew zażar to wał, że mógłby wystą pić o sie dli‐ 
sko przy ziemi Ade la ide i razem mie liby wtedy posia dłość rów nie impo nu‐ 
jącą. Ade la ide się zaśmiała, ale wyczu wała, że Mat thew nie żar tuje. Ten
pomysł spra wił, że się spięła, ale jed no cze śnie nachy liła się ze swo jego
konia i przy tu liła do Mat thew. Miło, że ktoś o niej myślał w  taki spo sób.
Jak o oso bie, z którą można ukła dać wspólną przy szłość.

Wła ści ciele ran cza opróż nili spi chlerz na zabawę i  roz sy pali na ziemi
mąkę kuku ry dzianą. Gdy Ade la ide, Grace, Mat thew i Finn dotarli na miej‐ 
sce, ludzie już tań czyli. Zie mia posy pana mąką była rów niej sza i  łatwiej
było na niej sta wiać kroki w tańcu. Spro wa dzono też muzy ków, któ rzy tań‐ 
czą cym przy gry wali. Kobieta grała na pia ni nie, a  jej mąż na skrzyp kach.
Z gór przy je chał na ten wie czór gita rzy sta, a mówiło się też, że lada chwila



zjawi się męż czy zna, który gra na rogu. Ade la ide i  Grace prze brały się
w głów nym domu i powró ciły do sali tanecz nej z Mat thew i jego stry jem.
Sam pobiegł doka zy wać z innymi dziećmi, które przy je chały z rodzi cami.

Zabawa miała trwać do rana. Wszy scy mieli daleko do domów, a  po
zacho dzie słońca czło wiek łatwo gubił drogę w  ciem no ściach, jakie skry‐ 
wały zie mię. Można było jechać całą noc, myśląc, że już za chwilę dom,
a kiedy wsta wało słońce, podróżny się orien to wał, że zaje chał do Ala bamy
albo do Kanady. Zmę czone dzieci miały noco wać w  głów nym domu,
dziew częta na pię trze, chłopcy na par te rze.

Ade la ide prze tań czyła z Mat thew wiele tań ców, ale cza sem zamie niały
się z Grace i tań czyła wtedy z mało mów nym stry jem. Zawsze zwra cała się
do niego „panie Kirby”. On nato miast pytał tylko o  „panią Price”. Więk‐ 
szość czasu Ade la ide spę dziła jed nak z  Grace. Nie da się tań czyć bez
ustanku tyle godzin. W prze rwach ich towa rzy sze odcho dzili na poga wędki
z innymi męż czy znami. Dżen tel meni lubili palić cygara San Pura, skrę cane
w Havre i sprze da wane w każ dym mie ście.

Gdy męż czyźni kurzyli cygara, kobiety zaj mo wały się roz mową. Senat
Mon tany roz wa żał ostat nio wpro wa dze nie pro hi bi cji w całym sta nie. Jakby
dla wyra że nia opi nii, że taka wizja to zgroza, wielu przy by łych na zabawę
gości przy wio zło ze sobą butelki trun ków. Cała skrzynka Havre Spe cial
Brew kosz to wała cztery dolary i dwa dzie ścia pięć cen tów, stąd piwo to cie‐ 
szyło się naj więk szą popu lar no ścią. Ama to rzy cze goś moc niej szego mogli
się napić żyt niej whi skey Mono gram, ale kosz to wała cztery dolary pięć‐ 
dzie siąt cen tów za butelkę, dla tego nie wielu uczest ni ków zabawy mogło
sobie na nią pozwo lić.

Jak zatem widać, o pół nocy wszy scy goście dosko nale się już bawili.
Ade la ide piła podob nie jak inni uczest nicy zabawy, ale pil no wała, żeby

zawsze wychy lać ze szkla neczki odro binę mniej. Była jedyną Murzynką na
tych tań cach i  przez to czuła się jak wtedy, gdy jeź dziła na prze jażdżki
z męż czy znami, a potem sia dy wała przy ogniu w  towa rzy stwie pół tuzina
lub wię cej pomoc ni ków ran czera. Wszy scy byli dla niej życz liwi i  ser‐ 
deczni, ale w  jakiejś mie rze miała się na bacz no ści, tak naka zy wał roz są‐ 
dek. I podob nie było na tej zaba wie. Przy je chała tu z  innymi, ale nie była
jedną z nich. Zawsze lepiej zacho wać ostroż ność.

Na przy kład już sześć razy przy róż nych oka zjach Ade la ide wzięto za
Ber tie Brown, tę drugą Murzynkę, która miesz kała na tych zie miach. Pod‐ 
czas tej zabawy pewna kobieta wręcz nie chciała uwie rzyć, że Ade la ide to



nie Ber tie, i  stała się napa stliwa, kiedy Ade la ide temu zaprze czała. Ber tie
zdo była sławę w oko licy z powodu Ber tie’s Brew – naj lep szego domo wego
piwa w całym sta nie – a ta kobieta, choć już pijana, miała ochotę jesz cze się
cze goś napić. Myślała, że Ade la ide po pro stu nie chce jej sprze dać alko holu
i pró buje w ten spo sób pod bić cenę.

Grace prze ra ziła się, kiedy sytu acja stała się naprawdę napięta. Kobieta
rzu ciła pie niędzmi w Ade la ide, a potem potknęła się i z impe tem usia dła na
ziemi. Dwie inne kobiety odcią gnęły pijaczkę w kąt i pozwo liły jej się prze‐ 
spać, aż wytrzeź wieje. Grace nato miast zabrała stam tąd Ade la ide, a wtedy
inni goście pra wie natych miast rzu cili się zbie rać leżące na ziemi pie nią dze.

Grace pod cho dziła z  Ade la ide do innych kobiet, by jej przy ja ciółka
nawią zała nowe zna jo mo ści. Grace wyszu ki wała tylko takie panie, które nie
wyglą dały na pijane, swoje naj bliż sze sąsiadki. Nie które z  nich rów nież
były „samot nymi kobie tami”, nawet jeśli tylko na papie rze. Wiele z  nich
przy było tutaj w towa rzy stwie, z rodzeń stwem albo z rodzi cami. Cza sem na
jed nym sie dli sku miesz kały dwie kobiety. Więk szość z  nich wyra żała
zasko cze nie, a wręcz wielki podziw, że Ade la ide przy je chała do Mon tany
naprawdę sama.

Ale to nie była prawda.
Ade la ide nie miała jed nak nikogo, komu mogłaby powie dzieć prawdę,

nawet Grace.
I  wła śnie w  ten spo sób Ade la ide –  pro wa dzona przez Grace jak przez

opie kuń czą star szą sio strę –  miała poznać bar dzo bladą, kości stą kobietę.
Nie zna joma z  początku stała odwró cona tyłem do roz ba wio nych gości,
patrzyła w roz gwież dżone niebo i na zagrodę dla koni, oświe tlaną bla skiem
księ życa. W dłoni trzy mała piwo. Grace dotknęła ramie nia kobiety, a gdy ta
się odwró ciła, Ade la ide zamarła.

– Pani Mudge?
Kobieta, która z  początku nawet nie patrzyła na Ade la ide, na uła mek

chwili stę żała. Można było to z łatwo ścią prze oczyć. Nikt oprócz Ade la ide
na pewno tego nie zauwa żył.

„Pani Mudge”.
Kobieta prze nio sła wzrok z Grace na Ade la ide, a  jej twarz nagle zmie‐ 

niła wyraz, stała się zacięta i zimna jak stal.
– Nie, droga pani – popra wiła przy ja ciółkę Grace. – To pani Rose Mor ri‐ 

son.
Kobieta uło żyła zaci śnięte wargi w uśmiech.



– Zga dza się. Rose Mor ri son – powie działa.
– Jest jesz cze więk szą nowi cjuszką na tych zie miach niż pani – dodała

Grace. – Przy była do Mon tany w tym tygo dniu.
Po co ta szopka? Po co uda wa nie? Ale wła ści wie jakie to miało zna cze‐ 

nie? Ade la ide przy je chała aż tutaj, żeby trzy mać pewne sprawy w sekre cie,
może więc Mudge’owie rów nież mieli coś do ukry cia. Ade la ide posta no‐ 
wiła w  duchu, że przy wita się uprzej mie z  panią Mudge i  odej dzie. Nie
powie nic wię cej.

Ski nęła głową.
– Cóż, witamy w Mon ta nie.
– Miło z pani strony – odparła pani Mor ri son.
Ale Ade la ide nie mogła się powstrzy mać. Czuła się odpo wie dzialna za

nie wy ja śnione znik nię cie pani Mudge po nocy w  sta rym hotelu. Do tego
pan Olsen potrak to wał ją jak zło dziejkę, kiedy weszła wtedy na jego wóz.
A tym cza sem ta kobieta po pro stu przyj muje nowe nazwi sko i nie zaprząta
sobie głowy kon se kwen cjami swo ich poczy nań? Ade la ide ma się teraz
uśmie chać i uda wać? Poczuła, że jej ciało drży, z zasko cze nia lub z tłu mio‐ 
nej wście kło ści.

I wtedy zapy tała:
– Pani syno wie też tu przy je chali?
Grace ści snęła Ade la ide za łokieć.
– Pani Mor ri son jest wdową. Nie mieli z mężem dzieci.
Ade la ide się roze śmiała. Na cały głos.
Grace puściła jej rękę i patrzyła na nią wstrzą śnięta. Inne kobiety sto jące

w pobliżu rów nież zmie rzyły ją wzro kiem. Rze czy wi ście śmiała się tak gło‐ 
śno? Uświa do miła sobie, że musi spra wiać wra że nie, jakby była nie spełna
rozumu. Murzynka, która się śmieje, że mąż bied nej bia łej kobiety umarł
i zosta wił ją samą.

Pani Mudge obser wo wała Ade la ide w mil cze niu.
– Naj moc niej prze pra szam – powie działa Ade la ide, odzy sku jąc nad sobą

pano wa nie. – Musia łam panią pomy lić z kimś innym.
To uspo ko iło Grace, która teraz odczy ty wała śmiech Ade la ide bar dziej

jako zakło po ta nie niż okru cień stwo. Pani Mor ri son ski nęła głową i odparła:
– Nie gnie wam się.
– Naprawdę – dodała Ade la ide – musia łam być chyba ślepa.
Patrzyły na sie bie przez chwilę, która trwała wiecz ność.
Wyda wało się, że cisza wokół wręcz zatruwa powie trze.



Pozo stałe kobiety ode szły, wyczu wa jąc, że zanosi się na coś nie przy jem‐ 
nego.

Wtedy pani Mudge, Mor ri son czy jak kol wiek się, u dia bła, przed sta wiała
odwró ciła się na pię cie i szyb kim kro kiem wyszła ze spi chle rza.

Znik nęła w mroku.
– Pani Henry! – syk nęła Grace. – Co też panią napa dło?
Ade la ide spoj rzała na Grace. Na swoją przy ja ciółkę. Od któ rej zawsze

będzie dzie liła ją gra nica. Lepiej dać jej łatwiej szą odpo wiedź, skła mać.
– Za dużo wypi łam – wyja śniła Ade la ide. – Pro szę nie zwra cać na mnie

uwagi.
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Ade la ide – podob nie jak resztę kobiet, które zostały na noc – zapro szono,
by spała w głów nym domu. W sypial niach nie było już wol nych miejsc –
  spały w  nich dzieci i  ich matki, Ade la ide musiała więc prze spać się
w fotelu w salo nie na par te rze. Stały tam jesz cze dwa inne fotele. Jeden zaj‐ 
mo wała Grace. A drugi jej syn, który wolał spać nie z chłop cami w sąsied‐ 
niej sypialni, ale tutaj, z matką. Być może było prawdą, że Sam nie potra fił
się poro zu mieć z innymi dziećmi. Choć może to dziwne, Ade la ide poczuła
przez to więk szą czu łość do tego chłopca. Męż czyźni poło żyli się spać na
ziemi w spi chle rzu.

Ade la ide nie mogła w  nocy zasnąć. Co chwila wsta wała i  krą żyła po
domu, wypa tru jąc pani Mudge. Dla czego ta kobieta zadała sobie tyle trudu,
by jej skła mać? Osobę o nie czy stym sumie niu zawsze poru szy, gdy zoba czy
wła sne odbi cie w dru gim czło wieku.

Osta tecz nie jed nak Ade la ide musiała zre zy gno wać z wędró wek po poko‐ 
jach i  powró cić na fotel, choć czuła, że jakaś siła nie daje jej usie dzieć
w miej scu. Czarna kobieta wałę sa jąca się nocą po domu bia łych ludzi ryzy‐ 
kuje, że wezmą ją za słu żącą albo za zło dziejkę. Ade la ide w  końcu
zamknęła oczy, ale do rana nie zapa dła w sen.

Ran kiem obu dził ją w salo nie Mat thew Kirby. Gdy nachy lił się nad nią,
wyglą dał na wyczer pa nego i pomy ślała, że przy da łaby mu się kąpiel. Pach‐ 
niał rów nież nie naj świe żej. Kiedy Ade la ide dotknęła dło nią jego twa rzy,
miała wra że nie, że roz pro mie nił się na ten czuły gest. Zeszłej nocy powie‐ 
dział jej w tańcu, że skoń czył dwa dzie ścia trzy lata.



Ade la ide poszu kała wzro kiem Grace, ale jej przy ja ciółka i  Sam już
wstali. Kiedy Mat thew pomógł jej się pod nieść i  wypro wa dził ją przed
dom, poczuła ulgę, że nie usi ło wał jej poca ło wać. Choć był uro czy, posta‐ 
no wiła – trudno stwier dzić kiedy – że ni gdy nie będą parą.

Czy dla tego, że był taki młody? Pew nie też. Ale głów nie dla tego, że
wybrała dla sie bie inny rodzaj życia. Zasko czyło ją już nawet to, że zna la‐ 
zła w sercu miej sce na przy jaźń z Grace, Samem, Fin nem i Mat thew. Czy
potra fiła sobie wyobra zić, że daje z  sie bie jesz cze wię cej? Nie po to tutaj
przy je chała. Miała do dźwi ga nia brze mię, z  któ rym sama musiała sobie
radzić.

Jako ostat nia z rodu Hen rych, musiała nieść je sama.
Mat thew pro wa dził ją teraz w  świe tle dnia obok spi chle rza, który już

zamie ciono, wysprzą tano i  cały sprzęt wnie siono z  powro tem do środka.
Grace sie działa z Samem na koniu, któ rego wypro wa dzono z zagrody. Finn,
na dal ledwo przy tomny, trzy mał ich konia za cugle.

– Sam dobrze spał? – zapy tała Ade la ide Grace.
Ale Grace nie patrzyła na nią. Pokle pała za to syna po ramie niu i powie‐ 

działa:
– Odpo wiedz pani Henry.
Sam, zajęty licze niem obło ków, spoj rzał na Ade la ide, kiw nął głową

i  odparł: –  Dobrze. –  Po czym z  powro tem wró cił do wpa try wa nia się
w chmury.

– A pani? – zapy tała Ade la ide.
Grace kiw nęła głową, nie mówiąc ani słowa. Zwró ciła się za to do

Finna:
– Długa droga. Może już ruszymy, panie Kirby?
Finn mach nął ręką i stał dalej. Jak późno się poło żył? Ile Spe cial Brew

wypił? To i tak szczę ście, że trzy mał się pro sto.
Ade la ide przy glą dała się, jak ruszają. Chłód Grace ubódł ją i  zbił

z  tropu. Mat thew przy pro wa dził dla Ade la ide dru giego konia i pomógł jej
wsiąść. Ujął wodze i  popro wa dził konia naprzód. Ade la ide patrzyła na
przy ja ciółkę, cze ka jąc, aż się odwróci, żeby mogły poroz ma wiać, ale Grace
tylko wpa try wała się w hory zont.

Prze byli ćwierć mili, zanim Ade la ide zdała sobie sprawę, że Mat thew
i Finn nie pro wa dzą ich do dwóch pozo sta łych koni.

–  Przy je cha li śmy tutaj w  cztery konie –  powie działa. –  Dla czego wra‐ 
camy tylko na dwóch?



– Konie zagi nęły – wyja śnił Mat thew.
Powie dział to zmę czo nym gło sem i  Ade la ide zro zu miała, że razem ze

stry jem musiał wiele godzin szu kać zagi nio nych koni. Przy po mniała sobie
skrajne wyczer pa nie na twa rzy pana Olsena tam tego ranka, kiedy wycią‐ 
gnął wóz z wąwozu. Jego nie znała na tyle bli sko, żeby się nad nim roz czu‐ 
lać, ale w  przy padku Mat thew było zupeł nie ina czej. Pra gnęła otu lić go
swoją czu ło ścią niczym sza lem.

–  Ale prze cież nie będą pano wie iść pie szo całą drogę powrotną,
prawda?

– Nie byli śmy pewni, czy będzie pani chciała dzie lić ze mną konia.
– Nie chcę, by padł pan z wyczer pa nia, panie Kirby.
Mat thew zatrzy mał się i zawo łał do stryja, który z kolei zamie nił kilka

słów z Grace.
– Dla czego pan nie powie dział od razu, panie Kirby?! – odparła z miej‐ 

sca Grace. Mówiła gło śno, nie mal z roz draż nie niem.
Męż czyźni dosie dli wierz chow ców i  ruszyli spo koj nym kłu sem. Przy

takim obcią że niu zwie rząt musieli jechać powoli.
– Co się stało z panów końmi? – zapy tała Ade la ide.
Mat thew odburk nął coś nie zro zu mia łego. Przez kolejne ćwierć mili

jechał w mil cze niu.
–  Dziś rano bra ko wało czte rech koni –  powie dział w  końcu. –  Dwóch

naszych i dwóch gospo da rzy.
– Robota konio kra dów?
– Zga dza się – potwier dził Mat thew. – Czy jeś dzie ciaki je ukra dły.
– Dzie ciaki? – zdzi wiła się Ade la ide.
–  Czte rech chłop ców. Widziano ich, jak odjeż dżali na skra dzio nych

koniach tuż przed świ tem.
Ade la ide, która obej mo wała Mat thew w  talii, ści snęła go teraz tak

mocno, że zasko czony aż zaka słał.
„Czte rech chłop ców”.
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W  dro dze powrot nej z  tań ców Ade la ide opo wie działa Mat thew o  pani
Mudge i  jej synach. Trudno mu było uwie rzyć. Po pierw sze w to, że pani
Mor ri son była tak naprawdę panią Mudge, a  po dru gie, że czte rej nie wi‐ 
domi chłopcy potra fili ukraść czwórkę koni.



Choć Mat thew nie był prze ko nany, czy ta histo ria jest praw dziwa, zanie‐ 
po koił się i stał się wobec Ade la ide bar dziej opie kuń czy. Gdy zbli żali się do
farmy Grace, Finn poma chał im na znak, że się roz dzie lają. Ade la ide zawo‐ 
łała słowa poże gna nia, ale tylko Finn i Sam jej odpo wie dzieli. Grace nawet
się nie obej rzała.

Jadąc z  Mat thew do swo jej chaty, Ade la ide zdała sobie sprawę, że
oprócz pana Olsena była jedyną osobą, która mogła zaświad czyć przed
sądem, że pani Mudge ma czte rech synów, i która potra fi łaby roz po znać ich
twa rze. Jeśli Mudge’owie ukra dli konie, jakich innych występ ków mogli się
dopu ścić? Droga powrotna zajęła więk szą część dnia i nie długo nad Mon‐ 
taną miała zapaść ciemna noc. A Mudge’owie pozo sta wali gdzieś na wol‐ 
no ści.

Gdy Ade la ide i  Mat thew dotarli do jej chaty, ten nale gał, aby zanim
wejdą, Ade la ide pozwo liła mu zlu stro wać od progu całe wnę trze. Nie pro te‐ 
sto wała.

Potem zapro siła go do środka.
Mat thew posta wił swoją strzelbę pod ścianą w salo niku.
Ade la ide zapro po no wała, że zapa rzy her batę, ale on nic na to nie odpo‐ 

wie dział. Wyglą dał tylko przez okno.
– Dotarł bym przed nocą do ran cza, gdy bym wyje chał już teraz – powie‐ 

dział.
Ade la ide uświa do miła sobie, że chciał zostać. Sekundę póź niej zro zu‐ 

miała, że mimo tego, co myślała zale d wie przed kil koma godzi nami, ona
rów nież chciała, by został. Nie była w nim zako chana, ale na tych rów ni‐ 
nach czu łość w połą cze niu z ostroż no ścią zupeł nie wystar czały.

Pra gnie nie towa rzy stwa było wystar cza jąco dobrym powo dem, by spę‐ 
dzać czas z  męż czy zną, prawda? Choćby tylko w  tę jedną noc? Przy po‐ 
mniała sobie, że bar dzo dawno nikt nie trzy mał jej w obję ciach. Jej rodzina
żyła na ubo czu, nie ufała obcym, ale Ade la ide nie była dzie wicą. Zaznała
już wcze śniej bli sko ści. By nie zdra dzać szcze gó łów, wystar czy powie‐ 
dzieć, że jej tego bra ko wało.

– Pro szę przy nieść swoje rze czy – powie działa. – Przy go tuję nam coś do
jedze nia.

Mat thew usi ło wał skryć uśmiech, ale osta tecz nie nie potra fił się
powstrzy mać. Jego pierś uno siła się i opa dała w eks cy ta cji. Miał zale d wie
dwa dzie ścia trzy lata, ale w tam tej chwili wyda wał się jesz cze młod szy.

– Jest pani pewna? – zapy tał.



– Niech pan nie zmu sza kobiety, by skła dała pro po zy cję dwu krot nie.
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Kiedy Mat thew przy wią zy wał konia, Ade la ide poszła do piw niczki po
resztkę fasoli i  dwa jajka z  tych, które Grace dała jej tydzień wcze śniej.
Ade la ide bar dziej wsty dziła się zależ no ści od jał mużny Grace niż tego, że
w jej cha cie spę dzi noc młody męż czy zna. Po zabra niu fasoli i jajek w piw‐ 
niczce zostało tylko pozo sta wione przez Mudge’ów puz derko ze sta rymi
foto gra fiami. Ade la ide uświa do miła sobie, że może wyszu kać ich zdję cia
i prze ka zać je sze ry fowi w Big Sandy, żeby łatwiej zła pano konio kra dów.

Zabrała szka tułkę do chaty razem z jaj kami i fasolą, ale na razie jej nie
otwie rała. Myślała tylko o  Mat thew. I  o  sobie. Przy go to wała kola cję dla
dwojga.

– Co zamie rza pani w pierw szej kolej no ści, pani Henry? – zapy tał Mat‐ 
thew.

Nie brzmiało to jak pyta nie, ale jak próba. Dla Mat thew Ade la ide pozo‐ 
sta wała nowo przy byłą, żół to dzio bem, przy jezdną. Mat thew pytał takim
samym tonem jak Grace, kiedy pierw szy raz zapu kała z Samem do chaty
Ade la ide. Pew nie chciał poznać jej zamiary tylko po to, żeby zasy pać ją
radami, co powinna zro bić. Ale Ade la ide zdą żyła już prze my śleć wszystko
cał kiem poważ nie.

– W pierw szym roku nie jestem zobo wią zana do zaora nia całych czter‐ 
dzie stu akrów pod zasiew, dla tego tylko najmę kogoś do sko pa nia ziemi
pod ogró dek. W ten spo sób uniknę porażki na całym polu już pierw szego
roku. Szcze gól nie jeśli będzie dość sucho.

– Naj mie pani czło wieka do sko pa nia ziemi? – zapy tał Mat thew, jakby
go to ubo dło.

– Zapłacę takiemu komuś – powie działa. – Nawet jeśli będę go bar dzo
dobrze znała.

Mat thew zaczer wie nił się, wbił wzrok w talerz i ugryzł kęs jajka.
–  Zamó wię nasiona róż nych warzyw, ale na poło wie ogrodu wysieję

buraki cukrowe.
Mat thew uniósł brwi.
– Będą rosnąć nawet przy suszy. To mądry wybór, pani Henry.
I to był wła śnie ton, który chciała sły szeć. Sza cu nek. I co z tego, że pora‐ 

dziła jej to Grace? Teraz to był jej plan.



– Skoro sie dzisz tutaj o tak póź nej porze, mów mi po imie niu.
Odło żyła swoje sztućce i  zdjęła chustkę, którą okryła włosy pod czas

jazdy.
Mat thew odło żył swój wide lec.
– Ade la ide – powie dział.
Nie wie dzieli, jak się przy sobie zacho wy wać. Ona była od niego wyż sza

i cięż sza. Ale choć Mat thew był drobny i szczu pły, był też silny. Usiadł na
niej z  szel mow skim uśmie chem, a kiedy się ze sobą moco wali, żadne nie
trzy mało już gardy. Mat thew dotknął jej rąk i  odkrył nie wiel kie bli zny,
które bie gły na obu przed ra mio nach. Okołu dwu dzie stu bruz dek na każ dej
ręce. Spoj rzał na nią, by zapy tać – „skąd je masz?” – ale mądrze odczy tał
wyraz jej na wpół przy mknię tych oczu. To nie była pora na snu cie opo wie‐ 
ści. To nie była pora na słowa.

Kiedy oplo tła go w  talii nogami, wyda wało się, że aż pod niósł ją całą,
żeby w nią wejść. Wichry Mon tany dęły z  taką samą siłą jak poprzed niej
nocy, ale po raz pierw szy Ade la ide ich nie sły szała.
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Gdy Ade la ide w końcu się obu dziła, Mat thew Kirby stra cił już dużo krwi.
Nie sły szała, jak krzy czał, bo usta miał zakryte i  jego krzyki były stłu‐ 

mione. Zupeł nie jakby prze bu dziło ją osza lałe wale nie jego serca. Przez
chwilę nie była pewna, gdzie się znaj duje – w Mon ta nie czy w Kali for nii.
Ta zgroza była jej dobrze znana, przy po mi nała jej dom.

Ade la ide otwo rzyła oczy. Leżała zupeł nie nago, na dal przy kryta
pościelą. Tylko to w  całej cha cie wyda wało się jesz cze bez pieczne i  nor‐ 
malne. Całą resztę wnę trza ogar nął obłęd.

Fotel leżał prze wró cony, opar cie buja nego krze sła znik nęło, z sie dzi ska
ster czały tylko ostre drza zgi, jakby coś odgry zło wikli nową górną część.
Z  ksią żek w  salo niku zostały już tylko strzępki papieru roz rzu cone po
meblach jak popiół. Wszyst kie patel nie i ron dle pospa dały ze ściany. Krew
Mat thew była wszę dzie – na pod ło dze, na ścia nach, na oknach.

Kufer stał otwarty i pusty.
Jak Ade la ide prze spała to wszystko? Tę zgrozę sza le jącą na świe cie?
Za oknem na dal pano wała noc. Świt wyda wał się nie moż li wie daleko.

Ade la ide zrzu ciła z  sie bie koce i  zadrżała. Znowu usły szała wicher Mon‐ 



tany – wył, zakra da jąc się w górę po zewnętrz nej ścia nie, potem krę cił pętlę
pod dachem i mroź nym podmu chem spa dał do wnę trza chaty.

A w tam tym w rogu, gdzie przed tem stał fotel, dostrze gła to, co wydo‐ 
stało się z  kufra. Było odwró cone do niej grzbie tem, przy ci skało bok
olbrzy miego ciel ska do ściany chaty.

Wiel kie fałdy gru bej skóry zwi sały z unie sio nych ramion.
Wydo stało się.
A nieco poni żej tych fałd widać było parę bosych stóp.
Stóp Mat thew Kirby’ego.
Kopią cych apa tycz nie.
Tak kopie nie ktoś, kto wal czy, ale ktoś, kto słab nie.
To coś, to brze mię Ade la ide Henry, pochy lało się nad Mat thew, poże rało

go.
W  jed nej chwili Ade la ide poczuła bez gra niczne wyczer pa nie całym

swoim życiem. W ten spo sób prze żyła nie mal trzy dzie ści jeden lat. Dopa‐ 
da jąc, sprzą ta jąc, zacie ra jąc ślady. Skoro nie umiała oca lić wła snych rodzi‐ 
ców, co za róż nica, czy pozwoli umrzeć męż czyź nie, któ rego pra wie nie
zna?

Ale myślała tak tylko przez krótką chwilę, pod wpły wem zmę cze nia. Nie
porzuci Mat thew.

Sko czyła na to ciel sko, na tę istotę. Nie któ rzy zwali ją „stwo rem”. Ale
przez całe życie Ade la ide i  jej rodzina nazy wali ją ina czej: ich prze kleń‐ 
stwem.

Skóra stwora nie była tak naprawdę skórą, ale tysią cem tysięcy maleń‐ 
kich sza rych łusek, złą czo nych tak szczel nie, że two rzyły natu ralną zbroję.
Odporną na ostrza i kule, co jej rodzice raz, i  tylko raz, spraw dzili. Łuski
były w  dotyku jak ostry papier ścierny, dla tego nie mal każdy czło wiek,
który się z tym ciel skiem zma gał, krwa wił.

Oprócz Ade la ide.
Odkąd była dziec kiem, umiała chwy tać stwora za łuski i  wycho dzić

z tego nie tknięta. Nawet ich matka nie miała takiego szczę ścia. Kar mie nie
pier sią oka zało się krót ko trwa łym eks pe ry men tem. Ade la ide umiała chwy‐ 
cić tę skórę i była na tyle krzepka, by stwora ujarz mić. Ze wszyst kich żyją‐ 
cych na świe cie istot tylko Ade la ide potra fiła go poskro mić. Ich ojciec
powie dział kie dyś, że natura powo łała Ade la ide do życia w  tym jed nym
celu. Bo po cóż innego taka silna dziew czyna mia łaby się uro dzić w  ich
rodzi nie, jeśli nie po to, by ujarz miać to coś, czym zostali poka rani. Ade la‐ 



ide Henry miała zada nie do speł nie nia. Tak twier dzili jej rodzice i powta‐ 
rzali jej to nie mal codzien nie.

Teraz Ade la ide ruszyła do stwora, jak zapra wiony zawod nik rodeo pod‐ 
cho dzi do byka. Z  tym że Ade la ide nie potrze bo wała pomocy spe cjal nego
rze mie nia, by stwór wierz gał i  pod ska ki wał. Jed nym ramie niem mocno
objęła go za gar dło, całym swoim cię ża rem odcią ga jąc go w  tył. Miała
wystar cza jąco masywne ciało, by ode rwać stwora od Mat thew Kirby’ego
i obró cić w bok jego wielki łeb.

Nogi stwór miał krót kie i cien kie, ugiął się więc, kiedy Ade la ide naparła
na niego całym swoim cia łem i posa dziła go na pod ło dze. Ale gdy głowę
miał skrę coną w bok, trzeba było uniesz ko dli wić zębi ska. Z zębami zawsze
było naj trud niej.

W  dzie ciń stwie Ade la ide wiele razy uło żyła ramię zbyt wysoko, zbyt
bli sko pasz czy stwora. Te bruz do wate bli zny od łok cia po nad gar stek były
dowo dem jej zma gań.

Kiedy Ade la ide ode rwała stwora od Mat thew, wspięła się na jego
grzbiet. Było to jak dosia da nie pte ro dak tyla. Stwór runął naprzód, na
miękki brzuch, łamiąc swoim cię ża rem kilka desek pod łogi.

Teraz łeb leżał pła sko i tej wła śnie sztuczki Ade la ide nauczyła się wiele
lat temu. Ze szczęką wci śniętą w pod łogę, doci skaną stu osiem dzie się cioma
pię cioma fun tami 7 wagi Ade la ide Henry, która napie rała od góry, cóż, ta
głowa już się pod nieść nie mogła. Ade la ide nauczyła się tego, oglą da jąc
pokaz podróż nych poskra mia czy ali ga to rów.

Stwór pluł i par skał, Ade la ide jed nak mocno trzy mała. Dyszała ciężko,
ale nie odpusz czała.

Spoj rzała przez ramię na Mat thew.
W mroku trudno było stwier dzić, czy stra cił ręce lub nogi. Sły szała, jak

się dusi i krztusi, czyli miał jesz cze głowę. Ojca zna la zła w gor szym sta nie.
Musiała wydo stać jego głowę i uło żyć ją na poduszce, żeby jego syl wetka
wyglą dała na nie tkniętą.

– Sły szysz mnie? – zapy tała Mat thew, sama z tru dem chwy ta jąc oddech.
W odpo wie dzi usły szała tylko kaszel. Odpo wia dał „tak” czy miał atak?

Nie umiała stwier dzić. Nachy liła się do jego ucha.
– Jakim cudem się wydo stał? – zapy tała. – Wyła ma łeś zamek?
Stwór zasy czał, bek nął i przez zaci śnięte zęby obry zgał pod łogę krwią.
Oczy wi ście krwią Mat thew.



Na far mie w Kali for nii Ade la ide wsa dzała stwora z powro tem do kufra.
Skoro mogła wtedy, pora dzi sobie i  teraz. Szarp nęła nim i popchnęła ciel‐ 
sko w stronę skrzyni, cały czas przy trzy mu jąc mu głowę, by nie pod niósł
szczęk nad pod łogę i jej nie ugryzł.

Na widok kufra z gar dła stwora wydo było się zdu szone wycie. Potwór,
nie potwór –  każde stwo rze nie źle znosi nie wolę. Stwór roz dął noz drza,
wdy cha jąc zapach krwi Mat thew. Skom le niem bła gał Ade la ide, by pozwo‐ 
liła mu jesz cze choć na jeden kęs. Ale Ade la ide nie ugię cie pchała go
w stronę kufra.

Za jej ple cami Mat thew Kirby opadł tuło wiem w  przód, zgi na jąc się
w pasie jak nie mowlę, które nie umie jesz cze sie dzieć pro sto. Ade la ide nie
mogła w tej chwili na niego spoj rzeć – dotarła ze stwo rem do kufra i to była
naj trud niej sza część walki. Chwy ciła go za nogę i pocią gnęła w tył, aż całe
jego ciało zadrżało.

I Ade la ide zaczęła stwo rowi śpie wać.
– „Mama zsyła sen. Tata zsyła sen”.
Ener gia powoli opusz czała wiel kie ciel sko. Muzyka, dzika bestia, stara

sztuczka.
– „Już czas na sen, na sen. Już pora spać”.
Stwór wpełzł do skrzyni. Ade la ide zamknęła wieko, ale sekrety, raz

odkryte, nie są już sekre tami, choćby nie wiem na ile klu czy zamknąć je
z powro tem. Ten sekret musiał się wydać. Ile czasu minie, nim stwór znowu
spró buje się uwol nić?
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Ade la ide zna la zła na pod ło dze kłódkę i  pod nio sła ją, by się jej przyj rzeć.
Nie została zerwana.

Ktoś ją otwo rzył.
Klu czyka nie było na gwoź dziu nad kuchenką.
Leżał na pod ło dze, przy skrzyni.
– Otwo rzy łeś kufer – powie działa cicho Ade la ide.
Kiedy w końcu spoj rzała w tył, Mat thew był oparty o prze wró cony fotel.

Trzy mał strzelbę przy ci śniętą do bio dra. Wymie rzoną w nią.
–  Odsuń się –  pole cił, cho ciaż jego głos brzmiał słabo. –  Odsuń się,

zabiję to coś.



Ade la ide wsu nęła kłódkę z  powro tem w  obejmy klamry. We wnę trzu
skrzyni stwór oddy chał powoli, jakby z powro tem zasy piał głę bo kim, zimo‐ 
wym snem.

– Otwo rzy łeś kufer – powtó rzyła Ade la ide.
– W całej cha cie tylko ta skrzy nia jest cały czas zamknięta – powie dział.
Lufa drżała, bo strzelba była ciężka. Mat thew trzy mał broń lewą ręką,

cho ciaż nie był mań ku tem. Jego prawa ręka leżała bez wład nie u jego boku,
oddarty frag ment rękawa koszuli zwi sał luźno przy barku. Wtedy Ade la ide
uświa do miła sobie, że Mat thew był tak samo nagi jak ona, a zwi sa jąca tka‐ 
nina była jego skórą.

– Chcia łem tylko zoba czyć, co jest w środku – powie dział.
– Kiedy ja spa łam?
Pokrę cił sztywno głową.
– Możesz mnie nazy wać zło dzie jem, ale to ty trzy masz w domu dia bła.
Ade la ide przy glą dała mu się przez chwilę. Miała wra że nie, jakby wra‐ 

cały mu siły. Nie doszedł jesz cze w pełni do sie bie, do tego było daleko, ale
może jed nak nie umrze. A jedy nie ją roz cza ruje.

Ade la ide nawet nie była na niego zła. Nie gnie wała się poważ nie. Tutaj
każdy męż czy zna i każda kobieta, każde dziecko, każde stwo rze nie dobrze
znało despe ra cję. Pan Olsen miał rację. „Ta zie mia usi łuje zabić każ dego
z nas po kolei, pro szę mi wie rzyć”.

Mat thew pró bo wał ukraść jej skarb, ale zna lazł tylko jej klą twę.
– Krwa wisz – powie działa. – Daj, pomogę ci.
Strzelba opa dła jakby zmo rzona snem, ale z powro tem się pod nio sła.
– Czy to coś może się znowu wydo stać? – zapy tał Mat thew.
– Nie, chyba że znowu ukrad niesz mi klucz.
Ade la ide posta wiła przy kuchence lampę, zapa liła ją. Uważ nie badała

jego prawą rękę, jego głowę i plecy.
– Widzia łam już bar dziej pora nio nych – stwier dziła.
Obwią zała mu rany ser we tami i obru sem i poło żyła go na swoim łóżku,

by prze spał się do rana. Jego powieki zadrgały i opa dły.
Gdy sprzą tała chatę, czuła dziwną ulgę. Nie wie działa, jak się Mat thew

zachowa wobec tego, co widział w nocy. Roz po wie po oko licy? Spro wa dzi
stryja z grupą chło pa ków i będą pró bo wali zabić stwora? Gdyby była młod‐ 
sza, bar dziej naiwna, mogłaby nosić w sercu taką nadzieję. Że przy bę dzie
kawa le ria z odsie czą. Ale nie była już dziec kiem. Mat thew musiałby spro‐ 
wa dzić całe mnó stwo ludzi, jeśli miał nadzieję roz pra wić się ze stwo rem.



Wąt piła, czy w całej Mon ta nie było tylu męż czyzn. Na tym polega klą twa,
prawda? Czło wiek jest ska zany z nią żyć.

Mat thew leżał w łóżku, z pół przy mknię tymi oczami, z błą dzą cym wzro‐ 
kiem, a Ade la ide snuła swoją opo wieść.

–  Zja wił się na progu naszego domu w  tym samym dniu, w  tej samej
minu cie, w któ rej matka wydała mnie na świat. W jed nej chwili została bło‐ 
go sła wiona i  prze klęta. Czy ktoś go tam zosta wił? Czy wydo był się na
powierzch nię z  cze lu ści pie kieł? A  któż to wie? Ojciec aku rat pra co wał
w  polu, kiedy matka mnie rodziła. To położna go zna la zła. Z  początku
wzięła go za zwie rzę. Może za małe lwiątko albo za grze chot nika, ale kiedy
go pod nio sła, odgryzł czu bek jej kciuka. Cisnęła go z powro tem na pod łogę
w  naszym domu i  ucie kła. Już ni gdy nie wró ciła. Ludzie zaczęli jed nak
plot ko wać. „Dzi wacy”. Tak mówili o Hen rych.

Ade la ide drżała, ale nie z zimna, to ta spo wiedź wpra wiła ją w drże nie.
Czemu rodzice się go nie pozbyli? Nie zatłu kli na śmierć na progu domu?
Pytała ich o to, gdy była mała, ale zawsze odpo wia dali wymi ja jąco. A kiedy
Ade la ide doro sła na tyle, by cokol wiek rozu mieć, jej rodzice zdą żyli się już
pogo dzić z tym brze mie niem i nie przy cho dziło im do głowy, że może być
ina czej, dla tego trzy mali się na ubo czu. Odgro dzili się od reszty świata
i  tym samym uwię zili ze sobą rów nież rodzinny sekret. „Siedź cicho, nie
ujaw niaj wła snej hańby”. Tak mogłoby brzmieć motto rodziny Hen rych.

Jasne, w innych rodzi nach z doliny Lucerne pew nie krą żyły różne pogło‐ 
ski o Gle nville’u i Ele anor, ale jedyne, co ludzie naprawdę o nich wie dzieli,
to że pro wa dzili gospo dar stwo, które przy no siło zyski, że ich córka pra co‐ 
wała w  polu i  rzadko bawiła się z  innymi dziećmi, a  kiedy przy jeż dżali
w nie dzielę do kościoła, zawsze sia dali w ławce z tyłu. Zja wiali się ostatni,
wycho dzili pierwsi, ale zawsze przy wo zili śliwki, żeby człon ko wie kon gre‐ 
ga cji mogli się czę sto wać po mszy, i tylko z tego powodu jesz cze ich powa‐ 
żano.

Mimo że Mat thew zapadł w  głę boki, tra wiony cho robą sen, Ade la ide
czuła ulgę, opo wia da jąc na głos histo rię swo jej rodziny. Już od samego
mówie nia do oczu napły wały jej łzy. Ta opo wieść od trzy dzie stu lat zże rała
ją od środka.

–  Pyta nie, które zada wa łam rodzi com naj czę ściej, brzmiało: „Czemu
my? Co takiego zro bi li śmy, że spa dło na nas to prze kleń stwo?”.

Wbiła wzrok w Mat thew, jakby cze kała, że wyszep cze odpo wiedź na to
pyta nie, ale oczy wi ście tylko ciężko dyszał przez sen. Otarła mu twarz



chustką.
– A może to z mojej winy? – powie działa cicho.
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Mat thew Kirby docho dził do sił w jej cha cie. Mijały całe dnie, kiedy pra wie
nie otwie rał oczu. Mam ro tał coś w mowie z ojczy stego kraju, nie w tej, któ‐ 
rej się nauczył na tych zie miach.

– Yks kalja – wyszep tał kilka razy.
Ade la ide nie miała poję cia, co mówi, ale miała nadzieję, że coś miłego.

Powtó rzyła te słowa koniowi Mat thew, kiedy poszła nasy pać mu obroku.
Może koń roz po zna te słowa i go uspo koją?

Kilka razy Ade la ide myślała, żeby Mat thew zabić. Nie żywiła do niego
złych uczuć, tak po pro stu pod po wia dała jej intu icja po trzy dzie stu latach
skry wa nia tajem nicy. Rodzice wbi jali jej do głowy, że świat się skoń czy,
kiedy kto kol wiek się dowie. A teraz dowie dział się Mat thew. Dla tego roz‐ 
wa żała, czy go nie zabić. Jego strzelba stała w  kącie chaty. Stryj Finn
odwiózł Grace i Sama po tań cach już wiele dni temu. Gdyby teraz poja wił
się w  progu i  zapy tał o  Mat thew, łatwo byłoby skła mać, że tam tego wie‐ 
czoru poje chał od niej, bo chciał dotrzeć do domu przed zmro kiem, ale nie
było mu to dane. Te rów niny znają spo soby, by po jeźdźcu nie zostało ani
śladu. Ade la ide prze my ślała to jed nak i powzięła decy zję, by zacho wać go
przy życiu. Był to dla niej akt sprze ciwu. Sły szała głos rodzi ców ostrze ga ją‐ 
cych ją, że popeł nia wielki błąd.

Kiedy Mat thew leżał w  sta nie pomię dzy snem a  śmier cią, Ade la ide
wytasz czyła kufer z  chaty i  zacią gnęła go do piw niczki. Dzięki pracy na
rodzin nej far mie była silna. A kilka mie sięcy na tej ziemi – w samot no ści –
 dało jej jesz cze więk szą moc.

Z kufra nie docho dził nawet naj cich szy odgłos. Cię żar skrzyni sta no wił
dowód, że stwór na dal sie dzi sku lony w jej wnę trzu. A skoro był bez piecz‐ 
nie zamknięty w kufrze w piw niczce, Ade la ide mogła sobie wyobra żać, że
go ni gdy nie było. Ani w cha cie, ani w jej życiu. Gdyby nie krew Mat thew
zaschnięta na deskach pod łogi, pew nie by o wszyst kim zapo mniała.

Wysprzą tała chatę, jak umiała. Krze sło na bie gu nach było cał ko wi cie
znisz czone, więc poza mia tała drza zgi. Zebrała luźne kartki wydarte
z  powie ści, teraz nada wały się tylko na pod pałkę. Gdy Mat thew leżał



w łóżku, ona spała w fotelu. Znowu nosiła na szyi klucz do zamka kufra.
Już ni gdy bez niego nie położy się spać.

Pią tej nocy zna la zła szka tułkę z foto gra fiami, którą wcze śniej przy nio sła
z  piw niczki. Jutro weź mie konia Mat thew, poje dzie do Big Sandy i  prze‐ 
każe miej sco wemu sze ry fowi zdję cia pani Mudge i jej synów. Ale puz derko
ją zasko czyło. Choć pełno w nim było foto gra fii, nie przed sta wiały nie stety
ani pani Mudge, ani żad nego z  jej czte rech chłop ców. Nikogo, kto byłby
choć tro chę do Mudge’ów podobny.

Z pew no ścią były to zdję cia rodziny. Ale czy jej?
Po kilku kolej nych dniach Mat thew Kirby odzy skał siły na tyle, by pod‐ 

nieść się na łóżku i  zjeść cokol wiek na kola cję. Pra wie się do sie bie nie
odzy wali. Mat thew lustro wał wzro kiem chatę: w  rogu nie stało już wikli‐ 
nowe krze sło na bie gu nach, deski pod łogi na dal były poła mane w  miej‐ 
scach, gdzie Ade la ide moco wała się ze stwo rem. Kufer znik nął. To chyba
przy nio sło Mat thew ulgę. Twier dził, że sły szał, co do niego mówiła, ale
według niego mówiła od rze czy.

– Żadna puma – powie dział. – Żaden grze chot nik.
Patrzył na nią, a ona zesztyw niała, opu ściła ją cała odwaga.
– Jesteś pewny? – zapy tała go. – Zna la złam cię w prze ra ża ją cym sta nie.

Przed chatą.
Jej kłam stwo naj pierw Mat thew Kirby’ego roz gnie wało, a potem zamą‐ 

ciło mu w gło wie. A może sobie to wszystko tylko wyobra ził? Na dal był
ledwo przy tomny, o  krok od śmierci. Zdez o rien to wany usi ło wał przy po‐ 
mnieć sobie, co się stało. Naprawdę to tylko sztuczki pła tane przez jego
wyobraź nię…?

Spoj rzał na nią, a ona przy brała maskę obo jęt no ści, choć czuła, jak zaci‐ 
ska jej się żołą dek.

– W takim razie co się ze mną stało? – wyszep tał. – Wyja śnij mi.
Ade la ide zało żyła ręce na piersi.
– Ta zie mia usi łuje zabić każ dego z nas po kolei – powie działa.
Mat thew opadł na poduszkę, z  powro tem nacią gnął na sie bie koc

i odwró cił się twa rzą do ściany. Ich dni czu ło ści dobie gły końca.
Kiedy naresz cie czuł się na siłach, by wsiąść na konia, pomo gła mu

zabrać strzelbę i  jego rze czy. Napeł niła skó rzany bukłak wodą z  beczki.
Zanim wypro wa dziła Mat thew przed chatę, wci snęła mu w dłoń dwa dzie‐ 
ścia dola rów. Nie zaro biła tu jesz cze ani centa, a mimo to oddała mu więk‐ 



szość pie nię dzy, które jesz cze miała. Zostało jej teraz nie całe osiem dola‐ 
rów.

Popa trzył na te pie nią dze, potem na nią.
Czy musiała mówić wprost, że kupuje jego mil cze nie? Nie. Myślała jed‐ 

nak, że duma albo może jakieś resztki uczu cia, które do niej żywił, każą mu
odmó wić, że nie przyj mie tych pie nię dzy.

Ale on wsu nął bank noty za cho lewę buta i z pomocą Ade la ide wsiadł na
konia.

W sio dle osłabł i Ade la ide zasta na wiała się, czy zdoła tak doje chać do
Finna. Gdyby spadł, byłoby już po nim. I  to nie byłaby jej wina. Prze cież
go nie zabiła i nie zako pała ciała.

Czy chciała, żeby tak się stało? Nie.
Tak.
I chciała, i nie chciała.
Taka była prawda.
Patrzyła, jak odjeż dża. Gdyby upadł, kiedy jesz cze go widziała, mogłaby

mu pomóc. Ale potem? Potem był już zdany tylko na łaskę tej ziemi.
Miała nadzieję, że już go ni gdy wię cej nie zoba czy. Ale miała go jesz cze

spo tkać.
Dwu krot nie.
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Gdy Ade la ide znowu została sama, wyparła wszel kie myśli o  Mat thew
i  zajęła się wła snym prze trwa niem. Zało żyła buty i  grube okry cie, poszła
z dwoma wia drami do pobli skiego wąwozu i napeł niła je śnie giem. Praw‐ 
dziwa zima, z tych, jakie bywają w Mon ta nie, jesz cze nie nade szła. Dowo‐ 
dził tego fakt, że Ade la ide mogła na pie chotę dostać się do wąwozu i wró‐ 
cić.

Gdy już przy nio sła wia dra ze śnie giem, spraw dziła stan lignitu. Jego
zapas był już na wyczer pa niu, a do tego pale nie tym węglem szko dziło jej
zdro wiu. W prze ci wień stwie do drewna, dym z węgla bru nat nego cofał się
do chaty. Gdy paliła ligni tem zbyt czę sto lub wsy py wała za dużo, od dymu
szczy pały ją oczy i zano siła się kasz lem. Gdy spadną więk sze śniegi, będzie
zamknięta w cha cie i na samą myśl o życiu w tym dymie nie mal zaczęła się
dusić. Grace poda ro wała jej tro chę drewna, ale skoń czyło się już wiele
tygo dni temu. Potrze bo wała wię cej.



Uprała pościel, która prze sią kła krwią Mat thew, gdy w niej spał. Ser we‐ 
tek i obrusa, któ rych użyła do prze wią za nia mu ran, ni gdy by nie doprała do
czy sta. Na pra niu i nosze niu śniegu upły nął jej cały dzień. W nocy poczuła
nie znany dotąd ziąb, było teraz chłod niej o  co naj mniej dzie sięć stopni.
Ade la ide zasta na wiała się, czy stwór też odczuwa ten chłód.

W środku mroź nej nocy Ade la ide otwo rzyła drzwi do chaty i z  tru dem
poko nała pięt na ście kro ków do piw niczki. Zimno, w cha cie i tak już prze ni‐ 
kliwe, na zewnątrz nie mal odzie rało ją ze skóry. Mróz zapie rał jej dech,
z tru dem chwy tała powie trze.

Otwo rzyła drzwi do piw niczki, zeszła po sze ściu ziem nych stop niach
i  przy kuc nęła tam, usi łu jąc głę biej ode tchnąć. Tutaj była przy naj mniej
scho wana przed mroź nymi podmu chami wia tru. Objęła dłońmi twarz,
bolała ją z zimna. Nasłu chi wała odgło sów, jakich kol wiek, ale któż by tam
coś dosły szał przez to wycie noc nego wichru?

Ade la ide nachy liła się nisko nad kufrem. Oddy chała i słu chała w sku pie‐ 
niu. Czy stwór umrze? Czy może umrzeć? A jeśli mrozy Mon tany doko nały
tego, czego ona ani jej rodzice uczy nić nie umieli?

Pod nio sła dłoń i trzy razy zapu kała w bok skrzyni.
Oddy chała i słu chała w sku pie niu.
Z początku była cisza, ale potem coś w kufrze zadud niło.
Drewno zaskrzy piało.
Usły szała głę boki pomruk, jakby lwa, roz złosz czo nego, że ktoś go obu‐ 

dził.
Jakby ktoś ją pchnął, Ade la ide aż się prze wró ciła i  usia dła na ziemi.

Czyli dobrze.
Na dal silny. Na dal żyje.
Wstała i wyszła z piw niczki, zamknęła za sobą drzwi. Gdy wró ciła do

chaty, zało żyła trzy war stwy ubrań, opa tu liła się kocami, ale na dal nie
mogła zasnąć, bo dygo tała z zimna. Dorzu ciła do ognia resztkę węgla, ale
potem przez trzy godziny kasłała przez gry zący dym. Zanim wstał świt,
wie działa już, że nie prze trwa kolej nej nocy bez pale nia drew nem. Ale czy
byłby to aż taki zły koniec? Drżeć w łóżku aż do odej ścia. Sen. Odpo czy‐ 
nek. Ulga.

Ale gdyby zamar zła na śmierć, a potem ktoś by przy szedł, zna lazł kufer
w  piw niczce i  go otwo rzył? I  kto to mógłby być? Naj bar dziej praw do po‐ 
dobne, że Grace z Samem. Aż strach myśleć, co potwór by z nimi zro bił.



Grace potrak to wała ją bar dzo chłodno, gdy wra cali z zabawy, ale Ade la‐ 
ide nie życzyła źle swo jej jedy nej przy ja ciółce. Ani Samowi. Nie ważne, co
myśleli ludzie w  mie ście, ona bar dzo lubiła tego chłopca. Ni gdy by nie
pozwo liła, żeby stało mu się coś złego. Musiała zdo być drewno dla wła‐ 
snego prze trwa nia i dla nich. Jesz cze zanim wstał dzień, Ade la ide posta no‐ 
wiła, że pój dzie do Grace. Będzie musiała prze być wiele mil, i to pie chotą.

Gdy wze szło słońce, wyru szyła.
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Ade la ide szybko poża ło wała tej decy zji. Już po dwu dzie stu minu tach była
prze ko nana, że całą drogę będzie musiała się czoł gać. Wicher nie ustan nie
ude rzał w nią, aż się zata czała. Z początku uwa żała, że wiatr źle jej życzy,
że za wszelką cenę chce ją zabić, ale gdy minęło pół godziny, zro zu miała,
że takie myśle nie jest nie do rzeczne. Ta zie mia miała ludzi we wła da niu, ale
to nie ona do nich przy szła, to oni przy szli do niej. Nie pró bo wała ich zabić.
Nawet ich nie zauwa żała.

Ade la ide zatrzy mała się, żeby popra wić weł nianą chu stę, zakryć nią
szczel niej usta i  nos, ale nie wiele to pomo gło. Miała ręka wiczki. Buty
z cho lewą. Dwie war stwy ubrań, a na to grube okry cie, ale prze mar zła do
tego stop nia, że rów nie dobrze mogłaby hasać w samej halce.

Po kolej nej godzi nie – a może minęło tylko dzie sięć minut? – wyda wało
jej się, że przed chwilą wyru szyła z chaty. Bar dzo trudno było tutaj oce niać
odle gło ści. Miała do przej ścia jesz cze dwie mile czy pięć? Wyda wało jej
się, że pięć set. Wzięła ze sobą na drogę wodę i suchary, o któ rych jej ojciec
pogar dli wie mówił „psie przy smaki”. Ukuc nęła, żeby coś zjeść i się napić,
zgar biona nad posił kiem jak jaski nio wiec.

W dru giej godzi nie drogi miała już nie mal majaki. Ziąb odmro ził jej do
kości czoło i  nasadę nosa. Samego nosa i  ust w  ogóle nie czuła, nawet
mimo ochron nej chu sty. Powinna była zain we sto wać w  konia zaraz po
przy jeź dzie do Mon tany, ale przy wy kła do tego, że ludzie przy jeż dżali do
niej –  Grace, Mat thew i  inni męż czyźni, któ rzy ją odwie dzali. Poza tym
każ dego dnia było do zała twie nia pięt na ście nie cier pią cych zwłoki spraw
w  cha cie i  wokół niej. Ale to wszystko były wymówki. Wszystko tylko
dowo dziło, że nie potrafi żyć samo dziel nie jak doj rzała kobieta.

– Zaska ku jesz mnie.



Powie działa to Ele anor Henry. Szła u boku Ade la ide, naj zu peł niej spo‐ 
koj nie.

Matka Ade la ide była ubrana tylko w  koszulę nocną, a  ciało na piersi
miała pocięte na pasy, pod spodem widać było żywe mię śnie, nie mal pur pu‐ 
rowe. Ponie waż gar dło miała roze rwane, jej głos nie brzmiał jak daw niej.
Teraz był słaby, chra pliwy. Matka szła boso.

Ade la ide nie wystra szyła się idą cej obok niej zjawy. Nie ustanną obec‐ 
ność matki czuła od chwili, gdy ucie kła z farmy.

– Mówi łam ci, żebyś trzy mała się z dala od obory – powie działa Ele anor.
– Pró bo wa łam – wyszep tała Ade la ide. – Ale sły sza łam, jak…
– Jak krzy czymy – dokoń czyła za nią Ele anor.
Ade la ide kiw nęła głową.
– Kiedy usły sza łam krzyki twoje i taty, usi ło wa łam stwora powstrzy mać.
Ele anor roze śmiała się, ale w jej śmie chu, w tym odgło sie, nie było cie‐ 

pła. Wydo sta wał się przez dziury w  żywym mię sie i  brzmiał nie mal jak
wycie.

– Ach tak? – zapy tała Ele anor.
Ade la ide nie odpo wie działa, ale matka wbi jała w  nią spoj rze nie mar‐ 

twych oczu.
–  A  może nie chcia łaś go powstrzy mać? –  syk nęła Ele anor. –  Aż nas

zabije.
Te słowa były dla Ade la ide sil niej szym cio sem niż sma ga nie wia tru.

Zgar biła się, przy go to wu jąc na ból.
– Ty i ten demon – cią gnęła Ele anor. – To, co naj lep sze, i to, co naj gor‐ 

sze, zja wi li ście się w naszym życiu tego samego ranka. Zasta na wia łaś się
kie dyś dla czego?

Oczy wi ście, że się zasta na wiała. Nie mal codzien nie, odkąd była już na
tyle duża, by pojąć tę syme trię.

– Dla czego aku rat tam tego dnia? – zapy tała Ade la ide matkę, tylko po to,
by zmie nić temat. – Dla czego aku rat tam tego dnia we dwoje poszli ście ze
strzelbą do obory?

Ele anor zwol niła kroku, aż w końcu cał kiem się zatrzy mała, ale Ade la‐ 
ide szła dalej.

– Zmę czyło nas ukry wa nie tajem nic! – zawo łała za nią Ele anor. – Cie bie
jesz cze nie męczy?

Ade la ide spoj rzała przez ramię, by odpo wie dzieć matce, ale Ele anor już
znik nęła.



Kiedy Ade la ide odwró ciła głowę z powro tem przed sie bie, wpa dła twa‐ 
rzą pro sto w ścianę chaty Grace.
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Stały tam obok sie bie dwie nie wiel kie chaty, obie dzie sięć stóp na dzie sięć.
A  za nimi –  wycho dek z  dwiema prze gród kami. W  porów na niu do chaty
Ade la ide to sie dli sko wyda wało się nie by wale luk su sowe. Grace odpra co‐ 
wała na ziemi swoje trzy lata i wyka zała się w 1913 roku. Ade la ide zauwa‐ 
żyła też w pobliżu staj nię z zagrodą dla koni, ale zwie rząt w niej nie było.

Po wielu milach mar szu Ade la ide kulała na prawą nogę. Bar dzo bolała ją
stopa, a do tego nie ustan nie pie kły ją policzki i czoło. Pie cze nie było lep sze
niż zdrę twie nie. Jeśli jakaś część ciała ją paliła, to zna czy, że nerwy jesz cze
pozo sta wały żywe.

Skoń czyły się już suchary i woda. Ade la ide miała nadzieję, że zasta nie
Grace i Sama aku rat przy obie dzie. Może nawet będą jedli mięso. Nie miała
w ustach mięsa od przy jazdu do Mon tany. Ale skoro w zagro dzie nie stał
żaden koń, oba wiała się, że mogą zała twiać spra wunki. Pew nie poje chali do
Big Sandy, a może nawet – cóż to byłaby za iro nia losu – zbli żali się w tej
chwili do chaty Ade la ide.

W takim razie Ade la ide po pro stu wemknie się do jed nej z tych dwóch
chat i  osu nie się nie przy tomna na pod łogę. Zawsze póź niej będzie mogła
pro sić o  wyba cze nie, gdyby Grace wró ciła i  ją ocu ciła. Ade la ide pchnęła
drzwi pierw szej chaty – były nie za mknięte.

Oka zało się, że Grace jest w domu.
Sku lona na pod ło dze.
W pokrwa wio nej sukni.
–  Pani Price! –  krzyk nęła od progu Ade la ide, ledwo trzy ma jąc się na

nogach.
Grace Price zapa dła w dziwny trans, oddy chała szybko i płytko. Wyda‐ 

wało się, że głos Ade la ide do niej nie dociera. Dopiero kiedy Ade la ide
uklę kła i  dotknęła głowy Grace, jej szybki oddech zwol nił. Opa dały jej
powieki, ale w końcu spoj rzała przy tom nie. Zoba czyła Ade la ide.

Twarz miała bladą od upływu krwi, bled szą niż firanki w  oknach. Na
widok krwi na ubra niu i na deskach pod łogi Ade la ide ujrzała w wyobraźni
oka le czone ciało Mat thew Kirby’ego. Czyżby stwór się jakoś uwol nił?
Wydo stał się z kufra, wypełzł z piw niczki i zdo łał dotrzeć tu przed nią?



– Sam… – wyszep tała Grace. – Niech pani znaj dzie Sama.
Serce Ade la ide zdjął nagły chłód, miała wra że nie, że nawet więk szy niż

jej członki. Co pocznie, jeśli stwór wyrzą dził krzywdę Samowi?
Rozej rzała się po cha cie. Choć było tu cia śniej niż w  jej drew nia nym

domu, sprzęty były usta wione mniej wię cej podob nie. Oprócz tego, że
Grace miała piec, a  nie jedy nie kuchenkę. Piec leżał oba lony. Wszę dzie
walały się poroz rzu cane patel nie i  garnki. Oba łóżka w  cha cie, jedno dla
dziecka i  jedno dla doro słej osoby, były wywró cone. W  dwóch oknach
szyby były wybite, a odłamki szkła leżały na pod ło dze.

–  Dostał się do środka? –  zapy tała Ade la ide, nie mal nie mogąc zła pać
tchu z prze ra że nia.

– Niech pani znaj dzie Sama! – krzyk nęła Grace. – Wrzu cili go do piw‐ 
niczki.

Grace prawą ręką trzy mała się za brzuch, a jej bluzka była cała we krwi.
Teraz znowu dyszała krót kim, rwa nym odde chem, znowu była jakby
w tran sie.

Ade la ide wypa dła z chaty i zata cza jąc się, dobrnęła do piw niczki. Gdy
otwo rzyła drzwi, u  stóp krót kich schod ków dostrze gła dwie małe stopy,
reszta ginęła w mroku.

– Sam! – krzyk nęła. Zbie gła po schod kach takim pędem, że nie mal się
na niego prze wró ciła.

Gdy w piw niczce roz legł się jej głos, bose, nie mal sine stopy zadrżały.
Znak, że żył. Z ciem no ści dobiegł jego płacz, piskliwy i prze ra żony, jakby
pła kało nie mowlę, a nie dzie wię cio letni chło piec.

– To ja – powie działa, chwy ta jąc go za ramiona. – Pani Henry. Ade la ide.
Dło nie miał zwią zane z  tyłu, a na jego głowę ktoś nacią gnął poszewkę

poduszki. Zwy mio to wał do niej i kiedy Ade la ide zdjęła płótno, wymio ciny
były przy kle jone do skóry. Otarła mu twarz ręka wem płasz cza. Przy ci snęła
go mocno do piersi i trzy mała sku lo nego w obję ciach, chcąc ochro nić każdą
widoczną część jego ciała.

– Och, Sam – wyszep tała, roz cie ra jąc mu ręce i plecy. – Tak mi przy kro.
Tak mi przy kro.

I dopiero wtedy dotarły do niej słowa Grace.
„Wrzu cili go do piw niczki”.
Oni.
Po bar dzo dłu giej chwili Sam spoj rzał na nią przy tom nym wzro kiem.



Poło żył zimną dłoń na jej policzku. Ona przy kryła ją swoją dło nią.
Ufność prze pły nęła mię dzy nimi jak prąd.

Ade la ide poca ło wała go głowę. W końcu Sam się ode zwał.
–  Naj młod szy z  nich zabrał mi buty –  powie dział. –  Mówił, że lubi

pamiątki.
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– Mudge’owie.
Grace wypo wie działa ich nazwi sko tak, jakby było tru ci zną, którą

chciała wypluć.
Zapa dła noc. Gdy Ade la ide przy pro wa dziła Sama z powro tem do chaty,

Grace roz pła kała się z  wiel kiej ulgi. Widok dziecka wró cił jej siły. Nie
mogła prze cież tak leżeć, by syn widział jej sła bość. Aby go chro nić,
zebrała się w sobie. Pozwo liła, by Ade la ide pomo gła jej wstać i opa trzyła
jej ranę.

– Postrze lił mnie w dłoń – powie działa.
Bez władna ręka Grace spo czy wała na kola nach Ade la ide. Grace mocno

się już wykrwa wiła. Dłoń była spuch nięta wokół miej sca, przez które prze‐ 
szła kula. Ade la ide wolała nie spraw dzać, czy pocisk pogru cho tał kości.
Zna la zła poszewkę na poduszkę i cia sno owi nęła nią dłoń Grace. Mat thew
odniósł gor sze rany i prze żył. O mały włos powie działa tak do Grace, ale
w  ostat niej chwili ugry zła się w  język. Sam sie dział przy mamie, ale nie
mógł na to patrzeć. Wtu lił twarz w jej prawe ramię.

– Musimy się dostać do Big Sandy – powie działa Grace, bar dziej do sie‐ 
bie niż do Ade la ide.

Jakby już pla no wała zada nia na kolejny dzień – tak naka zy wała jej intu‐ 
icja matki, bez względu na prze szkody. Gdyby nie ukła dała pla nów, niczego
by ni gdy nie osią gnęli.

– Emma Gal la gher pra cuje w szpi talu Wor stella – powie działa. – Wiem,
że zaj mie się moją dło nią lepiej niż tam tej szy lekarz. Ale jak tam się dostać,
to naj trud niej sze.

–  Dla czego postrze lili panią aku rat w  dłoń? To dziwne –  stwier dziła
Ade la ide, gdy skoń czyła opa try wać ranę.

– Chło pak celo wał w głowę – wyja śniła Grace. – Ale miał tylko dwa na‐ 
ście lat.



Czy Ade la ide nie miała prawa czuć ulgi? Dwu na sto la tek, a nie potwór
przy wie ziony przez nią z  Kali for nii. Lepiej, kiedy za tą zgrozą stał czło‐ 
wiek. Wtedy można było to pojąć, łatwo wyja śnić, wymie rzyć spra wie dli‐ 
wość.

–  Jestem zasko czona, że nie wi domy chło pak w  ogóle panią tra fił –
stwier dziła Ade la ide.

Sam ode rwał głowę od matki.
– Ci chłopcy nie widzą?
– Mojego konia zna leźli bez pro blemu – zauwa żyła Grace. – Pani Mor ri‐ 

son zapu kała do naszych drzwi, jakby zaglą dała z wizytą. Zoba czy łam jej
twarz, więc oczy wi ście ją wpu ści łam. Tym cza sem jej syno wie już byli
w zagro dzie.

– To ja ich tam zoba czy łem – wtrą cił Sam. – I powie dzia łem mamie.
– I wła śnie wtedy pani Mor ri son… – Grace urwała i spoj rzała na Ade la‐ 

ide. – Wła śnie wtedy pani Mudge wyjęła rewol wer.
Ade la ide odło żyła zra nioną dłoń Grace na jej kolana. Posta wiła prze wró‐ 

cony piec, zebrała roz rzu cone ron dle i patel nie. Usta wiła jak należy wywró‐ 
cone łóżka. Brnęła tu dzie więć mil po pomoc, a oka zało się, że to ona przy‐ 
szła z odsie czą.

Sam ponuro powlókł się w  róg chaty, do półki na ścia nie. Zdjął z  niej
stos pra so wych wycin ków, a  potem wró cił na swoje łóżko, już usta wione
jak trzeba. Poło żył się na nim na brzu chu i w sku pie niu stu dio wał arty kuły,
jakby chciał się prze nieść gdzieś bar dzo daleko. Nawet mapy toczo nej
w  Euro pie wojny były bar dziej roman tyczne niż groza, którą nie dawno
prze żył z matką.

– Jestem pani winna prze pro siny, pani Henry.
Ade la ide odwró ciła się do sie dzą cej kilka stóp od niej Grace, prze rwała

zbie ra nie roz rzu co nych rze czy.
–  Byłam na panią zła po tań cach. –  Grace spu ściła głowę, jej rzęsy

zatrze po tały. –  Czu łam się zawsty dzona, bo myśla łam, że zacho wała się
pani tak gru biań sko…

– Wobec pani Mudge.
– Tak.
– Tej samej, która ukra dła wam konia i nie mal zabiła panią i Sama?
Grace pod nio sła wzrok na Ade la ide.
– Tak, pani Henry. Tej samej.
Ade la ide poki wała głową.



– Cóż, od tej pory komu zamie rza pani ufać?
Grace się uśmiech nęła.
– Pani. Zamie rzam ufać pani.
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Ade la ide została na noc. Grace i  Sam spali razem w  więk szym łóżku,
a Ade la ide jakoś musiała sobie pora dzić w krót szym łóżku Sama. Tuż przed
zaśnię ciem Grace pole ciła Ade la ide, by zapa liła świeczkę i  posta wiła ją
w  oknie wycho dzą cym na stronę zachod nią. Powie działa, że nie zamknie
okien nic. Świeczka musi się palić całą noc.

Przy otwar tej okien nicy wicher łomo tał w okno, ale go nie wybił. Pło‐ 
myk migo tał na dol nej belce fra mugi. Zgasł dwu krot nie, a Ade la ide ponow‐ 
nie go zapa lała. Spraw dzała stan Grace i Sama. Żadne z nich nie wyglą dało
dobrze, byli bla dzi i  słabi. W cha cie było cie pło, a Ade la ide czuła, jakby
prze nio sła tę świeczkę z  okna do swo ich snów. Świeca pło nęła w  nich
i dzięki temu jej umysł nie zama rzał z roz pa czy.

Ran kiem zamie rzała ugo to wać dla nich śnia da nie i dokoń czyć dopro wa‐ 
dza nie chaty do porządku. Sam słu żył jej pomocą, a gdy wyszli we dwoje
za próg –  rów nież infor ma cją. Na ziemi Grace stały dwie chaty, kto więc
zaj mo wał tę drugą?

– Pan Price – wyja śnił Sam, gdy zeszli razem do piw niczki, by przy nieść
coś na śnia da nie.

– Twój ojciec? – zapy tała.
– Ni gdy go nie pozna łem. – Sam zdjął z półki dwa słoje z prze two rami.
– A gdzie jest teraz? – dopy ty wała Ade la ide.
– Za zagrodą – odparł Sam i szybko wybiegł po scho dach z powro tem na

górę, do mamy.
Ade la ide wró ciła do chaty z  resztą jajek Grace. Po dro dze zer k nęła na

zagrodę, ale miała teraz poważ niej sze prze szkody do poko na nia. Ponie waż
skra dziono konia, Ade la ide cze kała pie sza wyprawa aż do Big Sandy. Może
zdoła nakło nić pie lę gniarkę, Emmę Gal la gher, by tu przy je chała?

Ade la ide usi ło wała samą sie bie prze ko nać, że to roz sądny plan, cho ciaż
wie działa, że jest dokład nie odwrot nie. Sie dli sko Grace leżało bli żej mia sta
niż chata Ade la ide, na dal ozna czało to jed nak sześć czy sie dem mil mar szu.
A dzień wyda wał się jesz cze mroź niej szy niż poprzedni. Ale cóż jej pozo‐ 



stało? Grace z  pew no ścią nie zdo ła łaby poko nać pie chotą takiej drogi.
A Sam?

Ale jesz cze zanim skoń czyła przy go to wy wać śnia da nie, usły szeli tętent
koń skich kopyt.

– Gdzie pani strzelba? – zapy tała Ade la ide.
– Mudge’owie ją zabrali –  odparła Gace. – Sam, scho waj się pod łóż‐ 

kiem.
Grace patrzyła, jak Sam znika pod ramą z  mate ra cem. Nacią gnęła

narzutę aż do pod łogi, by ukryć syna.
Ade la ide chwy ciła patel nię z  ognia i  prze lała na wpół ścięte jajka do

miski. Jeśli miała kogoś grzmot nąć, przy naj mniej patel nia będzie nie tylko
twarda, ale i roz grzana. Koń był już przy sie dli sku, jeź dziec powoli okrą żał
chatę.

Usły szały kobiecy głos.
– Widzia łam pani świecę, pani Price. Paliła się całą noc.
Grace wyraź nie się roz luź niła. Ade la ide miała wra że nie, że patrzy na

lód, który bły ska wicz nie top nieje.
– Myślę, że przy je chała pani tylko dla tego, że wyczuła pani zapach śnia‐ 

da nia!
Pod nio sła się z  łóżka, a  Sam wypełzł spod niego jak larwa z  kokonu.

Grace otwo rzyła drzwi chaty, ale Ade la ide jesz cze nie odło żyła patelni.
Fakt, że na progu stała kobieta, nie gwa ran to wał sojusz niczki. Pani Mudge
też prze cież była ich płci.

Nie zna joma zosta wiła konia w zagro dzie.
Kiedy sta nęła w  drzwiach, Ade la ide roz po znała ją, mimo że ni gdy się

nie spo tkały. Kobieta była czar no skóra. Skoro Annie Mor gan nie żyła, to
musiała być słynna Ber tie Brown, jedyna inna czarna kobieta w  całym
okręgu Cho uteau.

Ber tie mie rzyła Ade la ide wzro kiem.
– Rozu miem, że pani Henry?

***

Ber tie Brown była niż sza od Ade la ide, ale ją rzadko kto prze wyż szał
wzro stem.



Mogła być w  wieku Ele anor, może nawet star sza, ale jakimś cudem
wyglą dała, jakby była od Ade la ide młod sza. Nie z twa rzy, a z całej postury.
Kiedy Ber tie weszła do chaty, Ade la ide nie mal pode szła do niej i  ją uści‐ 
snęła. Minęły już całe mie siące, odkąd ostatni raz widziała czarną kobietę,
a  w  poprzed nim życiu, w  Kali for nii, widy wała swoje odbi cia codzien nie.
Mogła się prze glą dać w swo jej matce, w sąsiad kach, nawet w człon ki niach
kon gre ga cji kościel nej. Wszyst kie były czarne. A  potem nie było nikogo.
Aż do tej chwili. Do Ber tie Brown.

Należy zazna czyć, że Ber tie zacho wała się znacz nie mniej sen ty men tal‐ 
nie. Pozdro wiła Ade la ide zdaw kowo i z miej sca ruszyła do leżą cej na łóżku
Grace. By oddać jej spra wie dli wość – nie znała Ade la ide, za to jej przy ja‐ 
ciółkę postrze lono i zosta wiono, by się wykrwa wiała.

– Bar dzo boli, pani Price? – zapy tała Ber tie.
Grace spoj rzała na Sama, potem znowu na Ber tie.
– Dosyć mocno.
Ber tie wyszła z  chaty i  wró ciła z  dwoma wor kami. Z  jed nego wyjęła

osiem świe żych jajek, surowe pasz te ciki z  kur cza kiem i  babeczki z  masą
baka liową. Z  dru giego worka wydo była dużą, nie prze zro czy stą flaszkę –
Ber tie’s Brew.

Odkor ko wała butelkę, zdjęła z  półki szkla neczkę i  nalała do niej płyn
koloru błot ni stej wody. Grace pod nio sła szkla neczkę do ust i  wychy liła
dusz kiem.

– Niech panią Bóg bło go sławi – wes tchnęła.
– Naleję pani jesz cze jedną – oznaj miła Ber tie. – A potem zawiozę panią

do Big Sandy.
– A ja co mam robić? – zapy tała Ade la ide i zaraz tego poża ło wała, bo

brzmiała jak płacz liwa dziew czynka.
Ber tie pode szła do Ade la ide i uści snęła jej rękę. Ade la ide patrzyła na ich

złą czone dło nie i  widok ten głę boko ją poru szył. Zupeł nie jakby ści skała
palce wła snej matki.

– Pani będzie pil no wała Sama – oznaj miła Ber tie sta now czo.
Grace pod nio sła się i  uca ło wała syna. Przy ka zała mu słu chać pole ceń

Ade la ide. Gdy Grace się ubie rała, Ber tie nachy liła się do Ade la ide
i wyszep tała jej na ucho:

– A kiedy wrócę, zro bimy coś z pani wło sami.
Ade la ide odsu nęła się gwał tow nie, prze ra żona nie mal tak samo jak

wtedy, gdy zna la zła zakrwa wioną Grace na pod ło dze.



Dotknęła ręką wło sów nad czo łem.
– Jest aż tak źle?
Ber tie Brown unio sła brwi.
– Niech się pani nie mar twi – powie działa. – Zajmę się panią.
Ber tie dotknęła dło nią jej policzka i Ade la ide poczuła cie pło.
A potem Ber tie i Grace poje chały do Big Sandy.
Sam miał w cha cie zada nia do wyko na nia, ale wcze śniej musiał się zająć

czy ta niem i pisa niem. Aby pomóc mu ćwi czyć kre śle nie liter, Grace zdo‐ 
była dla niego egzem plarz Biblii. Sam dotarł już do księgi Abdia sza. Zapy‐ 
tał teraz, czy Ade la ide mogłaby mu pomóc. Zgo dziła się, ale prawdę
mówiąc, w kościele nie uwa żała przy czy ta niu Pisma Świę tego. Tyle że do
tego nie można się było przy zna wać. A może to był kolejny znak, że nie
paso wała do wła snej spo łecz no ści? Przez wszyst kie lata cho dze nia do
kościoła, sie dząc w  ławce, marzyła tylko, żeby zna leźć się gdzieś indziej.
Jaki sens miał kościół, skoro ona i  jej rodzice nie mogli wyznać prawdy
o wła snym cier pie niu na far mie? Zawsze miała silne prze czu cie, że więk‐ 
szość człon ków kon gre ga cji rów nież nie cho dziła do kościoła po to, by
wyzna wać tam innym swoją prawdę. W  kościele trzeba było odgry wać
przed sta wie nie. I  nie wiele wię cej. Sam musiał jej teraz wyja śnić, jakie
w ogóle było zna cze nie tej księgi.

Księga Abdia sza. Naj krót sza w Sta rym Testa men cie. Księga prze po wia‐ 
da nej z furią kary, potę pia jąca sąsiedni naród Edo mi tów za krzywdy wyrzą‐ 
dzone Izra eli tom. Edo mi tów czeka upa dek, który będzie karą za ich dumę
i okru cień stwo.

Sam odczy tał na głos prze pi sane wer sety.
– Kto to są Edo mici? – zapy tał. – Żyją do dzi siaj?
– A skąd mam wie dzieć, do cho lery? – odpo wie działa Ade la ide, zajęta

przy piecu.
Sam roze śmiał się zasko czony, a do Ade la ide dotarło, że prze klęła przy

dziecku.
– Nie mów mamie.
Sam wbił wzrok w zeszyt.
– Potra fię docho wać tajem nicy.
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Dwa dni póź niej Ade la ide Henry wró ciła do swo jej chaty na wała chu.



Na swoim wła snym wała chu.
Kupio nym na jej konto dzięki pożyczce zała twio nej przez Ber tie Brown.

Ber tie wyraź nie zapo wie działa Ade la ide, że ma poje chać do Big Sandy
i  odna leźć kan ce la rię Hugh Schram mecka, tak aby zoba czył ją na wła sne
oczy i  żeby zło żyła pod pis na doku men tach. Jeśli tego nie zrobi, pan
Schram meck zali czy koszt konia w poczet dłu gów Ber tie. A wtedy już Ber‐ 
tie Ade la ide odszuka.

„Rozu miemy się?”
Jak naj bar dziej.
Ber tie dała Ade la ide nie wielki worek poży wie nia, a  potem zawio zła

Sama do mia sta, żeby mógł być przy matce, gdy Grace docho dziła do zdro‐ 
wia. I tak oto Ade la ide została sama na sie dli sku Grace Price.

Koń stał w zagro dzie, a Ade la ide wyko rzy stała tę chwilę, by zaspo koić
cie ka wość. Pode szła do dru giej chaty i zaj rzała przez jedyne okno. Co spo‐ 
dzie wała się zoba czyć?

Na pewno nie dwie ławki, usta wione jedna przed drugą. Sto jak na
tablicę oparty o jedną ze ścian. Nie wielki stół obok sto jaka. Szkołę. To była
szkoła. Szkoła Grace Price. Wszystko było dosko nale zor ga ni zo wane i pro‐ 
fe sjo nalne. Co takiego w Samie spra wiało, że inni rodzice trzy mali swoje
dzieci z dala od niego? A może cho dziło o Grace? Ade la ide nie miała poję‐ 
cia, jaka mogła być tego przy czyna, bo ona do nich obojga żywiła teraz jak
naj cie plej sze uczu cia.

Słońce, które już wscho dziło na nie bie, szybę okna dru giej chaty zmie‐ 
niło w lustro. Ade la ide coraz sła biej widziała szkolną klasę, a coraz wyraź‐ 
niej wła sną twarz.

I męż czy znę, który stał za nią.
Bły ska wicz nie się odwró ciła, pod ry wa jąc ręce, by dra pać i bić każ dego

intruza. Ale nikogo nie było. Oprócz niej samej, jej nowego konia i wia tru.
Poza tym było tam pusto.

***

Zanim Ade la ide i  jej koń się nawza jem poznali, prze je chała na nim
dobrą milę, czy nawet trzy. Ale nie minęło wiele czasu, a już wie działa, dla‐ 
czego Ber tie Brown łatwo zała twiła jej kupno aku rat tego konia, nawet pod
nie obec ność Ade la ide. Sio dło nie leżało dobrze na jego krzy wym grzbie cie.



Jego kłąb był kości sty. I nikt nie potra fił zmu sić go do kroku szyb szego niż
kłus. Ale była za tę starą szkapę bar dzo wdzięczna. Drogę, która pie chotą
zajęła jej pół dnia i nie mal ją zabiła, teraz poko nała w nie całą godzinę. I to
nawet z wor kiem poży wie nia od Ber tie i z wiąz kami drewna, które zabrała
ze skła dziku Grace. Dobrze było mieć konia. Zanim doje chała do chaty, już
wie działa, jak da mu na imię. Abdiasz.

– Jeste śmy na miej scu, Abdia szu – oznaj miła, gdy dotarli do jej sie dli‐ 
ska. – Teraz tutaj jest twój dom.

Gdy jed nak zbli żała się do chaty, zoba czyła, że coś jest nie tak, jak
powinno.

Drzwi do piw niczki znik nęły. Zawiasy były nie mal wyrwane z fra mug,
ale drzwi nie leżały na ziemi. Coś wydo stało się z piw niczki na zewnątrz.

Ade la ide zsia dła z Abdia sza. Jej ojciec cał kiem zręcz nie uczył konie, by
stały w  miej scu nie przy wią zane, ale Ade la ide nie miała teraz czasu, by
Abdia sza tre so wać. Pod pro wa dziła go do piw niczki, pode szła na tyle, żeby
cokol wiek w niej doj rzeć, i  zoba czyła, że kufer jest pusty. Skrzy nia pękła
w miej scu, gdzie był zamek, a wieko wisiało odrzu cone w tył tak mocno, że
aż dziw, że się jesz cze trzy mało na zawia sach.

Jedna z drew nia nych futryn była wyszarp nięta i prze ła mana w poło wie,
tak że two rzyła kształt podobny do litery „Y”. Z braku lep szego roz wią za‐ 
nia Ade la ide przy wią zała Abdia sza wła śnie do niej. Pokle pała konia uspo‐ 
ka ja jąco i ruszyła dalej. Ale gdy prze szła zale d wie dwa kroki, Abdiasz też
dał krok naprzód, pró bu jąc trzy mać się bli sko. Pod nio sła dłoń i  naka zała,
by się cof nął, ale jed no cze śnie wró ciła do niego i znowu pogła dziła go po
szyi. Kiedy odcho dziła po raz drugi, stary koń nie pró bo wał już za nią iść.

Przyj rzała się ścieżce wio dą cej z piw niczki. Zie mia była na niej wygła‐ 
dzona, jakby prze pełzł nią wąż. Ade la ide doszła tą dróżką aż pod dom.
Drzwi chaty też były uszko dzone, ale mniej poważ nie niż wej ście do piw‐ 
niczki. Ktoś je po pro stu moc niej pchnął i  wpa dły do środka. Leżały na
pod ło dze, pła skie jak wieko trumny.

Ade la ide weszła do chaty i zastała wnę trze inne, niż kiedy je zosta wiała
trzy dni wcze śniej. Łóżko było odsu nięte od ściany i odsta wało od pod łogi
pod dziw nym kątem. Żela zna kuchenka leżała na pod ło dze, a wokół walały
się wszyst kie garnki. Fotel rów nież leżał opar ciem do dołu.

I wtedy usły szała ciche dysze nie.
– Jesteś – powie działa.



Sądząc po tym, w jakim sta nie był kufer, stwór nie miał już dokąd wra‐ 
cać.

Dysze nie na dal docho dziło jej uszu i  zorien to wała się, że dobiega od
strony posła nia. Rama łóżka leżała prze wró cona pod takim kątem, że
powstał tam zaką tek, pro wi zo ryczna nora, w któ rej potwór mógł się scho‐ 
wać, a jed no cze śnie nie był zupeł nie zamknięty jak w kufrze.

Instynkt kazał jej ucie kać, natych miast i bez względ nie. Bestia roz człon‐ 
ko wała jej rodzi ców, czemu ją mia łaby oszczę dzić? Może by nie oszczę‐ 
dziła? Może to byłby naresz cie koniec?

Ade la ide pode szła do kuchenki i  chwy ciła naj ostrzej szy nóż, ten do
oddzie la nia kości.

Usia dła ze skrzy żo wa nymi nogami na pod ło dze. Wpa try wała się
w mroczny zaką tek pod łóż kiem tak długo, aż łeb stwora stał się wyraź nie
widoczny –  jego twarz. Widziała w  ciem no ści duże żółte oczy potwora.
Przy glą dał jej się rów nie badaw czo jak ona jemu.

– Gdy bym teraz pode rżnęła sobie gar dło – ode zwała się Ade la ide – padł‐ 
byś tru pem, demo nie? Poja wi łeś się, kiedy ja przy szłam na świat. Może
więc moja śmierć cie bie rów nież zabije?

Na dal sły chać było dysze nie, w  nie zmie nio nym tem pie. Czy stwór ją
rozu miał?

Pod nio sła nóż i przy ci snęła czu bek ostrza do swo jej szyi.
Dysze nie przy śpie szyło. Jakby stwora zdjął lęk albo tro ska. Albo gniew.
Opu ściła nóż i dysze nie z powro tem zwol niło.
– Przez te wszyst kie lata chcia łam, żebyś mi wyja śnił, demo nie, naturę

tej klą twy. Czy ona jest po to, żeby nas lżyli sąsie dzi? Żeby śmy się stali
wyrzut kami? Nawet gdy byś mi wła śnie tak odpo wie dział – gdy byś powie‐ 
dział cokol wiek – byłoby mi łatwiej. Ale może na tym polega całe twoje
zło, że nie ma odpo wie dzi, nie ma wyja śnień? Mil cze nie jest w tym całym
cier pie niu naj gor sze.

Ade la ide wyj rzała przez otwór po wypchnię tych drzwiach. Abdiasz jesz‐ 
cze nie uciekł. Patrzył na nią czuj nie z miej sca, w któ rym go przy wią zała.
Poma chała do konia, zasko czona wielką ulgą, jaką poczuła na jego widok.
Miło mieć w życiu jakieś inne stwo rze nie oprócz potwora.

Prze nio sła wzrok z powro tem w mroczny kąt, w któ rym demon na dal się
czaił.

– Skoro nie powtrzy mała cię strzelba ojca, myślę, że od noża poczu jesz
naj wy żej łaskotki.



Ade la ide wstała z pod łogi i odło żyła nóż na miej sce przy kuchence.
– Ogarnę teraz ten bała gan, któ rego naro bi łeś – stwier dziła. – Jeśli zaata‐ 

ku jesz mnie jak pana Kirby’ego, zapew niam, że będę się bro nić znacz nie
bar dziej zażar cie.

Ade la ide zajęła się dopro wa dza niem chaty do porządku. Przede wszyst‐ 
kim musiała napra wić drzwi wej ściowe. Pod nio sła je i posta wiła pio nowo.
Drzwi miały skó rzane zawiasy z trzech rze mieni: jed nego u dołu, dru giego
pośrodku, a trze ciego u dołu. Naj trud niej było utrzy my wać drzwi w odpo‐ 
wied niej pozy cji, jed no cze śnie przy wią zu jąc rze mienie. Ade la ide była
wdzięczna losowi za swoją posturę, która bar dzo uła twiła zada nie. Drzwi,
osa dzone z powro tem we fra mu dze, zatrzy my wały zimny wiatr na zewnątrz
– przy naj mniej do pew nego stop nia.

W  następ nej kolej no ści Ade la ide pod nio sła prze wró coną kuchenkę
i  zebrała garnki. Usta wiła fotel jak należy. Ale kiedy pode szła do łóżka,
żeby je popra wić, odgłos dysze nia się zmie nił. Był teraz wol niej szy i jakby
niż szy. Bar dziej przy po mi nał pomruk. Jakby pod łóż kiem cza iła się puma
gotowa do skoku.

– Niech ci będzie – burk nęła. – Jak chcesz.
Ade la ide wybie gła na mróz do Abdia sza i nakar miła go gar ścią dzi kiej

rzepy, jed nym z  darów z  worka od Ber tie. Łagod nie gła skała konia przy
kar mie niu, a zanim wró ciła do chaty, spraw dziła, czy na dal jest porząd nie
przy wią zany.

Dorzu ciła drew do kuchenki i roz pa liła ogień.
Usia dła w fotelu.
Ade la ide Henry ni gdy nie miała serca do modli twy. Jej rodzice stra cili

reli gijny zapał, jesz cze zanim była na tyle duża, by nauczyć się czy tać. Cza‐ 
sami, kiedy w kościele patrzyli, jak innym się powo dzi, czuli tym dotkli‐ 
wiej, że Bóg nie ma ich w swo jej pie czy. Ale komu mieli to wszystko opo‐ 
wie dzieć? Ele anor spró bo wała wyznać pasto rowi, ale wie cie, co zro bił?
Zale cił, żeby się z nim pomo dliła. W jego domu. Sama, bez męża. Ele anor
ni gdy nie wspo mniała o tym Gle nville’owi – ostat nią rze czą, jakiej Hen rym
było potrzeba, to zabi cie miej sco wego pastora. Ale gdy Ade la ide wyro sła
na młodą kobietę, Ele anor ostrze gła córkę, by trzy mała się z  dala od
pastora, tak było bez wąt pie nia lepiej.

– Myśla łeś, że ucie kłam? – zapy tała Ade la ide. – Bałeś się? To dla tego
wydo sta łeś się z kufra i roz nio słeś wnę trze chaty?



Nasłu chi wała odpo wie dzi, ale jej uszu docho dziło tylko trza ska nie
szczap pło ną cych w kuchence.

– A może byłeś zazdro sny? Zły, że przez jedną krótką chwilę w życiu
nie byłam przy kuta do cie bie kaj da nami?

Oczy wi ście żadna odpo wiedź nie nad cho dziła. Nad pły nął tyko sen, i  to
bły ska wicz nie.

Ade la ide nie otwo rzyła oczu przez następne pół dnia.
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We śnie nic nie widziała, ale sły szała głos ojca.
Mój ojciec, jak wie cie, był szlach ci cem na zagro dzie, a  ja, na jego

wyraźne życze nie, odzie dzi czy łem po nim to samo zaję cie, bez wiel kiej
chęci…

Miała wra że nie, że ojciec czyta jej z zaświa tów, na dal nio sąc jej pocie‐ 
chę jak dobry rodzic, któ rym był za życia.

…ambi cja pchała mnie bowiem ku wyż szym celom, próż ność zaś prze ko‐ 
ny wała, że jeśli jej posłu cham, zako pię swój talent w polu i przy sy pię zdol‐ 
no ści kor cami zboża.

Ade la ide słu chała go i czuła spo kój. W swoim śnie rozu miała, że to sen,
i  modliła się, żeby się nie koń czył. Niech Gle nville Henry prze czyta tę
książkę od deski do deski, a potem niech zacznie od początku, a ona będzie
dalej błogo śniła w jego towa rzy stwie.

Potrze bo wała jesz cze tylko czuć dotyk matki na gło wie i  jej poca łunki
na pra wym i  lewym ramie niu, piesz czotę tak uspo ka ja jącą jak trwa nie
w bez piecz nym wnę trzu mat czy nego łona.

Nie poślę bied nej dziew czyny w  świat, bez bron nej wobec wro gów, nie‐ 
świa do mej puła pek zasta wia nych na dro dze. Nie będę też jej pil no wać ani
strzec, aby pozba wiona sza cunku do sie bie oraz wiary we wła sne siły utra‐ 
ciła rów nież moc i wolę ku temu, by samej sie bie pil no wać i strzec.

– Wygląda na pustą.
Ade la ide bły ska wicz nie otwo rzyła oczy. To nie był głos ojca.
Znaj do wała się z powro tem w Mon ta nie. W swo jej cha cie.
Zapa dał już wie czór. Słońce chy liło się ku zacho dowi.
Ona sie działa w  fotelu. Zza prze wró co nego łóżka na dal docho dziło

dysze nie.
Usły szała głos dziecka. Chłopca.



To był Sam?
Kolejny głos. Kobiety.
– W takim razie dla czego tam stoi przy wią zany koń?
To nie była Grace. Ani Ber tie.
Ade la ide usia dła i zer k nęła na łóżko. Dysze nie przy śpie szyło.
Schy liła się w fotelu, tak nisko jak potra fiła, i prze su nęła się ku jed nemu

z okien naj bar dziej odda lo nych od docho dzą cych gło sów.
Stam tąd zoba czyła tego chłopca. Miał dwa na ście czy trzy na ście lat, choć

można go było wziąć za młod szego. Był chudy jak szczapa i niski jak na
swój wiek. Wspi na jąc się na palce, zaglą dał przez jedno z okien na prze‐ 
ciw le głej ścia nie chaty. Gdyby nie firanki, widziałby dokład nie całe wnę‐ 
trze.

– Nie widzę jej.
Joab.
Przy po mniała sobie to imię tak wyraź nie jak opo wia daną przez niego

histo rię o chłopcu, któ rego wepchnął do studni za to, że go prze drzeź niał.
Naj młod szy z  synów pani Mudge. Głos kobiety nale żał zatem do jego
matki.

Roz le gło się gło śne puka nie do drzwi, a zaraz potem głos pani Mudge.
– Pani Henry? Pani Henry. Pro szę otwo rzyć.
Spod mate raca dobiegł dźwięk –  par sk nię cie. Stwór się budził. Który

z potwo rów był gor szy? Ten w cha cie czy rodzina za pro giem?
–  Mam panią nazy wać panią Mudge czy panią Mor ri son? –  zapy tała

Ade la ide.
– Wie pani, jak mam na nazwi sko – odpo wie działa chłodno pani Mudge.

– Chcia ła bym poka zać pani mój rewol wer.
Ade la ide prze stała się kulić w fotelu. Pod nio sła się i  sta nęła wypro sto‐ 

wana.
–  Widzę ją! –  krzyk nął Joab. Sta nął przy dru gim oknie. –  I  ma tę

kuchenkę, którą zabra li śmy od sta ru chów w Ore go nie. To było w Ore go nie?
– Wszystko jedno, zabie rzemy ją z powro tem – odparła pani Mudge.
Ude rzyła o ścianę chaty kolbą rewol weru.
– Zmę czyło już nas cho wa nie się w górach. W Rocky Point bywa bar dzo

zimno. Budzimy się ze szro nem we wło sach. Moi syno wie nie mogą dora‐ 
stać w takich warun kach. Rozu mie pani.

Łóżko prze su nęło się teraz i demon wysu nął ze schro nie nia jedną koń‐ 
czynę. Jego szpony wbiły się w deski pod łogi.



– Chyba ma psa – stwier dził Joab, sto jąc na pal cach. – Chcę go.
– A gdzie się podziały opa ski na oczy? – krzyk nęła Ade la ide.
–  Niech mi pani powie, jak wyglą dają moi syno wie. Pamięta pani ich

wzrost? Kolor wło sów? Rysy twa rzy? Czy tylko kilka opa sek na oczach?
Pani Mudge roze śmiała się z satys fak cją.
Teraz uszu Ade la ide doszedł nowy dźwięk. Bęb nie nie desz czu o ściany

chaty.
Nie desz czu.
Chłopcy sikali na ściany jej domu.
Ade la ide ruszyła w stronę kuchenki, gdzie w rogu stała strzelba. Aku rat

gdy po nią się gała, stwór wypełzł zza łóżka w całej swo jej oka za ło ści.
Ade la ide nie pamię tała go. Dziw nym tra fem zawsze zapo mi nała, jaki

jest wielki. A  teraz wyraź nie było widać jego ciel sko w ostat nich pro mie‐ 
niach słońca wpa da ją cych przez okno. Zawsze zapo mi nała widoku jego
sza rych łusek, zapo mi nała o samym jego ist nie niu na tym świe cie – dopóki
kolejny raz nie musiała sta wiać mu czoła. Może wła śnie tak czują się wspi‐ 
na cze, gdy zdo by wają budzący grozę szczyt? Każda góra jest wyjąt kowa.
Każde spo tka nie z tą bestią można było trak to wać jak pierw sze.

– Wyszo ru je cie te ściany, chłopcy, kiedy przej miemy chatę, zro zu miano?
– Tak jest! – odkrzyk nęli zgod nym chó rem syno wie pani Mudge.
– A teraz niech pani posłu cha – zwró ciła się pani Mudge do Ade la ide. –

Tro chę zgu bi łam drogę i  tra fi łam do sie dli ska pani sąsia dów. Może pani
ulży myśl, że dołą czy pani do nich w zaświa tach.

– Moi sąsie dzi prze żyli – powie działa Ade la ide ze strzelbą w dłoni.
– Mamo. Ona mówi prawdę? – zapy tał cicho jeden z chłop ców.
–  Oczy wi ście, że nie –  uspo ko iła go matka. –  Po pro stu usi łuje kupić

sobie tro chę czasu.
Pięć sztuk broni prze ciw jed nej. Ade la ide zakła dała, że Mudge’owie byli

dobrze uzbro jeni. To prawda, że grała na zwłokę. Słońce już dobie gło kresu
podróży po nie bie, znik nęło za hory zon tem i w cha cie szybko zapadł mrok.

Ozna czało to, że Ade la ide lepiej sły szała demona, niż go widziała. Sły‐ 
szała odgłos jego cięż kiego ciel ska, gdy peł zło obok niej ku drzwiom.

A chwilę potem ktoś z zewnątrz otwo rzył drzwi kop nię ciem.
Pani Mudge unio sła rewol wer. Ade la ide widziała jej syl wetkę w wej ściu.
Ale wtedy pani Mudge spoj rzała na pod łogę i  zoba czyła tam wielki

kształt.
– Rany boskie – powie działa.



Demon sko czył na nią i wyrwał jej lewą rękę.
Chłop ców nie było przy matce, nie widzieli więc, co się stało, ale bez

wąt pie nia sły szeli. Pani Mudge zawyła, jakby została postrze lona. Kiedy
jed nak jej syno wie pod bie gli do drzwi, zastali dużo gor szy widok.

Nad ich matką pochy lał się jakiś stwór. Bestia strze gąca upo lo wa nej
ofiary.

Tylko naj młod szy z  chłop ców zdo łał wykrztu sić z  sie bie jakie kol wiek
słowa.

– Co to jest, u licha? – zapy tał chra pli wie.
W tej jed nej chwili Ade la ide pojęła prawdę o synach Mudge’ów. O czte‐ 

rech chłop cach w  wieku sie dem na stu, szes na stu, pięt na stu i  dwu na stu lat.
Któ rzy patrzyli, jak z barku ich matki try ska potok krwi.

Pani Mudge dyszała. Wywra cała dziko oczami. Jej usta poru szały się,
wypo wia da jąc w  kółko tylko jedno słowo, ale bez gło śnie, nikt więc nie
rozu miał, co mówi.

Dwaj naj młodsi syno wie nie mogli ode rwać wzroku od matki.
Starsi oprzy tom nieli szyb ciej. I co zro bili?
Ucie kli.
Puścili się pędem ku wychod kowi, koło któ rego Mudge’owie przy wią‐ 

zali trzy konie. Nie oglą dali się za sie bie. Dwaj młodsi bra cia zoba czyli, że
naj star szy ucieka, dopiero kiedy już sie dział na koniu.

– Edward! – krzyk nęli jed no cze śnie.
Edward nie słu chał. Edward odje chał byle dalej.
Drugi star szy brat pocwa ło wał w ślad za nim.
Obaj ucie kli w  stronę pół nocną. Nocą świa tło widać było z  odle gło ści

wielu mil, ale chłopcy nie mieli żad nej lampy. Dla tego w  ciągu kilku
sekund pochło nęły ich nie zgłę bione ciem no ści nocy, która skry wała Mon‐ 
tanę. Tętent kopyt ich koni był jedy nym dowo dem, że ist nieli.

Demon zro bił wtedy coś zupeł nie dla Ade la ide nowego.
Zaszcze kał krótko. Nie sły szała wcze śniej takiego odgłosu.
A  potem znowu ją zasko czył: prze czoł gał się z  progu chaty na trawę

mię dzy chatą a wychod kiem. Tam powstał, sta nął wypro sto wany i roz ło żył
ramiona. Luźna skóra u  jego rąk wydęła się jak żagle. Nie po wstrzy many
wicher Mon tany z  ogromną siłą naparł na te fałdy skóry i  prze wró cił
potwora jak nie mowlę, które dopiero uczy się sta wiać pierw sze kroki. Był
to widok tak nie zwy kły, że Ade la ide, a nawet dwaj pozo stali chłopcy, ode‐ 



rwali wzrok od pani Mudge i patrzyli, jak demon z powro tem pod nosi się
z ziemi.

Tym razem pochy lił się niżej i  roz kła dał ręce powoli, pozwa la jąc, by
wiatr zebrał się pod wiszącą skórą. W końcu stwór sta nął cał kiem wypro‐ 
sto wany, a potem rap tow nie opu ścił ramiona i wystrze lił pod niebo.

Odle ciał.
Ade la ide i chłopcy zamarli, wstrzą śnięci tym wido kiem.
Szcze kliwy odgłos powró cił echem wśród noc nych ciem no ści. Dobie gał

tym razem z  oko licy na pół noc od chaty. Usły szeli kolejne szczek nię cie,
a  potem prze raź li wie zarżał koń, jakby coś powa liło go na pogrą żo nej
w mroku rów ni nie.

Młody głos zawo łał bła gal nie:
– Edward! – i rów nie szybko zamilkł.
Chwilę potem roz le gły się strzały z rewol weru, ale tylko dwa.
Cwał dru giego konia gwał tow nie ustał i ucichł.
Ade la ide ock nęła się z osłu pie nia. Do tej pory tak pochła niało ją wsłu‐ 

chi wa nie się w dobie ga jące z mroku odgłosy, że stra ciła z pola widze nia to,
co leżało tuż przed nią.

Panią Mudge.
Jej ciało jesz cze nie było zimne, ale dusza już je opu ściła. Ade la ide

schy liła się i z oca la łej dłoni trupa wycią gnęła rewol wer – colt sin gle action
army.

Ostatni dwaj chłopcy Mudge’ów zdą żyli już jed nak uciec. Dobie gli do
jedy nego konia, jaki im został, i we dwóch wsko czyli na jego grzbiet. Wró‐ 
cili na nim pod chatę. Ade la ide, która nie wiele widziała, jeśli coś znaj do‐ 
wało się dalej niż na wycią gnię cie jej ręki, doj rzała ich nieco wyraź niej,
dopiero gdy pod je chali pod próg. Pięt na sto la tek trzy mał wodze. Jego młod‐ 
szy brat, Joab, sie dział w  sio dle przed nim. Zatrzy mali się pod samymi
drzwiami. Ade la ide pod nio sła rewol wer, ale chłopcy tylko patrzyli na ciało
matki.

W oczach pięt na sto latka kipiała furia, ale to spoj rze nie jego młod szego
o trzy lata brata zmro ziło Ade la ide. Joab patrzył obo jęt nym wzro kiem.

– Mudge’owie nie zapo mi nają – oznaj mił.
Potem pokle pał brata po ramie niu i pocwa ło wali w dal.
Jechali szybko, bez wąt pie nia świa domi, że demon może ich ści gać. Ale

potwór na razie zakoń czył nocne łowy. Ade la ide sta rała się nie myśleć,
które ofiary pożera w pierw szej kolej no ści – konie czy chłop ców.



Chwilę zajęło, zanim Ade la ide cał kiem zebrała myśli. Sta nęła w otwar‐ 
tych drzwiach chaty, do głębi wstrzą śnięta tym, co widziały jej oczy. Nie
potra fiła pojąć, jak to się stało, że tak szybko sprawy przy brały jesz cze gor‐ 
szy obrót. Może chłopcy zaalar mują teraz stró żów prawa w  mie ście? Jak
miała im wytłu ma czyć, dla czego w progu jej chaty leżało ciało kobiety –
 ciało bia łej kobiety – z ode rwaną ręką? Co miała teraz robić? Nie mogła
liczyć, że zako pie trupa w zmar z nię tej ziemi. Będzie musiała coś wymy ślić,
ale uświa do miła sobie, że naj bar dziej palą cym pro ble mem było co innego.

Dokąd uciekł stwór?
Abdiasz na dal stał tam, gdzie go przy wią zała. Bez wąt pie nia

Mudge’owie by go ukra dli po pozby ciu się ciała Ade la ide. Ale koń stał.
Teraz, kiedy się nieco uspo ko iła i przyj rzała mu się uważ niej, zro zu miała,
jak bar dzo był wystra szony. I trudno się było dzi wić.

Ade la ide zna la zła garść dzi kiej rzepy i  pode szła do Abdia sza. Sta nęła
tak, by ją widział, a on przy glą dał się jej z rezerwą. Uwa żała, by nie zbli żać
się do niego zbyt rap tow nie. Wycią gnęła ku niemu rękę z  rzepą, żeby
poczuł zapach. I dopiero wtedy pode szła bli żej, nakar miła konia i poło żyła
na nim dłoń.

Gdy tak stali we dwoje, Ade la ide kolejny raz spoj rzała w nocne niebo,
nasłu chu jąc tego szcze ka ją cego odgłosu, jed nak sły szała tylko wycie wia‐ 
tru.

Demon oca lił jej życie, ale chyba wyłącz nie przez przy pa dek. Padło pięć
tru pów. Pierw sze ofiary spoza rodziny. Zasta na wiała się, co pocznie, jeśli
potwór wróci.

Mogłaby się znowu gdzieś prze nieść, ale na samą myśl o prze pro wadzce
aż ugięły się pod nią kolana. Nie miała siły ani woli jesz cze raz zaczy nać od
nowa.

Wtedy przy szła jej do głowy inna myśl, od któ rej aż poczuła zimny
dreszcz, prąd bie gnący przez ciało. Przez całe życie zasta na wiała się, czy
kie dyś zdoła uciec od klą twy cią żą cej na jej rodzi nie. Ni gdy jed nak nie
brała pod uwagę, że to klą twa uciek nie od niej.

A jeśli znaj dzie spo sób, by ukryć ciała pani Mudge i chłop ców – człon‐ 
ków prze stęp czej rodziny, któ rzy mieli już wystar cza jąco wiele na sumie‐ 
niu, by tra fić za to na stry czek bez względu na swój wiek? A jeśli ci dwaj,
któ rzy ucie kli, nie zamie rzają pisnąć ani słowa stró żom prawa, tylko po
pro stu uciekną z Mon tany i zaczną gdzieś od początku?



Ade la ide nakar miła Abdia sza dziką rzepą. To, co w  nocy było zgrozą,
o świ cie zaczęło się jawić jak obiet nica. Dął zimny wiatr, ale w tej chwili
Ade la ide go nie czuła.

A jeśli stwór już nie wróci?
Następna myśl, jaka jej przy szła do głowy, była bar dzo samo lubna –

Ade la ide zda wała sobie z tego sprawę, nie mniej w gło wie koła tało jej wła‐ 
śnie takie pyta nie:

A jeśli po raz pierw szy w życiu jest wolna?



Rozdział drugi
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W  1880 roku John Ming, zamożny hodowca bydła, wzniósł w  Hele nie
gmach opery wła snego imie nia – The Ming Opera House. Oczy wi ście zwy‐ 
kli ludzie zamiesz ki wali Mon tanę także przed Joh nem Min giem i  innymi
boga czami, ale budowle takie jak opera wzno szono wła śnie po to, by
wyma zać zwy kłych miesz kań ców z  pamięci. Były maje sta tyczne i  pełne
ambi cji, ale zara zem nieco przy po mi nały obcą roślinę spro wa dzoną na
nowy ląd. Z  cza sem zaczęło się wyda wać, że opera Minga stała tu od
zawsze, że przed nią nie było żad nego „przed nią”. Jedy nie dzi kie pust ko‐ 
wie.

Nawet jak na Helenę opera Minga była impo nu jąca. Miała dzie więć set
miejsc na widowni, trzy dzie ści dwa kom plety sce no gra fii, oświe tle nie
gazowe w całym gma chu, fun da menty z gra nitu, wewnętrzne kom po stow‐ 
niki w piw ni cach i gar de roby pod sceną. Kolejne rzędy foteli na widowni
wzno siły się od pro sce nium, a loże po bokach miały fronty z kutego żelaza.
Opera Minga osza ła miała widzów swoją wspa nia ło ścią.

Jack i Jer rine Reedo wie – naj za moż niej sze mał żeń stwo w Big Sandy –
rów nież byli zachwy ceni.

Opera w Big Sandy nie mogła się rów nać z gigan tem Minga, ale Reedo‐ 
wie także posta rali się, jak mogli. Dwie ście miejsc na widowni, sześć kom‐ 
ple tów sce no gra fii i oświe tle nie gazowe w całym gma chu, choć nie zain sta‐ 
lo wano go porząd nie. Raz się zda rzyło, że wyciek gazu odkryto, dopiero
kiedy widzo wie zaczęli mdleć. Odtąd Reedo wie zawsze odkrę cali gaz na
pół godziny przed spek ta klem, aby wykryć każdą ewen tu alną nie szczel ność
jesz cze przed przy by ciem publicz no ści.

Mimo to opera Reedów –  ludzie mówili po pro stu, że idą na przed sta‐ 
wie nie „do Reedów” –  zaspo ka jała ważne potrzeby miesz kań ców Big
Sandy. W minio nym roku magiczny pokaz tajem ni czego Smi tha oka zał się
spek ta ku lar nym suk ce sem. Do Big Sandy zawi tała też prze jaz dem Mis so uri
Girl. Nie wiele miast tak daleko na pół noc mogło wyświe tlać filmy. Kaza nia



Billy’ego Sun daya nie mal słowo w  słowo powta rzali dwaj miej scowi
kazno dzieje, któ rzy byli świad kami jego nabo żeństw. I oczy wi ście były też
miej scowe występy. Takie jak dzi siej szy. W ope rowy dzwon ude rzyła oso‐ 
bi ście pani Reed. Dzwon był na tyle dono śny, by sły szano go na wiele mil
w każdą stronę, docie rał więc do naj od le glej szych sie dlisk.

Jer rine Reed była także gospo dy nią dzi siej szego występu.
– W imie niu miej sco wej kapi tuły Pra co wi tych Psz czó łek pra gnę powi tać

wszyst kie dro gie panie wraz z dziećmi, jak rów nież wszyst kich panów, któ‐ 
rzy, jak widzę, także wemknęli się na widow nię. Przy po mi nam, że pano wie
też są mile widziani na coty go dnio wych spo tka niach w  naszych domach.
Choć, jeśli będziemy tak rośli i rośli, przyj dzie nam się regu lar nie spo ty kać
tutaj, w ope rze!

Grom kie brawa, nie za sam żart, a  za wizję wzro stu, suk cesu. A  któż
wię cej wie dział o  suk ce sie niż pani Reed, prze wod ni cząca miej sco wych
Pra co wi tych Psz czó łek oraz Sufra ży stek Big Sandy? Nie dawno pani Reed
wspie rała pro jekt ustawy, która pozwo li łaby kobie tom wypeł niać doku‐ 
menty wybor cze i reje stro wać się do gło so wań w ich wła snych domach, tak
by nie musiały cho dzić do sądu i dopeł niać tych for mal no ści przed sędzią.
Prze cież dla męż czyzn takie dodat kowe kroki nie były konieczne.

–  Obo wiąz kowo wycho dzę na powi ta nie każ dego pociągu, który przy‐ 
jeż dża do Big Sandy –  cią gnęła pani Reed. –  Jestem pewna, że uśmiech
i  życz liwe słowo skie ro wa łam do co naj mniej połowy zebra nych tu osób.
A drugą połowę chcę pro sić, by nie czuła urazy. Jeśli pomi nę łam pań stwa
wczo raj, znajdę was jutro.

Oboje Reedo wie byli drob nej postury, pani Reed zagar nęła jed nak całą
wielką scenę. Słu chało jej z uwagą nie mal sześć dzie się cioro miesz kań ców
mia sta, ani tro chę jej to jed nak nie depry mo wało. Patrzyła pro sto na
widzów, prze cha dzała się po sce nie z prawa w lewo i z powro tem, prze ma‐ 
wiała do publicz no ści cie pło i ser decz nie. Spra wiała wra że nie kobiety, któ‐ 
rej ni gdy nie powie dziano, że ma się zgar bić czy sku lić.

Pani Reed dzi siaj rów nież miała wpiętą szpilkę z droz dem. Ubrana była
w czarną suk nię zdobną koron kami i  apli ka cjami ze wstą żek, długą aż do
ziemi, tak że wyda wało się, że pły nie po sce nie. Ade la ide nie mogła ode‐ 
rwać od niej wzroku.

Tak, Ade la ide przy je chała tego wie czora do opery w Big Sandy.
I to w towa rzy stwie.



Koło niej sie dział Sam, a po dru giej stro nie chłopca usia dła Grace. Ade‐ 
la ide wło żyła kom plet z zie lo nej wełny – spód nicę i bluzkę, naj lep sze ubra‐ 
nie, jakie miała. Kupiła je w  mie ście, uży wane, kiedy Grace już na tyle
odzy skała siły, by zapro sić Ade la ide na wie czór w ope rze. Kom plet kosz to‐ 
wał ją tylko pięć dzie siąt cen tów. Gdy spo tkała się z Samem i Grace, przy ja‐ 
ciółka skom ple men to wała jej strój, a jej zro biło się miło. Grace zapła ciła za
bilety, chcąc podzię ko wać w ten spo sób Ade la ide za odna le zie nie ich i oca‐ 
le nie im życia.

Wybrali miej sca na bal ko nie, mię dzy innymi po to, by mogli dys kret nie
wyjść. Grace dobrze znała syna i  wie działa, że Sam się znu dzi. A  wtedy
naj le piej byłoby wyjść po cichu z przed sta wie nia.

Tyle było chwil –  gdy się spo tkali przed teatrem, gdy usie dli na
widowni, gdy pani Reed po raz pierw szy wyszła na scenę – kiedy Ade la ide
już otwie rała usta, by wyznać Grace, co się wyda rzyło dwa tygo dnie wcze‐ 
śniej. „Stwór się wydo stał i już nie wró cił”.

Ale gdyby zaczęła opo wia dać, dokąd by ją to zawio dło? Ile musia łaby
tłu ma czyć? I czy naprawdę miała nadzieję, że Grace odpu ści jej winę, którą
Ade la ide z  każ dym kro kiem wlo kła za sobą jak kulę u  nogi? Zatem nie,
Ade la ide nic nie powie działa. Słu chała za to pani Reed, choćby po to, by
zagłu szyć wła sne myśli.

Pani Reed pode szła teraz do samej kra wę dzi sceny.
– Mój mąż i  ja miesz kamy w Big Sandy już ponad dzie sięć lat, pro szę

pozwo lić zatem, że powiem, co wiem. Skoro mamy listo pad, oddzie li li śmy
już ziarno od plew. Plewy ucie kły ze swo ich sie dlisk, na co zezwala im
prawo w naj gor szych zimo wych mie sią cach, ale zdra dziły przy tym swoją
naturę – tych, któ rzy boją się trud nej pracy. Pań stwo, któ rzy słu chają mnie
dzi siaj na tej sali, pań stwo są ziar nami. Nie chcę w  ten spo sób obra żać
ludzi, któ rzy powrócą do nas na wio snę. Pro szę nie powta rzać im moich
słów. Pra gnę tylko wyra zić, jak ogrom nie jestem dumna, że dziś wie czo rem
są tutaj pań stwo ze mną. Gdy nad cho dzą śniegi, nasze mia sto traci nie mal
połowę miesz kań ców. A co gor sza, wielu z nich ni gdy nie wraca. Porzu cają
swoje sie dliska i zaprze pasz czają cały trud, który wło żyli w ich utrzy my wa‐ 
nie. Ale my trwamy, prawda? My trwamy.

Ade la ide spoj rzała na sie dzą cego obok Sama, który czy tał pod pis pod
kolej nym zdję ciem z „Moun ta ine era”. Bez wied nie pod nio sła rękę i pogła‐ 
dziła chłopca po gło wie. A on, nie prze ry wa jąc czy ta nia, nachy lił się do niej
i oparł o nią cia łem.



– Dro gie panie – cią gnęła pani Reed. – Po dłu gich zaku li so wych sta ra‐ 
niach z ogromną rado ścią ogła szam, że na łamach „Bear Paw Moun ta ineer”
pojawi się odtąd cał kiem nowa rubryka: „Kobiety z Mon tany w wia do mo‐ 
ściach z ostat niego tygo dnia!”.

Publicz ność biła brawa, a w tym cza sie inna człon kini Pra co wi tych Psz‐ 
czó łek weszła na scenę i  podała pani Reed numer „Moun ta ine era”. Pani
Reed teatral nie prze rzu cała strony gazety, gło śno nimi sze lesz cząc, aż
dotarła do szu ka nej rubryki.

–  „Pani Julia Pre scott z  Big Tim ber, człon kini sto wa rzy sze nia oraz
kobieta do wszyst kiego w redak cji «Big Tim ber Pio neer», prze jęła w ostat‐ 
nich tygo dniach pro wa dze nie gazety, pod czas gdy wydawca i  wła ści ciel
pisma, Jerry Wil liams, wyje chał na odpo czy nek”. –  Pani Reed pod nio sła
wzrok znad gazety. – Nagrodźmy zatem bra wami panią Pre scott.

Publicz ność kla skała, a  Ade la ide spoj rzała w  prawo, na Grace, która
patrzyła na nią. Co takiego Grace widziała? Sama, który opiera się o Ade la‐ 
ide; Ade la ide, która obej muje go ramie niem.

W  pierw szej chwili instynk tow nie chciała się odsu nąć. Co by Ele anor
i  Gle nville powie dzieli na taki widok? Ich córka kogoś obej muje? Nawet
w kościele rzadko kiedy dzie lili z kimś tylną ławkę. A jeśli nawet, Ade la ide
zawsze sie działa wtedy mię dzy rodzi cami. Chwila jak ta ni gdy nie mogła
się wyda rzyć, taki był zamysł. Teraz więc odru chowo chciała cof nąć rękę,
którą obej mo wała Sama, ale wtedy, ku swo jemu wiel kiemu zasko cze niu,
zoba czyła minę Grace. Przy ja ciółka uśmie chała się cie pło na ten widok.

Ade la ide nie cof nęła ręki, dalej obej mo wała Sama.
I nie myślała o tym, dokąd stwór uciekł.
I nie myślała o tym, co może teraz robić.
I nie myślała o tym, że…
Tym cza sem na sce nie pani Reed szu kała w gaze cie kolej nej wzmianki.

Pra co wite Psz czółki zapo wie działy, że będą orga ni zo wać takie wie czory
w każ dym tygo dniu, kiedy w „Moun ta ineer” uka zy wać się będzie ta nowa
rubryka. Pismu podo bał się ten pomysł, ponie waż miało szanse na zdo by cie
pre nu me ra to rów w każ dej rodzi nie obec nej na impre zie.

– O, tutaj jest kolejna – oznaj miła pani Reed. – Choć nie doty czy miesz‐ 
kanki Mon tany, myślę, że warto prze czy tać. „Pio tro gród. Księż niczka
Wołoń ska, lat 22, któ rej mąż, ojciec i  brat zgi nęli w  począt kach wojny,
obcięła włosy, wło żyła męski strój, zacią gnęła się do woj ska w ran dze sze‐ 



re go wego żoł nie rza i przez kilka mie sięcy wal czyła na połu dnio wym fron‐ 
cie”.

Pani Reed usia dła teraz na deskach, zwie sza jąc nogi ze sceny. Gdyby
wypro sto wała kolano, dotknę łaby butem kobiet sie dzą cych w  pierw szym
rzę dzie.

„Kiedy odkryto jej płeć, została ode słana do Kijowa, aby wykre ślono ją
z woj sko wych reje strów. Ona jed nak ucie kła swoim straż ni kom i powró ciła
na linię frontu. Obec nie prze bywa ranna w szpi talu w Char ko wie”.

Pani Reed zło żyła gazetę, a w całej ope rze sły chać było tylko ten sze lest
papieru.

– Histo ria jest pro sta – cią gnęła. – Ze wszyst kich wyda rzeń męż czyźni
usi łują uło żyć opo wieść. I bar dzo dobrze. Ale kiedy opo wieść się zbyt nio
kom pli kuje, po pro stu… pomi jają pewne sprawy. Na przy kład tę dzielną
młodą kobietę, księż niczkę Wołoń ską. Mam nadzieję, że dobrze wyma‐ 
wiam jej nazwi sko. Czy ta kobieta trafi na listę boha te rów wojen nych? Czy
raczej popad nie w  nie pa mięć? My sami mamy na to wpływ. Możemy ją
zapa mię tać. Histo ria jest pro sta, ale prze szłość jest skom pli ko wana. Ja jed‐ 
nak przyj muję ją z tymi kom pli ka cjami.

Pani Reed zamknęła oczy.
– Pochylmy głowy i pomó dlmy się za tę dzielną młodą kobietę. Pro szę

bar dzo, wszy scy razem.
Ade la ide zamknęła oczy i  spu ściła głowę. Podob nie jak każda inna

kobieta w ope rze. Kil koro star szych dzieci oraz nie liczni obecni męż czyźni
rów nież zmó wili w duchu modli twę.

Ade la ide myślała o  tej kobie cie, która wal czyła zażar cie, mimo że tak
wiele stra ciła. Sam ode rwał się od niej i  przy tu lił do mamy. Ade la ide
patrzyła na nich, złą czo nych w dobrze jej zna nej pozie. Na ten szcze gólny
rodzaj kon taktu. Poczuła, jak palec wska zu jący Ele anor roz ciera jej głowę.

– No dobrze. – Pani Reed otwo rzyła oczy i znowu się uśmie chała. Sie‐ 
dząc, prze su nęła bio dra kilka cali w tył, potem obró ciła ciało i odpy cha jąc
się od desek, pod nio sła się i z powro tem sta nęła na sce nie. Nie było w tym
ruchu nic szcze gól nie wdzięcz nego, ale nie czuła się skrę po wana. Wypro‐ 
sto wała się i gestem zapro siła na scenę zza kulis jede na ście kobiet, nie mal
rów nie ele gancko ubra nych jak pani Reed. Pra co wite Psz czółki.

W tej wspa nia łej ope rze i w takiej donio słej chwili wszyst kie spra wiały
wra że nie pół bo giń. Wcho dząc, dło nią pozdro wiły publicz ność i  sta nęły
obok pani Reed wzdłuż brzegu sceny. Usta wiły się w odpo wied nich odstę‐ 



pach, aby każda z nich mogła patrzeć w oczy przy naj mniej jed nej kobie cie
na widowni.

– Chcia ły śmy wszyst kie być razem na sce nie, aby podzie lić się z pań‐ 
stwem wspa niałą wia do mo ścią. Od jutra w naszym mie ście będzie dzia łała
nowa firma. Pani Metta Ster ling oraz jej syn Melvin otwo rzą pierw szą
w  Big Sandy pral nię elek tryczną! Zamie rzamy powie rzać im wszyst kie
nasze stroje i  bie li znę, kiedy tylko będą wyma gały pra nia. Zachę camy
wszyst kich, by rów nież czy nili podob nie i wspie rali naszych miej sco wych
przy ja ciół.

Pra co wite Psz czółki zaczęły kla skać i  w  tej samej chwili pani Metta
Ster ling, która sie działa w  pierw szym rzę dzie, wstała, odwró ciła się do
widowni i  poma chała zgro ma dzo nym. Wszy scy bili brawa, nawet jeśli
z dużym praw do po do bień stwem prze wa ża ją cej czę ści widzów nie stać było
na to, by ktoś wyrę czał ich w pra niu. Nie mniej ich okla ski były szczere.

Ade la ide prze nio sła spoj rze nie z  pani Ster ling na inne osoby na
widowni. Na dal nie poznała więk szo ści z  tych kobiet. Nie umiała powie‐ 
dzieć, które z  nich miesz kały w  mie ście, a  które na sie dli skach jak ona
i  Grace. Te kobiety rów nież wło żyły swoje naj lep sze ubra nia, choć strój
każ dej był wyraź nie sfa ty go wany. Tylko Pra co wite Psz czółki wyglą dały
nie ska zi tel nie. Ich suk nie były bez zarzutu, podob nie jak kape lu sze. Ale one
same wcale nie wyda wały się przez to nie do stępne czy próżne – prze cież
foteli na widowni i  kobiet na sce nie nie dzie liła duża odle głość. Każdy
mógł się na scenę wspiąć.

Ade la ide mogłaby tak sie dzieć pogrą żona w myślach aż do końca przed‐ 
sta wie nia, ale poczuła, że ktoś patrzy na nią z  miejsc tuż przed sceną.
Znany jej czło wiek.

Finn Kirby.
On nie patrzył. On pio ru no wał ją wzro kiem. A kto sie dział obok niego?
Mat thew.
Mat thew na nią nie patrzył.
Sie dział pro sto, zwró cony do kobiet na sce nie. Ade la ide spo dzie wała się,

że stryj szturch nie Mat thew i wskaże ją na bal ko nie, ale Finn nic takiego
nie zro bił. Pod niósł się za to ze swo jego miej sca, nie odry wa jąc wzroku od
Ade la ide, a  ona poczuła, że bra kuje jej tchu. Czy zamie rza dostać się na
bal kon?

– Ade la ide!



Odwró ciła się i zoba czyła, że Grace nachyla się nad nią i cią gnie ją za
rękaw. Jak długo powta rzała już szep tem jej imię?

Ade la ide zer k nęła w  dół i  dostrze gła, że Finn pró buje wydo stać się ze
swo jego rzędu, prze su wa jąc się drob nymi krocz kami obok Mat thew. Mat‐ 
thew sie dział nato miast nie ru chomo, obo jętny, jakby zamro czony. Dokąd
Finn szedł, jeśli nie do niej? Ade la ide miała abso lutną pew ność co do tego,
że nie chce tu być, kiedy Finn się zjawi.

– Sam jest głodny – wyszep tała Grace. – I już zaczął się nudzić.
Ade la ide przez chwilę mil czała, usi łu jąc zro zu mieć sens tych słów i jed‐ 

no cze śnie wal cząc z paniką. Sam już znik nął w przej ściu, na pewno scho‐ 
dził po scho dach do foyer.

–  Zabiorę go do Grill Cafe! –  zapro po no wała Ade la ide, nie zgrab nie
prze ci ska jąc się nad sie dzącą Grace.

–  Zaraz do was przyjdę –  odparła szep tem Grace. –  Muszę zamie nić
z kimś słowo.

Gdy Ade la ide prze su wała się do przej ścia i  do scho dów, pani Reed
zakla skała, by przy cią gnąć uwagę widzów. Ade la ide nie widziała jej, ale
sły szała jej głos. Gmach opery miał dosko nałą aku stykę.

– Pan Reed zawsze stoi u mojego boku, mogą się więc pań stwo zasta na‐ 
wiać, gdzie dziś wie czo rem podzia łam męża. Mój drogi mał żo nek został
w domu, po sąsiedzku. Liczy konie w reje strze rachun ko wym. Pra co wi to ści
mojego męża dorów nuje jedy nie jego szczo drość. Każdy obecny dzi siaj na
tej sali wróci do domu z wor kiem ziem nia ków. Mamy ogromną nadzieję, że
poda rek się przyda, gdy spadną zimowe śniegi. I zawsze pro szę wyglą dać
świa tła latarni na wieży naszej opery. Pil nu jemy, by zimą paliła się każ dej
nocy, aby nikt nie zgu bił się w  ciem no ściach, aby zawsze mógł odna leźć
drogę do domu, do nas. A teraz, zanim się poże gnamy, miło mi oznaj mić,
że nasze organy już stoją na swoim miej scu. I jedna z Pra co wi tych Psz czó‐ 
łek, pani Estella Powers, zaśpiewa nam za chwilę przy ich akom pa nia men‐ 
cie. Cóż nam zaśpiewa? A, tak. Dosko nale. „When You’re a  Long, Long
Way from Home”.
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Kiedy pani Jer rine prze ma wiała, zapew niła ze sceny publicz ność, że jej
mąż został w domu, zajęty księ gami rachun ków. Ale nie. Pana Jacka Reeda
nie było w domu, nie zaj mo wał się wtedy licze niem koni.



Można powie dzieć, że w tym punk cie wie czoru było już mu trudno sie‐ 
dzieć pro sto na krze śle. Na całe szczę ście nie musiał stać. Napoje przy no‐ 
siła mu Ber tie Brown. On musiał tylko pod no sić kufel do ust.

– Trzy jajka – oznaj mił Jack Reed.
Spoj rzał na Ber tie, żeby się upew nić, że usły szała, ale kogo innego mia‐ 

łaby słu chać? Dziś wie czo rem był jej jedy nym klien tem.
Ber tie Brown sprze da wała naj lep sze domowe piwo w Mon ta nie i pro wa‐ 

dziła nie wielki lokal, Pod Śle pym Wie przem. Nazy wa nie tego przy bytku
barem byłoby prze sadą. Lokal Pod Śle pym Wie przem mie ścił się w domu
Ber tie Brown –  par te ro wej drew nia nej cha cie posta wio nej na sie dli sku
o powierzchni trzy stu dwu dzie stu akrów. Ber tie wyka zała się w 1912 roku.
„Bear Paw Moun ta ineer” zamie ścił wzmiankę na swo ich łamach, co było
wymo giem, aby sie dli sko zostało uznane przez prawo.

„Ogło sze nie publiczne – Depar ta ment Spraw Wewnętrz nych, Fede ralny
Wydział Grun tów, oddział w Havre, Mon tana, 12 wrze śnia 1912 r. Niniej‐ 
szym ogła sza się, iż Ber tie Brown z Big Sandy w Mon ta nie, któ rej rosz cze‐ 
nie wpi sano do reje stru sie dlisk 17 lipca 1909 r. pod nume rem 171891,
zgło siła w  try bie urzę do wym zamiar osta tecz nego Wyka za nia, iż speł niła
warunki, aby ww. sie dlisko prze szło na jej wła sność…”

Wzmianka była dłuż sza, ale jego dal szy ciąg nie miał już zna cze nia.
Liczyło się tylko jej nazwi sko oraz daty roz po czę cia i zakoń cze nia całego
pro cesu. No i  przede wszyst kim fakt, że Fede ralny Wydział Grun tów ofi‐ 
cjal nie nadał jej prawo wła sno ści do ziemi. Taki dzień jest powo dem do
dumy dla każ dego osad nika, a  dla czar nej kobiety uro dzo nej w  ostat nich
latach ame ry kań skiego nie wol nic twa osią gnię cie to było wręcz histo rycz‐ 
nym zwy cię stwem. W jaki spo sób Ber tie je uczciła? W  taki, że już ni gdy
wię cej nie zajęła się uprawą swo jej ziemi.

Zbu do wała na swo jej posia dło ści warzel nię i  pro du ko wała naj lep sze
piwo w sta nie. Cała Mon tana znała Ber tie’s Brew. Męż czyźni – i kobiety –
przy jeż dżali na połu dnie z Kanady, żeby zabrać baryłkę do domu. A prze‐ 
cież nie można było takim podróż nym po pro stu sprze dać towaru, po czym
zamknąć im drzwi przed nosem. Kobieta, która zna się na pro wa dze niu
inte resu, tak nie postę puje. Wpu ści klien tów, zapro po nuje posi łek i  towa‐ 
rzy stwo. A potem poli czy za wszyst kie trzy usługi. Tak się buduje inte res
przy no szący zyski.

Jak na stan dardy Heleny albo Butte być może przy by tek Ber tie był
skromny, ale trzy na ście mil na pół noc od Big Sandy lokal Pod Pija nym



Wie przem nie miał kon ku ren cji: za chatą trzy wychodki, zagroda z  miej‐ 
scem dla sze ściu koni. Warzel nia stała w  pew nym odda le niu. Gdyby
wybuchł pożar –  albo gdyby doszło do eks plo zji –  kło pot mia łyby tylko
wilki i  ugór. I może Ber tie, gdyby cho ler stwo wybu chło, kiedy aku rat się
nim zaj mo wała. Ale nie można samo dziel nie warzyć piwa bez odro biny
ryzyka. Ber tie Brown dopięła wszyst kiego sama i  była z  tego cał kiem
dumna, czemu trudno się dzi wić.

–  Trzy jajka? –  zapy tała, powta rza jąc skie ro wane do niej słowa pana
Reeda.

Oboje trzy mali po kuflu Ber tie’s Brew i  pili razem od około siód mej
wie czo rem – mniej wię cej wtedy pani Reed weszła w mia steczku na scenę
i powi tała wszyst kie kobiety, dzieci oraz nie licz nych przy by łych męż czyzn.

–  Tyle według mnie może na koniec roz dać każ demu. Trzy jajka na
rodzinę. Na tyle się zgo dzi łem.

Ber tie pocią gnęła z kufla. Wypiła już tyle samo piwa co pan Reed. Nie
nale żała do gospo dyń, które przy gościach sączą wodę. Można to uznać za
nie roz sądne, złe dla inte re sów, szcze gól nie ryzy kowne dla samot nej
kobiety, ale Ber tie nie była sama. Dla tego mogła pić.

– A według pana co pani Reed im roz dała?
Pan Reed odchy lił się na krze śle. Nie wyda wał się poiry to wany.

Uśmiech nął się sze roko.
– Tuzin jajek. Na rodzinę. Tak myślę. Jeśli rozda coś wię cej, to osza lała.
Ber tie unio sła swój kufel, ale nie pocią gnęła z niego.
– O ile znam panią Reed…
Pan Reed spoj rzał gdzieś w górę i zaśmiał się cicho.
– Ziem niaki. Dziś rano przy je chał z dostawą cały wóz.
– I nie domy ślił się pan? – zapy tała Ber tie z uśmie chem.
– Wyja śniła mi, że robi zapasy na zimę.
–  Nie wygląda pan na takiego, który łatwo daje się nabrać –  odparła

z powąt pie wa niem Ber tie.
Pan Reed wbił teraz spoj rze nie w blat stołu.
–  Nic na to nie pora dzę –  wes tchnął. –  Ona zawsze znaj dzie na mnie

spo sób.
– Sądzę, że panu to nie prze szka dza, gdy robi to pań ska żona.
– Nie – zgo dził się pan Reed. – Pew nie każdy kapi tan potrze buje wła snej

Gwiazdy Pół noc nej.
Oboje wznie śli za to toast i wychy lili po hau ście.



– Niech pani będzie tak miła i zawoła z powro tem Anie licę, dobrze? –
popro sił pan Reed. – Karty mi sty gną.

Dłoń Ber tie zachwiała się i chlust piwa wylał się na blat. Fiona. O niej
mówił pan Reed. O  Fio nie Wong. „Anioły” –  tak nazy wano pogar dli wie
Chiń czy ków. Oby wa teli „Nie biań skiego Cesar stwa Chin”. Z  tym że
w  Ame ryce oby wa tele kraju o  tak czci god nej nazwie zaj mo wali się pra‐ 
niem, goto wa niem i  kar czo wa niem ziemi. Poża ło wa nia godną robotą. To
pogar dliwe słowo było w uży ciu na tyle czę sto, że w przy padku Fiony stało
się nie mal jej przy dom kiem. „Niech pani zawoła z powro tem Anie licę”.

Ber tie ostroż nie odsta wiła kufel, żeby nie wylać nic wię cej. Potem
odwró ciła się na krze śle i  krzyk nęła: „Wróci już pani do stołu, pani
Wong?”.

Pan Reed posłał dzień wcze śniej szo fera z  infor ma cją: „Wpadnę się
napić i zagrać w karty. Chcę grać sam”. „Sam” w tym przy padku ozna czało
bez innych męż czyzn w  barze. Pan Reed lubił przy jeż dżać na par tyjkę
„pięć setki”, swo jej ulu bio nej gry kar cia nej, w którą gry wał z Ber tie i Fioną.
W oczach miej sco wych męż czyzn była to jed nak wsty dliwa roz rywka. Gra
salo nowa dobra dla kobiet. Pan Reed musiał więc ostroż nie wybie rać, kiedy
i gdzie odda wał się tej przy jem no ści. Przez trzy dzie ści lat mał żeń stwa nie
przy znał się żonie, jak uwiel bia tę grę. Tylko Ber tie i  Fiona znały jego
sekret – pan Reed nie gry wał ni gdzie indziej poza Śle pym Wie przem.

Weszła Fiona Wong, naj młod sza z całej ich trójki. Niska i krępa. Wnio‐ 
sła trzy kufle Ber tie’s Brew i  posta wiła je na bla cie. Z  powro tem zajęła
swoje miej sce za sto łem, rzu ca jąc spoj rze nie na Ber tie i  krę cąc głową,
jakby chciała powie dzieć: „Nie roz dmu chujmy sprawy”.

–  Nazywa się pani Wong –  zazna czyła Ber tie, ponie waż nale żała do
osób, które w razie potrzeby sprawę roz dmu chują. – Dobrze pan wie, panie
Reed.

Jego drobna głowa zachwiała się, gdy prze no sił wzrok z Ber tie na Fionę.
– A nie powie dzia łem tak?
Patrzył to na jedną kobietę, to na drugą i  w  prze bły sku przy tom no ści

zdał sobie chyba sprawę, że sie dzi sam w cha cie trzy na ście mil za mia stem.
Wystar cza jąco daleko od strefy swo jej wła dzy i wpły wów, by odarty z nich
odsło nił o  sobie prawdę. Był drob nym sześć dzie się cio let nim męż czy zną,
któ rego prawa kostka u nogi czę sto strze lała przy cho dze niu wsku tek daw‐ 
nego upadku z dra biny w spi chle rzu. Ber tie Brown była chudą kobietą po
czter dzie stce, ale widział, jak wła sno ręcz nie wyrzuca ran cze rów ze swo jej



chaty. A Fiona Wong miała dwa dzie ścia pięć lat, ale nawy kła do wrzu ca nia
na pakę swo jego wozu cięż kich wor ków peł nych bru dów, żeby zabrać je
z mia sta do wypra nia w Śle pym Wie przu. Pan Reed zro zu miał więc w tej
krót kiej chwili, że obie kobiety mogłyby zło żyć go na cztery jak prze ście ra‐ 
dło, może więc powi nien odtąd sta ran niej dobie rać słowa.

Patrzył na nie, a one patrzyły na niego.
– Gramy w karty? – zapy tał. – Chyba miała być pani kolej, pani Wong.
Teraz decy zja nale żała do Fiony. Od niej zale żało, czy roz pęta pie kło.

Gdyby wychy liła się przez stół i  udu siła sta ru cha, Ber tie tylko zga si łaby
lampkę, żeby sprawa doko nała się po ciemku. Fiona popa trzyła na pana
Reeda, potem na Ber tie, potem na swoje karty.

– Chyba ma pan rację. Grajmy.
I zagrali. A z cza sem powró cił nastrój, waha jący się mię dzy przy ja znym

a  ofi cjal nym. Ber tie i  pan Reed dalej zdrowo pocią gali z  kufla, a  Fiona
sączyła piwo powoli. Na koniec, mniej wię cej wtedy, kiedy pani Reed i Pra‐ 
co wite Psz czółki śpie wały przy akom pa nia men cie ope ro wych orga nów,
pra wie dokład nie wtedy, gdy Ade la ide pośpiesz nie szła przez foyer, żeby
zabrać Sama do Grill Cafe, nie mal w  tej samej chwili, gdy Grace Price
zatrzy mała Finna Kirby’ego, aby go zapy tać, czemu ostat nio tak rzadko go
widuje – wła śnie wtedy pod Śle pego Wie prza z ter ko tem sil nika zaje chało
auto.

–  To maxwell –  zauwa żyła Fiona, patrząc przez szybę zza zasło nek. –
Widzia łam anons w gaze cie. – Powró ciła do stołu i zebrała karty.

– Nowiu teńki – pod kre ślił z dumą pan Reed, kiwa jąc głową.
– Drogi – dodała Fiona, dro cząc się z  nim, bo wie działa, że pan Reed

należy do męż czyzn, któ rzy lubią podobne docinki.
I  rze czy wi ście lubił. Zachi cho tał. Przy naj mniej przez ostat nie pięć dzie‐ 

siąt lat nie śmiał się jak dziecko, tak jak teraz. Oparł łok cie na stole i nachy‐ 
lił się do Fiony.

– Chcia łaby się pani prze je chać? – zapy tał.
– Już późno – natych miast zauwa żyła Ber tie.
Pan Reed zer k nął na Ber tie, potem z powro tem na Fionę.
– Oczy wi ście zapra szam oby dwie panie.
Fiona popa trzyła na Ber tie z  taką nie skry waną rado ścią, że decy zja już

w zasa dzie została pod jęta.
– Zgoda, zgoda – wes tchnęła Ber tie. A potem, wska zu jąc pal cem pana

Reeda, dodała: – Ale pan nie może pro wa dzić.



Pan Reed roze śmiał się na cały głos.
–  Jest pani pijana, sza nowna pani! Pro wa dzić będzie mój szo fer. A na

czas, gdy będą mi panie towa rzy szyć, usiądę z przodu obok niego. Panie,
dla więk szej intym no ści, będą miały całe tylne sie dze nie dla sie bie.

Czy to była jakaś spro śna alu zja? Pan Reed był już w  takim sta nie, że
nie mal wszystko, co mówił, miało roz pustny wydźwięk. Nie mniej obie
miały zamiar sko rzy stać z prze jażdżki. A Ber tie, w tajem nicy przed wszyst‐ 
kimi, zamie rzała rów nież wziąć ze sobą rewol wer i scho wać go pod okry‐ 
ciem. Prze zor no ści ni gdy za wiele.

– Poje dziemy obej rzeć nasze konie – oznaj mił z dumą pan Reed tonem
nie zno szą cym sprze ciwu. –  W  naszej stajni. W  tym tygo dniu przy wieźli
sześć nowych.

Skoro decy zja została już pod jęta, cała trójka powstała. Dwoje z  nich
musiało dla zacho wa nia rów no wagi przy trzy mać się przy tym opar cia krze‐ 
sła.

Roz le gło się puka nie do drzwi i Fiona poszła otwo rzyć szo fe rowi.
– Przy je cha łem po pana Reeda – oznaj mił kie rowca.
– To pan jest szo fe rem? – zapy tała Fiona, od razu czu jąc się swo bod niej.

– Wygląda pan zbyt młodo.
Kie rowca wszedł do środka, z sza cun kiem zdej mu jąc nakry cie głowy.
– Jestem młody, ale mam doświad cze nie – zapew nił.
Pan Reed kla snął na potwier dze nie tych słów.
– Ma serce waleczne jak lew. Zapew niam.
Fiona wycią gnęła dłoń, a on ją uści snął.
– A jak się pan nazywa?
Młody męż czy zna odparł:
– Na imię mam Joab. Jak ten z Biblii. Jak czło wiek, który służy wiel‐ 

kiemu kró lowi.
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Obaj chłopcy ucie kli na koniu w środku nocy, ich matka wykrwa wiła się na
ich oczach, a  ich dwóch braci spo tkała śmierć w  noc nych ciem no ściach.
Joab i Del mus Mudge’owie galo po wali poprzez mrok, ale nie byli pewni,
dokąd pędzi ich koń. To nie Joab ani Del mus zapro wa dzili resztę rodziny
do chaty Ade la ide. To matka wska zy wała im drogę, w każ dym moż li wym
sen sie. A  teraz nie żyła. Została bestial sko zabita. Przez demona. Galo po‐ 



wali w szale, pomie sza niu, cha osie, byli zale d wie okru chem na bez kre snej
rów ni nie. Ni gdy w życiu nie czuli się tak zagu bieni.

Del mus, star szy z  nich, trzy mał wodze, ale to Joab dowo dził. Jechali
w  mil cze niu może przez godzinę, może przez całe wieki. Ich matka, ich
bra cia – nie żyli. Mroźne powie trze prze ni kało ich rów nie głę boko jak roz‐ 
pacz, do szpiku kości. Zgu bili się w ciem no ściach, ogar nięci paniką.

Chcieli jechać do Rocky Point, gdzie stało kilka chat, w któ rych urzą‐ 
dziła ich matka, wysoko w górach Bear Paw. Mia steczko łow ców wil ków 8,
tak ludzie nazy wali podobne miej sca na zacho dzie. Kry jówka konio kra dów
i  innych zło dziei. Śmiesz nie było nazy wać to mia stecz kiem, pięć chat
i obora chy ląca się w prawo. Rocky Point. Wła śnie tam chcieli dotrzeć, gdy
ucie kali zdjęci zgrozą po tym, co się stało ich matce, ale w noc nym mroku
nawet góry znik nęły. W dzi kim cwale z łatwo ścią mogli spaść do wąwozu
i zła mać kark.

W  końcu –  i  żaden z  nich nie umiał powie dzieć kiedy, ponie waż obaj
mieli wra że nie, że ucie kają galo pem już całą wiecz ność –  Joab pod niósł
dłoń, bo dostrzegł na połu dnio wym wscho dzie ledwo widoczne świa tełko.

Ogień na wieży gma chu opery.
Zmie rzali ku niemu naboż nie jak wierni ku Panu. Zanim dotarli do mia‐ 

sta, życie już ledwo się w nich tliło, trwali gdzieś pomię dzy tym świa tem
a wieczną kra iną. Dwa upiory na koniu, zwie szone jeden na dru gim.

Gdy wje chali do Big Sandy, witryny skle pów były ciemne i  nie wiele
przy byt ków stało jesz cze otwar tych. Pło mień na wieży opery nie zmien nie
pło nął, ale pań stwo Reedo wie z  całą pew no ścią spali w  swoim wiel kim,
cie płym łóżku w sąsia du ją cej z operą rezy den cji.

Bear Paw Cafe ogła szała, że jest „zawsze otwarta”, ale oka zało się to
nie prawdą. Prze jeż dża ją cych ulicą chłop ców widział za to inny restau ra tor,
Geo rge Shi bata. Został w  swo jej Grill Cafe nieco dłu żej niż zwy kle, bo
napra wiał piec. Potem aku rat zamy kał drzwi na klucz i scho dził po schod‐ 
kach, kiedy zoba czył, jak na ulicy zata cza się wymę czony koń, wio zący na
grzbie cie dwóch zakrwa wio nych chłop ców. Shi bata pod biegł do ledwo
żywego stwo rze nia i  chwy cił wodze. Gdy zatrzy mał konia, obaj chłopcy
spa dli z sio dła na zie mię. Nawet twardy upa dek ich nie ocu cił. Potem upadł
rów nież koń. Geo rge Shi bata był prze ko nany, że chłopcy i  koń wyzio nęli
ducha. Co do konia miał rację. Zosta wił chłop ców, gdzie leżeli, i  poszedł
spro wa dzić dok tora Percy’ego Alkire’a.



Kilka osób póź niej go za to kry ty ko wało – mówiono, że wyszła na jaw
bez duszna natura Japoń czyka – ale Shi bata uzna wał, że sumie nie ma czy‐ 
ste. Obu dził Alkire’a, razem prze nie śli chłop ców do Grill Cafe, ogrzali ich,
jak umieli, a kiedy obaj się ock nęli, Shi bata i dok tor dali im jeść. Tym cza‐ 
sem całe Big Sandy spało.

Spe cjal no ścią dok tora Alkire’a  była opieka nad zwie rzę tami, nie nad
ludźmi –  był miej sco wym wete ry na rzem –  ale umiał prze cież opa try wać
rany. Tym cza sem żad nych nie zna lazł. To nie krew chłop ców spla miła ich
ubra nia. Fakt ten budził pewne podej rze nia. Nie mniej Shi bata i Alkire zaj‐ 
mo wali się chłop cami do rana, a potem zosta wili ich w szpi talu Wor stella.

Takie rze czy nie zda rzają się codzien nie, nawet w dzi kiej Mon ta nie. Nie‐ 
długo potem w szpi talu odwie dził ich Fred Harn den z „Bear Paw Moun ta‐ 
ine era” i wypy tał, co się stało.

Del mus mówił z  wiel kim wzbu rze niem o  Sza ta nie na rów ni nach, ale
młod szy chło pak, Joab, powie dział, że jego rodzinę coś zaata ko wało, może
puma, a może wataha wil ków. Ich matka i dwaj starsi bra cia zgi nęli, bro‐ 
niąc młod szych, i Joab miał nadzieję, że gazeta napi sze, iż zgi nęli boha ter‐ 
ską śmier cią. Teraz Joab i Del mus nie mieli już żad nej rodziny. Harn den,
znu żony cią głymi poga węd kami z panią Reed i nowymi przy by szami, któ‐ 
rzy wysie dli z pociągu, napi sał wielki arty kuł o chłop cach. Gazetę pre nu‐ 
me ro wało nie całe pół mia sta, ale opo wieść o  Del musie i  Joabie głę boko
zain try go wała wszyst kich, któ rzy ją prze czy tali.

Harn den miał aspi ra cje, by histo ria o  chłop cach jego pióra uka zała się
w przy szło ści na łamach jakie goś pisma o kra jo wym zasięgu. Może nawet
napi sałby o tym książkę? Chłopcy jed nak byli zbyt skromni, by pozo wać do
zdjęć. Matka Joaba wycho wała go tak, by się nie wychy lał, za to ciężko
pra co wał, i  teraz twier dził, że wła śnie tak chce postę po wać. Powta rzał, że
jest to po pro stu opo wieść o  dwóch chłop cach, któ rzy potrze bują pracy.
Harn den musiał się powstrzy my wać, żeby chło paka nie trzep nąć. Ile szpalt
zapełni skrom ność? Przez pierw szy tydzień Harn den spę dził przy łóż kach
chłop ców wiele godzin, zaga du jąc, by opo wie dzieli cokol wiek wię cej, ale
Joab powta rzał tylko ostat nie wyda rze nia: rodzinę coś zaata ko wało,
chłopcy zostali sie ro tami, potrze bują pomocy. Drugi nato miast bre dził coś
o potwo rach.

Wizyty Harn dena skoń czyły się jed nak, kiedy sam Jack Reed zapro po‐ 
no wał bra ciom Mudge pracę. Zamie rzał wyna gro dzić ich za skrom ność.



Del mu sowi trud niej było dojść do sie bie niż Joabowi. Trzy mał się sza lo‐ 
nej histo rii o demo nie, który napa dał ludzi i zwie rzęta w środku nocy. Del‐ 
mus zmie nił się przez to w  nad wraż li wego, prze ra żo nego, histe rycz nego
chłopca. Śmierć matki i braci po pro stu go zała mała. Dla tego Jack Reed dał
mu pracę na swoim ran czu. Del mus lubił prze by wać wśród zwie rząt, został
więc pomoc ni kiem. Nie była to praca ponad jego siły.

Joab wyka zy wał inny rodzaj zain te re so wań. Chciał pozo stać bli sko
Jacka Reeda. Reed uwa żał się nie jako za ojca całego mia steczka, czemu
więc nie miałby wziąć pod skrzy dła rów nież osie ro co nego chłopca? Nie‐ 
dawno zaku pił nowe auto.

– „Każda droga to droga dla maxwella” – zapew niała reklama w gaze‐ 
tach. „Auto, które śmieje się z gór”.

Joab został szo fe rem Reeda. Widział w tym szcze gólną korzyść. Samo‐ 
cho dem mógł jeź dzić po pust ko wiach Mon tany w dużo dal sze podróże niż
konno. Pan Reed nie ustan nie pro po no wał komuś prze jażdżkę maxwel lem,
co Joabowi bar dzo odpo wia dało. Lubił pra co wać dla Reedów. Cie szył się,
że nie musi być stale czujny, czy nie ści gają go stróże porządku ani rodzina
jakiejś daw nej ofiary Mudge’ów. Joabowi podo bało się życie osoby nie wy‐ 
ję tej spod prawa.

Miał też wła sne powody, dla któ rych tak bar dzo lubił prze jażdżki autem.
Bez miar Mon tany trudno oddać sło wami. Powie dzieć, że jest ogromna, to
mało, że jest bez kre sna, to mało. A Joab pra gnął wytro pić jedno kon kretne
sie dli sko, samotną chatę. Ale rów nie dobrze mógłby chcieć odszu kać
pewien kra ter na księ życu.

Zapo wie dział jed nak zemstę: „Mudge’owie nie zapo mi nają”. Może jego
brat miał rację? Może dia beł rze czy wi ście zabił jego rodzinę? Jeśli tak,
Joab chciał go wytro pić i  ode słać z  powro tem do pie kieł. Razem z  tą
wiedźmą, która go tu wezwała.
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Wła ści ciel Grill Cafe, Geo rge Shi bata, przy był przed laty do Kali for nii
i ruszył za pracą na wschód. Głów nie naj mo wał się do robót przy budo wie
kolei, ale szybko się zorien to wał, że taka harówka może czło wieka nawet
zabić. Wziął się więc za goto wa nie, pró bo wał w Havre, pró bo wał w Butte,
aż w końcu tra fił do Big Sandy, mia sta, w któ rym była tylko jedna restau ra‐ 
cja, Bear Paw Cafe. Potrawy ser wo wano tam czę sto nie do go to wane. Kawa



była zwy kle przy pa lona. Na taler zach widać było ślady tego, co ostat nio na
nich podano. Geo rge Shi bata stwier dził więc, że on potrafi lepiej – a w każ‐ 
dym razie nie gorzej – i tak powstała Grill Cafe. Oka zało się, że miał rację.
Rze czy wi ście był lep szy od kon ku ren cji. Odro binę. Nie mal wszy scy w mie‐ 
ście – może oprócz mał żeń stwa wła ści cieli Bear Paw Cafe – byli zgodni, że
Grill Cafe Shi baty ser wuje może tro chę lep sze posiłki, za to tale rze
i szklanki są tam czyst sze. Aby oddać Shi ba cie spra wie dli wość, kształ cił się
na inży niera, nie na kucha rza. Nie stety w Ame ryce nie umiał zna leźć pracy
zgod nej ze swoim wykształ ce niem. A  raczej ludziom jego rasy na taką
pracę nie pozwa lano.

Mimo to w  rywa li za cji mię dzy Grill Cafe i  Bear Paw Café nastą pił
impas. Żaden lokal nie zdo by wał zna czą cej prze wagi u  klien tów. Gdyby
któ ryś potra fił przy go to wy wać dania wyż szej jako ści, być może by wygrał,
ale nie można wyma gać nie moż li wego. Trzeba sobie zatem wyobra zić
zasko cze nie pana Shi baty, kiedy popu lar ność jego lokalu gwał tow nie wzro‐ 
sła tylko dla tego, że ura to wał dwóch chłop ców. Ludzie zaglą dali do Grill
Cafe, aby zasy py wać go pyta niami i  gra tu lo wać mu dobrego uczynku,
a potem zosta wali, żeby coś zjeść.

Wła śnie dla tego Grill Cafe zapeł niła się po przed sta wie niu w  ope rze.
Z  dwu dzie stu miejsc za sto łami nie mal wszyst kie były zajęte. Ade la ide
i Sam mieli szczę ście, że wyszli wcze śniej, ina czej musie liby sta nąć wzdłuż
ściany w rzę dzie klien tów, któ rzy jedli na sto jąco z tale rzami w ręku. Oboje
mieli po nume rze „Bear Paw Moun ta ine era”, tym razem roz da wa nego za
darmo, ale nie zdą żyli go prze czy tać, bo Sam pierw szy zadał pyta nie.

– Uważa pani, że tamta pani miała rację?
– W ope rze? – zapy tała. – Pani Reed? A w jakiej spra wie?
– Że jeste śmy ziar nem, a nie ple wami.
Ade la ide uśmiech nęła się, wpa tru jąc się zmru żo nymi oczami w  tablicę

ze spi sem dań. Czyżby potrze bo wała już oku la rów?
– Może naprawdę tak myślała, a może pró bo wała tylko się przy po chl…
Ade la ide urwała, gdy spoj rzała na Sama, który sie dział ze zwie szoną

głową i splótł palce na bla cie stołu.
– A dla czego pytasz, Sam?
Na dal nie pod no sząc wzroku, Sam odparł:
– Uważa się pani za ziarno?
Aby zamó wić, trzeba było podejść do lady, a kolejka rosła w miarę, jak

coraz więk szy tłum wycho dził z  opery. Ade la ide była głodna, a  do tego



miała też ochotę na piwo. Ale kiedy dziecko zadaje poważne pyta nia,
należy je trak to wać z sza cun kiem.

– Nie – odparła Ade la ide. – Prze waż nie nie myślę tak o sobie.
– A dla czego?
I nie myślała o tym, dokąd stwór uciekł.
I nie myślała o tym, co może teraz robić.
I nie myślała o tym, że…
– Mam pewne sekrety – odparła Ade la ide cicho, pro stu jąc się w krze śle.
– Ja też – odparł Sam.
Powie dział to tak cichutko, że Ade la ide ledwo dosły szała. Pod niósł na

nią wzrok zza stołu. Jego twarz dziecka nagle wydała się zmę czona.
– Sekrety mojej mamy – powie dział.
Ade la ide wes tchnęła.
– Wiem, jak to jest.
Sie dzieli w mil cze niu, ale nie krę po wała ich ta cisza. Ade la ide nie była

pewna, czy chce, żeby Sam wyznał jej tajem nice Grace. Znała ten ból,
fizyczny ból, jaki czuje dziecko, zdra dza jąc rodzi ców. Poza tym teraz oczy‐ 
wi ście Grace była jej bar dzo bli ska. Kiedy oka za łaby więk sze współ czu cie
–  gdyby pozwo liła Samowi wyznać sekret czy gdyby go uci szyła, aby
tajem nice Grace pozo stały tylko jej sprawą? Cho ciaż nie do końca tak było,
prawda? Pry watne sprawy Grace były naj wy raź niej rów nież spra wami
Sama.

– Zabiła mojego ojca – wyrzu cił z sie bie Sam. Powie dział to tak dobit‐ 
nie, tak sta now czo, że dwóch męż czyzn przy sąsied nim stole obró ciło
szybko głowy w ich stronę, ale zaraz odwró cili się z powro tem.

Ade la ide to zauwa żyła i widziała, że teraz dys kret nie ich pod słu chi wali.
–  Z  dzi kimi kla czami tak się zda rza –  powie działa Ade la ide, ruchem

głowy wska zu jąc Samowi obu męż czyzn, żeby wie dział, dla czego tak
mówi. – Na pewno twój tata robił, co mógł.

Obaj pod słu chu jący natych miast stra cili zain te re so wa nie. Mieli nadzieję
na gorące plotki, a  nie na kolejną nużącą opo wieść o  zwy kłym ludz kim
losie. Wstali od stołu i pode szli do kon tu aru, żeby zamó wić kolejne piwo.

Ade la ide dała znak Samowi, że może już mówić swo bod nie.
– Widzia łeś to? – zapy tała.
– To było wiele lat temu – odparł Sam. – Małe dzieci niczego nie pamię‐ 

tają.



Ade la ide się z tym nie zga dzała, ale nie zamie rzała prze cież dys ku to wać
z Samem o sta diach roz woju czło wieka.

– W takim razie skąd to wiesz? – zapy tała.
– Mama o tym ze mną swo bod nie roz ma wia, szcze gól nie kiedy jeste śmy

sami. Był jak kula u nogi. „Jedyny wysi łek, na jaki się zdo by wał, to cięż kie
sta ra nia, żeby nie wsta wać z  łóżka”. Tak powie działa raz mama, po kilku
kuflach Ber tie’s Brew.

– Dla czego mi to mówisz, Sam?
– Bo musia łem komuś powie dzieć. A pani jest naj lep szym kimś, jakiego

znam.
Była to wzru sza jąca chwila, ale w myślach prze mknął jej ten moment,

kiedy została w  obej ściu Grace, a  Ber tie zabrała Sama do mia sta, żeby
odwie dził docho dzącą do zdro wia matkę. Kiedy już była sama, pod kra dła
się do dru giej chaty i  zaj rzała przez okno do środka. A  tam, w  odbi ciu
w szy bie, zoba czyła…

– Powie działa ci kie dyś, gdzie go zabiła? – zapy tała Sama.
Chło pak wypro sto wał się w krze śle.
– Widziała go pani.
–  Coś widzia łam –  przy znała, spo glą da jąc w  dal, aby przy wo łać to

wspo mnie nie. – Ale zaraz znik nęło.
– Cza sem ja też go widuję – powie dział Sam.
– Boisz się wtedy?
Sam spoj rzał ku drzwiom, które wła śnie się otwo rzyły.
– Jest już mama.
Rze czy wi ście, weszła Grace Price. Zaru mie niona od mrozu. Pod cho dząc

do ich sto lika, ścią gnęła lewą ręka wiczkę. Tę prawą pozo sta wiła na dłoni.
Po postrzale doszła do zdro wia dość szybko, ale dłoń nie odzy skała daw‐ 
nego koloru. Na jej grzbie cie odzna czała się siatka żył, a palce były sino‐ 
czer wone i  miały już takie pozo stać. Ade la ide obser wo wała Grace Price,
która czuła się na tyle zawsty dzona wyglą dem dłoni, że nie umie jęt nie sta‐ 
rała się ją ukryć, za to dosko nale ukry wała fakt, że zabiła wła snego męża.

To oczy wi ście wcale nie było zabawne, ale dla czego w tam tej chwili aż
tak to Ade la ide roz ba wiło?

Jesz cze zanim Grace pode szła do ich sto lika, Ade la ide poczuła w gar dle
łasko ta nie, które zwia sto wało kaszel albo chi chot.

– Wie cie, co powie dział mi Finn Kirby? – zapy tała Grace.



I  Ade la ide nie mogła się już opa no wać. Ze wszyst kich pytań, jakie
Grace mogła zadać, tego nie spo dzie wała się zupeł nie. Roze śmiała się tak
gło śno, że nawet Sam się zdzi wił.

I teraz on też zaczął chi cho tać.
Grace usia dła na krze śle, zało żyła ręce na piersi, usi łu jąc przy brać

nabur mu szoną minę, ale Ade la ide spoj rzała tylko na jej jedną ręka wiczkę
i znowu par sk nęła śmie chem.

Teraz Grace nic już nie rozu miała, ale wtedy dostrze gła spoj rze nie Ade‐ 
la ide rzu cane na jej ręka wiczkę i  opu ściła obie dło nie na kolana, aby je
ukryć pod sto łem.

– Dla czego się pani ze mnie śmieje, pani Henry?
Ade la ide wzięła głę boki oddech, potem jesz cze jeden. Widziała, że jej

przy ja ciółka źle odga dła, który jej sekret stał się powo dem do śmie chu, ale
i tak było jej przy kro.

– Prze pra szam panią – powie działa. Poło żyła dłoń na ręce przy ja ciółki
i deli kat nie ją uści snęła. – Szcze rze prze pra szam.

Sam też już się nie śmiał, cho ciaż nie prze pro sił. Spoj rzał tylko na Ade‐ 
la ide, jakby zasta na wiał się, co zrobi z jego sekre tem.

Ona spoj rzała mu pro sto w  oczy, z  nadzieją, że chło piec zro zu mie, co
mu chce powie dzieć.

„Potra fię dotrzy mać tajem nicy”.
Sam z powro tem oparł się ple cami o krze sło, kiw nął głową i nic już nie

powie dział.
–  Finn Kirby mówił, że Mat thew miał wypa dek, gdy wra cał od pani

kilka tygo dni temu.
Ade la ide nagle zamie niła się w słuch.
–  Stra cił wła dzę w  pra wej ręce. Finn uważa, że zaata ko wały go wilki.

Albo coś więk szego. Chce z panią o tym pomó wić.
Ade la ide odchrząk nęła.
– A co mówi Mat thew?
Grace unio sła brwi.
–  Mat thew Kirby nie powie dział ani słowa od ponad mie siąca. Finn

uważa, że temu rów nież w jakiś spo sób jest pani winna.
Ade la ide roz wa żyła, jak może się w tej sytu acji zacho wać. Może już ni‐ 

gdy nie przy jeż dżać na przed sta wie nia do opery. Ni gdy wię cej nie odwie‐ 
dzać Big Sandy. Grace z chę cią będzie w jej imie niu skła dała zamó wie nia
w mie ście, a więk szość skle pów ofe ruje prze cież usługi dowozu towa rów



do sie dlisk za drobną opłatą. Może zdo ła łaby tak funk cjo no wać przez
pierw szą zimę. Ale Finn Kirby wie dział, gdzie mieszka. Co go powstrzyma
przed zło że niem jej wizyty, kiedy będzie w cha cie sama? Może byłoby bez‐ 
piecz niej, gdyby poroz ma wiała z nim tutaj, przy Grace i Samie? Ale z dru‐ 
giej strony mógłby wtedy powie dzieć przy nich coś, czego by nie chciała.
Coś, przez co znowu wró ci łyby tajem nice i wstyd. Trzy dzie ści jeden lat je
zno siła, pra wie trzy dzie ści dwa, za kilka dni są jej uro dziny. Ist nieją na tym
świe cie dwa rodzaje ludzi: ci, któ rzy okryci wsty dem żyją, i  ci, któ rzy ze
wstydu umie rają.

Czy może ist nieć też trzeci rodzaj? –  zasta na wiała się. Ludzie, któ rzy
poko nują wstyd?

– Grace – ode zwała się Ade la ide. – Chcę pani coś powie dzieć.
– Zamó wi li ście już jedze nie czy raczej dzi siaj u pana Shi baty wszystko

idzie bar dzo powoli? –  zapy tała Grace, spo glą da jąc przez ramię w  stronę
kon tu aru. Kolejka już się przy naj mniej skur czyła.

Ade la ide wsu nęła rękę pod stół i  chwy ciła osło niętą ręka wiczką dłoń
przy ja ciółki.

Grace chciała cof nąć dłoń, ale Ade la ide ści skała ją mocno, dopóki ich
spoj rze nia się nie spo tkały.

– Nie przy je cha łam do Mon tany sama – wyznała Ade la ide.
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Małe pie ski pre riowe wydają odgłosy pta ków.
Nie ćwier kają, tylko pisz czą i skomlą,
jakby w uszy gryzł komar.
I są za szyb kie, by je zła pać. Kró liki też
trudno upo lo wać.
I są jesz cze szyb sze niż pie ski pre riowe.

Głód nie jest tym samym co ape tyt.
Nad gło dem mogło zapa no wać, ape tytu ni gdy nie nasy ciło.
Aż do teraz.
Pod kra dło się. Scho wało. Sko czyło. Poszy bo wało.
Było wolne.



Jedyne, co zło wiło, to te dwa konie w nocy.
Jechali na nich chłopcy, jeden z nich chciał ją skrzyw dzić – ją.
Zapo mnij jej imię. Zapo mnij jej imię.
Zapo mnij jej imię.

Lepiej myśl o gło dzie. Im dłu żej na wol no ści,
tym sil niej szy głód.
Pie ski pre riowe były za szyb kie i węże były za szyb kie, i kró liki
były za szyb kie.
Ale konie. Konie można łapać. Poże rać.

Roz ło żyło ramiona i poczuło wiatr.
Wiatr dał mu lek kość. Wziął je w obję cia.
Dotąd zabiło tylko dwa rodzaje zwie rząt,
konie i ludzi.
Tej nocy zabije to, które znaj dzie pierw sze.

36

Nowemu w  robo cie przy pada naj gor sze zda nie. Tak gło siła stara zasada
i nie było sensu się spie rać. Nawet jeśli pięt na sto letni chło pak miał sam pil‐ 
no wać przez noc tuzina koni.

Del mus Mudge nie migałby się od pracy, nawet gdyby mógł. Nie był jak
Joab. Brat Del musa, tak jak matka, był typem czło wieka, który, sto jąc przed
trzema moż li wo ściami, tak się ustawi, żeby zgar nąć korzy ści ze wszyst kich.
Za to Del mus odwa lał robotę. Tak było zawsze. I w prze szło ści taka rola
nio sła pewną war tość. Joab był tym, który pla no wał, Edward, ich naj star szy
brat, miał cha ry zmę. Drugi po Edwar dzie, Jabez, nie bał się prze mocy, był
wil kiem, któ rego matka posy łała, kiedy przy szedł czas na naj gor sze. No
i był Del mus.

„Ręka leniwa spro wa dza ubó stwo, ręka zaś pil nych wzbo gaca” 9.
Matka szep tała tak Del mu sowi zawsze, kiedy mówił, że zazdro ści bra‐ 

ciom cha rak teru. Jeśli pomy śli, że to on jest „ręką pil nych”, zawsze będzie
wie dział, jaką rolę odgrywa w  tej rodzi nie. Kto wybie rał następną ofiarę
zawsze, kiedy musieli uzu peł nić zapasy? Kto cier pli wie obser wo wał
i  upew niał pozo sta łych, że któ rąś osobę albo któ rąś rodzinę można bez‐ 
piecz nie osku bać? I kto zacie rał wszel kie ślady, aby nikt się nie zorien to‐ 
wał, że Mudge’owie w ogóle tam byli? Ręka pil nych, Del mus Mudge.



Matka zawsze wie działa, jak popra wić synowi humor.
Ale teraz sie dział w  stajni Jacka i  Jer rine Reedów i  nie czuł zapa chu

koni, które przy pro wa dzono tam na noc, bo wiele dni temu, wiele tygo dni
temu, zwę szył beczułkę Havre Spe cial Brew i, o ile pamięta, od tam tej pory
nie prze stał go wąchać. Mógł sobie kupić całą skrzynkę za kilka dola rów.
I  tak wła śnie zro bił, kiedy tylko mu zapo wie dziano, że zosta nie na noc
w stajni Reedów. Ukrył skrzynkę mię dzy blo kami siana w sąsieku.

W  rodzi nie Mudge’ów raczej się nie piło. Matka nauczyła ich, że zło‐ 
dzie jowi, który jest choćby tylko tro chę pijany, for tel bar dzo łatwo może się
nie powieść. Ale jakie to miało teraz zna cze nie? Tyle ich uczyła, tacy się
czuli nie znisz czalni, nie po ko nani, a dzi siaj zostało ich tylko dwóch i nawet
nie widy wali się zbyt czę sto. I czyja to była wina?

Czy to do niego, jako „ręki pil nych”, nale żało wybra nie następ nego celu
w pociągu? Tak. Wybrał tę Murzynkę, bo jechała sama. I widział, że wiele
razy szła do wagonu baga żo wego, żeby spraw dzić, czy jej kufer jest bez‐ 
pieczny. Tak go pil no wała, że w  środku musiało być coś war to ścio wego,
a poza tym kto by nawet zauwa żył, gdyby znik nęła? Już znacz nie waż niej‐ 
szych ludzi się pozby wali.

Sie dział na skraju sąsieka, patrzył w  dół na konie, słu chał ich par skań
i pochra py wań, otwo rzył kolejną butelkę Spe cial Brew i przy po mniał sobie,
jak się ucie szył, kiedy się oka zało, że będą jechać razem wozem pana
Olsena. Nie trzeba było roz py ty wać w mie ście o sie dli sko tej Murzynki –
 ktoś mógłby uznać takie pyta nia za podej rzane. A w ten spo sób mieli się
sami dowie dzieć, gdy pan Olsen ją wysa dzi, i  potem, w dogod nej chwili,
zło żyć jej wizytę. Jedna kobieta prze ciw ich piątce? To miał być naj ła twiej‐ 
szy napad w ich życiu. Ale stało się ina czej.

I czyja to była wina?
Zasnął. Albo stra cił przy tom ność. U pijaka w pew nym momen cie życia

trudno odróż nić jedno od dru giego. Obu dził się, ponie waż jeden z koni gło‐ 
śno par sk nął.

Nie, nie jeden, wszyst kie.
Nawet głę boko zamro czony alko ho lem zro zu miał, że coś się dzieje.

Otwo rzył oczy, usiadł wypro sto wany w sąsieku i spoj rzał w dół na boksy,
gdzie coś się skra dało. Może puma albo szary wilk, albo nawet niedź wiedź
griz zly? To mogło być jedno z tych stwo rzeń. Ale nie było. Del mus widział
go z  miej sca. Nawet w  gęstym mroku. Czło wiek nie zapo mina widoku
potwora, który zabił mu matkę.



Gdyby miał przy sobie strzelbę, wycią gnąłby. Ale jedyna broń w stajni –
win che ster, model 1903 – leżała w sio dlarni. Daleko od sąsieku, w któ rym
się scho wał, żeby pić.

Trudno powie dzieć, co dokład nie Del mus Mudge zamie rzał zro bić,
kiedy wstał. Nie myślał. W  każ dym razie nie szybko ani mądrze. Ina czej
prze czoł gałby się na tył sąsieku i ukrył za sia nem. Ale on usi ło wał zejść na
dół. Urżnięty, roił sobie, że może się prze mknąć po ten kara bi nek do sio‐ 
dlarni. Tym cza sem spadł i ude rzył w zie mię przy dol nym szcze blu dra biny.
Leżał tam, dysząc z  prze stra chu, cho ciaż był zbyt pijany, żeby czuć ból.
W locie wycią gnął przed sie bie ręce, żeby zła go dzić upa dek, stąd siła ude‐ 
rze nia prze szła wzdłuż lewego ramie nia i zła mała mu oboj czyk.

Demon węszył w drzwiach jed nego z bok sów, a  sto jący tam koń cofał
się pod ścianę, uno sząc łeb i par ska jąc. Ale kiedy Del mus upadł, stwór się
odwró cił.

Chło pak usi ło wał wdra pać się z  powro tem na dra binę, ale sły szał, że
w  jego barku kość trze o  kość –  był świa dom bar dziej tego odgłosu niż
odczu cia z  ciała –  i prze wró cił się z powro tem na zie mię. Mógł tylko się
pod nieść na kolana, a wtedy nad szedł demon.

Od stwora bił zapach nagłej śmierci. Del mus nie widział jesz cze jego
twa rzy, bo demon nie pod szedł cał kiem bli sko. Gdy się zbli żał, z pasz czy
ście kała mu ślina, a jej kro ple były tak gorące, że skwier czały przy zetknię‐ 
ciu z zie mią.

–  Ich zabra łeś –  wybą kał Del mus. –  Ale ja nie jestem gotów, żeby
odejść.

Demona można bła gać? Odwo ły wać się do roz sądku? A może, jesz cze
lepiej, popro sić Boga o ochronę? Pięt na ście lat prze stępstw – od uro dze nia
żył jako wyjęty spod prawa –  ale czy była lep sza pora na roz mowę
z Bogiem niż teraz?

– Daj mi jesz cze jedną szansę – wyszep tał. – Oszczędź mnie. Oszczędź
mnie… a ja się popra wię.

Del mus zamknął oczy, ponie waż czuł, że osza leje, jeśli będzie musiał
patrzeć na dia bła, bła ga jąc Pana o łaskę.

– Napra wię krzywdy wszyst kim, któ rym wyrzą dzi łem zło – mówił, teraz
tro chę gło śniej. – Będę „ręką pra wych” w  imie niu tych, któ rych zabi łem.
Ujaw nię, gdzie leżą pocho wani.

Urwał, zaci snęło mu się gar dło, gdy poczuł oddech demona na skó rze.



–  Wyja wię wszystko, czego mnie uczono, bym trzy mał w  sekre cie.
Nawet jeśli skoń czę w  wię zie niu, nawet jeśli okryję hańbą pamięć mojej
rodziny. Powiem całą prawdę!

A wtedy gorący oddech ustą pił. Demon chyba się cof nął.
Drzwi stajni trza snęły i zaskrzy piały. Konie rżały i kwi czały z prze ra że‐ 

nia. Del mus sły szał to, ale modlił się z zamknię tymi oczami.
– Przy się gam! – krzyk nął.
Teraz dobiegł go prze raź liwy łoskot. Rże nie koni było tak gło śne, że

zagłu szało każdą myśl w jego gło wie. Ale on mówił dalej. Krzy czał.
– Przy się gam! Przy się gam!
Naraz w  stajni zapa no wała z  powro tem abso lutna cisza. Gdy otwo rzył

oczy, zoba czył, że wszyst kie boksy stoją puste. Każde drzwi leżały
wyrwane i potrza skane.

Wszyst kie konie znik nęły.
Sły szał je na zewnątrz, sły szał tętent ich kopyt na twar dej ziemi. Ucie‐ 

kały. Ści gane. Ale on, Del mus, żył. Został oszczę dzony.
Pod niósł się i  sta nął o wła snych siłach, choć było to trudne. Strach go

otrzeź wił, co zna czyło, że teraz czuł ból zła ma nego oboj czyka. Czuł tar cie
kości o  kość, kiedy pod cią gał się po dra bi nie, by wstać. Wyto czył się ze
stajni. Sta nął w mroź nym wichrze, nie czu jąc naj mniej szego zimna. Otu lał
go płaszcz prze ba cze nia. Albo roz pa lał ból. Tak też mogło być. A  może
i tak, i tak.

Wtedy w  oddali dostrzegł świa tła i  wpa try wał się w  nad jeż dża ją cego
maxwella. Za kie row nicą sie dział jego brat, Joab, a obok Joaba ich pra co‐ 
dawca, Jack Reed.

Na tyl nym sie dze niu zoba czył dwie kobiety – Murzynkę i Chinkę, żad‐ 
nej z nich nie znał.

Auto się zatrzy mało przy dziu rze w wyła ma nym ogro dze niu. W ciem no‐ 
ściach sły chać było konie –  tętent kopyt –  ale ani jed nego nie było już
widać. Każdy z  nich rów nie dobrze mógł już być duchem. Staj nia stała
pusta, z  roz wa lo nymi bok sami. Del mus Mudge zama chał do samo chodu
zdrową ręką, a potem stra cił przy tom ność i runął twa rzą na zie mię.

Jack Reed i Joab wysie dli z maxwella. Popa trzyli na Del musa, a potem
spoj rzeli po sobie.

Ber tie i Fiona sie działy z tyłu w mil cze niu, cho ciaż Ber tie objęła dło nią
kolbę rewol weru. W  takich chwi lach ni gdy nie wia domo, w  którą stronę
skie ruje się nie do wie rza nie i gniew.



– Mój brat nie doszedł do sie bie po śmierci braci i matki.
Jack Reed wsiadł z powro tem do maxwella i pokle pał drzwi, przy wo łu‐ 

jąc rów nież Joaba.
– Spró bujmy ura to wać moje konie! – krzyk nął.
Ale Joab prze szedł już trzy kroki w stronę leżą cego na ziemi brata – po

jed nym kroku na każ dego członka rodziny, któ rego utra cił.
Odwró cił się. W świe tle reflek to rów auta wyglą dał led wie na dwu na sto‐ 

latka.
–  Mój brat… –  zaczął, jed nak urwał. Nie zlek ce wa żył pole ce nia pana

Reeda, ale też nie pod biegł do Del musa. Wyda wało się, że jest roz darty, co
wybrać.

Fiona wychy liła się do przodu. Ber tie usi ło wała pocią gnąć ją z powro‐ 
tem, żeby sie działa cicho, ale dziew czyna jej się wyrwała.

– Zosta wi cie tak tego chłopca, żeby leżał na mro zie? Umrze tutaj.
Jack Reed odwró cił się do niej.
– A powi nien umrzeć, bro niąc mojej wła sno ści przed konio kra dami.
– To naprawdę brat Joaba? Jeśli teraz go pan tak zostawi, jak pan potem

zaufa swo jemu szo fe rowi? Na jego miej scu zadźga ła bym pana przy pierw‐ 
szej oka zji.

Ber tie wydo była rewol wer z kie szeni.
Naprawdę będzie musiała zastrze lić tego boga tego bia łego czło wieka?

Czy zdąży prze siąść się na przed nie sie dze nie i odje chać autem, zanim ten
chło pak pod bie gnie do maxwella? Pew nie nie, bo Ber tie ni gdy wcze śniej
nie pro wa dziła samo chodu. Co ozna czało, że musia łaby zastrze lić rów nież
Joaba. A potem ona i Fiona wró ci łyby autem do Śle pego Wie prza – pro wa‐ 
dząc je tak, jak by potra fiły – spa ko wa łyby tylko naj nie zbęd niej sze rze czy,
poje chały na pół noc i prze kro czyły gra nicę z Kanadą. W Kana dzie ich jedy‐ 
nym ratun kiem byłoby odna le zie nie zna jo mego Metysa, który trud nił się
han dlem, Cle menta Car di nala. Mógłby je prze do stać jesz cze dalej na pół‐ 
noc, gdzie zosta łyby już do śmierci.

Ber tie wes tchnęła głę boko, przy jęła swój los i  pod nio sła rewol wer
z kolan.

– Ma pani rację – odparł Jack Reed. – Joaba bar dzo chcę oca lić.
Ber tie cze kała z rewol we rem goto wym do strzału.
– Do dia bła – prze klął pod nosem Jack Reed.
Otwo rzył drzwi maxwella i wysiadł z auta.
Nie będzie musiała go zabi jać.



Ulga Ber tie Brown wypeł niła samo chód jak śpiew pta ków. Ona i Fiona
nie będą musiały ucie kać. Wsu nęła rewol wer z  powro tem do kie szeni.
Fiona ujęła jej wolną dłoń. Czu jąc cie pło tego dotyku, Ber tie nie mal się
roz pła kała.

–  Musia łam coś powie dzieć –  wyszep tała Fiona. –  Nie gnie waj się na
mnie.

Ber tie nie mal nachy liła się, żeby ją poca ło wać, ale Jack Reed i Joab byli
zbyt bli sko, by mogła czuć się swo bod nie. Spoj rzała tylko Fio nie głę boko
w oczy i ści snęła jej dłoń.

– Gnie wać się na cie bie? – zapy tała. – Nie, nie to do cie bie czuję.
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Budowa domu ni gdy się koń czy, można go tylko rato wać przed postę pu ją‐ 
cym nisz cze niem. Tak było na far mie w  Kali for nii, a  tutaj oka zało się to
prawdą w  jesz cze więk szym stop niu. Może naj bar dziej naglącą potrzebą
była osłona przed wia trem. Żeby nie wpa dał do środka, a w każ dym razie
żeby mu to jak naj bar dziej utrud nić. Ozna czało to obty ka nie gazetą szcze lin
mię dzy deskami dla ich uszczel nie nia. Nie wystar czało zro bić to raz, trzeba
to było powta rzać, bo od zimna papier kru szał, a  naj czę ściej po pro stu
wyry wał go wiatr. Dla tego szcze gól nie cenne oka zały się numery „Baw
Paw Moun ta ine era”, które pani Reed i  Pra co wite Psz czółki roz da wały
zeszłego wie czoru w  ope rze. Kilka osób zosta wiło swoje gazety w  Grill
Cafe i Ade la ide zebrała je szybko, gdy wycho dziła.

Dotarła z  powro tem do domu dość późno, dygo cząc nie z  zimna,
a z emo cji. Była prze jęta tym, co powie działa Grace i Samowi. A powie‐ 
działa im prawdę. Wła śnie tak. Całą prawdę.

Ale Grace jej nie uwie rzyła.
Nie, wła ści wie to nie było tak. Przy póź nej kola cji Grace bar dzo sta rała

się zro zu mieć prawdę, ale przy cho dziło jej to z  tru dem. „Nie ma cze goś
takiego jak demony, one prze cież nie ist nieją”. Powtó rzyła to kilka razy.

A kiedy się roze szli – bo Grace i Sam zostali jesz cze chwilę w mie ście,
mieli nadzieję na roz mowę z  panią Reed –  Ade la ide wie działa, że tylko
Sam jej wysłu chał, tylko on ją zro zu miał.

I nie myślała o tym, dokąd stwór uciekł.
I nie myślała o tym, co może teraz robić.
I nie myślała o tym, że…



Kiedy się obu dziła ran kiem następ nego dnia, zago to wała wodę, zapa‐ 
rzyła her batę i  prze czy tała gazetę, a  potem podarła papier na pasy, żeby
obe tkać nimi szcze liny w ścia nach chaty. Warto byłoby zało żyć pre nu me‐ 
ratę, choćby tylko w tym celu.

Aku rat kiedy klę czała przy tej robo cie, usły szała przed chatą stu kot koń‐ 
skich kopyt. Konie były dwa, wie działa więc, że to nie Grace z Samem, bo
oni zawsze jeź dzili w jed nym sio dle. Dla tego, gdy roz le gło się puka nie do
drzwi, już stała ze strzelbą w goto wo ści.

Ade la ide nie otwo rzyła drzwi ani nie wyj rzała przez okno. Wyce lo wała
za to, jak jej się zda wało, w punkt na wyso ko ści męskiego brzu cha i zapy‐ 
tała:

– W jakiej spra wie?
Zza drzwi dobie gło ją par sk nię cie, śmiech zmie szany z  nie do wie rza‐ 

niem.
– Przy je cha łam rato wać panią przed pani zapusz czoną fry zurą.
Ade la ide opu ściła strzelbę i  otwo rzyła drzwi. Stały w  nich Ber tie

i Fiona.
– Jakoś się pani nie śpie szyła – zauwa żyła z prze ką sem.

***

Ade la ide musiała się powstrzy my wać, żeby nie gła skać Ber tie Brown po
kost kach.

Weszło jej to w nawyk, kiedy sie działa mię dzy nogami matki i teraz nie‐ 
je den raz musiała cofać dłoń tuż przed dotknię ciem skóry Ber tie. Ele anor
Henry była drobną, szczu płą kobietą i  kostki miała tak cien kie, że kiedy
Ade la ide doro sła, mogła je objąć kciu kiem i  pal cem wska zu ją cym. Ale
kiedy była mała, miała inną zabawę – draż niła pal cami stopy Ele anor, bo
wie działa, że mamę łasko tał naj mniej szy dotyk.

Cza sem oczy wi ście nie wycho dziło jej to na dobre. Matka potra fiła pac‐ 
nąć ją za to w głowę, i  to wcale nie naj de li kat niej. Albo cza sem przez te
łaskotki prze su nęła grze bie niem za mocno i mała Ade la ide pisz czała wtedy
i wybu chała pła czem. Ade la ide nie była nad wraż liwa, przy naj mniej tak nie
uwa żała. Po pro stu matka cze sała ją za mocno. Zawsze się o  to spie rały.
A Gle nville – jeśli tylko aku rat nie pra co wał – sie dział przy nich i czy tał im
na głos.



Trzeba nam się cof nąć do jesieni roku 1827.
Teraz już, mimo wszel kich sta rań, Ade la ide cał kiem się zapo mniała,

prze su nęła ręką po nodze Ber tie i  zatrzy mała dłoń na jej cięż kim, gumo‐ 
wym bucie. I dopiero wtedy przy po mniała sobie, gdzie jest.

Jej spoj rze nie oprzy tom niało, wró ciło z  prze szło ści, i  Ade la ide zoba‐ 
czyła, że głasz cze but Ber tie. Zaże no wana cof nęła rękę, a przy tym dostrze‐ 
gła, że z fotela przy gląda się temu Fiona Wong.

Jedyną osobą niczego nie świa domą była Ber tie, która przez grube buty
nic nie poczuła i która była zbyt sku piona na wyko ny wa nej pracy, by zwra‐ 
cać uwagę na cokol wiek innego.

–  Bra ko wało mi tego –  powie działa cicho, roz cie ra jąc pal cem czaszkę
Ade la ide.

Fiona spoj rzała teraz na Ber tie i na mgnie nie oka jej twarz stra ciła spo‐ 
kojny wyraz. Tylko Ade la ide to zauwa żyła. Aby pano wać nad wła snymi
dłońmi, się gnęła po puszkę olejku do wcie ra nia, którą Ber tie przy wio zła ze
sobą. Puszka balan so wała w dosko na łej rów no wa dze na kola nie Ber tie.

Ade la ide prze czy tała na głos ety kietę.
–  „Ole jek do wcie ra nia Poro. Wyłącz nej pro duk cji pani Annie Turnbo

Malone”.
– Więc już wie pani, że nie uży wam byle czego – zazna czyła Ber tie ze

śmie chem. – I niech mi pani wie rzy, był pani potrzebny. – Lekko pokle pała
Ade la ide w kark pod wło sami.

Fiona nagle zerwała się z fotela.
– Spóź nię się, Ber tie.
Ber tie spoj rzała na nią, ale się nie ruszyła. Może ledwo zauwa żal nie,

o cal czy dwa, odsu nęła się od Ade la ide.
– Spójrz na mnie, Fiona – powie działa Ber tie. – Spójrz na mnie.
Ale Fiona już wło żyła okry cie.
– Już pra wie skoń czy łam – dodała Ber tie łagod nie.
Fiona zapięła guziki płasz cza, prze ci ska jąc je po kolei przez pętelki.
– A potem razem poje dziemy do mia sta – dodała Ber tie uspo ka ja jąco.
Fiona kiw nęła głową, ale nie zdjęła okry cia. Stała i przy glą dała się, jak

Ber tie nadaje fry zu rze Ade la ide dawny kształt. Cho ciaż to była nie ści słość.
Włosy Ade la ide stały się tak suche, że zaczy nały przy po mi nać sło miany
kape lusz porząd nie wysma gany wia trem. Ade la ide cho wała je pod chustką,
ale nie robiła wiele wię cej, by je chro nić. A  po zabiegu Ber tie jej włosy
lśniły niczym korona.



Ade la ide pod nio sła się i przej rzała w nie wiel kim lusterku, które zawie‐ 
siła nad łóż kiem.

– Tak – wyszep tała. – Tak.
Tym cza sem Ber tie wstała i szybko spa ko wała nale żące do niej przy bory

pierw szej potrzeby. Zało żyła płaszcz, a  Fiona szarp nęła za drzwi, żeby je
otwo rzyć. Obie nie odzy wały się ani sło wem. Na dwo rze par skały konie,
wył i dud nił wiatr.

– Jadą panie do mia sta? – powstrzy mała je Ade la ide.
Odwró ciła się od lusterka, tak zado wo lona z fry zury, że miała wra że nie,

jakby cały świat się roz ja śnił. Nie zauwa żyła oznak napię cia mię dzy Ber tie
i Fioną.

– Mogę jechać z paniami? – zaszcze bio tała.
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Czy to moż liwe, że przez te wszyst kie mie siące Ade la ide jesz cze ani razu
nie była w mie ście za dnia? Wtedy, gdy przy była do Mon tany pocią giem,
było jesz cze jasno, ale kie dy kol wiek potem? Przy jeż dżała do Big Sandy
wie czo rami, na przed sta wie nia w ope rze, ale kiedy teraz jechała do mia sta
wierz chem, kilka kro ków za Ber tie i Fioną, zdu miało ją, jaka to była mała
mie ścina.

Jedna ulica, dwa na ście skle pów, jeden hotel, dwie restau ra cje.
W doli nie Lucerne przy wy kła do jesz cze skrom niej szego życia. Tam naj‐ 

bliż szym „mia stem” był sklep wie lo bran żowy. Ale tutaj Big Sandy kur‐ 
czyło się pod bal da chi mem bez kre snego nieba. Przy po mi nało garstkę kloc‐ 
ków na ogrom nym dywa nie.

Ale jeśli mia sto wyda wało się takie małe, to co można było powie dzieć
o jej cha cie?

Ade la ide roze śmiała się sama do sie bie. Ber tie i  Fiona aku rat zdą żyły
doje chać do hotelu Greg son Springs i wią zały tam konie.

Nieco dalej na ulicy sły chać było gwar tłumu trzy dzie stu, czter dzie stu
zgro ma dzo nych osób. Tyle ludzi zbie rało się w jed nym miej scu wyłącz nie
z  oka zji przy jazdu pociągu albo przed sta wie nia. Ade la ide chciała więc
spraw dzić, co się takiego wyda rzyło. Ber tie i Fiona weszły do hotelu, nawet
nie patrząc w  stronę zgro ma dze nia. Ade la ide była zacie ka wiona. Pod je‐ 
chała na Abdia szu bli żej.



I  zoba czyła panią Jer rine Reed w  czar nym płasz czu z  arab skiej wełny
jagnię cej, który pew nie kosz to wał wię cej, niż Ade la ide dała za konia.
W  klapę płasz cza pani Reed wpięła swoją szpilkę z  droz dem. Rodzina
Reedów miesz kała w  mie ście. W  domu wznie sio nym tuż przy ope rze
niczym pro bo stwo przy kościele.

Za panią Reed stała wysoka, cicha kobieta. Była chuda i przy gar biona,
miała na sobie płaszcz zbyt lekki jak na tę porę roku, ale naj praw do po dob‐ 
niej jedyny, na jaki było ją stać. Drżała, ale Ade la ide nie umiała powie‐ 
dzieć, czy to z zimna, czy z tremy przed publicz nym wystą pie niem.

– I wła śnie dla tego – cią gnęła pani Reed – jestem taka dumna, widząc tu
dzi siaj tyle osób. I  wiem, że pani Ster ling oraz jej syn Melvin są rów nie
ura do wani. Prawda?

Pani Reed ustą piła w bok, tylko mały kro czek, a pani Ster ling wysu nęła
prze krzy wioną głowę i wybą kała:

– Tak, pro szę pani. Bar dzo się cie szymy.
Pani Reed wró ciła na swoje miej sce w samym cen trum uwagi i zaczęła

kla skać, choć jej kla ska nie tłu miły ręka wiczki z koź lej skórki. Okla ski roz‐ 
le gły się rów nież wśród publicz no ści, Ade la ide też biła brawo. Kobieta,
która zaczyna tu pro wa dzić wła sny inte res? Ade la ide uwa żała, że o  niej
samej rów nież można było ponie kąd wła śnie tak powie dzieć.

Ale wtedy przez uła mek sekundy poczuła cie pło na skó rze na karku.
Pyta nie. „Gdzie jest?”. Strach. „Co teraz robi?”.

Odgo niła te myśli jak natrętne muchy.
– Jak już wspo mnia łam w ope rze – cią gnęła pani Reed – Pra co wite Psz‐ 

czółki zachę cają każ dego, kto może sobie na to pozwo lić, by przy no sił
brudne ubra nia do pralni pani Ster ling i  jej syna. Zapew niam, że każda
część odzieży, każda tka nina z  naszej pry wat nej rezy den cji oraz z  opery
będą odtąd prze ka zy wane do czysz cze nia fir mie pań stwa Ster lingów.

Ledwo skoń czyła to mówić, uwagę wszyst kich odwró cił łoskot otwie ra‐ 
nych drzwi hotelu Greg son Springs, skąd Fiona i  Ber tie wyno siły duże
worki pra nia, dźwi ga jąc je w stronę koni.

– Kibi cu jemy przed się bior czo ści – cią gnęła pani Reed, obser wu jąc obie
kobiety.

Teraz rów nież tłum śle dził je wzro kiem.
A to zna czyło, że Ade la ide także na nie patrzyła.
– Nasz wielki kraj wszyst kim nie sie obiet nicę lep szej przy szło ści. Każdy

może doro bić się majątku dzięki wol no ści, jaką zapew nia nam Ame ryka.



Pamię tajmy jed nak, że pani Ster ling, nie ze swo jej winy, została wdową
i musiała sama wycho wy wać syna. I że mieszka w naszym mie ście już od
ponad dzie się ciu lat.

Fiona i Ber tie przy tro czyły worki do sio deł koni, co poszło im spraw nie
dzięki dużej wpra wie.

Pani Reed wró ciła spoj rze niem do zgro ma dzo nych i  nie mal wszy scy
widzo wie już znowu patrzyli na nią. Tylko nie liczni, dosłow nie kilka osób,
nieco dłu żej spo glą dali za obiema zna jo mymi Ade la ide.

– Nie któ rzy z pań stwa miesz kają w dal szych stro nach i odwie dzają mia‐ 
sto tylko z rzadka. A jeśli z jakiejś przy czyny muszą pań stwo zatrzy mać się
tutaj na noc, naj czę ściej wynaj mują pokój w hotelu Greg son Springs. Bar‐ 
dzo zacny przy by tek.

Ber tie i Fiona odwią zały konie i ich dosia dły.
– Następ nym razem, kiedy będą pań stwo pła cić za pokój, pro szę zapy‐ 

tać, gdzie obsługa oddaje do pra nia prze ście ra dła i poszewki – zazna czyła
pani Reed. – Pro szę się dowie dzieć, kto pie rze bie li znę poście lową, na któ‐ 
rej to pań stwo będą spali.

Ade la ide patrzyła w ślad za odjeż dża ją cymi zna jo mymi, wra ca ją cymi do
domu z  wor kami peł nymi brud nej hote lo wej bie li zny, którą Fiona Wong
wypie rze w  roz pusz czal niku naf to wym, a  potem roz wiesi w  cha cie, żeby
schła przez cały dzień.

Ber tie na ten czas zamknie Śle pego Wie prza, bo schnące pra nie będzie
bar dzo łatwo palne, a jej klienci, z któ rych wielu nało gowo pali tytoń, zwy‐ 
kle o  tym fak cie zapo mi nali. Jedną ścianę Śle pego Wie prza trzeba było
odbu do wać po poża rze, jaki wybuchł w zeszłym roku.

– A  jeśli przy pad kiem –  cią gnęła pani Reed – hotel nie wspiera pralni
pani Ster ling i  jej syna Melvina, warto, by zapy tali pań stwo dla czego.
Niech w  hotelu wie dzą, że to dla pań stwa sprawa dużej wagi, aby hotel
wspie rał kogoś z naszych sze re gów. Prze cież wła śnie w  ten spo sób odno‐ 
simy suk cesy – dba jąc o sie bie nawza jem.

Z tymi sło wami pani Reed odwró ciła się ku pani Ster ling i pokle pała ją
po ramie niu. Chuda kobieta podrep tała pośpiesz nie do drzwi pralni i przy‐ 
trzy mała je otwarte. Pani Reed zapro siła miesz kań ców mia sta, by weszli do
wnę trza.

– Niech pań stwo sami zoba czą! – zachę cała entu zja stycz nie. – Pierw sza
w mie ście pral nia elek tryczna! To wspa niały dzień dla postę po wych kobiet.



Ade la ide miała wra że nie, że jakaś siła cią gnie ją naraz w  dwie strony.
Zda wała sobie sprawę, że powinna odje chać razem z  Ber tie i  Fioną, ale
prawdę mówiąc, nie widziała jesz cze ni gdy pralni dzia ła ją cej na prąd.
Chciała zoba czyć, jak pani Ster ling będzie prać ubra nia. Czy ist nieje do
tego jakaś maszyna? Czy pra cuje gło śno? Ile potrafi uprać za jed nym
razem? Czy to źle, że Ade la ide jest tego cie kawa?

Uwią zała Abdia sza i sta nęła w ogonku miej sco wych cze ka ją cych przed
wej ściem do pralni, aby zoba czyć jej wnę trze. Prze cież ona też była miej‐ 
scowa, prawda? Dziwne, ale nagle miała wra że nie, że staje przed jakąś
próbą.

Gdy kolejni ludzie wycho dzili z pralni, kolejka się prze su wała i Ade la‐ 
ide nie mogła powstrzy mać drże nia. Pani Reed na dal stała przy drzwiach,
przy trzy mu jąc je wszyst kim wcho dzą cym. Uśmie chała się do każ dej osoby
przy wej ściu i  pokle py wała ją deli kat nie po ramie niu. Gdy Ade la ide była
już bli sko, zaczęła się zasta na wiać, co zrobi, jeśli pani Reed zabroni jej
wstępu.

Ale kiedy doszła do drzwi, pani Reed poło żyła dłoń na jej łok ciu (Ade la‐ 
ide była za wysoka, by pani Reed mogła swo bod nie pokle pać ją po ramie‐ 
niu) i powie działa:

– Miło panią widzieć. Pani Henry, dobrze pamię tam? Mam nadzieję, że
będzie pani czę ściej odwie dzać nasze mia sto.

I tyle.
Miło byłoby wyobra żać sobie, że Ade la ide wybie gła obu rzona z pralni,

wsia dła na Abdia sza, wyje chała cwa łem z  Big Sandy, dogo niła Ber tie
i Fionę i ani razu nie obej rzała się za sie bie. Ale czło wiek to zwie rzę stadne.
Kiedy przez całe życie jest trak to wany jak obcy, tęskni za tym, by ktoś go
wpu ścił do środka.

I tak się wła śnie stało.
Pani Reed przy trzy mała drzwi i Ade la ide weszła do pralni elek trycz nej.
Kiedy już z niej wyszła, spę dziła resztę dnia w mie ście i ku jej nie usta ją‐ 

cemu zasko cze niu, każde drzwi były dla niej otwarte, a każde miłe powi ta‐ 
nie wyda wało jej się szczere.
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– Mamy łow ców wil ków.



Pan Reed powie dział to z  tyl nego sie dze nia maxwella, a  sie dzący
z przodu Joab Mudge odparł gło śno przez ramię:

– Tak, pro szę pana.
Wra cali ze stajni Reedów. Za dnia straty wyda wały się jesz cze więk sze.

Koni jak nie było, tak nie było. Del mus leżał teraz w szpi talu Wor stella, zaj‐ 
mu jąc łóżko opła cane przez Reedów. „Szpi tal” był po pro stu jed nym
z lokali w sze regu par te ro wych skle pów w mie ście, ale i tak sta no wił lep sze
roz wią za nie, niż gdyby Del mus miał docho dzić do zdro wia w sta jen nej sio‐ 
dlarni.

–  Łowca wil ków jest gor szy niż całe stado wil ków –  stwier dził pan
Reed. – Te biedne stwo rze nia po pro stu chcą prze trwać.

– Tak, pro szę pana.
Joab wiózł ich z  powro tem do mia sta. Nie jeź dził jesz cze maxwel lem

zbyt długo, a ręczna skrzy nia bie gów była dla niego nowo ścią. Jesz cze się
nie nauczył, jak roz ma wiać i jed no cze śnie pro wa dzić samo chód. Ale to nie
miało zna cze nia, pan Reed nie nale żał do tych, któ rzy dużo słu chają.

–  Poje dziemy pro sto do McNa mary i  Mar lowa, od razu. –  Pan Reed
nachy lił się i dodał w zaufa niu: – Zdaje się, że dzi siaj pani Reed przyj muje
z  wizytą jakąś kobietę. Moja żona lubi mieć tro chę spo koju, kiedy ma
takich gości. Nie które panie wypo wia dają się swo bod niej, gdy żaden męż‐ 
czy zna nie słu cha.

Dom towa rowy McNa mary i  Mar lowa. Naj więk szy sklep wie lo bran‐ 
żowy w Big Sandy. Sprze da wał wyroby drew niane, weł nianą bie li znę dla
męż czyzn, kobiet oraz dzieci, meble i  futra. Jego zało ży ciele, McNa mara
i  Mar low, nale żeli także do bli skich przy ja ciół pana Reeda. Byli nie mal
rów nie zamożni, ale mało mówni. A oboje pań stwo Reed mieli tę wspólną
cechę, że lubili mieć widow nię.

Sil nik maxwella ter ko tał i dud nił, gdy auto jechało Main Street. Konie
spło szone ucie kały albo rżały, kiedy bestia je mijała. Ludzie na uli cach
zatrzy my wali się, aby bez skrę po wa nia się przy glą dać. Pan Reed wypro sto‐ 
wał się na tyl nym sie dze niu, żeby jego twarz było widać przez szybę pasa‐ 
żera, ale uda wał, że jedy nie popra wia sobie kape lusz.

Joab zapar ko wał i pan Reed wysiadł. Nauczył swo jego kie rowcę, że ma
nie otwie rać mu tyl nych drzwi. Taki gest był dobry dla króla, a  to nie był
kraj kró lów, prawda? Pan Reed sam sobie otwo rzył i wysiadł.

– Nie wyłą czaj sil nika – pole cił Joabowi, obcho dząc auto i mija jąc okno
kie rowcy.



– Tak, pro szę pana.
I pan Reed znik nął w skle pie.
Joab popa trzył w tył na ulicę. Jego brat leżał w szpi tal nym łóżku nie całe

dwa dzie ścia jar dów dalej. Powi nien go odwie dzić, prawda? Tak. Powi nien.
Ale nie chciał.

Kiedy zeszłej nocy zoba czył Del musa leżą cego na zim nej ziemi, nie
zanie po koił się. Raczej zesztyw niał z wście kło ści. Czy to była nie wła ściwa
reak cja? Może i  tak, ale tak się wła śnie poczuł. Kiedy uklęk nął nad star‐ 
szym bra tem, wyczuł alko hol. Spodnie Del musa były mokre od szczyn albo
od piwa. A naj pew niej od jed nego i dru giego.

Ale prawda była jesz cze gor sza: gdyby pan Reed kazał mu zosta wić tam
Del musa i  jechać na poszu ki wa nie koni, zapy tałby tylko, czy może naj‐ 
pierw prze nieść brata do stajni. Prę dzej zosta wiłby go tam, niż odmó wił
swo jemu dobro czyńcy. A  dla czego? Ponie waż matka nauczyła ich przede
wszyst kim jed nego: rób cie, co może cie, by prze trwać.

Ale co, jeśli prze trwa nie ozna czało zdradę wła snej rodziny?
Na szczę ście nie musiał odpo wia dać na to pyta nie, a  pan Reed oka zał

Del mu sowi wię cej tro ski, niż Joab się spo dzie wał. Przez co oczy wi ście
poczuł się z  pra co dawcą zwią zany jesz cze więk szą lojal no ścią. Matka
nauczyła ich, żeby nie ufać nikomu, kto nie należy do rodziny, ale teraz ten
czło wiek, pra wie zupeł nie obcy, posta no wił rato wać jego brata.

Czyli nie, Joab nie pój dzie spraw dzić, jak się Del mus czuje, ponie waż
Del mus tra fił do tego szpi tala dzięki hoj no ści pana Reeda. Joab zgo dził się
spła cić koszt opieki z wła snej pen sji, ale to nie umniej szało wiel ko dusz no‐ 
ści gestu jego pra co dawcy, nie w oczach Joaba. Gdyby pan Reed nie zażą‐ 
dał spłaty, według Joaba oka załby się miękki, byłby fra je rem.

Swoje roz wa ża nia Joab snuł w cza sie, jaki zajęło panu Reedowi wej ście
do domu towa ro wego i powrót z dwoma męż czy znami, samymi McNa marą
i Mar lo wem. Obaj jego towa rzy sze nie śli po cięż kim worku. Obaj mieli na
sobie tren cze od Bur berry’ego, przez co spra wiali iry tu jące wra że nie dwóch
bry tyj skich ofi ce rów, cho ciaż pocho dzili z  któ rejś z  Dakot. Ale pew nie
płasz cze chro niły ich przed zim nem lepiej niż Joaba całe posia dane ubra nie,
gdyby wło żył wszyst kie sztuki na raz.

Trzej męż czyźni wsie dli z  tyłu do maxwella i  sie dzieli tam ści śnięci.
Szep tali coś do sie bie, a Joab poczuł, że się poci. Co takiego się stało, że
nagle zapra gnął dowieść, ile jest wart? Taką lek cję ode brał od matki. „Rób‐ 
cie co może cie, by prze trwać”. Skoro sumien nym podej ściem do pracy



wywarł wra że nie na jed nym zamoż nym czło wieku, czemu nie zaim po no‐ 
wać jesz cze dwóm innym?

Joab ode zwał się, ale nie śmiał odwró cić się przy tym do pasa że rów.
– Mówił pan o łow cach wil ków, sir?
Wszy scy trzej męż czyźni z tyłu umil kli.
– A dla czego pytasz? – zapy tał pan Reed.
–  Mam pewien pomysł… –  odparł Joab, ale nagle słowa uwię zły mu

w  gar dle. Spró bo wał jesz cze raz. –  Mam pewien pomysł, gdzie się mogą
ukry wać.

Myślał, że szturchną go w ramię i będą pisz czeć z rado ści, ale nie byli
prze cież dziećmi. Byli doro słymi męż czy znami.

– Gdzie? – zapy tał tylko pan Reed.
Nad szedł moment, w któ rym Joab mógł albo się wyka zać, albo pogrą‐ 

żyć. Co zro bić ze wszyst kim, co wie dział?
– W Rocky Point – odparł. – To mia steczko łow ców wil ków. W górach.
Dłu gie mil cze nie. Tak dłu gie, że Joab poczuł nagły strach, bał się, że

któ ryś z tych męż czyzn wycią gnie rewol wer i strzeli mu w tył głowy.
Skąd wie dział o Rocky Point? Bo mia steczko poka zała mu matka. Jemu

i  jego bra ciom. Kiedy ukra dli konie w  cza sie zabawy z  tań cami, wła śnie
tam je zapro wa dzili, a potem sprze dali w Kana dzie, gdzie nawet wypa lone
piętno miej sco wego ran czera zna czyło tyle co nic. Joab znał poło że nie mia‐ 
steczka łow ców wil ków, bo sam był jed nym z nich. Ale tego Joab nie zdra‐ 
dził trójce boga czy na tyl nym sie dze niu.

– W któ rych górach? – zapy tał jeden z nich.
– W górach Bear Paw, sir.
– Tak bli sko? – zdu miał się pan Reed.
– Tak, pro szę pana.
Znowu mil cze nie. Joab wsłu chi wał się w bicie wła snego serca, na wypa‐ 

dek, gdyby wła śnie sły szał je ostatni raz.
– A skąd wiesz o  tym mia steczku? – zapy tał McNa mara. Miał głę boki

głos, Joab jesz cze nie sły szał, żeby ktoś mówił tak tubal nym gło sem.
–  To wła śnie oni… –  zaczął nie pew nie Joab, nie wie dząc, jaka odpo‐ 

wiedź ocali go, a  nie pogrąży. – To wła śnie oni zabili moją mamę i  star‐ 
szych braci. Widzie li śmy, jak odjeż dżali galo pem w tam tym kie runku. Ni‐ 
gdzie indziej w górach nie mogliby się ukryć.

–  A  nie mówi łeś cza sem temu dzien ni ka rzowi, że rodzinę zabiło wam
jakieś zwie rzę? – zapy tał McNa mara, a od jego głę bo kiego basu Joaba aż



prze szły ciarki.
Przez chwilę Joab nie odpo wia dał.
– Kazali nam kła mać, mnie i Del mu sowi. Kazali mówić, że to zwie rzęta,

nie oni. Ale ja już nie chcę dłu żej kła mać.
Podzia łało?
Pan Reed popra wił się na sie dze niu. Nachy lił się, na tyle bli sko, że Joab

sły szał jego słowa tuż przy swoim uchu.
– Zawieź nas tam. Znajdźmy drani, któ rzy ukra dli moje konie i zabili ci

rodzinę.
Joab, który zale d wie cztery dni temu skoń czył trzy na ście lat, czego

zresztą nikt nie świę to wał, kiw nął teraz głową i  popro wa dził auto Main
Street.

I  wła śnie wtedy minął wysoką Murzynkę, która wią zała konia przed
Grill Cafe. To była ona, ta sama. To ona uwol niła demona, który zgła dził
ich rodzinę trzy tygo dnie temu.

Trzy tygo dnie.
Tylko tyle.
Wyda wało się, że trzy sta lat.
Już nie mal zatrzy my wał maxwella, ale w  ostat niej chwili ura to wał się

przed tym błę dem. Prze cież powie dział tym męż czy znom, że to łowcy wil‐ 
ków zabili mu matkę i braci. Jak by to teraz wyglą dało, gdyby zatrzy mał
auto i  pobiegł ulicą za samotną kobietą? Wszystko w  swoim cza sie. Naj‐ 
pierw zawie zie ich do mia steczka łow ców wil ków i zaj mie się sprawą koni
pana Reeda.

I to wła śnie widok jej konia, sta rej cha bety, pod su nął mu pomysł, jak ją
potem odna leźć. Na taki wyda tek pew nie musiała wziąć pożyczkę. Tylko
trzech ludzi w mie ście zaj mo wało się udzie la niem poży czek. Musieli znać
jej nazwi sko i poło że nie sie dli ska.

Jeden z  tej trójki nie anga żo wałby się w  żadne inte resy z  Murzynką,
więc pozo stało dwóch do spraw dze nia. A jesz cze gdyby zazna czył, że roz‐ 
py tuje w imie niu pana Reeda, powie dzie liby mu wszystko od razu.

Odnaj dzie ją więc i dotrzyma przy rze cze nia, które jej zło żył tam tej nocy.
Mudge’owie nie zapo mi nają.
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Nie ode zwały się ani sło wem przez całą drogę powrotną do Śle pego Wie‐ 
prza. Wyda wało im się, że worki z pra niem jesz cze ni gdy nie były aż tak
cięż kie. Ten wielki tłum przed pral nią elek tryczną –  nie spo sób go było
zapo mnieć. Dął teraz silny, mroźny wiatr, ale one nie śpie szyły się do
domu. Big Sandy powoli nikło za ich ple cami, a  Ade la ide Henry została
w mie ście.

Ber tie już dwa razy odbu do wy wała Śle pego Wie prza. Za pierw szym
razem musiała, z  powodu pożaru, a  drugi raz powięk szała chatę, doda jąc
pokój dla Fiony Wong, którą poznała nie wiele wcze śniej.

Uwią zały konie w  zagro dzie i  wtasz czyły pra nie do domu. Przed
drzwiami zna la zły pozo sta wiony dzie się cio fun towy worek. Ber tie zaj rzała
do niego, w środku był jęcz mień. Czyli nie był to poda rek, a dostawa. Wie‐ 
działa od kogo, bo ten, kto worek zosta wił, zaopa trzył go w swój znak, nie‐ 
wielki sym bol z boku na płót nie. Biała cyfra osiem, jakby leżąca poziomo.

Zaj rzał do niej Cle ment Car di nal, mety ski han dlarz, z  dostawą słodu,
któ rego potrze bo wała do warzelni. Nie został, by na nią pocze kać. Bez wąt‐ 
pie nia wiózł też inne dostawy, w inne miej sca. Każ dego innego dnia Ber tie
byłoby przy kro, że się z nim nie zoba czyła. Ona i Fiona lubiły jego towa‐ 
rzy stwo. Ale dzi siaj obie były w  zbyt kwa śnym nastroju, by zaba wiać
gości. Ber tie wnio sła do chaty worek z  jęcz mie niem, a potem wró ciła, by
wtasz czyć z Fioną pra nie.

Gdy już zamknęły drzwi, Ber tie roz pa liła w piecu, a Fiona w tym cza sie
nosiła po kolei worki do pomiesz cze nia, które było jej pral nią. Roz cień czal‐ 
niki ter pen ty nowe czy ben zen nale żały już do prze szło ści. Fiona czy ściła
teraz brudną bie li znę wyłącz nie naftą, w spo sób nowo cze sny.

Otwo rzyła każdy worek i wysy pała wszyst kie brudy na pod łogę. Potem
je roz dzie liła na bie li znę poście lową, obrusy, ser wetki i  bież niki sto łowe.
Hotel Greg son Springs nie prał swoim pra cow ni kom służ bo wych uni for‐ 
mów. Każdy miał prać je sobie sam.

Fiona trzy mała w  rogu cztery duże mie dziane wia dra, nie ni to wane.
Posta wiła je na środku pod łogi. Gładka miedź zapo bie gała pla mie niu się
tka nin. Mosiężne nity na innych mie dzia nych wia drach mogłyby pla mić
tka niny na żółto. Poza tym mate riał cza sem zaha czał o nity i się roz dzie rał.
Hotel Greg son ni gdy nie ode brał od niej ani jed nej sztuki czy stego pra nia,
która byłaby podarta czy popla miona. Ale czy to miało zna cze nie?

Nie zda wała sobie sprawy, że osu nęła się na kolana i  tak trwała, aż do
pralni weszła Ber tie i  uklę kła koło niej. Nie zda wała sobie sprawy, że



zaczęła pła kać, aż Ber tie dotknęła ustami jej twa rzy i poca ło wała jej mokre
od łez policzki.

Ber tie wstała i  pod nio sła Fionę. Wypro wa dziła ją z  pralni do salonu.
Wcze śniej wsta wiła już na ogień gar nek wody. Zwy kle trzeba było cze kać
bli sko trzy dzie ści minut, aż woda zagrzeje się na tyle, by można było jej
użyć. Ber tie zapro wa dziła Fionę do dru giego pokoju, do ich sypialni,
i wcią gnęła ją do środka.

Razem wybie rały to łóżko. Kupiły je w Bil lings i przy wio zły do domu
na wozie. Było z dębo wego drewna, z mosięż nymi oku ciami, sze ro kie na
dwie osoby. Ber tie ścią gnęła w dolną część łóżka dzier ganą narzutę. Potem
roze brała Fionę.

Ber tie była star sza od niej o  ponad dzie sięć lat i  rozu miała, na czym
polega przy jem ność poświę ca nia uwagi uko cha nej oso bie. Zaczęła od dołu,
roz pi na jąc guziki jej spód nicy z roz cię ciem i pozwa la jąc jej opaść z cichym
stłu mio nym sze le stem na pod łogę. Pod spód nicą z roz cię ciem Fiona nosiła
fran cu skie reformy, otwarte w  kroku. Ani Ber tie ani Fiona w  życiu nie
miały na sobie gor setu.

Te fran cu skie reformy były praw dzi wie luk su sowe, z bia łego baweł nia‐ 
nego baty stu i koronki, z różo wym trocz kiem w talii. Nie tak prak tyczne jak
spód nica z roz cię ciem ani jak w zasa dzie każda sztuka ubra nia, jaką posia‐ 
dały. Ale Ber tie lubiła patrzeć na Fionę poza domem, przy nosze niu pra nia
z hotelu, w ope rze, albo po pro stu przy kar mie niu koni, i mieć świa do mość,
że nikt inny nie wie, że Fiona ma na sobie taką luk su sową bie li znę. A fakt,
że to ona ją Fio nie kupiła… cóż, był dla Ber tie powo dem do dumy.

– Zimno mi – wyszep tała Fiona, naga od talii w dół, a okryta ubra niem
w gór nej czę ści.

Ber tie poca ło wała jej udo, od kolana aż po bio dro.
– Lepiej? – zapy tała.
– Jesz cze nie – odparła Fiona.
Ber tie prze nio sła się na dru gie udo i  teraz cało wała je, prze su wa jąc się

w górę, aż do talii Fiony.
– Lepiej? – zapy tała.
– Jesz cze nie – wyszep tała Fiona.
Ber tie pod nio sła się i  popro wa dziła Fionę na łóżko. Ta pod su wała się

o  cal, o  dwa, dotąd, aż jej głowa oparła się, pra wie pio nowo, o  deskę
zagłówka. Wtedy Ber tie wspięła się na mate rac i  wczoł gała pod zwi niętą
narzutę. Fiona się gnęła w stronę nóg i nacią gnęła prze ście ra dło 10, aż Ber tie



nie było już widać. Unio sła jego drugi brzeg i  zaj rzała w  ciem ność. Jej
oddech zwol nił, a emo cje, które nio sła ze sobą, odkąd wyje chały z mia sta,
zostały teraz odsta wione, odsu nięte, przy naj mniej na razie.

Fiona roz su nęła sze rzej nogi.
Spoj rzała w  dół na Ber tie, która w  tej chwili nie mogła już zada wać

pytań, bo jej język był zajęty czym innym.
– Tak lepiej – wyszep tała.
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Po posiłku z tych koni,
po wie cze rzy z krwi,
odpo czy nek.
Nawet demon ma sny.

W jed nym jego ręce i nogi odpa dają
i leży pła sko na ziemi w obo rze,
wokół gar dła ma łań cuch, który
zaci ska się coraz moc niej i moc niej aż po wieczny czas.

W innym dziew czyna – zapo mnij jej imię,
zapo mnij jej imię –
dziew czyna przy cho dzi nocą, kroki przed oborą.
A potem jej głos. Przy szłam.
Chcesz, żeby ci poczy tać, zaśpie wać?
Ten drugi sen jest strasz niej szy niż pierw szy.
Bo jest i snem, i wspo mnie niem.

Już znowu nie śpi.
Jest zimno; jest noc.
Już nie może odpo cząć. Już nie może spać. Jest samo.
Zapo mnij jej imię. Zapo mnij jej imię.
Zapo mnij jej imię.
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Ade la ide Henry wyje chała wierz chem z mia sta w drogę powrotną do domu.



Nie minęło wiele czasu, nim zdała sobie sprawę, że ktoś za nią podąża.
– Bajki opo wia dasz.
To nie był nikt z mia sta.
– Zdra dzasz sekrety.
Ade la ide jechała tak szybko, na ile tylko pozwa lały siły Abdia sza, ale

stary koń nie mógł biec galo pem. Odchy liła się w sio dle w tył, choć kłu so‐ 
wał po pła skiej rów ni nie. Ona jed nak miała wra że nie, że jedzie w dół.

– Witaj, Ele anor – powie działa Ade la ide.
Gdy spoj rzała w  prawo, zoba czyła, że matka zrów nała się z  nią. Szła

pie szo, a jed nak rów nie szybko jak kłu su jący koń.
– Tak się teraz do mnie zwra casz? – zapy tała matka.
–  Jestem doro sła –  zapew niła Ade la ide, ale kto by jej uwie rzył? Ona

sama wyraź nie w to nie wie rzyła.
Ele anor zakrztu siła się albo zaśmiała. Trudno było stwier dzić, bo dźwięk

wydo by wał się z jej roze rwa nego gar dła.
– A która doro sła kobieta zapo mina o swo ich obo wiąz kach?
– To nie mój obo wią zek – odburk nęła Ade la ide.
– A czyj? – syk nęła zjawa matki.
Ade la ide zgar biła się w sio dle.
– Niech kto inny go przej mie – zaczęła bła gać matkę. – Ja go ni gdy nie

chcia łam.
Ele anor nie spie rała się. Jakże by mogła? Może zjawa matki daw niej

myślała to samo o wła snym życiu?
– Dla czego ni gdy nie widuję taty? – zapy tała Ade la ide.
Ele anor skrzy wiła się z dez apro batą.
– Sły szę, że o ojcu na dal wyra żasz się z sza cun kiem.
– Nie zna łam go tak, jak znam cie bie – odparła Ade la ide. – Gdy roz ma‐ 

wiam z tobą, to jak bym sama ze sobą gadała.
– Bez róż nicy – wyszep tała Ele anor.

***

Razem poko ny wały bez kres rów nin. Wokół wył wiatr, ale Ade la ide go
pra wie nie sły szała. Docie rał do niej jak roz mowa zza ściany. Głos matki
był znacz nie dono śniej szy.



– Raz nam się zerwał na wol ność – powie działa Ele anor. – Roz szar pał
bydło, roz szar pał owce. Mie li śmy szczę ście, że nas wszyst kich nie poza bi‐ 
jał. Roz nio sła się wieść, że jakaś dzika bestia gra suje w doli nie, i oczy wi‐ 
ście my też uda wa li śmy prze ra że nie. Ojciec poszedł polo wać na niego
z innymi męż czy znami. Zła pali pumę. Ale czy kto kol wiek uwie rzył, że taka
mała puma wyrzą dziła tyle szkód? Nie. Nie bar dzo. Ludzie w  gospo dar‐ 
stwach zro bili się podejrz liwi. Wszę dzie było dużo złych uczuć. Gdyby
histo ria się powtó rzyła, mogliby po nas przyjść. Kto wie? Ale zała twi li śmy
sprawę naj le piej, jak potra fi li śmy. Przy ku li śmy demona grub szym łań cu‐ 
chem. Ni gdy już się ponow nie nie zerwał.

Abdiasz nie par skał ani nie rżał na widok Ele anor, nie reago wał też na
brzmie nie jej głosu. Biegł naprzód i po tym Ade la ide poznała, że Ele anor
nawie dza i nie po koi tylko ją.

– Dla tego cię ostrze gam – cią gnęła Ele anor. – Za wszelką krzywdę, jaką
wyrzą dzi demon, przyjdą po cie bie. I zapła cisz po sto kroć.

–  Nie boję się ich –  odparła hardo Ade la ide, ale brzmiała jak uparte
dziecko.

– A powin naś.
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Do Rocky Point jechali dłu żej, niż prze wi dy wali. Maxwell nie poko ny wał
wzgórz tak gładko, jak obie cy wały ogło sze nia w  pra sie, ale kiedy Joab
jechał wol niej, nie było tak źle. Pod czas gdy Joab pro wa dził auto, trzech
męż czyzn z  tyłu pro wa dziło roz mowę, jakby sie dzieli Pod Pija nym Wie‐ 
przem i popi jali trunki, dys ku tu jąc o inte re sach. Wszy scy trzej byli uzbro‐ 
jeni w  rewol wery, ale Joab był pewien, że tylko on jeden z  jadą cych
maxwel lem kie dy kol wiek kogoś lub coś zabił. McNa mara i Mar low na dal
trzy mali na kola nach worki, z  któ rymi wyszli z  domu towa ro wego. Joab
zasta na wiał się, co było w środku.

– Nie rozu mie pan, że sytu acja jest już bar dzo zła – mówił McNa mara
do Reeda pod nie sio nym gło sem.

– Te kata logi nas dobiją, gwa ran tuję! – dodał Mar low.
Pan Reed sie dział pośrodku. Było to naj bez piecz niej sze miej sce w pojeź‐ 

dzie i dosko nale o tym wie dział. Auta czę sto dacho wały.
–  Potrze bu jemy kam pa nii zachę ca ją cej miej sco wych, by kupo wali od

miej sco wych – pod kre ślił McNa mara.



– „Kupuj od tych, któ rym ufasz” – zapro po no wał Mar low. – „Kupuj od
ludzi, któ rych znasz”.

–  Dokład nie tak –  zgo dził się McNa mara. –  Niech wspie rają lokalne
inte resy, a nie jakie goś dra nia z maga zy nem gdzieś w sta nie Waszyng ton.

– W sta nie Waszyng ton! – Mar low nie dowie rzał.
–  Mają tam dużo niż sze ceny –  potwier dził pan Reed. –  I  dostar czają

tutaj, do mia sta. Widzia łem przed pocztą kolejkę ludzi do odbioru paczek.
– Iry tu jące – stwier dził McNa mara.
– Daleko jesz cze do tych cho ler nych łow ców wil ków?
Joab aż pod sko czył na sie dze niu kie rowcy. Nie odpo wie dział, bo to nie

było pyta nie. To była pre ten sja. A lepiej sie dzieć cicho przy boga czu, który
jest roz draż niony. Byli już zresztą nie da leko.

Gdyby Joab mógł sobie cze goś życzyć, to tylko tego, by mieć przy sobie
brata. Czułby się dużo bez piecz niej, gdyby na przed nim sie dze niu był koło
niego Del mus. Ale on musi dojść do zdro wia. Musi wró cić do pracy na ran‐ 
czu. Mogliby za wspól nie zaosz czę dzone pie nią dze kupić dla nich obu
jakąś działkę ziemi. Może Joab dostałby pożyczkę, gdyby pan Reed zarę‐ 
czył za niego w  banku? Del mus nie długo będzie peł no letni, będzie mógł
wtedy zgod nie z  pra wem się osie dlić. Tak wła śnie Joab roz my ślał, kiedy
jechał drogą, a na nie bie zacho dziło słońce. Zupeł nie jak jego matka, która
zawsze pla no wała, jak wygrać z naj lep szymi.

***

Nazwać Rocky Point mia stecz kiem łow ców wil ków byłoby prze sadą.
Byli tam łowcy wil ków, ale żad nego mia steczka nie było. Naj wy żej pięć
roz pa da ją cych się chat i stud nia z wodą nie zdatną do picia. Nikt nie przy‐ 
jeż dżał tu dla wygód. Naj więk szą zaletą tego miej sca było to, że leżało
daleko od ludz kich sie dzib. Wła śnie dla tego pani Mudge je wybrała. Było
ukryte w  górach, a  gdy padały desz cze, grzą ska zie mia pra wie odci nała
Rocky Point od świata. Szpo tawe błocko, tak mówili łowcy wil ków. Czło‐ 
wieka mogła ści gać cała armia, a konie i tak ugrzę złyby w bło cie na amen.

Cóż, łow com wil ków nie przy szło do głowy, że będą ist nieć takie
pojazdy jak maxwell – powolne, ale nie ustę pliwe jak czołg.

Trzy dzie ści lat wcze śniej Rocky Point było schro nie niem legen dar nych
konio kra dów jak Red Mike i  Brocky Gal la gher, ale do roku 1915 dawno



obni żyła się już ranga ukry wa ją cych się tam ban dy tów. Joab, pan Reed,
McNa mara i Mar low zastali tam trzech star szych ludzi, któ rzy bez prze ko‐ 
na nia aku rat wypa lali dwóm koniom nowe piętno w miej scu sta rego. Szło
im to bar dzo powoli, bo wszy scy trzej byli pijani.

–  Dobry wie czór panom –  przy wi tał się pan Reed. –  Przy je cha li śmy
w imie niu zanie po ko jo nych miesz kań ców pobli skiego Big Sandy.

Zbiry nawet nie pró bo wały ucie kać.
Ist nieje taki rodzaj ludzi, któ rzy zawsze cze kają na naj gor sze, któ rzy od

uro dze nia zno szą cier pie nia, kiedy więc spo tyka ich coś złego, nie są zasko‐ 
czeni. Joab był tego świad kiem, kiedy jego matka i bra cia mie rzyli z broni
do swo ich ofiar. Opór sta wiało dużo mniej ludzi, niż można się było spo‐ 
dzie wać. To wła śnie dla tego Joab postrze lił Grace Price. Bo był taki zasko‐ 
czony, kiedy się na niego rzu ciła. Zaata ko wała go w cha cie, a on pocią gnął
za spust. Nawet nie zda wał sobie sprawy, że strze lił, aż kobieta upa dła.
Wtedy wyszedł za próg i powie dział resz cie, że musiał ją zabić. Byli zbyt
zajęci wła my wa niem się do tej dru giej chaty na sie dli sku, żeby odpo wie‐ 
dzieć mu ina czej niż kiw nię ciem głowy.

– Wie dzą pano wie, co teraz będzie – zwró cił się pan Reed do ban dy tów.
Nie sta wiali oporu, ale McNa mara i  Mar low posta wili na ziemi swoje

worki i wycią gnęli rewol wery. Spra wiali wra że nie zmę czo nych, ale trudno
stwier dzić, czy rze czy wi ście tacy byli.

Reed pole cił Joabowi ode brać łow com wil ków broń, ale żaden z nich nie
miał nawet jed nej sztuki. Może zosta wili rewol wery w cha tach, a może nie
stać ich było na ich posia da nie? Nie spo dzie wali się oddziału pości go wego
w środku nocy. Myśleli, że w swoim schro nie niu w górach są bez pieczni.

Tuż obok, nie całe dzie sięć jar dów dalej, stała chata, w któ rej wcze śniej
zamiesz kał Joab z  rodziną i do któ rej spro wa dzali zwie rzęta gospo dar skie
upro wa dzane z obejść.

– Ja cię znam.
Joab usły szał ten nie wy raźny szept. Mam ro tał do niego ostatni w  sze‐ 

regu łowca wil ków, gdy Joab go prze szu ki wał. Twarz zbira pra wie się nie
poru szała, gdy mówił, usta zasła niała gęsta broda. Ban dyta nie był od Joaba
potęż niej szej postury, ale był star szy od niego o jakieś czter dzie ści lat.

– Twoja mama zapła ciła mi całego dolara za przy nie sie nie pit nej wody
z gór.

Te słowa rów nież padły bar dzo cicho, łowca wil ków prak tycz nie
wyszep tał je Joabowi na ucho.



Joab cof nął się, przyj rzał się ban dy cie, nie przy po mi nał sobie jed nak
jego twa rzy. Ale czemu miałby pamię tać takich ludzi?

Łowca wil ków się uśmiech nął.
– Gdzie twoja opa ska na oczy?
Joab nie mal się prze wró cił.
–  Mówimy o  sobie „Komi tet Straży Oby wa tel skiej” –  powie dział pan

Reed, pod cho dząc bli żej do ban dy tów, co zna czyło, że sta nął teraz obok
swo jego szo fera.

–  Przyj rzyj się tym trzem –  powie dział Reed do Joaba. –  Tacy ludzie
kradną od uro dze nia i będą kra dli aż do śmierci.

Pan Reed nachy lił się do ucha swo jego kie rowcy.
– To byli ci? – zapy tał go szep tem. – To oni zabili ci uko chaną matkę?

Zabili ci braci?
Łowca wil ków nie sły szał, a może nie słu chał. Wyglą dał, jakby się cał‐ 

kiem pod dał, aż Joabowi zro biło się nie do brze na ten widok.
– Tak – odparł. – To byli on i jego kom pani.
Mar low pod szedł do koni, które spra wiały wra że nie rów nie potul nych

jak trójka ban dy tów. Szkapy były stare, nie do ży wione. Mar low przyj rzał się
wypa lo nemu piętnu.

– To nawet nie są pań skie konie, Jack – roze śmiał się.
–  No pro szę! –  Pan Reed rów nież odpo wie dział śmie chem, ale żaden

z nich nie śmiał się przy jaź nie. Ich rechot brzmiał tro chę jak woła nie hieny,
które wydaje się śmie chem, póki jej szczęki nie zaci sną się na czy imś gar‐ 
dle.

– Powie dzieć coś panu? – ode zwał się stary łowca wil ków.
Tym razem zwra cał się do pana Reeda, nie do Joaba. Ale pan Reed go

nie słu chał. Sam bowiem przed chwilą mówił, a ludzie tacy jak on nie zno‐ 
szą, gdy ktoś im prze rywa.

– Wiem, że nie ła two ci było cokol wiek w życiu osią gnąć – szep tał dalej
do Joaba – ale ja też zdo by łem wszystko, co posia dam, by naj mniej nie dla‐ 
tego, że inni mi poma gali.

McNa mara pod niósł leżący u jego stóp worek. Joab zoba czył teraz, co ze
sobą przy wieźli i jakie mieli zamiary od samego początku. Z worka wysu‐ 
nął się kawał sznura i upadł na zie mię zbyt miękko jak na to, do czego miał
posłu żyć.

Pan Reed podał rewol wer Joabowi. Mar low ze swo jego worka wyjął
drugą linę.



–  Powie dzieć coś panu? –  ponow nie zapy tał stary ban dyta, tym razem
gło śniej. Popa trzył na pana Reeda, potem na Joaba i znowu na pana Reeda.

Joab poczuł, że trzy many przez niego rewol wer nagle staje się lekki.
Spo dzie wałby się u sie bie raczej odwrot nej reak cji, ale despe ra cja wyparła
w nim wszelką sła bość. Zna jomi pana Reeda przy wieźli dwa sznury, żeby
roz pra wić się z  łow cami wil ków z Rocky Point. Jak się zacho wają, kiedy
dowie dzą się, że on też był konio kra dem? Uniósł rewol wer i  wymie rzył
w głowę ban dyty.

– Ten chło pak to…
W ułamku chwili, z hukiem gło śniej szym niż grzmot, szczęka ban dyty

jakby wypa dła ze stawu z jed nej strony twa rzy. Raczej pękła, niż się strza‐ 
skała, a  on sam pod sko czył, zato czył się w  lewo i  padł na zimną zie mię,
ciężko chwy ta jąc powie trze. Kolejne trzy krót kie odde chy były ostat nimi
tchnie niami, jakie wydał.

– Joab!
Pan Reed wołał do niego. To powinno wystar czyć, by chło pak odwró cił

się do swo jego pra co dawcy, ale Joab Mudge patrzył jak zacza ro wany na
stru mień krwi wycie ka ją cej z rany leżą cego czło wieka.

– Joab.
Dłoń pana Reeda sta now czym gestem zmu siła go, by opu ścił rewol wer.

Druga dłoń deli kat nie spo częła na ramie niu chłopca.
–  Nie w  ten spo sób –  powie dział pan Reed tonem, który zasko czył

Joaba. Nie zagnie wa nym, a nie mal uspo ka ja ją cym.
Joab ode rwał wzrok od ciała łowcy wil ków. Ale nie patrzył na pana

Reeda, tylko wyżej, na gór skie szczyty.
– Pew nie mnie pan teraz wyleje z pracy? – zapy tał.
– Nie! – odparł pan Reed ze śmie chem. Obró cił Joaba tak, by chło pak

zoba czył resztę sceny.
Dwaj pozo stali łowcy wil ków stali w  takich samych pozach jak wcze‐ 

śniej, tyle że teraz każdy miał na szyi pętlę ze sznura.
–  Zała twiamy sprawy w  usta lony spo sób. Naboje kosz tują, a  stry czek

jest za darmo.
McNa mara i Mar low zapro wa dzili obu ban dy tów do drzew. Były suche,

rów nie mar twe jak obaj ska zańcy mieli być już nie długo. McNa mara i Mar‐ 
low zarzu cili sznury na gałę zie. Koniec każ dej liny zawią zany był w spory
węzeł. To za niego mieli cią gnąć.

Pan Reed trzy mał Joaba przy sobie.



–  W  Big Sandy nazy wamy się „Komi te tem Straży Oby wa tel skiej” –
powie dział. – Ale tacy zło dzieje znają nas pod inną nazwą. Prawda?

– Dusi ciele.
Powie dział to jeden z ban dy tów, ale Joab nie zorien to wał się, który.
McNa mara i Mar low zaczęli bić brawo.
– Dokład nie tak – zgo dził się pan Reed.
Mar low pocią gnął za sznur i  męż czy zna uniósł się nad zie mię, jakby

wstę po wał do nieba. Potem razem z  Mar lowem natę żył się McNa mara
i pod nie śli ban dytę jesz cze wyżej.

Ale kiedy ska za niec zawisł na sznu rze, Joab widział już nie jego.
Widział wła sną matkę z pętlą na szyi. To jego matka na sznu rze podry gi‐ 
wała, szar pała się i krztu siła. Poczuł nagły przy mus, by ją odciąć, oca lić jej
życie. Ale już dawno prze ga pił tę szansę, prawda?

Pan Reed nachy lił się teraz do Joaba i ści snął mu ramię.
– Możesz być pewien, że nie jesteś sam. Prze ży łeś zgrozę, stra ci łeś naj‐ 

bliż szą ci osobę, ale jesteś teraz z nami, Joabie, a my jeste śmy z tobą. Od
dzi siaj jesteś Dusi cie lem.

McNa mara i Mar low puścili linę i ciało upa dło na zie mię. Mar twe.
– Amen – powie dzieli.
We dwóch chwy cili drugi sznur. Gestem zapro sili Joaba, by się do nich

przy łą czył. Pana Reeda też. Joab sta nął u ich boku. Chwy cił linę. Ich dło nie
pra wie doty kały jego dłoni i  Joab mógł uda wać, że to jego trzej bra cia,
chłopcy Mudge, znowu razem. Dru żyna. Rodzina.

„Jesteś z nami, Joabie, a my jeste śmy z tobą”.
Powie sili tego dru giego i tak go zosta wili.
Miał wisieć, dopóki sznur nie prze gnije.
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– Dzię kuję, że nas pani przy jęła.
Pani Reed zbyła podzię ko wa nia lek ce wa żą cym gestem, ale Grace podej‐ 

rze wała, że ta zamożna kobieta chciała je usły szeć, że potrze bo wała tych
słów. Nikt nie pro wa dzi spo tkań w ope rze przed pełną widow nią, jeśli nie
lubi cele bry i aten cji.

– Pro szę spo cząć – zapro siła Grace pani Reed.
Znaj do wały się w salo nie rezy den cji Reedów. Dwu pię trowy dom stał tuż

obok opery. Oby dwa gma chy spra wiały wra że nie przy wie zio nych z  innej



kra iny, o licz bie miesz kań ców znacz nie wyż szej niż trzy cy frowa.
Grace i Sam usie dli na sofie, która kosz to wała wię cej, niż wszystko, co

sami posia dali. To jed nak nie onie śmie liło Grace, prze ciw nie – dodało jej
odwagi. Oto miała przed sobą kobietę na tyle zamożną, by mogła w poje‐ 
dynkę zostać fun da torką pro gramu szkol nego. Cena sto ją cego tuż obok
pod nóżka praw do po dob nie pokry łaby każ demu dziecku w wieku szkol nym
z okręgu Cho uteau koszt przy bo rów do nauki na sto pięć dzie siąt jeden dni.
W tym pod nóżku krył się cały rok szkoły.

– Pra co wite Psz czółki przy go to wały wczo raj wspa niały pokaz popar cia
dla pani Ster ling. – Grace powie działa te słowa tak, jak ćwi czyła je wcze‐ 
śniej w  myślach, uśmie cha jąc się raczej swo bod nie niż nad gor li wie. –
Ludzie mówią o tym w całym mie ście.

– Wspie ramy kobiety z ambi cjami.
Pani Reed sie działa naprze ciwko Grace i Sama na wyso kim tapi ce ro wa‐ 

nym krze śle z  mięk kimi pod ło kiet ni kami. Tuż obok stał fotel, na któ rym
wolno było sia dać wyłącz nie panu Reedowi. Stały tam też cztery inne
fotele. W sumie sie dem, pełen kom plet.

Sam miał gdzieś tę sztukę roz mowy, wyjął więc swoją kopertkę z wycin‐ 
kami pra so wymi.

–  O  tej porze dnia –  powie działa pani Reed, wzdy cha jąc –  marzę już,
żeby zdjąć te trze wiki.

Grace zaśmiała się, co było pierw szą szczerą oznaką emo cji, odkąd prze‐ 
kro czyła próg tego domu. Pani Reed teraz uśmie chała się do niej ina czej,
na dal jako gospo dyni, ale może już bez maski. Należy jed nak zazna czyć, że
pani Reed nie zdjęła trze wi ków. Jedy nie wspo mniała, że ma na to ochotę,
co i  tak było z  jej strony naj śmiel szym kro kiem ku roze bra niu się przed
kim kol wiek innym niż jej mąż.

– O czym tak naprawdę będziemy roz ma wiać, pani Price? Z pew no ścią
nie popro siła pani o spo tka nie tylko po to, żeby posie dzieć razem w salo nie.

– Mama przy szła pro sić panią o pie nią dze – ode zwał się Sam, nie odry‐ 
wa jąc wzroku od gaze to wych wycin ków.

Grace unio sła rękę i dała synowi klapsa w kolano. Nie patrzyła jed nak,
gdzie dokład nie ude rza, więc klaps oka zał się dużo łagod niej szy, niż kiedy
byliby sami. Poza tym trzep nęła go lewą ręką, bo w pra wej dłoni nocami
czuła pul su jący ból. Dłoń bolała ją co noc aż do rana, i Grace nie znała na
to spo sobu.



Ale pani Reed nie przy jęła słów Sama z dez apro batą. Wręcz prze ciw nie,
roze śmiała się tak gło śno, że nawet on pod niósł wzrok.

–  Uwiel biam dzieci –  powie działa pani Reed. Patrzyła teraz pro sto na
Sama. – Szcze gól nie te szczere.

Sama nie obcho dziły jed nak takie kom ple menty. Powró cił do swo ich
wycin ków.

– A cóż takiego aż tak cię pochła nia? – zapy tała pani Reed.
Sam nie odpo wia dał. Wła śnie dla tego, że był pochło nięty. Grace musiała

lekko dotknąć dło nią jego czoła, zanim spoj rzał na matkę. Pani Reed
powtó rzyła pyta nie.

Sam pod niósł jeden z arty ku łów i prze czy tał nagłó wek:
– „Mary narz, robot nik budow lany i akro bata w jed nej oso bie”.
Odwró cił trzy maną kartkę w stronę pani Reed, która nachy liła się bli żej,

żeby przyj rzeć się zdję ciu. Foto gra fia przed sta wiała pole, na któ rym zebrał
się tłum, aby przy glą dać się, jak jakiś czło wiek balan suje na czubku słupa
150 stóp nad zie mią.

– To Mons De Carno – wyja śnił Sam. – Naj więk szy akro bata–słup nik na
świe cie.

Pani Reed aż kla snęła.
– Jest taki zawód?
Teraz, kiedy naresz cie mówili o  waż nych spra wach, Sama zain te re so‐ 

wała roz mowa.
–  Jest mary na rzem, robot ni kiem budow la nym i  akro batą w  jed nej oso‐ 

bie. O tym mówi nagłó wek.
– Sza le nie zaska ku jące – oce niła pani Reed. – Prze dziwne – dodała bez

cie nia kpiny.
– Tutaj są opi sane dużo dziw niej sze rze czy – odparł Sam. – Mógł bym

pani opo wie dzieć.
Grace już była gotowa Sama upo mnieć. Jego słowa można było odczy‐ 

tać jako zaro zu mial stwo. Cza sem Sam wła śnie takiego tonu uży wał w roz‐ 
mo wie. Może czę ściowo z  tego powodu nie miał przy ja ciół, cho ciaż nie
kie ro wały nim złe inten cje. Grace wie działa jed nak, że nie tylko dla tego
inne dzieci w Big Sandy nie zbli żają się do jej syna.

– Opisz mi zatem jedną taką rzecz – popro siła pani Reed wesoło. – Jesz‐ 
cze dziw niej szą niż ten akro bata-słup nik.

– Pani Henry przy wio zła do Mon tany potwora – powie dział Sam, a zaraz
potem opu ścił wzrok i  zajął się kolej nym wycin kiem. Zupeł nie jakby



mówił, że spadł śnieg, tak od nie chce nia to zabrzmiało.
Grace naprawdę chciała ści snąć go mocno za kolano, żeby zamilkł.
Ale pani Reed zare ago wała dokład nie tak, jak Sam prze wi dy wał – tylko

się uśmiech nęła.
– Widzia łam dzi siaj panią Henry. – Pani Reed spoj rzała na Grace. – Nie

było przy niej żad nego potwora.
Grace roze śmiała się cicho.
– Oczy wi ście, że nie.
Sam wybur czał pod nosem:
– Dobrze, zro bi łem, co mogłem.
Pani Reed rap tem pod nio sła się z  krze sła, gestem dając im znać, by

pocze kali. Wyszła z salonu, a potem z oddali sły chać było, jak pobrzę kują
naczy nia w kuchni. Grace spoj rzała na Sama.

– Potwora? – wyszep tała, głę boko zaże no wana fan ta zjami syna.
Sam sie dział ze wzro kiem wbi tym w treść arty kułu. Grace odczy tała to

jako znak, że ode brał burę, ale Sam tylko wpa try wał się z  podzi wem
w zdję cie akro baty. Zasta na wiał się, czy sam kie dyś mógłby takim zostać,
gdy doro śnie. Na razie jed nak z  tru dem potra fił usie dzieć bez ruchu. Mię‐ 
dzy innymi dla tego tak lubił swoje wycinki z gazet. Kiedy go coś pochła‐ 
niało, sku piał na tym całą swoją uwagę, a  umie jęt no ści kon cen tra cji
mogłaby mu pozaz dro ścić nie jedna doro sła osoba. W  innych oko licz no‐ 
ściach jed nak nie ustan nie wier cił się i podry gi wał.

– Przy szło mi do głowy, że pani i Sam muszą być głodni – powie działa
pani Reed. Zwra cała się bar dziej do Sama niż do jego mamy.

Posta wiła na sto liku tacę. Stał na niej talerz z chle bo wym plac kiem zwa‐ 
nym „ban nock”, a obok dwie miseczki. W jed nej było masło, a w dru giej
dżem jago dowy.

– Pla cek jest jesz cze cie pły – zapew niła pani Reed. – Pan Car di nal pie‐ 
cze go dla mnie za każ dym razem, kiedy odwie dza Big Sandy. Wła śnie pró‐ 
buję go nakło nić, by zagrał na skrzyp cach w ope rze. Metysi grają na swój
spo sób. Bar dzo natchniony.

Zanim Sam się gnął po kawa łek placka, spoj rzał na matkę. Grace
uśmiech nęła się z ulgą. Chciała, żeby pani Reed zoba czyła, jakich dobrych
nauczyła go manier, szcze gól nie po tym, co powie dział kilka minut temu.
Kiw nęła więc głową, a wtedy Sam zaczął jeść. Pani Reed zwró ciła się do
Grace.



– Wiem, że jest pani nauczy cielką, droga pani. To dziecko jest dosko na‐ 
łym dowo dem pani umie jęt no ści.

To wiele dla Grace zna czyło. Mogłaby zli czyć wię cej dni, kiedy życie na
rów ni nach było łatwe, niż usły sza nych kom ple men tów za wypeł nia nie roli
matki.

– Bar dzo mi miło, że pani tak uważa.
Pani Reed wstała i pode szła do nich obojga. Na sofie było miej sce dla

trzech osób. Pani Reed usia dła z dru giej strony Sama. Chyba tro chę go zło‐ 
ściło, że musi się prze su nąć, ale zro bił pani Reed miej sce.

– Chce pani otwo rzyć szkołę i zacząć uczyć – powie działa pani Reed. –
Ale potrze buje pani pomocy.

– Z pew no ścią pociąga to za sobą koszty – odparła Grace. – Ale cho dzi
też o odpo wied nie miej sce. Dzieci chyba nie lubiły przy jeż dżać do naszej
szkółki.

Pani Reed sie działa tak bli sko, że musiała trzy mać prawą rękę tuż przy
sobie, ina czej jej łokieć wbi jałby się Samowi w  poli czek. Pod nio sła więc
rękę i poło żyła ją na opar ciu sofy, tuż nad ramie niem Sama.

– Ich rodzice mieli pewne zastrze że nia, czy tak?
Grace mil czała chwilę, zanim odpo wie działa:
– Tak.
– A rozu mie pani ich… obawy?
Czyli się zaczęło. Jakie miało zna cze nie, co odpo wie? Grace chciała

uczyć i  byłaby w  tym lep sza niż kto kol wiek inny w  mie ście, włą cza jąc
rodzi ców tych dzieci. Ale to nie wystar czało, prawda? Grace rozu miała, że
to, co teraz powie, będzie miało ogromne zna cze nie, ponie waż pani Reed
wła śnie roz wa żała, czy powinna wraz z Pra co wi tymi Psz czół kami zaofe ro‐ 
wać jej wspar cie. Pro szę, czego doko nały dla pani Ster ling!

– Rozu miem, że mogą się nie zga dzać z nie któ rymi moimi wybo rami –
zaczęła Grace.

Dłoń pani Reed spo częła na ramie niu Sama i pokle py wała go deli kat nie.
Nie był to jed nak gest cie pły, przy naj mniej nie wyłącz nie. Rościł sobie rów‐ 
nież pewne prawo wła sno ści.

–  Na przy kład –  powie działa pani Reed –  gdy bym miała zaofe ro wać
wspar cie temu dziecku… być może pomóc zmie nić to, jak się pre zen tuje…

Pani Reed się uśmiech nęła. Pro szę bar dzo, oto pro po zy cja, umowa, któ‐ 
rej warunki Grace musi speł nić, jeśli chce zostać przy jęta, zaak cep to wana.

Jakby w odpo wie dzi, Grace wyrżnęła panią Reed w poli czek.



Zro biła to bolącą ręką. Tą postrze loną, która co noc pul so wała bólem,
a mimo to Grace teraz wcale bólu nie czuła.

Wstała i nachy liła się groź nie nad panią Reed. Być może po raz pierw‐ 
szy w życiu ta bogaczka poczuła się mała.

– Zabie raj, kurwa, łap ska od mojego syna – powie działa.
To na pewno przy kuło uwagę Sama. Już na wymie rzony poli czek ode‐ 

rwał się od wycin ków, ale prze kleń stwo w  ustach matki wpra wiło go
w osłu pie nie.

– Wsta waj, Sam.
Sam się pod niósł.
– Wycho dzimy.
Pani Reed sie działa w salo nie, zbyt oszo ło miona, by cokol wiek powie‐ 

dzieć. Patrzyła, jak Grace i Sam zbie rają się do wyj ścia. Wyszli z  salonu.
Dopiero, gdy usły szała, jak otwie rają drzwi fron towe, odzy skała nad sobą
pano wa nie i pośpie szyła do hallu.

– Zamie rza łam dać wam pokój na noc! – krzyk nęła pani Reed za Grace.
– Kiedy popro siła pani o  spo tka nie, zakła da łam, że naresz cie pojęła pani,
jak się rze czy mają.

Grace otwo rzyła drzwi. Stała z  Samem w  przed po koju, wło żyli już
płasz cze, nakry cia głowy, owi nęli się sza lami. Pani Reed poczuła podmuch
mroź nego powie trza wpa da ją cego do wnę trza, ale posta no wiła, że nie
będzie drżeć z zimna. Jej twarz na dal paliła ją po spo licz ko wa niu.

– Zamknęła pani drzwi, które już ni gdy się przed panią nie otwo rzą, pani
Price.

Grace poło żyła dłoń na ramie niu Sama.
– Sły sza łam, że kie dyś uro dziła pani dziecko, ale nie prze żyło.
Pani Reed patrzyła na nią rów nie wstrzą śnięta tymi sło wami, jak wcze‐ 

śniej ude rze niem w poli czek. Nie mogła uwie rzyć, że krążą o niej podobne
histo rie, a  ona nie ma na to wpływu. W  dodatku to była prawda. Grace
widziała to na jej twa rzy.

– Mówię do pani jako matka – powie działa Grace. – Mówię jak matka
matce. Jeśli prosi mnie pani, żebym wybrała mię dzy moim dziec kiem
a pani apro batą, zawsze wybiorę syna.

I  tyle zostało z  całego planu. Grace i  Sam wyszli, a  chło piec zaczął
wypy ty wać mamę, dla czego napa dła na panią Reed. Grace odparła, że mu
wyja śni, kiedy będzie star szy. Roz sąd nie byłoby po pro stu wró cić konno do
sie dli ska, ale nie miała na to siły, nie w taki wie czór. Zapro po no wała więc,



aby prze no co wali w  hotelu Greg son Springs. Ozna czało to, że wyda całą
sumę, jaką miała przy sobie, czyli wszyst kie pie nią dze, jakie w ogóle posia‐ 
dała. Ale i tak zatrzy mali się w hotelu. Grace stać było tylko na pokój z jed‐ 
nym łóż kiem. Dobre i to. Jakoś sobie pora dzą.

W innym miej scu Mon tany Joab pro wa dził auto, wra ca jąc z pozo sta łymi
Dusi cie lami z gór Bear Paw.

Ade la ide Henry jechała konno do domu, a obok śpiesz nie szła jej matka.
Duch Ele anor zosta wił córkę w  spo koju dopiero, kiedy po dotar ciu do
domu Ade la ide zapa rzyła her baty i poszła spać.

A po rów ni nach bie gły dwa stare, wychu dzone konie, posłane z Rocky
Point. Nie były wierz chow cami pana Reeda i  spra wiały wra że nie, że nie
prze trwają drogi do jego stajni. Pan Reed klep nął każ dego w zad i zosta wił
je na pastwę losu. Demon zna lazł je na rów ni nach, ale ich nie pożarł. Minął
je w locie.

Tej nocy szu kał cze goś innego.
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Góry.
Dom na tyle wysoko, by się ukryć,
może nawet sny tak wysoko nie dotrą?

Wspięło się na górę, wyżej niż linia drzew.
Świa tło nie opo dal. Dom. Mały, ale nie pu sty.
W środku zapach ludzi.
Nie zwa żaj na nich. Wchodź wyżej. Wyżej.

Bli sko szczytu, pod okiem księ życa.
Mrok i cisza. Grota.
Żad nych woni w środku, ani ludzi, ani zwie rząt.
Tam zamiesz kaj. Tak wysoko nikt cię nie znaj dzie.

Chcesz, żeby ci poczy tać, zaśpie wać?
Nie. Nie chcę.
Na zewnątrz zaczyna wscho dzić słońce.
Naj le piej leżeć w ciem no ściach.
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Pierw szy duży śnieg spadł trzy na stego listo pada, pięć dni po uro dzi nach
Ade la ide, któ rych nie obcho dziła. Spa dły dwa dzie ścia dwa cale, zanim
w końcu prze stało sypać. Nie długo potem mróz pochło nął pierw szą ofiarę.

Franc Baluca, trzy letni chło piec, wstał w nocy z  łóżka i pró bo wał sam
pójść do wychodka. Był zbyt śpiący, żeby zdać sobie sprawę, że war stwa
śniegu się gała mu czubka głowy. Rano ojciec zna lazł go w poło wie drogi
mię dzy stud nią a domem. Chłop czyk miał na sobie tylko nocną koszulę. Na
śniegu była krew, efekt uboczny walki o prze trwa nie na mro zie. Tak uwa‐ 
żali jego rodzice. Nie będą go mogli pocho wać aż do wio sen nych roz to pów.

Dwa dni póź niej „Moun ta ineer” doniósł, że tego listo pa do wego dnia,
kiedy spadł śnieg, do Big Sandy przy je chała nauczy cielka. Woź nica, pan
Oskar Olsen, pośpie szył zawieźć ją do jej chaty, pomimo złej pogody.
Kobieta za wszelką cenę chciała dotrzeć do swo jego sie dli ska. Gdy pan
Olsen zosta wił ją w jej nowym domu, zaczęła roz pa ko wy wać rze czy. Przy‐ 
je chała sąsiadka, usły szaw szy o nowej miesz kance, ale zastała chatę pustą.
Drzwi wej ściowe wyglą dały, jakby coś je roze rwało na pół.

Potem zna le ziono Carla Gun der sona, pra wie zamar z nię tego na śmierć.
Koń zrzu cił go z grzbietu i Carl nie mal umarł na mro zie. Po koniu nie było
ani śladu. Nie zosta wił nawet odci sków kopyt, które by wska zy wały, dokąd
pobiegł. Gun der son mówił, że koń odle ciał. Dosłow nie. Miej scowy lekarz
zdia gno zo wał u niego zatru cie tru pim jadem oraz cięż kie upo je nie alko ho‐ 
lem.

W  listo pa dzie tego roku podobne histo rie zda rzały się cał kiem czę sto,
pisano o  nich w  gaze tach, roz pra wiano w  kościele i  w  restau ra cjach.
„Pech”, tak to tutaj nazy wano –  i  ow szem, ta zie mia bywa bez względna.
Ale po pią tej, po siód mej ofie rze śmier tel nej w ciągu jed nego tygo dnia pech
jakoś już nie wyja śniał wszyst kiego. Na Big Sandy spa dło widmo zguby,
okry wa jąc wszystko swoim cału nem podob nie jak śnieg.

47

Fiona Wong nie potra fiła zna leźć grobu ojca.
Szu kała bez powo dze nia już trzeci rok.
– Gdy bym wie działa, że pani szkapa będzie się tak wlo kła, zapro po no‐ 

wa ła bym, żeby wsia dła pani na konia Ber tie – stwier dziła.



Ade la ide Henry poczuła się ura żona w  imie niu konia. Dło nią w  ręka‐ 
wiczce pokle pała go po grzy wie, jakby chciała go tym gestem uspo koić.

– To prawda, Abdiasz się nie śpie szy – przy znała. – Ale twarda z niego
sztuka.

To był żart, ale Fiona nie słu chała.
Tysiąc dzie więć dzie siąt trzy dni.
Już tak długo Fiona szu kała.
Tym razem w Glen dale, w Mon ta nie. Dwa dni drogi od Big Sandy i  to

wcale nie było naj da lej, dokąd się zapu ściła na poszu ki wa nia ojca.
– Dla czego pani Brown z panią nie poje chała? – zapy tała Ade la ide.
– Jest już zmę czona tymi wypra wami – odparła Fiona. – Towa rzy szyła

mi na zbyt wielu.
Glen dale. W  1875 roku mia sto wyro sło wokół czter dzie sto to no wego

pieca hut ni czego, nad poto kiem Trap per. Kopal nie przy cią gnęły męż czyzn.
Wszy scy przy jeż dżali do pracy w  Połą czo nej Kom pa nii Gór ni czej Hecla.
W 1880 roku miesz kało tu około dwóch tysięcy ludzi.

Ale do 1900 roku kopal nie już zamknięto, a miej sco wość się skur czyła.
Śmierć prze my słu zabiła rów nież mia sto. Z hut ni czego pieca zostały tylko
fun da menty, które już zaczy nała przej mo wać z powro tem sama zie mia. Gdy
znik nęły kopal nie, jedyną robotą, jaka jesz cze została w  Glen dale, była
praca przy odzy ski wa niu resz tek rudy z olbrzy mich hałd żużlu pozo sta łych
po wyto pie w wiel kim piecu. Ale i to nie utrzy mało się długo.

Mia sta umie rały tu tak samo, jak wszyst kie stwo rze nia. Puste sko rupy,
zosta wione, by nisz czały i obró ciły się w proch. Ade la ide i Fiona jechały
zatem do miej sca, które kie dyś było Glen dale. Ade la ide wspo mi nała noc
spę dzoną w sta rym hotelu. Pan Olsen powie dział jej wtedy, że daw niej stało
tam całe mia sto. Ale zie mia zabrała je z powro tem.

– Ber tie pod su nęła pomysł, żebym się tu wybrała, bo tylko sie dzia łam
i trzę sła mną wście kłość – powie działa Fiona. – Taka jest prawda. Widziała
mnie pani wczo raj przy kola cji. Oba wiam się, że nie byłam zbyt nio towa‐ 
rzy ska. Hotel Greg son Springs przy słał mi wczo raj rano wia do mość, że nie
będą już zle cać mi pra nia. Posta no wili odtąd korzy stać z usług pralni elek‐ 
trycz nej pani Ster ling.

Fiona obró ciła się przez ramię, by spoj rzeć na Ade la ide. Była od niej
o stopę niż sza, ale miały podobną budowę. Sze ro kie plecy i ramiona.

– Ale teraz musi mi pani powie dzieć, pani Henry, dla czego chciała pani
ze mną jechać.



Ade la ide odwró ciła wzrok. Nie uszły jej uwagi śmier telne przy padki
z zeszłego tygo dnia. Oba wiała się, że wypu ściła na mia sto jakąś pie kielną
moc. Że to jej prze kleń stwo, jej potwór pory wał ludzi z  Big Sandy. Nie
miała jed nak pew no ści. Koniec, jaki spo tkał więk szość z  tych ofiar, był
strasz nym, ale względ nie czę stym rodza jem śmierci, jaka przy cho dzi na
ludzi na tej bez li to snej ziemi.

–  Kiedy jestem sama –  odparła Ade la ide –  za dużo myślę. Dla tego
zapro po no wa łam, że z panią pojadę.

***

Pięć mili od Glen dale minęli pięt na ście pie ców na węgiel drzewny.
Każdy był posta wiony z  czer wo nej cegły, wysoki na dwa dzie ścia stóp
i podob nie sze roki. Wyglą dały jak ule jakichś gigan tycz nych psz czół. Piece
spra wiały tym bar dziej nie sa mo wite wra że nie, że w  żad nym już przy naj‐ 
mniej od roku nie pło nął ogień.

–  Poza tym wola łam, żeby nie musiała pani poko ny wać tych rów nin
zupeł nie sama – dodała Ade la ide.

Glen dale w  pew nym momen cie miało nawet wię cej miesz kań ców niż
Big Sandy, ale było mia stem do zatrzy ma nia się na jakiś czas, nie do osie‐ 
dle nia na stałe. Ade la ide dostrze gała, co odróż niało to miej sce od Big
Sandy: dużo salo onów, żad nej opery.

Mia sto bie gło wzdłuż jedy nej ulicy, która zakrę cała w górę, pro wa dząc
z tej nie wiel kiej doliny ku ota cza ją cym ją wzgó rzom. Z toru wyści go wego
już pra wie nic nie zostało. Sklepy były poza bi jane deskami. Śnie życa spa‐ 
dła na Glen dale z  dużo mniej szą mocą niż na Big Sandy, odda lone stąd
o dwa dni drogi na pół noc. Tutaj nie leżała nawet stopa śniegu. Jak na te
rejony Mon tany, ledwo popró szyło.

– Pani ojciec był gór ni kiem? – zapy tała Ade la ide. – Dla tego tu przy był?
–  Pro wa dził pral nię w  Hele nie –  odparła cicho Fiona, roz glą da jąc się

uważ nie na wszyst kie strony, jakby miała nadzieję, że gdzieś zauważy ojca.
– Kiedy jesz cze miesz kał z nami. Ale kilka kobiet w mie ście pod nio sło pro‐ 
test prze ciw chiń skim pral niom. Kiedy się uro dzi łam, w Hele nie chiń skich
pralni dzia łało sie dem na ście. A  zanim nauczy łam się cho dzić, były już
tylko trzy.



Ade la ide też obser wo wała obie strony ulicy, ale nie szu kała ojca Fiony.
Bała się dzi kich psów. Albo rów nie zdzi cza łych męż czyzn.

– Moja rodzina nie wybrała doliny Lucerne – powie działa. – Wła dze nie
miały dla nas innej pro po zy cji na zało że nie farmy. Murzyń scy far me rzy
dosta wali naj gor szą zie mię i  sta rali się wyci snąć z  niej tyle, ile się tylko
dało.

–  I  jak wam szło? –  zapy tała Fiona, popusz cza jąc cugle i  zer ka jąc do
wnę trza jed nego z salo onów. Ze środka dobie gały ciche głosy.

–  Dawa li śmy sobie radę, przez jakiś czas –  odparła Ade la ide, zasko‐ 
czona nowym uczu ciem, uci skiem w gar dle.

Fiona zsia dła z  konia, a  Ade la ide za nią. Pod pro wa dziły zwie rzęta do
salo onu i  uwią zały je na zewnątrz. Abdiasz par sk nął dwa razy i Ade la ide
bez zasta no wie nia wyjęła z  torby tro chę bura ków cukro wych. Odkryła, że
Abdiasz je uwiel bia. Pomo gły jej nieco go utu czyć.

– Zabiera pani ze sobą broń? – zapy tała Fionę Ade la ide.
Fiona się uśmiech nęła.
– Potrze buję tylko tego.
Fiona poka zała jej czarną para solkę, scho waną obok juków.
– A po co to? – zapy tała Ade la ide.
– Odkry łam ten spo sób jakiś czas temu – wyja śniła Fiona. – Niech mi

pani wie rzy, to lep sze niż broń.
– Może i ma pani rację – odparła Ade la ide – ale ja i  tak biorę ze sobą

rewol wer.

***

Bar dziej wła ściwe dla tego miej sca byłoby okre śle nie „melina”. Mówie‐ 
nie o „pro wa dze niu tu inte resu” byłoby obrazą dla ludzi inte resu. Sam bar
prze stał ist nieć ponad dzie sięć lat temu. Została z niego tylko długa żela zna
rura, na któ rej gór nicy daw niej opie rali buty, kiedy nachy lali się, by gło śno
zama wiać napoje. Na ścia nie za barem wisiało kie dyś lustro, ale pękło
i strza skane leżało na ziemi. Jedy nym dowo dem na to, że daw niej dzia łał tu
saloon, były refleksy na deskach pod łogi. Kiedy Ade la ide i Fiona weszły do
środka, odłamki szkła odbiły świa tło dnia i przez chwilę wyda wało się, że
cały saloon lśni bla skiem. Ade la ide i Fiona aż musiały zasło nić oczy dło nią.



Kiedy opu ściły ręce, zoba czyły pię ciu męż czyzn, sie dzą cych za jedy nym
oca la łym w  tym przy bytku sto łem. Męż czyźni pod nie śli na nie wzrok
i  ujrzeli czarną kobietę, wysoką na nie mal sześć stóp, oraz Chinkę, która
trzy mała czarną para solkę.

– Tego bym się nie spo dzie wał – powie dział jeden.
Pozo stali czte rej zgod nie poki wali gło wami, ale się nie ode zwali.
–  Pano wie –  zwró ciła się do nich Fiona. Nie uśmie chała się, mówiła

powoli. – Nazy wam się Fiona Wong. I szu kam grobu ojca.
Wygląd każ dego z  poora nych zmarszcz kami, ogo rza łych męż czyzn

mówił, że życie go nie oszczę dzało.
– Spo dziewa się pani desz czu? – zapy tał ten, który ode zwał się pierw szy.
Fiona pod nio sła czarną para solkę wyżej.
– Kiedy zdejmę wieko trumny, muszę otwo rzyć para solkę.
Zapa dło dłu gie mil cze nie. Nawet Ade la ide unio sła jedną brew.
– Czemu? – zapy tał w końcu jeden.
–  Tak robimy –  odparła Fiona. –  My, Chiń czycy. Potem wyjmę jego

kości, owinę je żółtą tka niną i wyślę go do ojczy zny, do Chin.
Męż czyźni mil czeli, nie wie dząc, co zro bić z  tą infor ma cją. Ade la ide

zdała sobie sprawę, że żaden z nich nie miał przed sobą szklanki. Na stole
nie stała ani jedna butelka. To zanie po ko iło ją bar dziej, niż gdyby wszy scy
byli zalani w trupa. Po co pię ciu męż czyzn mia łoby sie dzieć w barze, jeśli
nie po to, by pić? Zupeł nie jakby tylko cze kali, aż ktoś wej dzie. Wie działa,
że tak być nie mogło, ale nie potra fiła uspo koić myśli.

I co zamie rzali zro bić przy god nej oso bie, która wstąpi do środka?
– Cie pło tutaj – stwier dził jeden, patrząc na obie kobiety.
–  I  robi się coraz gorę cej –  dodał inny, przy glą da jąc się wła snym dło‐ 

niom.
– Na wzgó rzu jest cmen tarz – powie dział w końcu ten pierw szy. – Nie

spo sób go prze oczyć. – Po czym odsu nął się na krze śle i wstał zza stołu. To
wystar czyło, by Ade la ide wycią gnęła colta. Colta pani Mudge. Zasta na‐ 
wiała się, do kogo nale żał, zanim tra fił w ręce tej kobiety.

Na widok broni męż czy zna zamarł.
– Chcia łem tylko poka zać paniom drogę – powie dział. Wywarłby jed nak

lep sze wra że nie, gdyby się przy tym uśmiech nął, pew nie fał szy wie, ale
przy naj mniej poka załby, że się stara.

Pozo stali czte rej patrzyli teraz na Ade la ide ina czej, chłod nym wzro kiem,
jakby czuli się ura żeni afron tem wobec ich kom pana.



Fiona postu kała czub kiem para solki w pod ło gowe deski.
–  Na pewno go znajdę –  powie działa. –  Dzię kuję uprzej mie i  życzę

panom wszyst kiego dobrego.
Poło żyła rękę na dłoni Ade la ide, mocno napie ra jąc i  zmu sza jąc ją tym

samym do opusz cze nia kolta. Popchnęła towa rzyszkę przez saloon
z powro tem ku drzwiom, wprost na słońce.

Ade la ide pocze kała, aż Fiona pierw sza dosią dzie konia, pod czas gdy
ona, mie rząc z rewol weru, stała zwró cona w stronę drzwi do salo onu. Gdy
już sama wsia dała na Abdia sza, prze ka zała rewol wer Fio nie.

– Nie należy pani do zbyt ufnych osób – zauwa żyła Fiona z uśmie chem.
– Prze szka dza to pani? – zapy tała Ade la ide.
– Och, nie – odparła Fiona. – Teraz jesz cze bar dziej się cie szę, że mam

panią ze sobą.

***

–  Przy naj mniej nie kła mał –  stwier dziła Ade la ide, kiedy dotarły na
szczyt niskiego pagórka. Wje chały konno na cmen tarz. Nie uwa żały, że im
nie wypada, bo teren cmen tarza i tak był w ruinie.

Glen dale oglą dane z  góry spra wiało wra że nie szkie letu –  obje dzo nego
z mięsa, a potem wypa lo nego przez słońce. Ze wzgó rza widziały teraz, że
saloon był jedy nym zacho wa nym w  cało ści budyn kiem w  całym mie ście.
Innym domom bra ko wało dachu albo tyl nych ścian. Może wła śnie dla tego
ci męż czyźni sie dzieli w barze. Saloon był jedy nym schro nie niem. Jedy nym
miej scem, do któ rego nie wpa dał śnieg.

Groby –  te które można było roz po znać jako groby –  były roz miesz‐ 
czone bez żad nego planu. Nie stały w rów nych rzę dach. Łatwo było na któ‐ 
ryś nastą pić w poszu ki wa niu innego, szcze gól nie po śnie życy. I wła śnie by
temu zapo biec, wiele mogił było ogro dzo nych szta che tami albo balu stradką
z  metalu. Ade la ide i  Fiona zsia dły z  koni i  cho dziły mię dzy nagrob kami,
pro wa dząc zwie rzęta za sobą.

– Jak się nazy wał pani ojciec? – zapy tała Ade la ide.
– Hum Tong – odpo wie działa Fiona. – Ale to się na nic nie przyda.
Ade la ide uklę kła tym cza sem przy jed nej z  tablic, obli cza jąc coś

w myślach.
– To grób dziecka.



– Ten też – powie działa Fiona.
– Czemu nazwi sko ojca na nic się nie przyda? – zapy tała Ade la ide, prze‐ 

cho dząc do następ nej mogiły.
Kolejne dziecko.
– Ojciec wyje chał z Heleny i zna lazł pracę w obo zach gór ni czych. Jeź‐ 

dził za gór ni kami po całej Mon ta nie. Usi ło wał dla nich prać, ale oni bar‐ 
dziej potrze bo wali kucha rza. Został więc kucha rzem. Matka nie mogła
uwie rzyć, że go zatrud nili –  mówiła Fiona z  łagod nym uśmie chem. –
 Twier dziła, że był naj gor szym kucha rzem, jakiego znała. Ale był tani. Dla‐ 
tego nada wał się do pracy w gór ni czym mie ście.

Fiona i Ade la ide prze stały szu kać wśród gro bów i  roz glą dały się teraz
wokół po cmen ta rzu. Nie był wcale ogromny, wziąw szy pod uwagę, że
w mie ście miesz kały kie dyś dwa tysiące ludzi.

–  Wie pani, jak nazy wali mojego ojca? –  zapy tała Fiona. –  Kiedy go
najęli do pracy i zapi sali jego nazwi sko w reje strze pra cow ni ków?

– Nie Hum Tong?
– John Chiń czyk.
–  Przy kro mi –  powie działa Ade la ide. –  To naj więk szy absurd, jaki

w życiu sły sza łam.
Fiona wbiła czu bek para solki w zie mię.
– Kiedy prze no sił się do innej pracy, w innych mia stach, reje stro wali go

jako Joego Chiń czyka. Jedno gór ni cze mia sto potra fiło mieć trzech Joe
Chiń czy ków i dwóch Joh nów Chiń czy ków.

Ade la ide rozej rzała się po cmen ta rzu.
– Nawet gdyby gdzieś tutaj zna la zła pani taki grób, wie dzia łaby pani, że

to wła śnie grób pani ojca?
– Tak – odparła Fiona. – Tak.
Minęły trzy nagrobki, wszyst kie prze chy lone, każdy pod innym kątem,

ale ani jeden z nich nie stał na gro bie Johna Chiń czyka.
– Musiała go pani bar dzo kochać – powie działa w końcu Ade la ide.
– Nie zna łam go. W ogóle go nie pamię tam. Wyje chał zaraz po tym, jak

się uro dzi łam. Ni gdy nie widzia łam go na wła sne oczy, a w każ dym razie
tego nie pamię tam. Mam tylko jego foto gra fię.

Fiona zatrzy mała się i pode szła do juków. Wyjęła zdję cie chu dego męż‐ 
czy zny w  czar nej jedwab nej koszuli z  małym koł nie rzy kiem. Na gło wie
miał słom kowy kape lusz i  nie patrzył w  obiek tyw, jakby zamie rzał zaraz
sobie pójść.



– Jest przy stojny.
– Prawda? Zawsze tak uwa ża łam – przy znała Fiona.
Przy trzy mała zdję cie jesz cze przez moment, a  potem wsu nęła je

z powro tem do juku.
– Szu ka łam już w tylu obo zach. Mają tam foto gra fie gór ni ków. Robione

poza kopal nią, w mie ście. Może foto gra fo wała ich kom pa nia? Może jakiś
robot nik miał apa rat, nie wiem? Ale na ani jed nym zdję ciu nie widzia łam
Chiń czy ków, któ rzy pra co wali w tych obo zach. Jakby w ogóle nie ist nieli.
Może łatwiej było zapo mnieć, że też tu byli, kiedy nie trzeba było na nich
patrzeć? Albo może myślano, że tacy ludzie, jak mój ojciec, nie są warci
kosztu foto gra fii?

Ade la ide i Fiona omio tły spoj rze niem cmen tarz. Fiona miała wra że nie,
że Mon tana ojca po pro stu pochło nęła.

– A mogłaby pani dopu ścić myśl, żeby… – Ade la ide bała się dokoń czyć.
– Prze stać szu kać? – zapy tała Fiona, patrząc jej w oczy.
– Tak. Prze stać.
–  Dora stała pani wśród swo jej rodziny? –  zapy tała Fiona. –  Wśród

wszyst kich bli skich?
– Ni gdy się od nich nie odda li łam – wes tchnęła Ade la ide. – Nawet dzi‐ 

siaj.
Fiona wsu nęła para solkę z powro tem mię dzy troki sio dła.
– Może łatwiej jest trwać w odda niu komuś, kogo się ni gdy nie poznało?

– powie działa.
Ade la ide poki wała głową. Upór, z  jakim Fiona prze mie rzała całą Mon‐ 

tanę w poszu ki wa niu jed nego grobu, wzmógł w niej jed nak wła sne wyrzuty
sumie nia.

– Miesz kała pani tylko z rodzi cami? – zapy tała Fiona. Pyta nie nie miało
żad nej ukry tej tre ści, skąd mogłaby wie dzieć? Było to naj zwy klej sze pyta‐ 
nie na świe cie.

Ade la ide odwró ciła wzrok. W mil cze niu dosia dła Abdia sza. Powie działa
już Samowi część prawdy. Czemu nie wyznać Fio nie reszty?

Odwró ciła się do dziew czyny, która jesz cze nie wsia dła na konia,
i  wtedy ich zoba czyła: męż czyzn z  salo onu, całą piątką stali na skraju
cmen ta rza.

– Cie pło tutaj – krzyk nął jeden w ich stronę, patrząc pro sto na Ade la ide.
– I robi się coraz gorę cej – dodał inny, przy glą da jąc się swoim dło niom.
– Niech pani wsiada na konia – rzu ciła Ade la ide Fio nie. – Już.



– Chcie li śmy się tylko upew nić, że znajdą panie cmen tarz – powie dział
ten, który dawał im wska zówki.

Wszyst kich pię ciu weszło na teren cmen ta rza, rzę dem, jeden za dru gim.
– Nie zna la zły śmy grobu, któ rego szu kamy – odkrzyk nęła Fiona z sio‐ 

dła. – Ale dzię ku jemy panom.
Cmen tarz nie był ogro dzony, więc obie pod je chały kłu sem do jego

skraja. Męż czyzn to nie znie chę ciło.
–  Nie padało –  powie dział czwarty, wska zu jąc na jej scho waną para‐ 

solkę.
Piąty, naj więk szy, na razie się nie ode zwał.
– Cie pło tutaj – powtó rzył któ ryś.
– I robi się coraz gorę cej.
– Pro szę prze stać tak mówić! – krzyk nęła Ade la ide.
Się gnęła do juku i wycią gnęła colta, a  rząd męż czyzn zmie nił kurs jak

rzeka, która zmie nia bieg. Szli teraz pro sto na nią. I po raz pierw szy spło‐ 
szony Abdiasz sta nął dęba, a  ona o  mały włos spa dłaby z  jego grzbietu.
Musiała wybrać – albo mocno chwy cić się wodzy, albo trzy mać rewol wer.

Colt wypadł jej z ręki pro sto na zie mię.
Fiona krzyk nęła:
– Niech pani jedzie! Już! Naprzód!
Obie spięły konie, a wtedy Abdiasz miło je zasko czył. Zwin nie puścił się

galo pem w dół po zbo czu, ku dro dze wiją cej się przez mia sto. Fiona galo‐ 
po wała tuż obok z prze ra żo nym, nie przy tom nym wyra zem twa rzy.

Choć jechały dużo szyb ciej, niż oni bie gli, były prze ko nane, że odkry‐ 
łyby męż czyzn tuż za sobą, gdyby tylko miały odwagę spoj rzeć przez
ramię. Nie zwol niły, póki nie wyje chały pięć mil za Glen dale i nie minęły
olbrzy mich pie ców na węgiel drzewny.

W końcu polu zo wały wodze i nie czuły już mro wie nia stra chu peł zną‐ 
cego po ple cach. Patrzyły na drogę, dysząc rów nie ciężko jak ich konie.
Przy glą dały się olbrzy mim porzu co nym pie com, z któ rych każdy zło wiesz‐ 
czo przy po mi nał otwarty grób.

Rap tem usły szały bar dzo ciche dźwięki, które dziw nym spo so bem, jakby
nie sione wia trem, dobie gały z porzu co nych pie ców i uno siły się nad nimi
niczym resztki żaru. Głosy.

„Cie pło tutaj”.
„I robi się coraz gorę cej”.
Sły szały to.



Obie to sły szały.
Wpa try wały się w porzu cone piece. Wyda wało się, że w jed nym z nich

prze mknął jakiś cień, a Ade la ide mogła przy siąc, że wewnątrz widziała syl‐ 
wetki. A dokład nie pięć.

***

Ade la ide Henry i Fiona Wong ucie kały stam tąd naj szyb ciej, jak mogły.
Każda unio sła się w sio dle, pochy liła do przodu i ścią gnęła wodze szyb‐ 

kim, pro stym ruchem nad garst ków. Miały przed sobą dwa dni jazdy do Big
Sandy. Pognały konie cwa łem i nie zatrzy my wały ich, aż Glen dale w sta nie
Mon tana znik nęło im z oczu i z pamięci.

***

Jechały w mil cze niu chyba całą drogę powrotną. Dziwna aura Glen dale
na dal nio sła się za nimi jak fetor. Przy naj mniej tak to odczu wała Ade la ide.
Ale im dalej jechały, tym bar dziej rozu miała, że nie tylko to miej sce zabu‐ 
rzyło jej spo kój. Nie tylko ci męż czyźni.

Minął już mie siąc, odkąd nie dźwi gała brze mie nia. Trzy dzie ści dwa dni
bez rodzin nej klą twy.

A naj gor sze było, że czuła się szczę śliwa jak ni gdy.
Miała też przy sobie Fionę, która zjeż dżała cały stan w  poszu ki wa niu

grobu ojca, żeby wyko pać jego kości i ode słać je do innego kraju. Raczej
nie ska kała z tego powodu z rado ści, ale też nie uchy lała się od cią żą cego
na córce obo wiązku. Kto mógłby lepiej zro zu mieć jej poło że nie? Wcze śniej
Ade la ide pró bo wała wta jem ni czyć w swoją histo rię Grace, ale nie stety opo‐ 
wia dała jej o tym zbyt ogól nie. Wyznała Grace i Samowi, że przy wio zła ze
sobą do Mon tany demona, jed nak tylko Sam jej uwie rzył. Ale to dla tego, że
nie powie działa całej prawdy.

– Fiono – ode zwała się Ade la ide.
Fiona zare ago wała w  inte re su jący spo sób. Nie zamie rzała zada wać

pytań, tylko uważ nie słu chała. Jechały teraz jedna obok dru giej i  Fiona
patrzyła na Ade la ide wycze ku jąco, jakby rozu miała, że ist nieje jakiś sekret,
ale nie wie działa jaki.

– Nie przy by łam do Mon tany sama.



Ade la ide przy szło na myśl, że może Ber tie i Fiona przy je chały wtedy do
niej nie tylko po to, by zająć się jej wło sami, ale także, by dowie dzieć się,
co trzy mała w cha cie. I nie było w tym nic złego. Prze cież pró bo wały oce‐ 
nić, czy mogą jej zaufać. Czy pod ję łyby inną decy zję, gdyby wyznała im
prawdę?

Co wła ści wie zamie rzała powie dzieć? To, co nie zostało wypo wie dziane
na głos ani razu poza gra ni cami jej rodzin nej farmy, na któ rej dora stała?
Tej, którą spa liła?

– Przy je cha łam tu – zaczęła, ale następne trzy słowa uwię zły jej w gar‐ 
dle. Odwró ciła głowę od Fiony, od jej konia, myśląc, że zaraz zwy mio tuje.
Ale to tylko strach ją dła wił i przy pra wiał o mdło ści. Strach i wstyd.

– Przy je cha łam tu z moją sio strą.



Rozdział trzeci
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W dniu śmierci ich rodzi ców wszystko zaczęło się od dużego lun chu. Nie‐ 
zwy czajne było jeść tak dużo, kiedy cze kało ich jesz cze pół dnia pracy.
Ade la ide wła śnie tak powie działa, kiedy przy bie gła do domu z pola. Ele‐ 
anor prze mil czała jej słowa. To aku rat nie było nie zwy czajne, gdy jej matka
miała dużo roboty.

W  każ dym razie uczta, jaka cze kała Ade la ide i  Gle nville’a, była na
pewno zaska ku jąca: bulion, sma żone stynki w sosie maśla nym, pasz te ciki
z kur cza kiem, kro kiety ryżowe, bataty, pud ding z mło dej kuku ry dzy i kisiel
żura wi nowy, pla cek z dynią, cia steczka baka liowe i kawa.

– Mamo, ilu gości się spo dzie wasz? – zapy tała Ade la ide.
– Po pro stu usiądź – odparła Ele anor.
Wyda wało się, że Gle nville’a  nie dziwi aż tak bogato zasta wiony stół.

Zwy czaj nie wziął talerz i nało żył sobie jedze nia, o wiele za dużo. Ele anor
zro biła to samo.

Ade la ide była tak zdu miona, że na swój talerz nie nało żyła sobie pra wie
nic. Sie działa tylko i patrzyła, jak rodzice jedzą. Prze żu wali jak krowy.

– Zna la złam węża przy studni – powie działa.
Od razu wie działa, że nie powie działa nic inte re su ją cego, ale sie dze nie

w tej ciszy byłoby dużo dziw niej sze. W tej pra wie ciszy. Bo Ele anor i Gle‐ 
nville nawet nie zamy kali ust przy jedze niu. A od maleń kiego uczyli tego
Ade la ide. Teraz jakby zupeł nie o tym zapo mnieli.

– Przy glą da łam mu się przez chwilę – cią gnęła. – Polo wał na sójkę, ale
sójka dobrze wie działa, co się święci, pod fru nęła na drzewo i cały czas gło‐ 
śno na niego ćwier kała.

Na to rów nież nie nade szła żadna odpo wiedź i Ade la ide miała już wtedy
ochotę krzy czeć.

Wtedy Gle nville spoj rzał na Ele anor i powie dział:
– Nie czuję żad nego smaku.
Ele anor opu ściła wide lec.



– Ja też nie.
– Ade la ide – rzekł ojciec. – Idź, pro szę, do swo jego pokoju.
Dziew czyna zmarsz czyła brwi, a potem się roze śmiała.
– Tato, mam trzy dzie ści jeden lat.
–  I  zostań tam –  dodała Ele anor. –  Pra co wa łaś ciężko cały ranek.

Odpocz nij chwilę.
Ade la ide patrzyła to na ojca, to na matkę. Przy szła jej do głowy dzie‐ 

cinna myśl: „Czy mam dziś uro dziny?”. Oczy wi ście nie miała. Ale
z  jakiego innego powodu jej rodzice, zazwy czaj roz pacz li wie zwy czajni,
nagle zacho wy wali się jak stuk nięta rodzina Bun dre nów, która kie dyś pra‐ 
co wała na far mie w sąsiedz twie?

– Już – pona gliła Ele anor Henry. – Idź.
I trzy dzie sto jed no let nia Ade la ide wstała od stołu, zanio sła swój talerz do

kuchni, choć nic nie zja dła, wsta wiła go do zlewu, a potem weszła po scho‐ 
dach i zamknęła za sobą drzwi.

Zdjęła książkę z  półki, na wypa dek, gdyby matka miała zaraz wejść
i spraw dzić, co robi. Potem usia dła na brzegu łóżka i cze kała.

Nie wie działa na co.
Nie długo potem usły szała, że drzwi wej ściowe się otwie rają, a za chwilę

zamy kają z trza skiem.
Pod nio sła się z łóżka i pod kra dła do okna. Trzy dzie sto jed no let nia Ade la‐ 

ide nie miała odwagi odsu nąć fira nek, więc tylko zer kała przez koronkę.
Gle nville Henry, jej ojciec, szedł do obory ze strzelbą w ręku.
Ele anor Henry podą żała za nim, przy ci ska jąc do piersi Biblię.
Razem kro czyli rów nie poważni, jak wcze śniej przy jedze niu. Gle nville

trzy mał strzelbę w lewej ręce, lufą do góry. Przy wro tach obory prze ła mał
broń, żeby wsu nąć dwa naboje. Ade la ide widziała, że w  kie szeni kurtki
niósł ich wię cej.

Ele anor tym cza sem poło żyła rękę na sko blu drzwi. Oboje spoj rzeli sobie
w oczy. Ade la ide znała ich całe życie, ale ni gdy nie widziała, żeby tak na
sie bie patrzyli. Z deter mi na cją i zre zy gno wa niem.

I teraz Ade la ide pojęła.
Wcho dzili do obory, żeby zabić demona.
Nie. To nie było tak. Jej rodzice nie mie liby takich min przy tak pro stym

zada niu.
Wcho dzili do obory, żeby zabić sio strę Ade la ide. A  jej sio stra miała

imię.



Eli za beth.
Zamie rzali zabić Eli za beth.
W  tam tym momen cie –  bo wszystko wyda wało się dziać dokład nie

w tam tym momen cie – Ele anor prze nio sła spoj rze nie z Gle nville’a na okno
Ade la ide. To miał być ostatni raz, kiedy dziew czyna widziała matkę żywą.
Jesz cze tego nie wie działa, ale miała prze czu cie. Była tego tak pewna, jak
tego, że trzyma w  ręku książkę. Wła ści wie po co cały czas ją trzy mała?
Gdy tylko zadała sobie w  myślach to pyta nie, książka wypa dła jej z  rąk.
Ade la ide nawet nie sły szała, jak upada na pod łogę.

Ele onor nie odry wała wzroku od okna Ade la ide. Czyżby miała nadzieję,
że córka wystawi głowę i ubłaga ją, żeby tego nie robiła? Czy może chciała
przez jedną ostat nią chwilę popa trzeć jej w oczy?

Żadne z  tych pra gnień i  tak się nie speł niło. Ade la ide cof nęła się od
okna. Zosta wiła firanki zacią gnięte i z powro tem usia dła na brzegu łóżka.

Odgłos strzału z wnę trza obory zabrzmiał jak kla śnię cie.
Wrza ski, które dobie gły póź niej, trwały znacz nie dłu żej.
Naj pierw krzyki jej ojca – niskie i prze stra szone – a potem jej matki –

wyż sze, pełne udręki, cią głe zawo dze nia. Ade la ide pode rwała się z  łóżka
i pod bie gła do drzwi – by rzu cić się im na pomoc.

Ale się zatrzy mała.
Ści snęła dło nią klamkę tak mocno, że rano miała na niej sińce. Ele anor

i Gle nville krzy czeli w obo rze, sły szała war cze nie Eli za beth, nio sące się jak
odgłos burzy. Wszy scy troje byli tam, za drzwiami obory, wszy scy zdzie rali
gar dło, a Ade la ide Henry puściła klamkę.

Stała przez chwilę. Wsłu chi wała się w odgłosy doko nu ją cej się rzezi.
Wtedy jesz cze być może ist niała szansa, by kogoś ura to wać, by coś zro‐ 

bić, cokol wiek.
A co zro biła?
Pod nio sła z pod łogi książkę i usia dła z powro tem na łóżku.
Może prze sta niemy w końcu uda wać? Może prze sta niemy się łudzić?
Ade la ide sie działa na łóżku i miała nadzieję – żywiła ją w naj po dlej szej

głębi serca – że jeśli tylko dosta tecz nie długo poczeka, wszy scy troje zginą.
Ele anor, Gle nville i Eli za beth. Nie czuła się z tym dobrze, ale takie wła śnie
miała marze nie.

Trzy dzie ści jeden lat na tej far mie – dosłow nie całe życie spę dziła trzy‐ 
mana z dala od ludzi, od sąsia dów. Uczona przez rodzi ców, że nie można



nikogo wpusz czać, nikomu się zwie rzać, z  obawy, że inni dowie dzą się
o ist nie niu potwor nego dziecka, nie ludz kiej sio stry Ade la ide.

No pro szę, Ade la ide kła mała sama sobie nawet teraz.
Eli za beth była jej sio strą bliź niaczką. Uro dziły się razem, naj pierw Ade‐ 

la ide, a kilka minut po niej Eli za beth. Położna uło żyła Ade la ide na piersi
matki, ale kiedy na świat przy szło dru gie dziecko, wybie gła z pokoju. Ale
nie z pustymi rękoma. Bie gła z tym dru gim dziec kiem. Co zamie rzała zro‐ 
bić? Wyrzu cić je do studni? Roz bić mu głowę o kamień?

Tak. I jedno, i dru gie.
To Gle nville Henry ją powstrzy mał. Sie dział w  salo nie, cze ka jąc na

rado sną nowinę. Kiedy położna prze bie gła obok, z  twa rzą mokrą od potu
i  łez, instynk tow nie wstał. Coś było nie tak. Dogo nił położną na progu
domu i odkrył, że coś nie sie w ramio nach, a kiedy mu to poka zała – wyja‐ 
śniła, że to coś jego żona miała w łonie – Gle nville pojął prawdę i padł na
kolana.

Ale.
Ale gdy powie działa mu, co chce zro bić – zabić to obrzy dli stwo – chwy‐ 

cił ją mocno za ramię i powie dział: „Mówi pani o moim dziecku”.
I ode brał maleń stwo z jej ramion, choć prze klęła go i zapo wie działa, że

jej noga w tym domu wię cej nie posta nie, że już nie wróci, by pomóc Ele‐ 
anor. Jakich uczyn ków się dopu ścili –  zapy tała –  że taki demon mógł
przyjść na świat? Gle nville podzię ko wał jej za pracę. Poszedł do kuchni
i  wydo był ze słoja należne jej pie nią dze. Dziecko, któ remu mieli dać na
imię Eli za beth, trzy mał pod pachą. Zapła cił położ nej i  powie dział: „Zro‐ 
bimy, co w naszej mocy”. Zamknął za nią drzwi i w pew nym sen sie rodzina
Hen rych już ni gdy tych drzwi obcym nie otwo rzyła.

***

Ade la ide odkaszl nęła. Sie dząc ze spusz czoną głową, opo wie działa
wszystko –  histo rię rodziny i  to, co się wyda rzyło już tutaj, w  Mon ta nie.
Teraz w  końcu pod nio sła wzrok i  spoj rzała na czwórkę zgro ma dzo nych
w kuchni Pod Śle pym Wie przem.

Na Fionę, Ber tie, Grace i Sama.
Sie dzieli w mil cze niu, a Ade la ide zebrała w sobie całą odwagę, żeby nie

ucie kać spoj rze niem. Chciała pła kać, ale uparła się, że nie będzie. Sama,



sły sząc wła sną opo wieść, wie działa, że nie zasłu guje na łzy uko je nia. Pło‐ 
nęła ze wstydu, wsty dziła się abso lut nie każ dej z tych rze czy. Bała się, że za
chwilę z tej hańby spło nie jej serce.

Kuch nia Pod Śle pym Wie przem była na tyle duża, by pomie ścić śred niej
wiel ko ści stół. Zazwy czaj to wła śnie tam Ber tie przy go to wy wała posiłki –
cza sem nawet dla sze ściu męż czyzn, któ rzy przy jeż dżali się napić i zagrać
w karty. Dla nich pię ciorga miej sca było teraz dosyć. Ber tie dla wszyst kich
zapa rzyła kawy, rów nież dla Sama.

Ade la ide nie wie działa, co zro bić z  dłońmi i  jak rozu mieć mil cze nie
przy ja ció łek, pod nio sła więc fili żankę do ust i upiła łyk kawy, cho ciaż nie
umia łaby powie dzieć, jak sma ko wała.

W  końcu Ber tie usia dła na swoim krze śle, a  jej rysy stra ciły ostrość,
jakby wal czyła ze łzami. Pokle pała się deli kat nie po brzu chu, bez wied nym
gestem. Odwró ciła wzrok od Ade la ide, potem znowu na nią popa trzyła.

– Pro szę mówić śmiało – powie działa Ade la ide. – Niech pani szcze rze
powie, co myśli.

Ber tie głę boko wes tchnęła i jesz cze raz pokle pała się po brzu chu.
– Pani biedna sio stra – wyszep tała.
Na te słowa Ade la ide gwał tow nie wyprę żyła się na krze śle, jakby coś

dźgnęło ją w plecy, ale zaraz z powro tem się zgar biła, bo oczy wi ście Ber tie
powie działa prawdę. Kie dyś Ade la ide czę sto wykra dała się w nocy do Eli‐ 
za beth. Pro po no wała, że jej poczyta albo pośpiewa. Była na tyle młoda, na
tyle naiwna, by wie rzyć, że ona i  jej sio stra rozu mieją się nawza jem i  że
potrafi pojąć zna cze nie pomru ków i  powar ki wań Eli za beth, jak gdyby
mówiły jed nym języ kiem. Może i tak było. Może jesz cze wtedy rze czy wi‐ 
ście łączył ich sio strzany zwią zek, a nie taki jak póź niej, gdy Ade la ide stała
się po pro stu dozor czy nią uwię zio nej sio stry. Ulu bioną pio senką Eli za beth
– przy naj mniej zda niem Ade la ide – była „O Rocks Don’t Fall on Me”.

W końcu jed nak pota jemne wizyty w obo rze wyszły na jaw. Z tego jedy‐ 
nego powodu dostała od matki lanie. Pró bo wała spryt niej szych spo so bów
na odwie dziny u Eli za beth, ale Ele anor nie kła dła się do późna, cze kała na
nią i zawsze wszystko odkry wała. Za każ dym razem Ade la ide dosta wała od
matki baty. W końcu prze stała cho dzić do obory.

–  I  ty też – dodała Fiona, ujmu jąc przez stół dłoń Ade la ide. – Przy kro
mi, że tyle musia łaś przejść.

Któż lepiej niż Fiona zro zu miałby cię żar odpo wie dzial no ści przy kład‐ 
nego dziecka? Któż inny miałby wię cej współ czu cia dla córki, która przez



lata robiła wszystko, czego od niej ocze ki wano?
– I oni też – zauwa żyła Grace.
– Moi rodzice? – zapy tała Ade la ide, zasko czona falą gniewu, który nagle

w niej wez brał.
Nawet Ber tie i Fiona popa trzyły na Grace z dez apro batą.
– We trzy mogą sobie panie myśleć, co chcą – powie działa Grace. Spoj‐ 

rzała na Sama, poło żyła otwartą dłoń na jego ple cach i już jej nie ode rwała.
–  Ale nie wie dzą panie, co zna czą obo wiązki rodzica. Potra fią wyssać
z czło wieka wszyst kie soki. – Grace spoj rzała śmiało na trójkę przy ja ció łek.
– Więc tak, ich też mi szkoda.

Każda teraz mil czała. Wszyst kie wra cały w  myślach do wspo mnień
i swo ich oso bi stych histo rii.

To Sam ode zwał się pierw szy.
– Nie powin ni śmy jej odna leźć?
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Eli za beth Henry.

Tak się nazy wało. Ale już się nie nazywa.
Na co komu imię, skoro się nie ma nikogo?

Dru giej nocy w jaskini coś wyniu chało.
Zbli żali się ludzie.
Skoro oni byli ludźmi, to czym było ono?

Eli za beth Henry? Nie. To nic nie zna czyło.

Pode szli bli żej. Zapa chy i ślady na śniegu.
Chciało odpo cząć w samot no ści. Ale się pod nio sło.
Zabi ja nie też było spo so bem.

Poja wili się w wej ściu do jaskini. Dwa cie nie.
Dwa nowe zapa chy.
Coś zosta wili.
Nasłu chi wało. Cie nie zeszły po wzgó rzu.



Usły szało skrzy pie nie drzwi chaty.
Tej małej chaty w poło wie zbo cza.
Dalej cze kało, aż noc ponow nie ucich nie.

Pod kra dło się do wej ścia jaskini.
W bla sku księ życa coś tam leżało na ziemi.
Trzy pie ski pre riowe. Zła pane i zabite. I zosta wione.
Jak dar.
Jak ofiara.
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– Kata strofa.
Pani Jer rine Reed stała pośrodku sceny w ope rze. Gdy spa dły praw dziwe

zimowe śniegi, jesz cze wię cej osad ni ków wyje chało. Liczba miesz kań ców
mia sta skur czyła się o  jedną czwartą od ostat niego zgro ma dze nia, kiedy
pani Reed czy tała o trium fach kobiet na całym świe cie.

Dla tego na rów ni nach, i tak już pustych, żyło się teraz w poczu ciu jesz‐ 
cze więk szej samot no ści. Nawet gdy do opery przy byli wszy scy pozo sta‐ 
jący w mie ście miesz kańcy Big Sandy, tylko co trze cie miej sce na widowni
było zajęte. Na dal sły chać było bicie dzwonu na wieży, mimo że pokaz już
się roz po czął. W tak okropną pogodę nie któ rzy by się zgu bili bez ude rzeń
dzwonu i bez jasnego pło mie nia, który kie ro wał ich ku mia stu.

– Mia łam nadzieję, że pro gram dzi siej szego spo tka nia będzie mógł być
podobny do ostat nich – cią gnęła pani Reed. – Poczy ta li by śmy inspi ru jące
nowiny, roz da li by śmy gazety, przy wi ta li by śmy się nawza jem z  sąsia dami.
Ale dzi siaj będzie ina czej. Nie mniej w imie niu miej sco wej kapi tuły Pra co‐ 
wi tych Psz czó łek witam wszyst kich pań stwa ser decz nie.

Spoj rzała ku kuli som, gdzie zebrała się reszta Pra co wi tych Psz czó łek.
– Naszej małej wspól no cie nie obce są trudy – cią gnęła. Choć zapo wie‐ 

działa, że pro gram dzi siej szego spo tka nia będzie inny niż zwy kle, dwa
egzem pla rze „Moun ta ine era” leżały na sce nie u  jej stóp. – Nikt z  nas nie
prze był takiego szmatu drogi do wspa nia łej Mon tany po to, by leżeć brzu‐ 
chem do góry i odpo czy wać.

Pani Reed spoj rzała w oczy oso bom sie dzą cym w fote lach na par te rze.
– Ale nawet dla nas ostat nie tygo dnie były cza sem próby.



Pani Reed ponow nie zer k nęła w bok sceny. Przy Pra co wi tych Psz czół‐ 
kach sta nęli teraz dwaj męż czyźni. Wszystko zgod nie z pla nem. Pani Reed
zwró ciła się z powro tem do publicz no ści.

–  Okręg Cho uteau nosi swoją nazwę na pamiątkę mał żeń stwa kup ców
han dlu ją cych futrami – powie działa. – Augu sty i Pierre’a Cho uteau, któ rzy
byli wła ści cie lami pla cówki han dlo wej w oko licy Fort Ben ton. Kiedy mój
mał żo nek i ja po raz pierw szy przy by li śmy w te strony, zatrzy ma li śmy się
wła śnie w Fort Ben ton, ale nie długo potem prze nie śli śmy się do Big Sandy.
Aż trudno uwie rzyć, że nie było tu wtedy nawet tylu miesz kań ców, by
zapeł nić scenę, na któ rej stoję. A  kiedy wokół nie ma zbyt wielu ludzi,
czło wiek zawiera przy jaź nie, gdzie tylko może. Tak wła śnie pozna łam
Rocky Boya, wodza Czi pe we jów. Gości li śmy go nawet w  naszym domu.
Wyja śnił nam, że jego ple mię musiało przy być do Mon tany, bo tak chciała
prze po wied nia. Szli na zachód od Pen syl wa nii, aż dotarli na tę zie mię jakieś
dwa dzie ścia pięć lat temu. Po dro dze musieli sta wić czoło wielu tru dom,
spo ty kali się z odrzu ce niem zarówno ze strony osad ni ków, jak i czer wo no‐ 
skó rych. Ich jedy nymi brat nimi duszami oka zali się ludzie z ple mie nia Kri,
któ rym prze wo dził wódz Lit tle Bear. W  tysiąc dzie więć set dru gim roku
Rocky Boy popro sił pre zy denta Roose velta, by usta no wił rezer wat dla jego
ludu. Spo tkał się z  odmową. W  tysiąc dzie więć set czwar tym spró bo wał
ponow nie, ale dostał tę samą odpo wiedź. W tysiąc dzie więć set dzie wią tym
Rocky Boya i jego ple mię wsa dzono do wago nów kolei i prze wie ziono naj‐ 
tań szą klasą do rezer watu Black feet, ale warunki życia były tam tak podłe,
że musieli obmy ślić spo sób ucieczki, by ujść uzbro jo nym straż ni kom, któ‐ 
rzy strze gli rezer watu. Mają nadzieję, że pre zy dent Wil son osta tecz nie
przyj mie ich pety cję. W tym roku tak się nie stało, ale może rok tysiąc dzie‐ 
więć set szes na sty przy nie sie im szczę ście. Byłby to wielki dar, gdyby
Rocky Boy mógł uczy nić to, czego nawet Moj żesz nie zdo łał – prze pro wa‐ 
dzić swój lud do ziemi obie ca nej i żyć tam wśród swo ich w szczę ściu i spo‐ 
koju.

Prze ma wia jąc i prze cha dza jąc się przy tym wzdłuż kra wę dzi sceny, pani
Reed spoj rzała na scho wane w cie niu rzędy miejsc na bal ko nie, potem prze‐ 
nio sła wzrok z powro tem na par ter. Fotele na bal ko nie były puste.

–  Rocky Boy opo wie dział mi legendę o  sta rym Snow bir dzie i  o  Lady
Snow bird, parze wil ków, któ rzy według nich są rodzi cami wszyst kich wil‐ 
ków na całym kon ty nen cie. Mówił, że to stwo rze nia pełne maje statu, ale
zaja dłe. I  zawsze głodne. Kiedy pod czas wiel kiej piel grzymki na zachód



jakiś Czi pe wej umie rał, lud Rocky Boya wie rzył, że to stary Snow bird
i Lady Snow bird dopa dli go na szlaku i porwali do wiecz nej kra iny.

Pani Reed unio sła ręce gestem, który uci szał wszel kie nie do wie rza nie
wśród widzów.

– Wiem – powie działa. – Myśla łam tak samo, kiedy Rocky Boy opo wia‐ 
dał mi tę histo rię. Magiczne wilki. Uwiel biamy, gdy rdzenne ludy snują
podobne opo wie ści, ale rzadko bie rzemy je poważ nie. Nazy wamy to miej‐ 
sco wym kolo ry tem.

Pani Reed spoj rzała za kulisy i dała znak dło nią.
– Ale ostat nio, gdy na nasze mia sto padł strach i  zaj rzało nam w oczy

widmo śmierci, odwie dziło mnie dwóch męż czyzn i opo wie działo histo rię,
któ rej chcę, żeby rów nież pań stwo wysłu chali.

Na scenę wyszedł Finn Kirby.
Mat thew Kirby poja wił się tuż za nim.
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– Przy sze dłeś.
– Nie mogłem ina czej.
Joab dotknął ramie nia brata. Dobrze było widzieć go z  powro tem, już

nie w szpi talu, a cho dzą cego o wła snych siłach. Miał przed oczami widok
Del musa w wej ściu do obory, który macha do nich, a potem pada jak kłoda
na zie mię. Tutaj, w  kuchen nych drzwiach domu pań stwa Reedów, Joab
pod szedł do brata i go uści snął.

– Wejdź – powie dział.
W środku cze kał pan Reed. Nie w salo nie, ale w kuchni. Brak zwy cza jo‐ 

wej gościn no ści był zna kiem, że to spo tka nie wiel kiej wagi. Do kuchni nie
można było wejść przy pad kiem. Nikt po pro stu tu nie zacho dził ot, tak.

–  Naresz cie –  oznaj mił pan Reed na widok Del musa. –  Ależ wy dwaj
jeste ście do sie bie podobni.

– Ow szem – potwier dził Joab. – Bra cia z krwi i kości.
–  Jeste ście nawet tego samego wzro stu –  zauwa żył pan Reed. Ludzie

niscy naj szyb ciej dostrze gali takie rze czy, nie ustan nie sza cu jąc, porów nu‐ 
jąc. – I mówisz, że ile masz lat, chłop cze?

– Szes na ście – odparł Del mus, cały czas sto jąc w progu, mimo że Joab
zamknął za nimi drzwi. – Skoń czy łem w zeszłym tygo dniu.

Joab się gnął do kie szeni i wrę czył mu mały paku nek.



– Pamię ta łem – powie dział.
Choć oczy wi ście zapo mniał. Skoro podobno pamię tał, czemu nie odwie‐ 

dził Del musa w szpi talu, żeby dać mu pre zent? Daw niej Del mus gnie wałby
się na młod szego brata. Za to, że zapo mniał i że teraz kła mał. Daw niej Del‐ 
mus zawsze był pomi jany. Ale teraz jakie miało zna cze nie, że Joab zapo‐ 
mniał o jego uro dzi nach? Del musa dostrze gła siła znacz nie potęż niej sza niż
ten bogacz, pan Reed. Dostrze gła i oszczę dziła.

– Wejdź i sia daj – pole cił pan Reed, a Del mus posłusz nie wyko nał pole‐ 
ce nie.

Na stole stał talerz z ban noc kiem, teraz już tylko z jego resztką. Ale nie
było do tego żad nego masła ani dżemu. Kawałki placka były czer stwe
i  zimne. Daw niej Del mus ode brałby to jako obrazę, ale teraz już nic nie
miało mocy, by go obra zić.

– Już się lepiej czu jesz? – zapy tał pan Reed.
– Dużo lepiej niż przed tem – zapew nił Del mus, cho ciaż prawdę mówiąc,

zła many oboj czyk zra stał się powoli. Lewą rękę Del musa pod trzy my wał
tem blak, a  lekarz prze pi sał mu mor finę w  zastrzy kach pod skór nych dwa
razy dzien nie, aż kość się zro śnie. Dzi siaj Del mus przy jął już drugą dawkę,
czuł się więc roz luź niony.

Po sło wach Del musa zapa dło dłu gie mil cze nie. Chło pak spo glą dał to na
pana Reeda, to na brata. Joab popa trzył na niego wymow nie, dając mu dys‐ 
kretne znaki. Del mus zro zu miał i zwró cił się do swo jego dobro czyńcy.

– Dzię kuję, że zała twił pan dla mnie szpi tal – powie dział.
Pan Reed zbył to ruchem ręki, na znak, że nie ma o czym mówić. Ale

było o  czym. Del mus widział, że pan Reed potrze buje zarówno usły szeć
podzię ko wa nia, jak i je zbyć. Ten spek takl wyma gał jed nego i dru giego.

– Odwdzię czę się panu ciężką pracą – zapew nił Del mus.
Pan Reed popa trzył na Joaba.
– Brat już spła cił twój dług – powie dział. – I to po trzy kroć.
Del mus spoj rzał na Joaba, który się zaczer wie nił i wyprę żył jak dumny

syn.
–  Nie zna li śmy naszego ojca –  powie dział Del mus. –  Pań skie słowa

ogrom nie wiele dla niego zna czą.
– Dla niego – pod kre ślił pan Reed. Przyj rzał się Del mu sowi uważ niej. –

Ale nie dla cie bie.
– Nie – przy znał Del mus. – Nie dla mnie.



Dla czego to powie dział? Bo taka była prawda. Ale odkąd to prawda zna‐ 
czyła coś dla Mudge’a? Cóż, teraz zna czyła. „Powiem całą prawdę!” Tak
przy rzekł demo nowi, a  ten go oca lił. Jedno kłam stwo, a  bestia wróci
i zawle cze go do pie kieł, dokąd, jak się oba wiał, zostali strą ceni jego matka
i bra cia.

– Del mus odzie dzi czył serce po naszej matce – wykrztu sił Joab zasko‐ 
czony.

Co w ogóle chciał przez to powie dzieć? Poza tym Joab wie dział, że to
nie prawda. Wybą kał to uspra wie dli wie nie, bo nie chciał, żeby pan Reed się
obra ził.

– Napiję się – stwier dził pan Reed, wsta jąc od stołu. Zna lazł butelkę żyt‐ 
niej whi skey Mono gram i nalał do trzech szkla ne czek. – Musimy poroz ma‐ 
wiać o moich koniach.

Del mus pod niósł szklankę do ust i upił łyk whi skey. Pierw szy raz sma‐ 
ko wał alko hol od napa ści w stajni. Ta żyt nia była – bez wąt pie nia – trun‐ 
kiem naj wyż szej klasy, jakiego kie dy kol wiek pró bo wał.

–  Sie dem moich koni znik nęło na two jej służ bie –  zaczął pan Reed. –
Mogłem roz mó wić się z tobą jesz cze w szpi talu. Ale tam miej sca nie było
nawet, żeby pierd nąć, nie wspo mi na jąc o pry wat nej roz mo wie.

– Chce pan wie dzieć, co się stało – zgadł Del mus.
Pan Reed uniósł ze stołu butelkę i grzmot nął dnem o blat.
–  Już ci powie dzia łem, co się stało! Zgi nęło moich sie dem koni. A  ty,

o ile pamię tam, leża łeś pijany, kiedy je kra dli.
Del mus spoj rzał na brata, ale Joab nie odpo wie dział spoj rze niem.
– Nie patrz na brata – powie dział pan Reed. – On już dowiódł, ile jest

dla mnie wart. Ty nato miast tylko wpę dzasz mnie w koszty.
– Jak tego dowiódł? – zapy tał Del mus, dopi ja jąc whi skey ze szkla neczki.
– Zawiózł mnie do Rocky Point i zna leź li śmy tam łow ców wil ków.
Del mus mil czał. Sły szał głos we wła snej gło wie: „Powiem całą

prawdę!”.
– Joab powie dział panu, skąd wie o Rocky Point?
Pan Reed nie mal się zakrztu sił z tłu mio nej wście kło ści. Lek cje geo gra fii

nie były celem tej roz mowy. Wychy lił whi skey, żeby zapić smak nagłej
furii.

A co zro bił Joab?
Mil czał. Ale obszedł stół i  sta nął przy lewym ramie niu pana Jacka

Reeda. Bogacz i  chło pak two rzyli razem obraz pana len nego z  wasa lem.



Del mu sowi nie trzeba było nic wię cej.
Del mus Mudge powstał z krze sła i  chwy cił szyjkę butelki żyt niej whi‐ 

skey Mono gram. Uniósł ją i  zamach nął się jak wiel kim mło tem, celu jąc
pro sto w skroń pana Reeda.

Butelka nie pękła, ale sądząc po odgło sie, panu Reedowi mogła pęk nąć
czaszka. Nie był to trzask, tylko ciche puk nię cie. Pan Reed, czło wiek nie‐ 
wiel kiej postury, spadł z  krze sła na pod łogę i  oszo ło miony wywra cał
oczami. Opadł bez wład nie na deski i z tru dem chwy tał powie trze, zacho wał
przy tom ność, ale był w szoku.

Joab krzyk nął na brata, ale Del mus nie zwra cał na niego uwagi.
– Zło ży łem przy rze cze nie! – powie dział gło śno. – Będę mówił prawdę!

A  widzę, że pan, panie Reed, jest wcie lo nym dia błem, który za wszelką
cenę chcę mi wykraść brata!

Del mus nachy lił się nad sku lo nym na pod ło dze panem Reedem i  pod‐ 
niósł butelkę, żeby roz trza skać boga czowi głowę.

– I nawet nie wie pan, kim on jest, kim we dwóch jeste śmy. To my sia li‐ 
śmy postrach w sied miu sta nach!

Del mus czuł, że owład nął nim jakiś duch, który naka zy wał mu wyzna nie
prawdy. Był jak w gorączce. Miał wra że nie, że pod skórą bzy czą mu roze‐ 
dr gane roje psz czół, po jed nym roju na każdy zły uczy nek, jaki
Mudge’owie mieli na sumie niu. Jed nym spo so bem, aby to nie zno śne mro‐ 
wie nie ustało, było wyja wie nie wszyst kich prze stępstw, któ rych się dopu‐ 
ścili.

– Siedź cicho! – krzyk nął Joab. – Ani się waż!
Joab jed nak wie dział. Wie dział. Wie dział to, odkąd zgi nęły konie. Odkąd

zna leźli Del musa leżą cego twa rzą w pia chu przed staj nią. Że on, Joab, ni‐ 
gdy nie sta nie się nową wer sją sie bie, dopóki jesz cze ist nieje gdzieś ta
dawna. Na całym świe cie tylko cztery inne osoby znały Joaba
Mudge’a  i widziały całe zło, które wyrzą dził. A  teraz została z nich tylko
jedna.

Joab rzu cił się na Del musa.
On, młod szy z braci, był wście kle żądny nowego życia, tym cza sem star‐ 

szy dotąd zale d wie usi ło wał prze żyć. Byli podob nej postury, wszy scy tak
twier dzili. Gdy sza mo tali się na ziemi, wyglą dali jak jeden czło wiek. Joab
mógł rów nie dobrze zabi jać teraz daw nego sie bie.

Del mus wal czył, zasko czony, usi łu jąc zrzu cić Joaba z ple ców, ode rwać
jego ramię zaci śnięte wokół gar dła, ale oka zało się to trudne z jedną ręką na



tem blaku. Do tego pod cię ża rem brata miał wra że nie, że jego oboj czyk pło‐ 
nie z bólu. Del mus krztu sił się, z tru dem chwy tał powie trze, char czał i chry‐ 
piał. A Joab chciał go puścić, ale wie dział, że nie może.

Powta rzał sobie w  duchu man trę: „Teraz jestem Dusi cie lem. Teraz
jestem Dusi cie lem”.

Tylko tak mógł dalej dusić swo jego brata, ostat niego członka rodziny,
który mu jesz cze pozo stał.

Nie odpusz czał, bo wie dział, że w prze ciw nym razie prawda wyszłaby
na jaw. Cała prawda. Pan Reed i pozo stali poka za liby, jak się obcho dzą ze
zło dzie jami i  prze stęp cami. Gdyby puścił Del musa i  we dwóch ucie kliby
pod osłoną nocy, ile czasu minę łoby, zanim pan Reed doszedłby do sie bie
i zwo łał resztę? Tych dwóch boga czy i jesz cze innych? Całe mia sto by go
ści gało. A on nie miał już nawet dokąd ucie kać. Nie miał żad nego schro nie‐ 
nia oprócz tego domu i  żad nego opie kuna oprócz tego czło wieka, pana
Reeda.

Kilka mie sięcy wcze śniej pewien osad nik zna lazł na dnie swo jej studni
pięt na ście stóp pod zie mią ska mie niałą rybę i muszle. Według gazety suge‐ 
ro wało to, że cała Mon tana była daw niej przy kryta wodą. Dzi siej sze rów‐ 
niny zale wał ocean. Czy nie było to dowo dem, że cały świat i  całe życie
można zupeł nie zmie nić i nikomu nawet nie przyj dzie do głowy, że kie dyś
wyglą dały cał kiem ina czej? Wielki ocean i suche rów niny. Życie Joaba trzy
mie siące temu i dzi siaj.

– Joab. Joab, posłu chaj mnie.
Pan Reed doszedł do sie bie na tyle, by pod nieść się na kolana. Nachy lił

się tak bli sko, że Joab czuł zapach żyt niej whi skey w jego odde chu.
Joab spoj rzał mu w oczy.
– Puść już – powie dział pan Reed. – Już go puść.
Joab cof nął rękę, ale nie patrzył na brata, który leżał tuż obok.
Pan Reed nie mówił Joabowi, żeby brata oszczę dził.
Pan Reed tylko infor mo wał go, że jego brat już nie żyje.
– Pomogę ci teraz – powie dział pan Reed.
Ujął dłoń Joaba i pomógł mu wstać. Coś leżało u jego stóp, ale Joab nie

mógł się zmu sić, by nazwać to po imie niu.
– Ja pró bo wa łem tylko… – zaczął.
–  Ochro ni łeś mnie –  powie dział pan Reed, wypro wa dza jąc chłopca

z kuchni do salonu. Posa dził go w fotelu. – Od teraz ja będę chro nił cie bie.
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Pie ski pre riowe led wie zapeł niły brzuch,
ale akt ofia ro wa nia,
to zaspo ka jało.

Zeszło z góry. Cie kawe.
Ale ostrożne.
Zastało drzwi do chaty otwarte na oścież.
W środku cie pło z pale ni ska.

Weszło powoli. Grube skóry na pod ło dze.
Przed komin kiem.
Jak łoże z futer, na któ rym się uło żyło.

„Ah, pobre cito”.
Głos. Kobiety. Bar dzo drob nej. Łatwej ofiary.
Patrzyło na nią. Prze mó wiła znowu, ale nie rozu miało.

„Och, to straszne”, powie działa w mowie, którą poj mo wało.
„Nie znasz nawet swo jego praw dzi wego języka”.
Za nią drugi cień. Męż czy zny. Rów nie niskiego.

Zbli żali się do niego z pustymi, otwar tymi dłońmi.
Obna żyło zęby, by poka zać, że może być źle.
Nie ucie kli. Męż czy zna usiadł na pod ło dze,
szep cząc w tym nie zna nym języku.
Kobieta sia dła przy ogniu. Wyżej, na gzym sie,
coś małego, dziw nego.
„To ty”, wyszep tała kobieta. „Nie pozna jesz
wła snej twa rzy?”

Pod nio sło głowę, żeby uważ niej przyj rzeć się figurce.
„Przy wieź li śmy ją”, wyszep tał męż czy zna.
„Z Tepoztlán”.
Kobieta się uśmie chała, patrząc na nie.
Kobieta się uśmie chała. Patrząc na nie.
„Jesteś bar dzo daleko od domu, bogini”.



53

Gdzieś u  pod nóży gór Bear Paw Joab Mudge zabił swo jego brata, a  pan
Reed wywlókł ciało z domu i ukrył je w maxwellu.

Przed Śle pym Wie przem Ade la ide, Ber tie, Fiona, Grace i Sam wsia dali
na konie. Eli za beth jesz cze nie wie działa, że jadą ją odna leźć.

Ale nie tylko oni wyru szyli tej nocy na poszu ki wa nia.

***

Kiedy Sam jeź dził konno z matką, w szcze gólny spo sób oka zy wał bez‐ 
radne roz go ry cze nie. Wbi jał pod bró dek w  prawe ramię Grace i  mocno
napie rał. Na pyta nie co robi, odpo wia dał, że tak po pro stu sie dzi. Ale robił
tak od czasu do czasu, odkąd tylko był na tyle duży, by sie dzieć w sio dle za
ple cami matki, zamiast przed nią.

– O co cho dzi? – zapy tała go teraz Grace, prze krzy ku jąc wiatr.
Sam nie musiał nawet odry wać pod bródka, żeby odpo wie dzieć. Był już

w tym dosko nale wyćwi czony.
– Chcę jechać z nimi! – krzyk nął. – Chcę na wła sne oczy zoba czyć sio‐ 

strę pani Henry!
– Wiem, że chcesz – odparła Grace nieco ciszej. – Ale co ze mnie byłaby

za matka, gdy bym cię zabrała?
Sam ode rwał pod bró dek.
Mama nie zamie rzała dać się prze ko nać. I tak nie wie rzył, że mu się uda.

Był już na tyle duży, że wie dział, który plan spali na panewce.
– Posłu chaj mnie teraz, Sam. Ja jadę pomóc pani Henry, ale ty idziesz

spać.
Sam się uspo koił. Czemu wręcz ucie szył się na te słowa? Miało mu bra‐ 

ko wać tej wyprawy, ale poje dzie na nią jego matka. Co ozna cza, że on usły‐ 
szy wszystko z  pierw szej ręki. To nawet lep sze niż nagłó wek w  gaze cie.
Usły szy świa dec two naocz nego świadka. Zgoda, niech będzie, zado woli się
tym. Sam przy tu lił się do ple ców Grace. Nie wbi jał już pod bródka.

– No to opo wiedz mi inną histo rię – popro sił Sam. – W innym mie ście.
Grace się roze śmiała.
–  Mam cię zosta wić samego w  cha cie, a  ty chcesz, żebym ci opo wie‐ 

działa kolejną taką histo rię? Będziesz miał kosz mary.



– Opo wiedz i tak – odparł Sam.
– Dobrze, jak chcesz – ustą piła Grace. – Gdzie ma być?
– Tym razem gdzieś bli sko. W Mon ta nie.
Nocny wiatr był trze cim uczest ni kiem tej roz mowy. Gdyby nie to, że od

lat krzy czeli do sie bie, jadąc wierz chem, teraz ich głosy uto nę łyby wśród
wycia i gwiz dów wia tru, tej wiecz nie krę cą cej się w Mon ta nie tur biny. Ale
kiedy Sam i  Grace roz ma wiali, wyda wało się, że mówią sobie pro sto na
ucho, sie dząc w przy tul nych czte rech ścia nach. W poko iku matki i dziecka.

– Opo wia da łam ci już o Glen dale? – zapy tała Grace.
Naj pierw jechali cwa łem, potem zwol nili do galopu, a  teraz ich koń

biegł kłu sem, coraz bar dziej zmę czony w miarę, jak zbli żał się do sie dli ska.
Wcze śniej, przy szyb szym biegu konia, jechali w mil cze niu.

– Nie gdyś Glen dale było mia stem gór ni czym – zaczęła Grace. – Miesz‐ 
kało tam ponad tysiąc gór ni ków, któ rzy wydo by wali sre bro i  ołów. Ale
mniej wię cej około roku tysiąc dzie więć set nego w kopal niach wyczer pano
już całą rudę i  nie mal wszy scy wyje chali stam tąd szu kać kolej nych złóż.
W  tysiąc dzie więć set dzie sią tym roku miesz kała tam naj wy żej setka męż‐ 
czyzn, a potem, pew nego dnia, już nikogo w Glen dale nie było.

– Wszy scy wyje chali?
– Tak nie któ rzy myśleli. Ale wtedy któ re goś dnia ktoś poszedł do pie‐ 

ców na węgiel drzewny, nie całe pięć mil za Glen dale. Otwo rzono te olbrzy‐ 
mie stare piece i co w nich zna le ziono?

Sam nie odpo wia dał, ale bli skość jego twa rzy i spo sób, w jaki prze chy lił
głowę, żeby lepiej sły szeć, nie pozo sta wiały wąt pli wo ści, że bez gło śnie
pytał: „Co takiego? Co zna le ziono?”.

–  Zima tam tego roku była bez li to sna. –  cią gnęła Grace. –  Srogi mróz.
Dwa dzie ścia, trzy dzie ści stopni poni żej zera 11. Więk szość z  tych, któ rzy
jesz cze zostali, miała słusz ność, trzeba zapo mnieć o tym mie ście i zna leźć
bez pieczne schro nie nie. Ale pię ciu męż czyzn uznało ina czej. Pię ciu męż‐ 
czyzn zostało. Ukryli się we wnę trzu tych pie ców, licząc, że znajdą w nich
osłonę przed śnie giem i mro zem. I któ ryś wpadł na głupi pomysł, żeby roz‐ 
pa lić wewnątrz ogień. Musiało tam być bar dzo gorąco. I  było mnó stwo
dymu.

– Spa lili się? – zapy tał Sam.
– Naj pew niej udu sili się na śmierć dymem – odparła Grace. – A ogień

tylko stra wił potem ich ciała. I to jest twoja opo wieść o duchach na dzi siaj.



Mogłaby zapy tać po raz setny, dla czego jej syn lubi słu chać takich histo‐ 
rii, mimo że jego bogata wyobraź nia nie pozwala mu potem zasnąć. Ale on
się upie rał. Przy mi lał się i  jęczał. Opo wia dała mu więc o  tych wszyst kich
mia stach, które znik nęły, i  snuła nie sa mo wite histo rie, jakie o  każ dym
z  nich krą żyły. O  Zort man. O  Alder Gulch. A  teraz o  Glen dale. Może
podobne opo wie ści były miłe także jej sercu nauczy cielki?

– Och – powie dział cicho Sam.
Grace myślała, że to spóź nione wes tchnie nie po wysłu cha nej histo rii pię‐ 

ciu męż czyzn, któ rzy spa lili się w  piecu przy pró bie prze ko na nia się, co
będzie lep sze, gorąc czy mróz.

Ale Sam nie wzdy chał pod wpły wem opo wie ści.
Doje chali do sie dli ska, ale inni dotarli tam przed nimi. Ośmiu ludzi,

każdy w  sio dle. Grace z  początku nie potra fiła ich roz po znać, ponie waż
wszy scy mieli twa rze zasło nięte sza lami i  nakry cia głowy mocno nacią‐ 
gnięte na czoła.

Pra wie jak zama sko wani, pomy ślała Grace. Ośmiu ban dy tów w  jej
domu.

Pod je chała do nich, a jeden z nich ścią gnął szal z nosa i odsło nił twarz.
– Pani Reed – powie działa zasko czona Grace.
Spoj rzała na pozo sta łych jeźdź ców – sie dem innych kobiet.
Pra co wite Psz czółki.
– Mia łam nadzieję, że panią zasta niemy – powie działa pani Reed. – Nasi

mężo wie poje chali za pań skimi przy ja ciół kami.
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Odpro wa dziły Grace i Sama do koni przed Śle pym Wie przem i patrzyły, jak
odjeż dżają. Potem same w  mil cze niu dosia dły swo ich koni. Ade la ide
w końcu powie działa prawdę – wyznała ją całą –  i czy świat się zmie nił?
Czy sta nął na gło wie, sły sząc jej wyzna nie?

Nie.
Zara zem jed nak bez wąt pie nia wszystko było inne –  Ade la ide, Fiona

i  Ber tie odjeż dżały na poszu ki wa nia Eli za beth, Grace zabie rała Sama
z powro tem do chaty i miała do nich nie długo dołą czyć. Ade la ide nie tak to
sobie wyobra żała, kiedy wyja wiała przy ja ciół kom swój rodzinny sekret.

Gdy ktoś docho wuje rodzin nej tajem nicy, i to tak wiel kiej, sekretu, który
przez dzie się cio le cia kształ to wał życie czte rech osób, wręcz nie spo sób



pojąć, jak wiele miej sca zaj muje on w myślach takiego czło wieka. Sekret
ani przez chwilę nie maleje w  umy śle. Jego brzmie nie ni gdy nie cich nie
w uchu. Ból, jaki wywo łuje w ciele, ni gdy cał kiem nie ustę puje. Ci, któ rzy
prze cho wują ten sekret – czyli wszy scy człon ko wie rodziny – ukry wają go,
każdy na swój spo sób, ale zawsze go ukry wają. Nie można nawet dopu ścić
myśli, by kie dy kol wiek zaprze stać, podob nie jak nie można dopu ścić myśli,
że z nieba mogłyby spaść wszyst kie gwiazdy. Lepiej już zabrać ten sekret
do grobu.

Ale ona zro biła ina czej. I gwiazdy nie spa dły. Teraz była jesz cze głę biej
wstrzą śnięta, czuła inne obja wie nie. Może ni gdy nie musiała tego sekretu
docho wy wać?

I wła śnie ta myśl obez wład niła ją bez reszty. Wła śnie na tę myśl osła bła
na grzbie cie Abdia sza, pochy liła się i zsu nęła do boku, nie w zemdle niu, ale
w  otę pie niu i  zupeł nym bez wła dzie. Stary koń, Abdiasz, wyczuł zmianę
w  uło że niu jej ciała i  zwol nił, zarżał. Absur dalny byłby pomysł, że koń
chciał ją chwy cić, ura to wać, a zresztą to by nie wystar czyło.

Ale była Ber tie.
Chwy ciła Ade la ide za ramię i pocią gnęła, z powro tem pro stu jąc ją w sio‐ 

dle.
I była Fiona.
Jechała z dru giej strony Abdia sza i chwy ciła za wodze.
Ade la ide ocu cił siar czy sty poli czek mrozu. Spoj rzała w dół, na zie mię,

jakby zdzi wiona, że znaj duje się tak wysoko. Ber tie i Fiona miały wra że nie,
że ich towa rzyszka jest roz cza ro wana, że sie dzi wypro sto wana w  sio dle.
Być może – że na dal żyje.

– Pani Brown? – ode zwała się Ade la ide. – Pani Wong?
Ze wszyst kich kobiet przy stole Ber tie naj bo le śniej ode brała opo wieść

Ade la ide. Innymi słowy, czuła naj więk szy gniew – na Ade la ide, na Ele anor,
na Gle nville’a. Jak rodzina mogła wyrzą dzać tak wielką krzywdę jed nej ze
swo ich? Ale na razie stłu miła te uczu cia. Jesz cze miały zna leźć ujście, ale
nie tutaj, nie teraz. Na razie Ber tie mocno trzy mała Ade la ide za prawe
ramię.

– Pani Henry – powie działa. – Jeste śmy z panią.
Ade la ide domy ślała się, co Ber tie o niej sądzi. Ale była jej wdzięczna za

słowa, jakie powie działa przy stole – „pani biedna sio stra” – i za ton, jakim
je wypowie działa. To było ważne –  i  dobrze, że Ade la ide usły szała te
słowa. Patrzyła teraz Ber tie w oczy, choć serce bez względ nie naka zy wało



jej odwró cić wzrok ze wstydu. Ale na co się zda wał wstyd? Wstyd niczego
nie roz wią zy wał.

– Dzię kuję, pani Brown.
– Spójrz cie – powie działa Fiona, wska zu jąc na zachód.
W ciem no ści zoba czyły chwie jące się świa tełko, naj pew niej latar nię.
– Ktoś się zbliża – oznaj miła.
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– Podzi wiam twoją mamę.
Chło pak mil czał. Pani Reed to nie prze szka dzało. Wie działa, że jej osoba

może budzić lęk. Ilu doro słych męż czyzn przy cho dziło do niej ze spusz‐ 
czoną głową? Więk szość. Lubiła myśleć, że to nie tylko z  powodu jej
bogac twa opusz czali wzrok. Pra co wite Psz czółki czę sto zwra cały się do
niej w podobny spo sób, choć wie lo krot nie zachę cała, by trak to wały ją jak
sobie równą. Była kobietą wpły wową, ale czuła, że jej wysoka pozy cja
wiąże się ze szcze gól nym rodza jem samot no ści. Jej mąż ni gdy tego nie
odczu wał. Miał wię cej przy ja ciół niż pal ców u obu rąk i nóg. McNa mara
i  Mar low byli z  nim wręcz zro śnięci. Czyżby zapo cząt ko wała coty go‐ 
dniowe spo tka nia w ope rze tylko dla towa rzy stwa innych? Ale po co zadrę‐ 
czać się takimi pyta niami, skoro odpo wie dzi tylko przy nio słyby ból?

– No to gdzie ona jest? – zapy tał Sam. – Moja mama. Chce jej pani dać
medal?

Pani Reed popro wa dziła chłopca na pię tro swo jego domu. Nie mogła się
powstrzy mać. Czuła do tego dziecka sym pa tię.

–  Nie ukry wasz swo ich uczuć, jeśli coś ci się nie podoba, prawda? –
zauwa żyła.

Sam szedł za nią po scho dach.
– Mama mówi, że cza sem mogę przez to wycho dzić na gbura.
Pani Reed dotarła na pierw sze pię tro i zacze kała na Sama. W kory ta rzu

były drzwi do sypialni, w któ rej mógł zano co wać, na łóżku leżała świeża
pościel. Ale pani Price zbyt łatwo by go tam zna la zła, dla tego pani Reed
zamie rzała zabrać go nieco wyżej.

Sam dotarł na pię tro, a wtedy pani Reed ruszyła kory ta rzem.
– Gdzie jest mama? – zapy tał znowu.
Pani Reed dała gestem znak, żeby szedł za nią. Dotarli do kolej nych

scho dów. Pani Reed weszła po nich, ale u  ich szczytu nie było kory ta rza,



tylko poje dyn cze drzwi. Pani Reed gestem przy wo łała Sama i  chło piec
wszedł na górę. Dużo niżej, na par te rze, otwo rzyły się i  zamknęły drzwi
wej ściowe. Roz le gły się kroki, ktoś wcho dził po scho dach.

Pani Reed wydo była klucz z kie szeni wierzch niego okry cia. Klucz był
przy wią zany sta rym rze my kiem do małej dzie cię cej grze chotki. Prze krę ciła
klucz w zamku i otwo rzyła drzwi.

– Nie ukry wasz uczuć – powie działa. – Ale sta rasz się za to ukryć coś
innego.

***

Nad całym pierw szym pię trem był strych. Jedno dłu gie niskie pomiesz‐ 
cze nie, nie prze dzie lone ścia nami. Nawet tam zamon to wano lampy gazowe,
ale podob nie jak w  ope rze insta la cja mogła mieć pewne wady. Od dłuż‐ 
szego czasu nikt na strych nie wcho dził, więc prze wo dów tu nie popra‐ 
wiono, tak jak to uczy niono na niż szych kon dy gna cjach. Kiedy teraz pani
Reed zapa liła tu lampy, zaczął się słabo ulat niać gaz. Na razie był jed nak
nie do wykry cia, cho ciaż nie długo miało się to zmie nić. Pani Reed śmiało
i wład czo wkro czyła w dobrze jej znaną mroczną prze strzeń.

Sam został na progu.
Przez chwilę wyda wało się, że pani Reed znik nęła. Jedy nie stu kot jej

butów o deski pod łogi mówił mu, że jest ina czej. Potem usły szał grze chot
zapa łek w otwie ra nym pudełku i ciche potar cie o dra skę, a chwilę póź niej
dostrzegł pło myk – i panią Reed. Unio sła mały szklany klosz wiszą cego na
ścia nie kin kietu i zbli żyła zapałkę do otworka z gazem.

Świa tło.
Pani Reed nało żyła klosz z powro tem, aby osło nić pło mień. Potem odło‐ 

żyła pudełko z  zapał kami na sto lik pod ścianą i  spoj rzała na Sama, który
stał nie ru chomo w progu. Czy naprawdę za sobą na scho dach sły szał czy jeś
kroki? Ktoś wła śnie wszedł już na pierw sze pię tro? To nie były kroki jego
matki, roz po znałby je wszę dzie. Czyli kto to był? I wła śnie to pyta nie spra‐ 
wiło, że szybko prze stą pił próg i wszedł do środka. Wolał już panią Reed od
nie zna jo mej osoby na scho dach.

– Dawno tu nie byłam – powie działa pani Reed. – Kie dyś przy cho dzi łam
tu czę ściej.



Strych był duży, więk szy niż chata, w któ rej Sam miesz kał z Grace, ale
był nie mal pusty. W dru gim końcu stały łóżko i skrzy nia przy sta wiona do
jego boku. A bli żej jesz cze coś innego. Pani Reed sta nęła obok tego trze‐ 
ciego mebla.

– Łóżeczko dzie cięce? – zapy tał zdzi wiony Sam.
– Z kutego żelaza – potwier dziła pani Reed. – Z mosięż nymi gał kami na

rogach.
– Nie wie dzia łem, że miała pani dziecko.
– Nie mia łam.
Na łóżeczku nie było mate raca ani poduszki czy kocyka. Przy po mi nało

raczej klatkę niż łóżko. Pani Reed dotknęła jed nej z gałek, a potem szybko
cof nęła dłoń.

–  Mie li śmy przy go to wany wikli nowy kosz, ale McNa mara i  Mar low
aku rat spro wa dzili te łóżeczka do domu towa ro wego i  Jack po pro stu
musiał kupić pierw sze.

Sam powoli obszedł łóżeczko, bo jesz cze ni gdy nie widział takiego
mebla. Gdy był zupeł nie mały, spał z mamą w jej łóżku, aż dorósł na tyle,
by mieć wła sne.

–  Wyda łam je na świat w  tym domu –  powie działa pani Reed. –
 W naszej sypialni. Dla tego było łatwiej.

– Co było łatwiej?
– Ukryć je.
Kroki, na pię trze. Jed nej osoby. Czy wej dzie po scho dach na strych?
–  W  sypialni były przy poro dzie tylko dwie inne kobiety. Moja matka

i moja sio stra. Oby dwie już od dawna nie żyją. Bra kuje mi ich.
Sam przy glą dał się jej twa rzy, ukry tej w  cie niu mimo świa tła lampy

gazo wej.
–  Poka zały je Jac kowi, zanim przy nio sły je do mnie –  cią gnęła pani

Reed, patrząc na łóżeczko, jakby spo glą dała w prze szłość. I  przez chwilę
Sam nie mal widział dwie kobiety, trzy ma jące zawi niątko w rękach wycią‐ 
gnię tych do ojca, Jacka Reeda.

– To był chło piec czy dziew czynka? – zapy tał, bio rąc wyraz twa rzy pani
Reed za gry mas cier pie nia.

– Nie wiem – odparła.
Sam nie zro zu miał.
– Jak to pani nie wie?
Pani Reed spoj rzała na niego uważ nie.



–  Mówi łam, że podzi wiam twoją matkę, i  rze czy wi ście tak myślę. Ma
takie piękne, zdrowe dziecko. Cie szę się, że los jej sprzy jał.

Ujęła jedną dłoń Sama i  stuk nęła lekko w  każdy palec, odli cza jąc je
kolejno.

– Moje nie miało pal ców – wyszep tała. – Miało szpony.
Pani Reed puściła rękę Sama, a on sta rał się pojąć zna cze nie tych słów.

Wtedy przy po mniał sobie kobiety sie dzące za sto łem i słu cha jące opo wie ści
pani Henry. Chciał powie dzieć pani Reed: „Nie pani jedna”. Ale wtedy ona
powie działa, co nastę puje:

– Jack zabrał je od mojej matki i udu sił w kącie. Sły sza łam, jak umiera.
Sam pod szedł do pani Reed i przy tu lił się do niej całym cia łem, tak jak

cza sem lubiła Grace. Czu łość dziecka.
– Przy kro mi – powie dział.
Ale pani Reed odsu nęła go od sie bie.
– Przy kro? – zapy tała. – Jack zro bił, co było konieczne.
Sam pod parł się dło nią o łóżeczko, żeby zacho wać rów no wagę.
– Zro bił, co było trzeba – dodała pani Reed.
Opa no wała się już. Poszła teraz w głąb stry chu, w stronę łóżka.
–  Chcę poroz ma wiać z  tobą, dro gie dziecko, o  tym, co jest teraz

konieczne i  co trzeba zro bić. Wszy scy w  mie ście zna li śmy two jego ojca
i nikt nie osą dzał two jej matki za pod jętą decy zję. Był nik czem nym czło‐ 
wie kiem.

Pani Reed nachy liła się nad mate ra cem i pod nio sła coś, co na nim leżało.
Sam cof nął się trzy kroki od dzie cię cego łóżeczka, a raczej zato czył się

w tył.
– Ale innych decy zji nie możemy jej wyba czyć tak łatwo.
Pani Reed w wycią gnię tych rękach trzy mała sukienkę.
Z gra na to wego jedwa biu z irlandzką koronką.
– Kaza łam to dla cie bie uszyć tego samego dnia, kiedy odwie dzi łaś mnie

w domu.
– Wtedy, kiedy mama panią spo licz ko wała? – zapy tał Sam, czu jąc strach

i gniew. – Wtedy?
Pani Reed zaci snęła moc niej dło nie na tka ni nie sukienki i  potrzą snęła

nią, ale nic nie powie działa.
Sam obej rzał się przez ramię na drzwi.
– Gdzie moja mama?
Pod szedł do drzwi i chwy cił klamkę.



– Saman tho Price – powie działa sta now czym tonem pani Reed.
Sam czuł, że jego ciało sztyw nieje przy drzwiach. Przez chwilę nie wie‐ 

dział, co powie dzieć, pani Reed powtó rzyła więc:
– Saman tho Price. Tak się nazy wasz.
–  A  pamięta pani, jak nam czy tała o  księż niczce Wołoń skiej, tej

Rosjance, która nosiła męski strój, żeby wal czyć na woj nie? Powie działa
pani, że była dzielna. Pro siła nas pani o modli twę za takie kobiety.

Pani Reed zbyła go śmie chem.
– Nie chcesz chyba porów ny wać kobiety wal czą cej na woj nie z tym, że

cię pro szę, byś zało żyła sukienkę, prawda? Bądź posłuszna, jesteś bystrym
dziec kiem.

Zanim Sam zdo łał cokol wiek zro bić, ktoś zapu kał do drzwi i Sam cof nął
rękę z klamki, jakby go opa rzyła.

– Pro szę wejść – zawo łała pani Reed i drzwi otwo rzyły się cicho.
Do środka zaj rzał chło piec.
– Nie przy sze dłem za późno? – zapy tał.
– Nie – odparła pani Reed. – W samą w porę.
Chło pak prze kro czył próg. Nie był dużo więk szy od Sama. A Sam nie

potra fił wydo być ani słowa, ponie waż roz po znał tę twarz.
–  Saman tho Price –  powie działa pani Reed. –  Poznaj, pro szę, Joaba

Reeda.
Chło pak w progu rap tow nie się napiął, jakby dostał klapsa. Nie zwra cał

uwagi na Sama.
– Joaba Reeda? – powtó rzył z nie do wie rza niem. – Naprawdę?
– Ow szem – powie działa pani Reed. – Tak zapro po no wał pan Reed. A ja

na to przy sta łam.
Pani Reed ruszyła do Sama i  Joaba, trzy ma jąc sukienkę. Wrę czyła ją

Samowi, który ją przy jął. Był zbyt osłu piały, by odmó wić.
Pani Reed otwo rzyła drzwi i wyszła za próg, gestem przy wo łu jąc do sie‐ 

bie Joaba. Wcze śniej mówiła, że nie mieli dzieci – żad nych, które prze żyły,
kim więc był ten chło pak? Bra tan kiem jej męża? Czy to bra ta nek postrze lił
jego matkę?

– Zabra łeś mi buty – powie dział Sam.
Pani Reed nie rozu miała zna cze nia tych słów, ale chło pak bez wąt pie nia

je pojął. Rzu cił Samowi lodo wate spoj rze nie, zim niej sze, niż gdyby w  tej
rezy den cji zarwał się dach i do środka wpadł mroźny wiatr. Pani Reed nie
wie działa, o co cho dzi.



– Ale prze cież masz na nogach buty, kocha nie – odparła pani Reed.
Czy miała kie dyś głup szą minę niż w tej chwili? Sam par sk nąłby śmie‐ 

chem, gdyby nie to, że z tru dem oddy chał.
– Prze bie rzesz się teraz w odpo wiedni strój – oznaj miła pani Reed, dźga‐ 

jąc pal cem trzy maną przez Sama sukienkę. –  Potem przy ślę tu Joaba
z powro tem. Dotrzyma ci dzi siaj w nocy towa rzy stwa.

Joab przy glą dał się Samowi chłodno.
– Co mam robić? – zapy tał panią Reed.
– Po pro stu powi taj Saman thę w rodzi nie.
– Ja już mam rodzinę! – krzyk nął Sam.
Pani Reed zamknęła drzwi. Sam sły szał ich oboje za pro giem, cze ka ją‐ 

cych, aż założy sukienkę. Pani Reed przy ci snęła poli czek do drzwi i powie‐ 
działa cicho, wręcz cie pło:

– Teraz masz lep szą.
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Koń cią gnący wóz. Na wozie zawie szona latar nia. Wła śnie ją widziała
Fiona. Na wozie jeden czło wiek. Oku tany tak, że widać było tylko oczy.
Naj bar dziej roz po zna walny był wóz. Sły szały go na długo, zanim się do
nich zbli żył. Długi, skrzy piący dźwięk, który Ade la ide z początku wzięła za
wycie wia tru. Ale to tylko skrzy piały nie oli wione osie kół tego drew nia‐ 
nego wozu, typo wego wozu Mety sów. Woź nica zwol nił i zatrzy mał konia
przed kobie tami.

Ber tie Brown odsu nęła szal z  twa rzy. Ade la ide spoj rzała na nią. Ber tie
się uśmie chała.

– Panie Car di nal – powie działa. – Już myśla łam, że tym razem się minę‐ 
li śmy.

– Zna la zła pani jęcz mień? – zapy tał. Jego głos docho dził stłu miony spod
szala na ustach. – Zosta wi łem na progu.

– I tam go zna la złam – zapew niła Ber tie.
Na chwilę wstrzy mała oddech. Kiedy to było? Rok temu? Wczo raj? Jak

ma teraz orien to wać się w  cza sie? Teraz ist nieje czas przed opo wie ścią
Ade la ide i po niej. Czy Ber tie Brown uwie rzyła w tę histo rię? Dobre pyta‐ 
nie. Odpo wiedź brzmiała: tak. Ale tylko w  jej główne zarysy. Ber tie wie‐ 
rzyła, i to głę boko, że Ade la ide ma sio strę, którą podle trak to wano, porzu‐ 
cono, i którą teraz musiały odna leźć. I tyle Ber tie wystar czało.



– Myśla łam, że już pan wró cił do Saskat che wan – powie działa Fiona.
Cle ment Car di nal odgar nął szal z  ust. Miał gęste wąsy, ale nie nosił

brody. Jego chuda twarz była ścią gnięta. Zasta na wiał się, czy widać po nim,
jaki jest wyczer pany. Żało wał, że omi nęło go gościnne przy ję cie Pod Śle‐ 
pym Wie przem, jed nym z nie wielu miejsc, do któ rych jeź dził z  towa rami,
gdzie naprawdę czuł się bez piecz nie.

– Widzia łem sze ściu bia łych męż czyzn, jechali wierz chem na zachód –
poin for mo wał. – Posta no wi łem udać się w prze ciwną stronę.

– Jechali na zachód? – upew niła się Ade la ide. – Dokąd?
Cle ment odwró cił się i wska zał za sie bie. Znaj do wało się tam naj pew niej

tysiąc róż nych miejsc, ale jedno z nich bez wąt pie nia było Ade la ide znane.
– Do mojej chaty – powie działa.
Cle ment spoj rzał teraz uważ niej na tę nową kobietę. Jesz cze mu nie‐ 

znaną. Była potęż niej szej budowy od towa rzy szek, więk sza nawet od niego.
Ber tie i Fiona wpa try wały się w nią i Cle ment szybko pojął, kogo ści gali
męż czyźni, któ rych minął.

– Nie pozna li śmy się – powie dział.
– To pani Henry – przed sta wiła ją Ber tie.
– Dobry wie czór, pani Henry. Przy kro mi, że przy no szę złe nowiny.
Wszy scy czworo na chwilę zamil kli. Pomruk wia tru mógł być odgło sem

wiru ich wspól nych myśli.
– Wóz mam już pra wie pusty – powie dział w końcu Cle ment. – Zostało

tylko kilka futer, któ rych nie zdo ła łem sprze dać.
Spoj rzał na Ade la ide.
– Mogłaby pani wsiąść na wóz i scho wać się pod futrami, a prze wió zł‐ 

bym panią przez gra nicę. Ran kiem już byśmy byli po dru giej stro nie.
– Zro bił bym pan to dla mnie? – zapy tała zdu miona Ade la ide. – Prze cież

nawet mnie pan nie zna.
Cle ment dwoma pal cami leciutko uchy lił kape lu sza z sze ro kim ron dem.
– Kobieta w potrze bie zawsze może na mnie liczyć. Niech pani przy je‐ 

dzie do nas i  zamieszka z  Mety sami, jeste śmy bar dziej cywi li zo wani niż
Ame ry ka nie czy Kana dyj czycy.

Ber tie pokrę ciła głową.
– Niech pan prze sta nie flir to wać, panie Car di nal.
– Nie flir tuję! – odkrzyk nął.
Flir to wał?



W środku nocy na rów ni nach Mon tany, kiedy oddział pości gowy szu kał
tej kobiety? Nie. Nie flir to wał. Jesz cze nie.

Ale czy by zaczął, kiedy już prze wió złby ją w bez pieczne miej sce? Bez
wąt pie nia.

–  Jestem bar dzo wdzięczna, panie Car di nal, ale nie mogę przy stać na
pań ską pro po zy cję.

Ade la ide nie patrzyła już w stronę swo jego domu, tylko prze szu ki wała
wzro kiem hory zont. Eli za beth nie wró ciła do chaty od śmierci Mudge’ów.
Ade la ide wąt piła, by jej sio stra była w obej ściu aku rat teraz. Ale jeśli nie
tam, to gdzie?

Usi ło wała sio strę zro zu mieć, to zna czy pró bo wała domy ślić się choć tro‐ 
chę, jak Eli za beth może rozu mo wać. Spra wiało jej to ból, ponie waż ozna‐ 
czało przy zna nie, że jej sio stra jest istotą myślącą, a każda myśląca istota
tak długo trzy mana w zamknię ciu, byłaby wście kła. Eli za beth już wyła do‐ 
wała tę furię na rodzi cach, a  Ade la ide wąt piła, czy jej samej odpu ści łaby
prze winy. Rozu miała, co ją czeka przy spo tka niu z sio strą. Zemsta, wście‐ 
kłość, zapłata za krzywdy. Wszystko zasłu żone. Czy zro bi łam wystar cza‐ 
jąco dużo? Po co zada wać takie pyta nia, skoro odpo wiedź jest jasna? Zro‐ 
biła o wiele za mało.

Kiedy zoba czyła góry, już wie działa, gdzie szu kać. Wyczu wała to. Bo
gdzie indziej Eli za beth mogła się udać? Wska zała pal cem, żeby inni też
spoj rzeli.

– Nie muszą pań stwo ze mną jechać – zazna czyła.
Ber tie i Fiona ścią gnęły wodze, żeby zwró cić konie w tamtą stronę.
Cle ment Car di nal uniósł jedną dłoń.
– Nie wiem, o co tu cho dzi, ale nie pojadę w góry w środku nocy.
Ade la ide roze śmiała się i dobrze się z tym poczuła.
– Nie mam tego panu za złe.
Ber tie zwró ciła się teraz do Cle menta.
– Zawróci pan do Śle pego Wie prza i tam zaczeka? Może pan odpo cząć,

zjeść, napić się – na co tylko ma pan ochotę.
– Bar dzo chciał bym się ogrzać przy kominku – przy znał Cle ment. – Ale

co będzie, jeśli ten oddział przy je dzie do Śle pego Wie prza, kiedy nie zasta‐ 
nie pani Henry w jej cha cie? Muszą wie dzieć, że się panie przy jaź nią.

Fiona popa trzyła na niego.
– Zatem spo tkamy się z panem w Saskat che wan.
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Jacka Reeda, McNa marę, Mar lowa, Finna Kirby’ego, Mat thew Kirby’ego
i syna pani Ster ling –  to tych sze ściu jeźdź ców widział Cle ment Car di nal.
Jack Reed z tru dem tłu mił wście kłość, że musiał dosiąść cudzego konia, bo
wszyst kie jego wierz chowce ucie kły. Jechał na koniu rasy quar ter horse, ze
stajni Mar lowa. Ale przy naj mniej wyprze dzał pozo stałe. I  przy naj mniej
miał duże szanse dotrzeć do chaty Murzynki jako pierw szy.

Nikt nie roz ma wiał pod czas jazdy. Bo i po co? Wie dzieli, dokąd zmie‐ 
rzają, a Finn albo Mat thew Kirby prze cież zawo ła liby Jacka Reeda, gdyby
zgu bił drogę. Męż czyźni jechali w  mil cze niu, ale wiatr miał wiele do
powie dze nia. Jack Reed czuł, jakby wicher wwier cał się w  jego twarz
i  znaj do wał dostęp do naj głę biej ukry tych wspo mnień. Szcze gól nie jedno
było scho wane tak głę boko, że myślał, że już ni gdy go stam tąd nie wydo bę‐ 
dzie.

Trzy mał w  wycią gnię tych rękach zawi niątko. Nie mówił o  nim „nie‐ 
mowlę”. Ni gdy nie nazwałby tego dziec kiem. A więc zawi niątko na rękach
i słowa jego teścio wej: „Jack, zrób, co do cie bie należy”. Dło nie teścio wej
krwa wiły, bo skórę miało tak szorstką w dotyku. „Jack, zrób, co do cie bie
należy”.

Zro bił bez sprze ciwu. Coś dziw nego dostało się do jego domu i pogrą‐ 
żyło Jer rine w bólu i roz pa czy. A Jer rine zna czyła dla niego wię cej niż stra‐ 
cone konie, niż gmach opery, niż całe Big Sandy. Jak żeż ona szlo chała, gdy
je zoba czyła. Mię dzy innymi dla tego zro bił, co do niego nale żało. Bo sły‐ 
szał ten roz pacz liwy szloch żony. Wszystko, co krzyw dziło Jer rine, sta wało
się jego wro giem.

A teraz, tego ranka, Mat thew Kirby podzie lił się z nimi swoją histo rią,
sie dząc w  salo nie Jacka i  Jer rine obok swo jego nie wzru szo nego stryja.
A  potem, w  ope rze, opo wie dział tę histo rię jesz cze raz. Histo rię grozy,
którą prze żył. Opo wieść o demo nie trzy ma nym przez Murzynkę, która wła‐ 
śnie dla tego musi być jakąś wiedźmą. I prze różne inne absurdy, które bez
wąt pie nia zadzia łały na innych. Uwie rzyli w nie nawet McNa mara i Mar‐ 
low, któ rych miał za ludzi zbyt wykształ co nych, by dali się nabrać na bred‐ 
nie. Ale teraz rozu miał, że jedy nie dzia łali pod wpły wem wszyst kiego, co
dotąd poka zał im świat. Jak coś tak potwor nego i dziw nego mogło się poja‐ 
wić, jeśli nie za sprawą samego dia bła? Tym cza sem on i  Jer rine ode brali
inne wykształ ce nie. Tym, co ich dwoje prze ra żało naj bar dziej, była świa do‐ 



mość, że w  takim razie na świat przy szło co naj mniej dwoje potwor nych
dzieci. Ta kon sta ta cja nie przy nio sła im ulgi.

Znaj do wali dotąd pewne pocie sze nie w myśli, że tylko oni doświad czyli
takiej grozy. Że w dzie jach ludz kiej rasy tylko oni prze żyli ten hor ror. Dla‐ 
tego ni gdy potem nie sta rali się już o  dziecko. Zamiast tego całą ener gię
wło żyli w mia sto, w jego miesz kań ców. Gmach opery, Pra co wite Psz czółki
–  na tej zepsu tej ziemi wyro sły dobre rze czy, któ rymi zaj mo wali się ze
szcze rym odda niem. A jeśli nawet czuli się winni, jeśli nawet uwa żali, że są
na swój spo sób prze klęci, ni gdy o  tym nie wspo mi nali. Ni gdy o  tym nie
wspo mi nali. Ni gdy o tym nie wspo mi nali.

Ponie waż byli prze ko nani, że postą pili abso lut nie słusz nie, Jack Reed,
słu cha jąc Mat thew Kirby’ego, miał w  gło wie tylko jedno pyta nie: „Czy
tamci wycho wali to coś?”. Ta wizja go zdru zgo tała. Ozna cza łaby, że inni
ludzie zro bili to, na co on i Jer rine się nie zdo byli. Jakaś murzyń ska rodzina
oka zała się od nich tward sza.

– Już ją widać! – krzyk nął Finn Kirby.
Jack otrzą snął się z zamy śle nia, powró cił do świata. Choć wyda wało się,

że zie mia wokół jest nie mal bez kre sna, była niczym w porów na niu z tym,
co on – co każdy czło wiek – nosi w swoim wnę trzu.

Jack Reed nie zauwa żyłby tej chaty, gdyby pan Kirby nie krzyk nął.
–  Wygląda na to, że nie ma jej w  domu –  stwier dził, gdy pozo stali

zebrali się wokół niego. Konie par skały, pry chały i  ciężko dyszały. Zwie‐ 
rzęta jadące na zwie rzę tach, tym wła śnie byli, niczym wię cej.

– Wej dziemy? – zapy tał jeden z męż czyzn.
Jack Reed zsiadł z  konia i  oddał wodze w  ręce Mar lowa. Ruszył

w stronę chaty, a z każ dym kro kiem czuł wzbie ra jącą furię. Nie zapu kał do
drzwi – wywa żył je kop nia kiem. Nie sta wiały oporu. Roz pa dły się tak
łatwo, że Jack Reed z impe tem wpadł do środka.

Wszystko było bar dzo zwy czajne. Łóżko, kuchenka, naczy nia i książki.
A  czego się spo dzie wał? Nie umiał powie dzieć. Cokol wiek by zastał,
czułby wście kłość. Jack Reed wywró cił łóżko i  kop nię ciem prze wró cił
kuchenkę. Dostrzegł kufer. Otwo rzył go, ale skrzy nia była pusta. To go roz‐ 
wście czyło jesz cze bar dziej. Nic nie mogło go zado wo lić.

Pozo stali męż czyźni sta nęli w drzwiach i patrzyli, jak Jacka Reeda ogar‐ 
nia szał.

–  Pod łóż cie ogień! –  krzy czał do pozo sta łych. –  Spal cie wszystko, co
ma!



– To pan stoi tuż przy kuchence – zauwa żył Finn Kirby.
„Jack, zrób, co do cie bie należy”.
Wyszli przed chatę, gdy wnę trze zajęło się ogniem. Gazety, które Ade la‐ 

ide Henry uży wała do zaty ka nia szpar, oka zały się szcze gól nie uży teczne
jako roz pałka. Tuż zanim pło mie nie objęły całą chatę, Mat thew zesko czył
z  konia i  wbiegł do środka. Pozo stali patrzyli z  nie do wie rza niem. Finn
Kirby krzyk nął za bra tan kiem. Chwilę potem usły szeli szo ro wa nie cze goś
cięż kiego, wle czo nego po pod ło dze.

W drzwiach poja wił się Mat thew Kirby, cią gnąc za sobą kufer. Mógł to
teraz robić nawet swoją jedną sprawną ręką. Pusta skrzy nia była o  niebo
lżej sza.

W sła bym bla sku księ życa męż czyźni patrzyli, co robi Mat thew Kirby,
i z tru dem tłu mili iry ta cję. Było późno, wszy scy mocno prze mar zli i nawet
nie zastali tu tej kobiety. A  teraz jesz cze ten idiota zawra cał sobie głowę
jakąś skrzy nią?

Finn zsiadł z konia i z juków wydo był sznur.
– Koń ją pocią gnie – powie dział, zapew nia jąc tym samym resztę, że to

nie ich zmar twie nie.
– Jeśli skrzy nia go spo wolni, zosta wimy obu panów – zapo wie dział Jack

Reed.
Finn przy kuc nął i zawią zał węzeł na jed nym z uchwy tów kufra.
– Duzi z nas chłopcy. Znaj dziemy drogę.
– Skoro kobiety nie ma tutaj, to gdzie jest? – zapy tał McNa mara, wra ca‐ 

jąc do sedna poszu ki wań.
– Może Pod Śle pym Wie przem? – pod rzu cił Mar low, zer ka jąc na Jacka

Reeda, bo był cie kaw, czy tam rów nież Reed zamie rza roz pę tać pie kło.
– Pod Śle pym Wie przem. Świet nie – zgo dził się Jack Reed. – A jeśli tam

jej nie będzie, już one nam wyśpie wają, gdzie jest.
Dosie dli koni. Przez krótką chwilę Jack Reed sie dział zgar biony w sio‐ 

dle. Czuł, jak trzę sie nim gniew, i wie dział, że nie wystar czy zadać Ber tie
Brown paru pytań. Anie lica nie miała już pracy w mie ście, a Pra co wite Psz‐ 
czółki doma gały się wpro wa dze nia usta wo wej pro hi bi cji. Ruch na rzecz
pro hi bi cji miał wielu zwo len ni ków w całym sta nie. Dla tego Ber tie też nie‐ 
długo miała zostać bez ro botna. On już to wie dział, nawet jeśli ona nie była
tego jesz cze świa doma. Pod Śle pym Wie przem nie prze trwa. Jeśli chata
spło nie, nikt jej nie odbu duje. Okręg jest olbrzymi, ale już nie długo takie



kobiety nie znajdą w nim dla sie bie miej sca. Jemu samemu będzie ich bra‐ 
ko wało, ale nie zamie rza o nie wal czyć.

– Niech pano wie spoj rzą – powie dział syn pani Ster ling. Jak mu było na
imię? A kto by pamię tał…

Wska zy wał w stronę gór Bear Paw. Oświe tlała je jedy nie poświata księ‐ 
życa w trze ciej kwa drze, ale to wystar czało.

– Co to takiego? – zapy tał chło piec od pani Ster ling. Dziwne było nazy‐ 
wać go chłop cem, był w wieku Mat thew Kirby’ego.

– Za duże na ptaka – stwier dził McNa mara.
– I za późna godzina, by nocne ptaki latały – dodał Mar low.
– Wie dzą pano wie, co to – powie dział Finn Kirby. – Mój bra ta nek już

panom wyja śnił.
Po tych sło wach na chwilę zapa dło mil cze nie. Słu chać opo wie ści

o potwo rze to jedno, a widzieć go – zupeł nie co innego.
– Ależ jest ogromny – wyszep tał Mar low. – Nawet z tej odle gło ści.
–  Jest na łowach? –  zapy tał zalęk nio nym gło sem syn pani Ster ling.

I trudno go winić, że zdjął go strach.
Wszyst kich sze ściu męż czyzn sie działo w sio dłach, ale żaden nie spiął

konia. Co prawda widzieli potwora, ale jesz cze nie sta nęli z  nim twa rzą
w twarz. To w dal szym ciągu mogła być gra świa teł, jakaś ciemna plama na
ich oczach, zbio rowe złu dze nie. Ale kiedy tylko ruszyli w stronę potwora,
nie było już odwrotu. Mieli się teraz dowie dzieć, że świat skrywa wię cej
tajem nic, niż do tej pory obej mo wali umy słem. Więk szość ludzi nie chce
tego wie dzieć. Więk szość ludzi woli znać tylko histo rie usły szane w dzie‐ 
ciń stwie, kiedy rodzice pró bo wali obja śnić im świat.

– Niech pano wie spoj rzą – powie dział Finn cicho. – Nur kuje.
– Ha! Czyli jest na łowach – wyszep tał syn pani Ster ling.
– A na co poluje? – zapy tał Mat thew Kirby, odzy wa jąc się po raz pierw‐ 

szy, odkąd wyru szyli na tę wyprawę.
Jack Reed spiął konia.
– Prze ko najmy się.
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– Pani Brown, dla czego odwraca pani ode mnie wzrok?
Ade la ide jechała obok Ber tie, a Fiona tuż za nimi.
– Skąd pani wie w środku nocy, gdzie patrzę? – odparła Ber tie.



Zbli żały się do gór Bear Paw i  do wszyst kiego, co się mogło w  nich
kryć. Dla czego zda nie Ber tie miało dla Ade la ide w ogóle jakieś zna cze nie?
A jed nak miało.

– Po pro stu wiem – odpo wie działa Ade la ide.
Ber tie jechała w mil cze niu. Ade la ide wie działa, że już nie długo dotrą do

pod nóży gór. Dalej ku szczy tom wio dły szlaki dostępne tylko pie chotą.
Będą musiały uwią zać konie. Zasta na wiała się, czy ten han dlarz, pan Car di‐ 
nal, dobrze wska zał, w którą stronę poje chało konno sze ściu bia łych męż‐ 
czyzn. Jeśli tak, może już byli w jej cha cie.

– Uro dzi łam się w okręgu Perry – powie działa Ber tie, odry wa jąc Ade la‐ 
ide od jej wła snych myśli. – W Mis so uri. Moja pierw sza praca pole gała na
tym, że mia łam stać w nocy przy łóżku pana Jose pha i wachla rzem odpę‐ 
dzać od niego muchy. Dosta wa łam karę, jeśli zasnę łam i muchy go gry zły.
Mia łam wtedy chyba sześć lat. To było pięć lat po woj nie domo wej. Byli‐ 
śmy wyzwo leni. Nie wol nic two się skoń czyło, ale ja na dal tkwi łam w nie‐ 
woli. Pro blem pole gał na tym, że nie mia łam przy sobie żad nej brat niej
duszy. Moja matka wycho wy wała nas na plan ta cji, ale ojciec miesz kał na
innej, nie da leko. A  potem umarł, a  po nim umarła matka, a  póź niej pan
Joseph sprze dał co dru gie dziecko. Ja się uro dzi łam ostat nia. Nie pamię tam
twa rzy matki ani moich sióstr, ani braci. Pan Joseph zatrzy mał mnie
z  poczu cia lojal no ści wobec mojej mamy. Tak mówił. Ale ja myślę, że
potrze bo wał kogoś do pracy w  domu. Mimo wszystko to wła śnie on
nauczył mnie, jak warzyć domowe piwo. Tylko że był zbyt nie cier pliwy
i ni gdy nie pozwa lał zacie rowi sfer men to wać dosta tecz nie długo. Ja jedy nie
udo sko na li łam jego metodę.

Fiona zrów nała się z nimi, a potem je wyprze dziła. Ade la ide widziała,
jak spo gląda na gór skie szczyty, a potem, przez krótką chwilę, patrzyła jesz‐ 
cze wyżej i bar dziej na zachód. Co takiego widziała?

– Być może ma pani rację, pani Henry. Tłu mi łam w sobie burzę sprzecz‐ 
nych uczuć, odkąd opo wie działa nam pani o swo jej rodzi nie, o tej pani sio‐ 
strze. Nie wiem, co takiego znaj dziemy, kiedy ją wytro pimy. Jeśli mam być
cał kiem szczera, nie spo dzie wam się skrzy dla tego stwora ze szpo nami.
Spo dzie wam się Bożego dziecka, które porzu cono i które zanie dbano. Któ‐ 
rego rodzina ni gdy nie przy jęła do sie bie, nie oto czyła cie płem. A  dla‐ 
czego? Ponie waż uro dziło się takie, że coś wam w  nim prze szka dzało.
Może pani sio stra jest kulawa? A  może umysł ma nie spo kojny i  roz bie‐ 
gany? To dla tego ją ukry wa li ście? Dla tego trzy ma li ście ją pod klu czem?



Musi mi pani wyba czyć, ale z każ dym odde chem czuję, jak gniew we mnie
nara sta. Ale może dla tego tak mnie to boli, że ja ni gdy nie pozna łam swo‐ 
jego rodzeń stwa. Nie ważne jacy byli, nie ważne kim byli, myślę, że bym ich
przy jęła i  uznała za swo ich. Pro szę mi wie rzyć, że potrze bo wa łam mieć
kogoś po swo jej stro nie. Dla tego teraz jestem taka wdzięczna pani Wong.
Potrze bo wa łam kogoś, kto będzie stał za mną murem. I wydaje mi się, że
pani sio stra też tego potrze bo wała.

Wyda wało się, że Ade la ide chce coś powie dzieć, że już otwiera usta, ale
zdu siła cisnące się na nie słowa.

Jadąca przed nimi Fiona odwró ciła się teraz w sio dle, krzy cząc i macha‐ 
jąc, ale one nie rozu miały.

– O co ci cho dzi? – odkrzyk nęła Ber tie.
I  tylko tyle zdą żyła powie dzieć, a  za chwilę sama poznała odpo wiedź,

gdy Ade la ide Henry pode rwała się z konia do lotu.
Dla peł nej jasno ści: Ade la ide Henry pode rwała się do lotu. Jej koń nato‐ 

miast się roz le ciał.
Abdiasz roz ła mał się i zło żył wpół. Nie zdą żył nawet zarżeć czy par sk‐ 

nąć. W  miej scu jed nego konia, sta rego wała cha imie niem Abdiasz, były
teraz dwa kawały mięsa, które nie długo miały zapeł nić brzu chy pobli skiej
watahy wil ków.

Pani Henry leciała.
Wysoko w górze.
Zni kała w oddali.
Ber tie wpa try wała się w niebo, niczego nie poj mu jąc. Coś się stało, ale

było to do tego stop nia sprzeczne z jej poj mo wa niem świata, że trudno jej
było w  to uwie rzyć. Ręce i  nogi pani Henry widać było dzie sięć jar dów
w górze jakieś dwa dzie ścia stóp od miej sca, w któ rym stały Fiona i Ber tie.

Pani Henry nie fru nęła, tylko była uno szona.
–  Fiono! –  krzyk nęła Ber tie. Nie wołała o  ratu nek, tylko z  nie po koju

o przy ja ciółkę.
–  Jestem tutaj – odparła Fiona, która stała bli żej, niż Ber tie myślała. –

 Jestem…
Obie patrzyły, jak wielki kształt wzbija się pod nocne niebo, zmie rza jąc

w stronę szczytu naj bliż szej góry.
– Myśla łam, że opo wiada bajki – wyszep tała Ber tie.
Jakie olbrzy mie były te skrzy dła! Biły gło śniej niż serce w piersi Ber tie

Brown! Czy obie musiały teraz ruszać Ade la ide na ratu nek? A  miały, do



cho lery, jakiś wybór po prze mo wie, którą Ber tie pal nęła pani Henry?
Fiona chwy ciła towa rzyszkę za rękę.
– Wiem – powie działa Ber tie. – Dosta niemy się pod szczyt. Damy radę.
– Nie – odparła Fiona. – Chyba nam się nie uda.
Bo oto poja wiło się sze ściu męż czyzn na koniach. Oto czyli Fionę i Ber‐ 

tie.
Ber tie opa no wała się i sku piła na ich przy wódcy.
–  Pan Reed –  powie działa, uspo ka ja jąc głos. –  Może mają pano wie

ochotę na par tyjkę w karty i na tyle piwa, ile dusza zapra gnie?
Jack Reed wziął głę boki oddech. Dzie sięć lat odwie dzin Pod Śle pym

Wie przem – może wręcz przy jaźni – zawarło się w tym jed nym wymie nio‐ 
nym przez nich spoj rze niu.

– Nie pora na gry, pani Brown.

59

Drzewa się koły sały. Ni gdy nie oglą dała ich od tej strony. Z góry.
Nie była cał kiem przy tomna, ale odzy ski wała czuj ność. Wcze śniej sie‐ 

działa w  sio dle i  roz ma wiała z  Ber tie, widziała, jak Fiona wska zuje na
niebo… A  teraz znaj do wała się tutaj. Patrzyła na drzewa. Koły sały się.
W  uszach miała wyłącz nie dzwo nie nie. Może ktoś ją postrze lił? I  teraz
widziała to wszystko, wzno sząc się do nieba? Prawda, że byłoby miło?
Wyobra żać sobie, że zasłu guje na niebo…

„Kobieta to wół robo czy”.
Sły szała wyraź nie matkę. Ele onor mogła być obok niej w  powie trzu.

Kolejny dowód, że Ade la ide opu ściła już ziem ski padół i  zbli żała się do
wiecz nej kra iny.

„Kobieta to wół robo czy”.
Wygi nała ciało, wiła się i wierz gała. Coś ją trzy mało. Może ręka Boga?

Nie miała poję cia, bo nic nie widziała. Mru żyła oczy, ale nie dostrze gała
niczego poza tymi drze wami.

„Kobieta to wół robo czy”.
Sły szała głos matki mówią cej te słowa, daw niej powta rzane przez nią

czę ściej niż „kocham cię” – i całe jeste stwo Ade la ide odpo wie działo na nie
wstrę tem i prze ra że niem. Jeśli zmie rzała do miej sca, gdzie znowu spo tka tę
kobietę i  będzie musiała wysłu chi wać jej man try, tego wyja śnie nia sensu
życia – nie chciała tam lecieć. Jeśli tylko to wiecz ność miała jej do zaofe ro‐ 



wa nia, wolała obró cić się w proch. Kopała więc w powie trzu i wyma chi‐ 
wała rękami, aż w końcu udało jej się wyrwać. Spa dła z powro tem na zie‐ 
mię.

Bolało jak dia bli.
Spa dała przez drzewa. Gdy leciała ku ziemi przez gałę zie, nie spra wiały

już wra że nia takich mięk kich i  roz ko ły sa nych. Spo wol niły lot, ale upa dek
nie był łagodny. Kiedy wylą do wała, była już w pełni przy tomna, choć tego
żało wała.

Przy po mniała sobie, po co jechała w te góry. Na myśl o Eli za beth pod‐ 
nio sła się. A wła ści wie – zaczęła się czoł gać. W stronę cze goś widocz nego
w  pobliżu. Świa tła? A  skąd tutaj świa tło? Czyżby Eli za beth nauczyła się
roz pa lać ogień? Powłó czyła cia łem po ziemi. Odpy chała się dłońmi i kola‐ 
nami, pra wie nie pod no sząc przy tym tuło wia.

Zna la zła się u progu nie wiel kiej chaty. W drzwiach stali drobny męż czy‐ 
zna i kobieta. Kobieta mówiła, męż czy zna patrzył. Kobieta przed sta wiła ich
jako Car lotę i Fran ci sca. Całą noc pod trzy my wali ogień w pale ni sku.

– Pani się z nią minęła.
– Moja sio stra. Gdzie ona jest? – zapy tała Ade la ide.
Na dźwięk tych dwóch słów – „moja sio stra” – oby dwoje pochy lili się

niżej i  uważ niej przyj rzeli się Ade la ide. Potem spoj rzeli po sobie. Dotąd
stali w wej ściu, teraz jed nak ustą pili na bok. Nie pomo gli jej wstać, ale Car‐ 
lota zapro siła ją gestem do środka. Ade la ide pod nio sła się, choć nie bez
trudu. Jęcząc i stę ka jąc weszła w krąg świa tła.

– Teraz widzę podo bień stwo – powie działa Car lota.
– To żart? Jestem zbyt zmę czona na żarty.
Fran ci sco, który już szedł do kuchni, powie dział:
– Szuka pani w nie wła ści wym miej scu.
– Podo bień stwo jest tutaj – wyja śniła Car lota. Pokle pała się po piersi na

wyso ko ści serca.
Czemu nogi Ade la ide zaczęły wtedy drżeć? Kolana ugięły się pod nią

i musiała przy kuc nąć.
Wró cił Fran ci sco z  kub kiem kawy dla Ade la ide. Objęła kubek dłońmi

i sta rała się chło nąć nimi cie pło, żeby roz pro wa dzać je dalej po całym ciele.
Fran ci sco trzy mał mniej szy kube czek, wiel ko ści naparstka.
– Owcze mleko – powie dział.
Ade la ide ski nęła głową, a wtedy on prze lał biały płyn do jej kubka. Ade‐ 

la ide zaczęła pić, jesz cze zanim opróż nił małe naczynko. Sior bała, gło śno



łykała wiel kie hau sty i w całej cha cie sły chać było tylko te odgłosy.
Car lota i Fran ci sco przy glą dali się, jak pije.
– Gdzie ona jest? – zapy tała jesz cze raz.
Nie rozu miała iro nii wła snego pyta nia. Prze cież była z Eli za beth jesz cze

kilka chwil temu. Car lota pode szła do otwar tych drzwi chaty i  wska zała
pod niebo, na szczyt góry.

– Pójdę już – powie działa cicho Ade la ide. Oddała kubek w ręce Fran ci‐ 
sca. – Dzię kuję.

Pod nio sła się nieco za szybko i zakrę ciło jej się w gło wie. Była jed nak
dość wysoka, by dło nią przy trzy mać się stropu. Ciało, oczy wi ście, na dal
bolało ją od upadku, ale stało się też coś innego. Jakaś zmiana zaszła w jej
zmy śle wzroku. Barwy świata wyda wały się teraz jaskraw sze, krańce pola
widze nia nie wy raźne. Spoj rzała ponow nie na dwa kubki w dło niach Fran ci‐ 
sca.

– To naprawdę było owcze mleko? – zapy tała.
– Tak – zapew nił Fran ci sco.
– I nie – dodała Car lota.
– Co zro bi li ście? – zapy tała Ade la ide.
– To, co pani wypiła, pomoże tam, na górze – wyja śniła Car lota.
Ade la ide pode szła do drzwi. Na progu Car lota wrę czyła jej latar nię, już

zapa loną.
– W jaki spo sób mi to pomoże? – zapy tała Ade la ide.
–  Pomoże widzieć wyraź niej –  powie działa Car lota. –  Zoba czyć, jak

trzeba postą pić.

***

Ade la ide z  tru dem brnęła ścieżką pro wa dzącą od chaty, usi łu jąc obmy‐ 
ślić, jak dostać się na szczyt. Bez latarni nie dałaby rady, zgu bi łaby się
w tym lesie już na zawsze. Ale w końcu zna la zła miej sce, gdzie na śniegu
widać było ślady jesz cze nie przy sy pane świe żymi puchem. Z  początku
wzięła je za tropy niedź wie dzia albo łosia. Jakie goś zwie rzę cia o czte rech
łapach, wiel kiego i dzi kiego. Ale mogły nale żeć też do Eli za beth.

Kiedy zaczęła iść ich śla dem, zwró ciła uwagę na drzewa.
Już się nie koły sały, tylko falo wały. Jak zasłony. Wie działa, że to nie‐ 

moż liwe, ale wtedy przy po mniała sobie Car lotę, Fran ci sca i  ten napój.



Zatrzy mała się i wpa try wała w drzewa. Gdyby były zasło nami, nie długo by
się roz su nęły. I co takiego by się uka zało?

Gdy wytę żyła wzrok, w dali za drze wami doj rzała farmę.
Ich farmę. Tę w doli nie Lucerne.
Słońce. Bez wąt pie nia widziała pro mie nie słońca. Pode szła dwa kroki

w stronę drzew, myśląc, że poczuje cie pło słońca, ale wtedy drzewa prze su‐ 
nęły się dalej. Kolejne dwa kroki –  i  sta nęła. A co, jeśli będzie szła za tą
wizją, aż cał kiem zgubi drogę? Łatwo było pogo nić za prze szło ścią i stra cić
z oczu to, co wyda rza się teraz.

Odwró ciła się, poświe ciła latar nią na zie mię, wró ciła na ścieżkę i jesz cze
tylko raz obej rzała się przez ramię. Dolina Lucerne na dal wid niała w dali –
 sło neczny dzień, farma – na wycią gnię cie ręki, ale zawsze poza zasię giem.

Linia drzew zała mała się i wizja znik nęła, a Ade la ide odczuła jej stratę
jako ból w prze łyku. Było za zimno, by pła kać. Widziała już teraz szczyt.
Za nim, w tle, roz wie rała się gar dziel nieba. Ade la ide wspi nała się dalej po
zbo czu.

Dotarła do wej ścia do jaskini.
Poczuła na twa rzy falę cie pła. Docho dziło z  wnę trza groty. Czy miała

halu cy na cje? Nie.
Cie pło, które czuła, było cie płem odde chu Eli za beth.

***

Eli za beth uro sła.
Ade la ide musiała odchy lić się w  tył, żeby ogar nąć ją całą wzro kiem.

Miała nad sobą ogromną głowę sio stry, która wpa try wała się w  nią wiel‐ 
kimi srebr nymi oczami. Ade la ide nie rozu miała, jakim cudem sama cokol‐ 
wiek widzi w tych ciem no ściach. Dopiero po chwili uświa do miła sobie, że
trzyma zapa loną latar nię. Pło mień nie był mocny, ale wystar czał, by mogła
się zorien to wać, że jaski nia jest prze pastna, a zie jąca wokół cze luść wydaje
się więk sza niż sama góra.

Ade la ide wie działa, że to nie może być prawda, ale podob nie jak wizja
rodzin nej farmy, nie było to rów nież nie prawdą.

Srebrne oczy poru szyły się teraz, z  wdzię kiem bliź nia czych reki nów.
Zni żyły się, a Ade la ide śle dziła je wzro kiem. Trzy kroki, a byłaby z powro‐ 
tem na zewnątrz, ale teraz było to zbyt daleko. Cze kała więc, aż jej sio stra



się zbliży. Pod tymi oczami była jakaś pasz cza, zęby. O ile Eli za beth uro sła,
Ade la ide czuła, że się kur czy.

– Wie dzia łam, co się działo w obo rze – krzyk nęła Ade la ide. – Wie dzia‐ 
łam i trzy ma łam się z boku.

Oczy się zbli żyły. Widziała zarys nie wia ry god nie wiel kiej głowy Eli za‐ 
beth.

– Chcia łam, żeby cię zabili – powie działa Ade la ide. – I chcia łam, żebyś
ty zabiła ich.

Padła na kolana, poczuła w kościach prze raź liwy chłód kamie nia.
–  Chcia łam, żeby ście wszy scy umarli –  wymam ro tała. –  Mia łam

nadzieję, że się poza bi ja cie. I że w końcu uwol nię się od rodziny.
Stało się zatem.
Nale żało wyznać całą prawdę.
– Odkąd pamię tam – cią gnęła –  to cie bie sta wia li śmy ponad wszystko.

To ty nad nami pano wa łaś. Nie było ani jed nego dnia, by moje życie nie
było pod po rząd ko wane tobie. Ty prze ży łaś swoje zamknięta w obo rze. Ja
całe życie byłam słu żącą.

Eli za beth pod peł zła na tyle bli sko, że Ade la ide czuła jej oddech, cie pły
i cuch nący.

–  Ale ni gdy o  tobie nie myśla łam –  wyszep tała Ade la ide. Wes tchnęła
głę boko. – To zna czy, nie myśla łam o tobie w oddzie le niu ode mnie. Moje
cier pie nie poma gało mi zapo mnieć o twoim.

Eli za beth przy sia dła tak bli sko, że mogła teraz bez wysiłku roze rwać
szyję Ade la ide.

– Potrze bo wa łaś sio stry – cią gnęła Ade la ide. – Ale dosta łaś mnie.
Ade la ide unio sła pod bró dek i odsło niła szyję.
– Jeśli teraz mnie zabi jesz, nie będę cię za to winiła.
Jesz cze bli żej. Aż nie moż liwe, że został mię dzy nimi jaki kol wiek

dystans.
– Chcę, żebyś wie działa, Eli za beth, że jest mi bar dzo przy kro. Nie wiem,

czy to coś warte. Ale prze pra szam cię, że nie byłam dla cie bie lep sza. Prze‐ 
pra szam.

Oddech Eli za beth roz lał się po szyi Ade la ide, po jej twa rzy. Miała wra‐ 
że nie, że sio stra nauczyła się ziać ogniem.

A  może to ona pło nęła od środka? Z  wiel kiego wstydu, tak łatwo pal‐ 
nego.

Ade la ide łkała, gdy pochła niały ją pło mie nie Eli za beth.
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– Histo ria jest pro sta – powie działa pani Reed. – Prze szłość jest skom pli ko‐ 
wana.

Opera. Oczy wi ście dziś wie czo rem wszy scy tutaj się zgro ma dzili. Trzy‐ 
dzie ścioro czworo miesz kań ców Big Sandy. Naj tward szych i nie prze jed na‐ 
nych. Tych, któ rzy oko pali się tu przed zimą. Dwa dzie ścioro z nich zajęło
miej sca tuż przed sceną. To do nich zwra cała się pani Reed.

– Kiedy spo glą damy wstecz na ten eks pe ry ment, przez który rozu miem
nasze mia sto, choć mogła bym rów nież mówić o całym naszym kraju – co
możemy powie dzieć o jego ambi cjach? Wszy scy przy by li śmy do Mon tany
i zawar li śmy pewną umowę. Być może takie myśle nie było naiwne z mojej
strony, ale nawet jeśli, nie prze szka dza mi to. Nie chaj będę naiwna. Nie chaj
będę opty mistką.

Pani Reed spoj rzała w bok i wywo łała kogoś zza kulis. Jedna z Pra co wi‐ 
tych Psz czó łek – pani Mit chell – wyszła na scenę, nio sąc worek. W środku
było coś nie po ręcz nego, ale nie zbyt cięż kiego. Podała worek pani Reed,
a potem wró ciła za kulisy.

– Takie mia sto jak nasze jest wspól nym marze niem. Być może prze ma‐ 
wia przeze mnie próż ność, ale cza sem wyobra żam sobie, że dzien ni ka rze
i histo rycy będą o nas pisać. Będą chcieli zro zu mieć, jak zdo ła li śmy prze‐ 
trwać, pod czas gdy tak wiele innych miast w całym sta nie po pro stu znik‐ 
nęło pożar tych przez tę nie na sy coną kra inę. Bar dzo trudno jest prze trwać
w  takim miej scu, należy wręcz zakła dać, że więk szość miast, więk szość
ludzi nie prze trwa. I to kolejny powód, dla któ rego, kiedy was tutaj widzę,
dzię kuję Bogu, że mój mał żo nek i ja osie dli li śmy się w Big Sandy.

Pani Reed upu ściła worek na deski sceny. Wśród publicz no ści pano wała
taka cisza, że wszy scy usły szeli głu chy odgłos, z  jakim upadł. Był zawią‐ 
zany sznu rem. Pani Reed roz wią zała go, powoli, ponie waż ręce miała na dal
zdrę twiałe od mrozu po wypra wie do sie dli ska Grace Price. W końcu zdo‐ 
łała roz su płać sznur i  się gnęła do worka. Spoj rzała na widzów. Wszy scy
wycią gali szyje, chcąc się prze ko nać, co jest w środku.

Pani Reed przy kuc nęła, na dal z ręką scho waną w worku.
– Kiedy pani Ster ling zwró ciła się do Pra co wi tych Psz czó łek i przed sta‐ 

wiła plan na pro wa dze nie swo jego inte resu, z miej sca chcia ły śmy jej dopo‐ 
móc. Oczy wi ście ozna czało to pewne zmiany w dotych cza so wej orga ni za cji
spraw w Big Sandy. Mam nadzieję, że rozu mieją pań stwo, iż – choć z pew‐ 



nym smut kiem w sercu – musia ły śmy wes przeć naszą współ ro daczkę. Pani
Wong i  jej droga przy ja ciółka, pani Brown, świad czyły usługi, któ rych
w  naszym mie ście już nie potrze bo wa li śmy ani nie chcie li śmy, ale to nie
zna czy, że mie li śmy do obu pań wro gie nasta wie nie. Można jed nak wiele
powie dzieć o czło wieku na pod sta wie tego, z kim prze staje. Lubię myśleć,
że w  tym mie ście Pra co wite Psz czółki spo ty kają się z  życz li wym przy ję‐ 
ciem. Znam każ dego z pań stwa z  imie nia i nazwi ska. Cie pło witam każdą
nowo przy byłą osobę. Nawet dzi siaj zadaję sobie pyta nie, czy powi ta łam tę
kobietę, panią Henry, kiedy przy je chała do Big Sandy. Czy obda rzy łam
gościn no ścią kogoś, kto spro wa dził zło do naszego mia sta. Widzia łam miny
niektó rych z  pań stwa, kiedy młod szy pan Kirby opo wia dał swoją histo rię
i  wyja śniał, co musiał prze żyć. Trudno mi winić wąt pią cych. Mogę tylko
dodać, że kiedy pan Kirby przed sta wiał nam swoją opo wieść, wie dzia łam,
że mówi prawdę. Zna łam tę prawdę z wła snego doświad cze nia. Na pewno
nie ja jedna w naszym gro nie rozu miem, że na świe cie ist nieje zarówno to,
co prawe, jak i to, co prze klęte. I to my sami mamy zde cy do wać, co dopo‐ 
może nam w zba wie niu. Ja wiem, po któ rej stoję stro nie. Wiem, po któ rej
stro nie stoją pań stwo. Uwa żam nato miast, że pani Henry szła ścieżką prze‐ 
ciwną. Wydaje się, że rów nież pani Wong i pani Brown wybrały potę pie nie.

Jer rine Reed spoj rzała w  bok, ku kuli som, i  pani Mit chell ponow nie
wyszła na scenę, ale teraz wio dła za sobą trzy inne kobiety – Ber tie Brown,
Fionę Wong i  Grace Price. A  za nimi kro czyli Finn i  Mat thew Kirby,
McNa mara oraz Mar low. Syn pani Ster ling sie dział koło matki na widowni
w pierw szym rzę dzie.

Fiona patrzyła pro sto na panią Reed.
– Uro dzi łam się w Butte, suko.
Ber tie i  Grace roze śmia łyby się, gdyby mogły, ale prze szka dzała im

ogromna suchość w gar dle.
–  Mówię to bez rado ści –  zapew niła pani Reed zebra nych, pod no sząc

głos, jakby chciała zagłu szyć Fionę. – Ale uwa żam, że w naszym mie ście
mamy źró dło tru ci zny. I zbyt długo nie zwra ca li śmy na nie uwagi. Uprzej‐ 
mie odwra ca li śmy wzrok, ale już dość. Tyle śmier tel nych ofiar, ogrom
strasz li wego lęku, w  jakim żyjemy. Popro si łam te kobiety, by wyja wiły,
gdzie można zna leźć panią Henry, pro si łam, by pomo gły nam w  wiel kiej
potrze bie. Ale wszyst kie odmó wiły. Każdy co innego uznaje za słuszne.

Pani Reed pod nio sła się znad worka i teraz wszy scy widzieli, co trzyma:
sznur. Wolną ręką wska zała sto jące na sce nie kobiety.



– Żadna z nich nie kro czy jed nak słuszną ścieżką.
Ponow nie się gnęła do worka.
–  Głę boko wie rzę, że rodzina, czy też mia sto, może zała twiać pewne

sprawy jaw nie, za to inne muszą być trzy mane w sekre cie. Mój drogi mał‐ 
żo nek i jego współ to wa rzy sze docho wy wali tajem nicy. Nie któ rzy z pań stwa
nawet nie wie dzieli, z jakim odda niem dzia łali na rzecz Big Sandy. Ale dziś
wie czo rem musimy dzia łać razem, nie możemy dłu żej trzy mać spraw
w  tajem nicy, musimy pozbyć się wstydu. Dziś wie czo rem, i  może tylko
dziś wie czo rem, jeste śmy wszy scy…

Pani Reed urwała i swo bodną dłoń przy ło żyła do piersi.
–  Ciężko mi oddy chać. Muszę przy znać, że jestem zde ner wo wana,

nawet kiedy się do pań stwa zwra cam.
Pani Reed spoj rzała za kulisy. Ostat nia sto jąca tam osoba wyszła teraz na

scenę i poka zała się wszyst kim. Był to Jack Reed. Szedł ku żonie z łagod‐ 
nym uśmie chem, wyra ża ją cym zro zu mie nie. Pani Reed wyda wała mu się
tak piękna jak w dniu, w któ rym się poznali, jak w dniu ślubu. Tyle razem
prze szli, a łącząca ich więź ni gdy nie osła bła.

– Jeśli mogę, droga pani – ode zwał się Jack Reed.
Pani Reed ode grała na sce nie teatrum, nie mal dyga jąc przed mężem.

Wyglą dało to tym dziw niej, że musiała przy tym przy trzy mać pod pachą
cztery koń cówki szu bie nicz nych sznu rów. Ich dru gie końce na razie leżały
scho wane w  worku. Pra co wite Psz czółki już wcze śniej zawią zały na nich
pętle.

– Dla dobra naszego mia sta… – zaczął pan Reed. Zato czył gestem sze‐ 
roki krąg, obej mu jąc nim widzów na par te rze. –  Teraz wszy scy jeste śmy
Dusi cie lami.
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–  Wyda jesz się jakiś spięty –  zauwa żył z  uśmie chem Joab, wra ca jąc do
pomiesz cze nia na stry chu, ale Sam nie odpo wie dział uśmie chem. Ubrany
w sukienkę stał sztywno, jakby myślał, że ubiór jest wężem, który ugry zie
go przy naj mniej szym ruchu.

– Gdzie pani Reed? – zapy tał.
– Po sąsiedzku – odparł Joab. – W ope rze.
– Moja mama też tam jest?
– Nie wiem – powie dział Joab.



Sam spoj rzał na niego, odry wa jąc wzrok od znie na wi dzo nej sukienki.
– Kła miesz.
– Twoja mama też tam jest – przy znał Joab. – To prawda.
– Kiedy będę mógł się z nią zoba czyć? – zapy tał Sam.
Joab odwró cił wzrok, a potem spoj rzał z powro tem na Sama.
– Tego naprawdę nie wiem.
Na stry chu nie było zbyt wielu sprzę tów. Stare łóżeczko dzie cięce,

zapad nięte więk sze łóżko.
– Dla czego twoja mama pozwala ci się ubie rać jak chło pak? –  zapy tał

Joab.
– Bo dobrze się tak czuję – odparł Sam.
Joab zmarsz czył brwi.
– A co to ma do rze czy?
– A twoja mama nie chce, żebyś się dobrze czuł?
– Moja mama nie żyje. Zabito ją.
– Mój tata też.
– Nie żyje?
– Zabito go.
– Wiesz, kto go zabił?
Na stry chu zapa dło mil cze nie. W końcu Sam wes tchnął.
– Tak. Wiem. Zabiła go moja mama.
Joab gło śno wypu ścił powie trze.
–  Takiej odpo wie dzi się nie spo dzie wa łem. Myśla łem, że jesteś jakąś

małą księż niczką.
– Nie – odparł Sam. – Nie jestem żadną księż niczką.
– Już dobrze, już dobrze, nie obra żaj się. Głu pio się czuję, kiedy muszę

tak stać w pustym pokoju.
– To stąd wyjdźmy.
– Nie, przy kro mi, pani Reed zapo wie działa, że mamy tu cze kać do jej

powrotu. Ale przy naj mniej usiądźmy.
Sam prze biegł wzro kiem po stry chu. Tylko łóżko zapew nia łoby

względną wygodę przy sie dze niu. Ale Sam nie chciał sie dzieć na łóżku
z tym chło pa kiem. Usiadł więc po turecku na pod ło dze.

Joab rów nież usiadł tak samo.
– Może być – oce nił. – Nie takie nie wy gody się zno siło.
– Nosisz przy sobie rewol wer – zauwa żył Sam.
– Tak, noszę.



– Wcze śniej go nie mia łeś.
– To prawda – zgo dził się Joab. – Dała mi go pani Reed.
– Na mnie? – zapy tał Sam, nie mogąc się zmu sić, by na niego spoj rzeć.
– Na każ dego, na kogo będzie trzeba – odparł Joab.
Sam kiw nął głową, na dal wbi ja jąc spoj rze nie w  pod łogę. Zaczer wie nił

się. Joab zdał sobie sprawę, że Sam usi łuje powstrzy mać łzy. Jeden z braci
Joaba dałby mu z  miej sca w  twarz na widok takich rumień ców.
Mudge’owie nie pła czą.

Ale on już nie był Mudge’em, prawda? Był Reedem. Tak powie działa
pani Reed.

A  co zro biłby Reed na widok dzie wię cio let niego dziecka, które
powstrzy muje łzy? Joab nie wie dział. Przy glą dał się Samowi, usi łu jąc
odkryć, jak ma zare ago wać. To go nie ocze ki wa nie roz pro szyło. Odbiegł
daleko myślami.

Bra cia by go spo licz ko wali. Matka zro bi łaby mu wykład. Powie dzia łaby,
że nie powi nien pła kać, bo świat odbie rze to jako sła bość i potem to wyko‐ 
rzy sta. Uwa żała, że świa tem rzą dzi tylko jedna zasada: świat żeruje na sła‐ 
bych i nie roz gar nię tych. I w pew nym sen sie miała rację. Tyle tylko, że to
oni żero wali na sła bych, prawda? Ilu ludzi przy gar nęło ich do sie bie z pro‐ 
stego współ czu cia dla matki z czte rema nie wi do mymi synami? A ilu z nich
obu dziło się z  poduszką na twa rzy, mocno przy trzy my waną przez braci
Mudge? Wszy scy.

Do tego Del mus.
Który umarł w kuchni dwa pię tra niżej.
Nie, nie umarł. Został zabity.
Zamor do wany. Przez Joaba.
I wyrzu cony gdzieś przez kogoś, kto nawet nie nale żał do rodziny. Czy

pan Reed nie powi nien był go powstrzy mać przed udu sze niem Del musa?
Joaba nie uczono moral no ści według tego samego kom pasu, co więk szo ści
dzieci, ale czuł głę boko, że odpo wiedź brzmi „tak”. Pan Reed, nawet jeśli
oszo ło miony leżał na pod ło dze, powi nien naka zać Joabowi, żeby prze stał.
Ale czy on by go posłu chał? Nie wia domo. Ale pan Reed tylko ukrył ciało
i to wszystko, co zro bił.

Joab musiał trwać w  zamy śle niu ponad minutę, bo kiedy wresz cie
wyrwał się z zadumy, Sam zdą żył już wyjąć swoje wycinki z gazet. Było
ich w sumie kil ka na ście. Roz ło żył je na ziemi w rów nych rzę dach i kolum‐ 



nach, jakby zszy wał narzutę ze skraw ków tka nin. Były tam tytuły i foto gra‐ 
fie. Joab nachy lił się bli żej.

– „Mary narz, robot nik budow lany i akro bata w jed nej oso bie” – prze czy‐ 
tał na głos.

„Zwy cię stwo Rosji nad Austrią w Kar pa tach”.
„Pan Johan nes Leafeldt. Zało ży ciel i  naj więk szy udzia ło wiec kopalni

Mack ton”.
„Objaz dowa wystawa skar bów Mon tany zacie ka wia miesz kań ców Wir‐ 

gi nii”.
„Czło nek sto wa rzy sze nia Tam many spo tyka praw dzi wych Indian. Bur‐ 

mistrz Nowego Jorku Gay nor na roz mo wach z  India nami Sik sika z Mon‐ 
tany”.

„Krok Tango zwany «Trzy w jed nym»”.
„Madonna Syk styń ska”.
– Co to wszystko jest? – zapy tał szep tem Joab.
– To jest świat – odparł Sam.
Joab prze bie gał wzro kiem po kolej nych nagłów kach i foto gra fiach.
– Tyle tego!
Sam się uśmiech nął, po raz pierw szy, odkąd poja wił się Joab. Prze rzu cał

następne wycinki, odsła niał ich wię cej.
– Po co mi to wszystko poka zu jesz? – zapy tał Joab.
– Wcale nie tobie – odparł Sam. – Sam oglą dam. Jeśli mnie zastrze lisz,

chcę patrzeć na coś, co bar dzo lubię.
Joab poczuł, że coś dławi go w gar dle. Rewol wer u jego boku wgnia tał

mu się w ciało. Joab nie był świa domy, że pła cze, ale tak było. Czy chciał
zastrze lić tę dziew czynę, która lubiła ubie rać się jak chło pak? To dziecko,
dla któ rego jego matka chciała po pro stu szczę ścia?

Wyobraź to sobie. Tylko sobie wyobraź!
– Ale możemy też tu posie dzieć – dodał Sam. – I mógł bym ci poka zać

wię cej takich zdjęć.
Joab nie pod niósł wzroku. Nie potra fił.
– Chcesz je ze mną obej rzeć? – zapy tał Sam.
Joab wziął głę boki oddech i opa no wał emo cje.
– Tak, pro szę – powie dział.
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Wie sza niu miała towa rzy szyć muzyka.
Ponie waż znaj do wały się na sce nie, opusz czono meta lową szynę nad sce‐ 

nia, aby można było prze rzu cić przez nią sznury. Przy nio sło to rów nież
dziwny efekt – razem z szyną opu ściła się malo wana sce no gra fia z poprzed‐ 
nio wysta wia nej sztuki, prze boju z  Anglii spro wa dzo nego dzięki ambi cji
i dobremu gustowi samej pani Jer rine Reed. Spek takl nosił tytuł Pig ma lion.

Ale pętle były teraz zbyt wysoko. Nawet przy obni żo nej szy nie kobiety
nie się gały do sznu rów. Pani Reed spra wiała wra że nie zde ner wo wa nej.
Wtedy wszy scy usły szeli głu chy odgłos tar cia cze goś cięż kiego o pod łogę.
Na sce nie poja wił się z powro tem Mat thew Kirby, cią gnąc kufer Ade la ide.
Skrzy nia prze trwała podróż z  jej chaty. Stryj Mat thew, Finn, pod szedł do
kufra i uniósł jego tylną kra wędź, aby nie ryso wał desek. Ani on, ani Mat‐ 
thew nie chcieli znisz czyć sceny.

Obaj dźwi gnęli skrzy nię i  posta wili ją dokład nie przed Grace, Fioną
i Ber tie, które stały z rękami zwią za nymi z tyłu. Następ nie posta wili każdą
kobietę na wieku. Grace prze kli nała Finna bez skrę po wa nia. Teraz wszyst‐ 
kie trzy dosię gały już do pętli. Jedna z  Pra co wi tych Psz czó łek rów nież
wspięła się na kufer, choć od ich połą czo nego cię żaru skrzy nia aż zaskrzy‐ 
piała. Szybko zało żyła pętle na szyję wszyst kim trzem kobie tom, a potem
zesko czyła na scenę z pomocą Finna Kirby’ego, który podał jej rękę.

W ope rze zapa no wało mil cze nie i nastrój stał się zbyt ponury. Pani Reed
zer k nęła na jedną z Pra co wi tych Psz czó łek.

–  Pani Tho mas –  zwró ciła się do niej –  może zagra nam coś pani na
orga nach? Coś skocz nego?

Pani Tho mas pode szła do orga nów i zagrała, jak rów nież zaśpie wała do
akom pa nia mentu muzyki.

– By the sea, by the sea, by the beau ti ful sea. You and I, you and I, oh,
how happy we’ll be! 12Ber tie, Fiona i Grace z tru dem utrzy my wały rów no‐ 
wagę, sto jąc z pętlami na szy jach. Za nimi wisiała sce no gra fia labo ra to rium
pro fe sora Henry’ego Hig ginsa.

– When each wave comes a-rol ling in – śpie wała pani Tho mas – we will
duck or swim and we’ll float and fool aro und the water.

Pani Reed posłała resztę Pra co wi tych Psz czó łek za kulisy. Miały teraz
tylko jedno zada nie: pod nie sie nie szyny z  powro tem. Wtedy trzy ska zane
miały się unieść nad wieko kufra, a pętle miały się zaci snąć, dusząc je na
śmierć.



Zanim jed nak pani Reed zdą żyła pomoc ni com dać znak ruchem głowy
lub gestem, otwo rzyły się drzwi do opery. Wszy scy bar dziej to usły szeli,
niż zoba czyli. Wej ście nie było widoczne z sali teatral nej. Po otwar ciu się
drzwi swoją obec ność szybko zaanon so wał wiatr, a  potem rów nie szybko
ucichł, gdy drzwi z powro tem się zamknęły.

Pani Reed spoj rzała ku wej ściu, by zoba czyć, kto przy szedł. Serce zabiło
jej w nadziei, że to Joab i Saman tha, jej dwoje dzieci, które przy szły zoba‐ 
czyć dzieło ich matki. Wpa try wała się z  takim napię ciem, że wszy scy
obecni rów nież odwró cili głowy ku wej ściu. Wszy scy oprócz Ber tie, Fiony
i Grace. A to dla tego, że Pra co wite Psz czółki zbyt gor li wie wyko nały zada‐ 
nie. Myślały, że pani Reed dała sygnał do opusz cze nia wor ków z pia skiem.
Opu ściły je zatem.

Sce no gra fia zaczęła się pod no sić.
Trzy ska zane kobiety rów nież.
– Over and under, and then up for the air – śpie wała pani Tho mas, teraz

jesz cze gło śniej, patrząc na wiszące na stryczku kobiety. – Pa is rich, Ma is
rich, so now what do we care?

Nagle otwo rzyły się drzwi na widow nię i sta nęła w nich kobieca postać.
– Pani Henry! – wykrzyk nęła pani Reed.
Pani Tho mas w jed nej chwili prze stała grać, odwró ciła się na tabo re cie

i wstała od kla wia tury, jakby oso bi ście zamie rzała rzu cić się na panią Henry
i zawlec ją na pro wi zo ryczną szu bie nicę. Ale nagle się zawa hała. Pani Reed
rów nież wyglą dała na zbitą z  tropu. A  to dla tego, że sła nia jąca się na
nogach postać pra wie nie przy po mi nała czło wieka.

Ade la ide miała ubra nie całe we krwi i  wybru dzone zie mią, na gło wie
w  kilku miej scach bra ko wało jej wyrwa nych wło sów. Spoj rze nie dziko
łypią cych oczu widać było nawet ze sceny. Nie przy po mi nała ani kobiety,
ani męż czy zny. Raczej coś wyko pa nego z  grobu i  oży wio nego. Upiorną
istotę. Stwora.

–  Tak –  wychry piała Ade la ide. –  To ja. Przy szłam w  spra wie dru giej
szansy.

Wszyst kie trzy kobiety za ple cami pani Reed wisiały już nad skrzy nią,
naprę żały obute stopy, wal cząc o każdy oddech. Sły chać było jęk sznu rów
pod ich cię ża rem, a  one same cicho char czały, gdy z  tru dem chwy tały
powie trze.

– W spra wie dru giej szansy? – zdzi wiła się pani Reed. – Nic podob nego
już się pani nie należy.



Powłó cząc nogami, Ade la ide szła naprzód. Była chyba ranna w  nogę.
Miesz kańcy Big Sandy powstali z  miejsc i  ści snęli się przy sce nie, jakby
szu kali schro nie nia u pani Reed.

– Nie dla mnie – popra wiła ją Ade la ide. – Dla pani. Niech pani natych‐ 
miast opu ści te kobiety na zie mię. Jesz cze może pani pro sić o prze ba cze nie.
Ale skru cha musi być szczera. Jesz cze nie jest za późno.

Ade la ide pochy liła się i splu nęła krwią na pod łogę. Kon wul syj nie chwy‐ 
tała oddech.

Pani Reed spoj rzała w  tył i  z  zasko cze niem odkryła, że trzy ska zane
wiszą już stopę nad kufrem. Czyżby wydała takie pole ce nie? Zresztą nie
miało to więk szego zna cze nia.

– Mam szczerą nadzieję – oznaj miła – że pozby cie się was ura tuje nas
przed waszym zepsu ciem.

Mat thew Kirby postą pił krok naprzód.
–  Jak pani widzi, oca li łem pani kufer –  powie dział. –  Pogrze biemy

w nim panią.
– A potem odnaj dziemy pani demona – wykrzyk nął Jack Reed. – Oso bi‐ 

ście skręcę mu kark.
Ade la ide sta nęła wypro sto wana. Patrzyła na tych wszyst kich ludzi.

Więk szość z  nich była wyraź nie prze ra żona. Ci, któ rzy dotąd sie dzieli na
widowni, naj czę ściej oka zy wali jej życz li wość, kiedy się tu spro wa dziła. To
ludzie na sce nie –  Reedo wie, Mat thew i  Finn Kirby, Pra co wite Psz czółki
i Dusi ciele – to oni wyrzą dzili całą tę krzywdę. Tych dwa dzie ścioro miesz‐ 
kań ców Big Sandy z miejsc przed sceną przy było do Mon tany, żeby po pro‐ 
stu pró bo wać tu prze żyć. Ow szem, powinni byli gło śno pro te sto wać na
widok trzech wie sza nych kobiet, ale Ade la ide nie uwa żała, by zasłu gi wali
na taką samą karę jak osoby zebrane na sce nie. Mieli zostać oszczę dzeni.

Ade la ide prze nio sła teraz wzrok wyżej. Z  bal konu widowni dobie gały
trza ski i jęki drewna, pęka ją cego jakby pod wiel kim cię ża rem.

– To nie był demon – oznaj miła Ade la ide.
Pani Reed spoj rzała tam, gdzie patrzyła Ade la ide, która prze chy liła

głowę i nasłu chi wała, wpa tru jąc się w górne rzędy. Mat thew i Finn Kirby
rów nież usi ło wali coś doj rzeć zmru żo nymi oczami. Bal kon opery pozo sta‐ 
wał skryty w ciem no ści, ale teraz mrok był jakby inny. Cie nie się poru szały.
Wyda wało się wręcz, że ożyły.

– To moja sio stra.
Po tych sło wach zgro ma dzo nym obja wiła się Eli za beth Henry.
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Drzwi do rezy den cji Reedów nie były zamknięte na klucz. Bo i po co?
Grace otwo rzyła je z takim impe tem, że nie mal wyrwała je z zawia sów.

Usi ło wała wołać swoje dziecko, ale nie mogła. Miała zbyt obo lałe gar dło.
Nawet oddy cha nie przez usta przy cho dziło jej z  tru dem. Chwiej nym kro‐ 
kiem prze stą piła próg.

Ber tie i Fiona weszły tuż za nią.
Zata cza jąc się, szły przez salon i kuch nię. Grace poru szała się jak golem,

ciężko, ale nie po wstrzy ma nie. Prze wró ciła krze sła, stół rów nież. Nie
sądziła, by Sam się pod nimi cho wał, nie mogła jed nak opa no wać lęku
i  wście kłego gniewu. Nawet nie była świa doma, że wywraca te sprzęty.
Miała wra że nie, że same się jej boją i uska kują jej z drogi.

Weszła po scho dach na pię tro. Za nią, trzy ma jąc się za ręce, szły Ber tie
i  Fiona. One też naj pew niej drżały z  obawy, patrząc na roz wście czoną
Grace.

Tym cza sem ona kop nia kami otwie rała drzwi do kolej nych pokoi. Odzy‐ 
skała głos na tyle, że mogła już wyć i  jęczeć. Czy to imię Sama wołała?
Ryczała raczej jak niedź wie dzica. I poru szała się rów nie ciężko i groź nie.

Ber tie i Fiona chciały ją powstrzy mać, pomóc jej, ale nie śmiały sta nąć
jej na dro dze. Po tym, jak odcięto je ze sznura, obie zaraz zdjęły pętle
z szyi, ale Grace nie chciała tra cić na to czasu. Kiedy tylko je uwol niono,
rzu ciła się do wyj ścia i wybie gła na mróz. Dogo niły ją, kiedy wyła my wała
drzwi do rezy den cji Reedów. Teraz przy glą dały się, jak z  pętlą na szyi
i sznu rem cią gną cym się za nią jak tren idzie kory ta rzem ku kolej nym scho‐ 
dom, pro wa dzą cym na strych. Jesz cze raz ryk nęła i ruszyła w górę po stop‐ 
niach. Schody koń czyły się przed poje dyn czymi drzwiami. Gdy Grace
wspi nała się, stą pa jąc ciężko, tak że każdy krok dud nił echem w  całym
domu, zza drzwi dobiegł krzyk. Jęk śmier tel nego prze stra chu. Grace przy‐ 
śpie szyła. Roz po zna wała ten głos nie omyl nie, jak każda samica, która sły‐ 
szy swoje kwi lące młode.

Zanim jed nak się gnęła drzwi, Ber tie i Fiona dogo niły ją w poło wie scho‐ 
dów. Wtedy na nie zwró ciła swoją furię. Obja wiła im obli cze matki, któ rej
wzbra nia się dostępu do dziecka. Na widok jej wykrzy wio nej wście kło ścią
twa rzy zdjęło je prze ra że nie. Ale kochały ją i dla tego nie pozwo liły jej iść
dalej.

– Nie w ten spo sób – szep tała Fiona. – Nie w ten spo sób.



Fiona musiała to powtó rzyć sześć czy sie dem razy, zanim Grace zdo łała
roz po znać język, zro zu mieć zna cze nie tych słów. Przyj rzała się sobie, sto ją‐ 
cej na scho dach, zoba czyła pętlę na wła snej szyi.

– Niech Sam pani takiej nie widzi – powie działa Ber tie tak łagod nie, jak
tylko umiała.

Grace patrzyła to na Ber tie, to na Fionę. Były jej przy ja ciół kami. Nie
pró bo wały jej powstrzy mać. Chciały pomóc. Musiała to sobie powta rzać,
żeby nie wydra pać im oczu za to, że ją spo wal niają. Po chwili poki wała
głową, a Fiona zdjęła pętlę z jej szyi. Rzu ciła go w dół, na kory tarz na pię‐ 
trze, żeby nie zoba czył go Sam. Zupeł nie jakby się spo dzie wała, że sznur
tam ożyje i odpeł znie.

Obie puściły już Grace, a ona sta rała się uła dzić potar gane włosy, żeby
bar dziej przy po mi nać tę matkę, którą była zale d wie przed godziną. Sta nęła
przed wej ściem.

Wtedy roz le gło się sześć strza łów z rewol weru.
Sześć poci sków podziu ra wiło drzwi.
Grace spoj rzała na Fionę i na Ber tie, które patrzyły rów nie oszo ło mione.

Gdyby nie powstrzy mały jej w  poło wie scho dów, w  jej ciele też byłoby
sześć dziur.

Drzwi otwo rzyły się powoli i  sta nął w nich chło piec –  ten, który jakiś
czas temu postrze lił ją w dłoń.

– Co tu robisz z moim dziec kiem? – krzyk nęła Grace.
Popę dziła w górę po ostat nich stop niach scho dów, szyb ciej niż te sześć

kul wystrze lo nych z  broni Joaba. Pchnęła go cia łem, o  mały włos by go
stra to wała. Joab upadł na plecy, a Grace pochy liła się nad nim, groź nie war‐ 
cząc i dysząc. Skoro strze lił do niej, to co zro bił Samowi?

– Mamo?
Grace odwró ciła głowę i  zoba czyła Sama, sku lo nego za czymś, co

wyglą dało na stare, solidne dzie cięce łóżeczko z kutego żelaza. Grace nie
tra ciła czasu, by pod nieść się na nogi, tylko na czwo ra kach jak naj szyb ciej
prze szła do swo jego jedy nego dziecka.

– Sam! – zamru czała, tuląc go do sie bie.
Ber tie i  Fiona weszły na strych i  sta nęły mię dzy Joabem a  Grace

i Samem.
Grace trzy mała Sama w obję ciach, nie dopusz cza jąc myśli, że mogłaby

go wypu ścić, choć on tro chę wyry wał się z jej uści sku. W końcu uwol niła



go z  ramion i  uświa do miła sobie, że coś się zmie niło w  wyglą dzie jej
dziecka.

– Dla czego masz na sobie sukienkę? – zapy tała. –  I dla czego jest taka
wybru dzona?

Ale Sam mil czał.
– Odpo wiedz! – Grace dotknęła fałd sukienki. – Czy to krew? Dla czego

masz krew na sukience?
Sam tylko wpa try wał się w Grace, wodząc wzro kiem po całej jej postaci.

Patrzył na jej twarz, na jej włosy, jej dło nie, jej ubra nie.
–  Nie było na niej krwi, dopóki mnie nie przy tu li łaś –  powie dział

w końcu. Deli kat nie dotknął twa rzy matki. – Ktoś cię pociął?
Grace zmarsz czyła czoło, nie rozu mie jąc. Obej rzała się przez ramię na

Ber tie i  Fionę. Naro biły tyle zamie sza nia w  związku ze sznu rem na szyi,
a  prze cież wszyst kie trzy były całe we krwi. Dla czego wcze śniej nie
dostrze gała – ani nie poj mo wała – jak wyglą dają?

Wszystko z  powodu wiel kich ner wów i  z  oszo ło mie nia, dla tego. Do
Grace na dal to nie docie rało, ale była w  szoku już od dłuż szego czasu.
W końcu przyj rzała się sobie. Trudno było okre ślić kolor jej ubra nia. Dło‐ 
nie miała czer wone, jakby pokryte zaschniętą gliną. Dotknęła wło sów, które
też były od tej gliny cięż kie.

– Nic mi nie jest, kocha nie – powie działa. – To nie moja krew.
– W takim razie czyja?
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Zabrały Joabowi rewol wer i wypro wa dziły go na ulicę. Nie dały mu nawet
wło żyć okry cia. Popro wa dziły go do gma chu opery, ale nie weszły, tylko
cze kały na zewnątrz. Dla czego nie wpro wa dzają go do środka, dopy ty wał
Sam.

Nie długo potem, jakby na zawo ła nie, drzwi opery otwo rzyły się i wyszła
z  nich Murzynka, pani Henry, która miała swój udział w  zabój stwie jego
matki. Instynk tow nie się gnął do boku po broń. Mądrze zro biły, że mu ją
zabrały. Nawet bez nabo jów w  komo rze pod biegłby do niej i  sta rałby się
roz łu pać jej głowę. Choć wyglą dało na to, że ktoś już to zro bił za niego.

– Chcę zoba czyć pań stwa Reedów – powie dział w końcu.
Przez bar dzo długą chwilę wszy scy stali w mil cze niu.
– Nie, nie chcesz – odparła w końcu pani Henry.



Joab pod szedł krok ku niej, był od niej dwa razy drob niej szej postury,
ale się nie bał.

–  Widzia łem ode rwaną rękę mojej matki, krew try skała mi pro sto
w twarz. Pani też tam była. Pamięta pani?

Pani Brown i pani Wong spoj rzały na panią Henry, ale ona już ruszyła ku
wej ściu do opery. Wie działa, że nie potrafi się sen sow nie wytłu ma czyć.

– Puść cie go, niech wej dzie – powie działa.
Pocią gnęła za drzwi i przy trzy mała je otwarte. Gestem przy wo łała jego,

panią Wong i panią Brown. Pani Price nie ruszyła się z miej sca, objęła tylko
Sama.

– Sam nie pój dzie – powie działa.
Pani Henry kiw nęła głową.
– Sam nie.
–  Nie rzucę go na pożar cie –  dodała pani Price, pro wa dząc swoje

dziecko na drugą stronę ulicy, do Grill Cafe.
Pan Shi bata zamknął lokal na zimę, ale może miał tam w  zgro ma dzo‐ 

nych zapa sach coś do jedze nia?
Sam prze szedł za matką dwa kroki, ale się odwró cił, wyrwał się jej

i pobiegł do pani Henry, która się pochy liła i wycią gnęła ramiona, myśląc,
że Sam bie gnie, żeby się do niej przy tu lić. Ale Sam wyszep tał jej tylko coś
na ucho i wró cił do matki.

Kobiety wpro wa dziły Joaba do środka.

***

Nie poznał wnę trza opery.
Ściany na dal stały, ale wszyst kie fotele znik nęły. Nie, nie znik nęły, zmie‐ 

niły miej sce. Ale prze cież były przy śru bo wane, był tego pewien. Teraz
leżały jedne na dru gich, poprzew ra cane jak chaty i  wozy, które wichry
Mon tany roz rzu cają cza sem po rów ni nach jak zabawki.

Ale nie była to jedyna róż nica.
– Idź ostroż nie – pole ciła pani Henry. – Nie pośli zgnij się.
Pod łoga była ciemna, gładka i lśniąca. Nie wie dział dokład nie dla czego,

bo lampy gazowe nie oświe tlały jej dość dobrze. Pani Brown i pani Wong
już go nie trzy mały, wyprze dził je więc i szedł teraz krok, a może trzy kroki



przed nimi. Musiał iść powoli, bo pani Henry miała rację, pod łoga była śli‐ 
ska i łatwo się było prze wró cić.

Gdy już powoli przy wy kał do widoku powy ry wa nych sie dzeń, do śli‐ 
skich desek pod łogi, gdy w  końcu mógł spró bo wać ogar nąć to wszystko
umy słem, poczuł zapach, słodki, i od razu go roz po znał. Ujrzał swoją matkę
– stała przed nim na pod ło dze opery, krew try skała z  rany po wyrwa nym
ramie niu. Nawet wtedy, w cha cie, wie dział, że to zapach końca. Wil gotny
i obez wład nia jący. Ale jeśli wtedy to był zapach śmierci, w ope rze czuć go
było dużo, dużo bar dziej.

Coś się poru szyło za kur tyną. Prze niósł wtedy wzrok na scenę, na oba‐ 
lone organy. Leżały na deskach, a jeden ich koniec uno sił się pod dziw nym
kątem.

Nie czuł lęku, ponie waż, prawdę mówiąc, nie czuł nic. Pod cią gnął się na
rękach na scenę, obser wu jąc poru sza jącą się kur tynę. Obej rzał się za sie bie,
ale żadna z kobiet za nim nie szła. Nie zwra cały na niego uwagi. One też
roz glą dały się po tym pan de mo nium i  usi ło wały to wszystko pojąć, choć
prze cież były przy tym, co się tu wyda rzyło, zanim poszły po niego i Sama.

Z  wyso ko ści sceny Joab mógł zoba czyć wię cej. Teraz lepiej widział
miej sca na par te rze. Dostrzegł dwóch męż czyzn. Ale oni go nie widzieli.
Nie widzieli już nic. Byli w  tej chwili tylko frag men tami ludz kiego ciała
roz rzu co nymi po sali tak samo bez ład nie jak fotele. Mat thew i Finn Kirby.

Joab i  jego bra cia wiele razy przy trzy my wali ofiary swo ich zbrodni,
żeby matka mogła je spraw niej dusić. Widział śmierć nie je den raz. Ale jesz‐ 
cze ni gdy nie widział rzezi. Teraz wyglą dało to tak, jakby ktoś uwol nił
z butelki furię i wypu ścił na mia sto.

–  Całe życie marzy łam, żeby zro bić coś takiego –  powie działa pani
Brown, sta jąc pod sceną. – Ale ni gdy nie było mi wolno.

Joab odwró cił się od niej, gdy to powie działa. Na sce nie krew była
wyraź niej widoczna. Deski były od niej śli skie jak w  dole, na widowni.
Krew była wszę dzie.

Pod szedł bli żej do orga nów, żeby się prze ko nać, dla czego uno szą się pod
dziw nym kątem. Przy kuc nął i zoba czył, że pod nimi leżą ludzie. Czy to był
pan Reed? Pani Reed? Pra co wite Psz czółki?

Tak.
Ich czę ści.
Wtedy kur tyna jesz cze raz się poru szyła i zza niej wyło niło się ciel sko.
– Demon – powie dział cicho Joab.



Był teraz więk szy. A może skur czył się w jego wspo mnie niach tak, żeby
mógł go scho wać w  zaka marku pamięci? Żadne słowa nie potra fi łyby go
w  pełni oddać. W  tam tej chwili wyda wał się taki wielki, jakby się gał
czwar tego pię tra, a sze roki był na osiem. Dla czego Joab się nie bał? Może
się tego spo dzie wał? Cze goś podob nego. Może nawet tego wycze ki wał?

– W porządku – powie dział.
Stwór pod kradł się bli żej. Kiedy nadep nął na organy, osta tecz nie pękły

na pół. Jesz cze dwa kroki i był przy nim. Jego pasz cza była taka wielka, że
mógł go połknąć w cało ści.

–  W  porządku –  powtó rzył Joab. Być może było to dla niego coś
w rodzaju ostat niej modli twy.

Nagle ktoś jesz cze wyrósł na sce nie. Obok Joaba sta nęła pani Henry.
– Eli za beth – powie działa. – Pro szę, oszczędź tego chłopca.
„Eli za beth”? Jaki demon ma na imię Eli za beth?
Stwór patrzył to na Joaba, to na panią Henry.
Teraz, gdy demon i  pani Henry stali bli sko sie bie, Joab dostrzegł coś

dziw nego. Nie potra fił tego wyja śnić, ale czyżby widział… podo bień stwo?
– Pro szę – powtó rzyła.
Chwila. Prośba. Decy zja.
Eli za beth par sk nęła, odwró ciła się, ciężko poczła pała do kra wę dzi sceny

i zesko czyła. Pani Brown i pani Wong stały obok sie bie, ale nie ucie kały.
Eli za beth zbli żyła się do nich, a one, ku jego zdu mie niu, wycią gnęły dło nie
i dotknęły jej twa rzy. Twa rzy Eli za beth. Dotknęły jej czule. Joab spoj rzał na
panią Henry.

–  Dla czego? –  zapy tał. Doma gał się odpo wie dzi ze zło ścią, nie
z wdzięcz no ścią. Nie chciał od tej kobiety żad nej lito ści ani nawet współ‐ 
czu cia.

Pani Henry przy glą dała mu się dłuż szą chwilę.
– Sam powie dział, że ty też zasłu gu jesz na drugą szansę.
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To, czym jest, nie jest tym, czym była.
Może ni gdy nie była tym, czym ją nazy wano.
Za każ dym razem, gdy jej sio stra wyma wiała jej imię,
sta wało się coraz bar dziej jej wła sne.
Eli za beth. Eli za beth. Eli za beth. To byłam ja.



Jej nowe imię nale żało tylko do niej.
Tajemny dźwięk,
szep tany wyłącz nie przez wiatr,
kiedy Eli za beth wzbiła się w powie trze.
Nie znany innym, jej sekretna duma.

Oca liła sio strę. Ura to wała sio strę.
Te inne kobiety też. I to dziecko.
Tak posta no wiła. Dzięki jej decy zji oca leli.
A ona? Tak, ona też.
Eli za beth też oca lała.
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Cle ment Car di nal mógł zabrać je do Kanady. Gdy wje chał wierz chem do
mia sta, zastał je przy śnia da niu w rezy den cji nie gdyś nale żą cej do Reedów.
Przy je chał, ponie waż ogień pło nący na wieży gma chu opery nagle zgasł.
Cle ment Car di nal po raz pierw szy widział coś takiego. Rozu miał, że to
ozna cza jakieś bar dzo poważne wyda rze nie. Poczuł wielką ulgę, kiedy się
oka zało, że jego zna jome prze żyły tę noc. Czy zapy tał, co się stało? Nie, nie
zapy tał. Na co się zda dzą pyta nia, skoro odpo wie dzi tylko wcią gną czło‐ 
wieka w sam śro dek cudzych kło po tów?

Jadły śnia da nie w kuchni i poczę sto wały go fili żanką her baty. Sam spał
na kana pie w salo nie. Grace nie chciała spusz czać go z oczu.

Zapy tała pana Car di nala, czy w Kana dzie znajdą kraj znacz nie róż niący
się od tego, który zosta wiały. Jakieś miej sce, które dla nich byłoby lep sze.

Pan Car di nal zacy to wał z  pamięci mini stra spraw wewnętrz nych
Kanady, Franka Oli vera. „Wolną zie mię w ręce osad ni ków oddaje się dla‐ 
tego, że zie mia może wyda wać plony, a odda wa nie sie dlisk w ręce nie za‐ 
męż nych kobiet sta no wi łoby dzia ła nie sprzeczne z tym zało że niem”.

Jeśli kobieta chce mieć sie dli sko na pół noc nym zacho dzie, lepiej niech
weź mie ze sobą męż czy znę. Taka była Kanada.

– Nie wspo mi na jąc już o tym – dodał pan Car di nal – czyją zie mię dosta‐ 
łyby panie za darmo. Jak panie sądzą?

Dopił kawę, życzył im wszyst kim powo dze nia, wyszedł i dosiadł konia.
Jego mety ski wóz stał pusty. Ktoś zwę dził te ostat nie futra, któ rych nie zdo‐ 
łał sprze dać. To nic takiego, pomy ślał Cle ment Car di nal. Dziw niej sze rze‐ 
czy wyda rzały się na tych rów ni nach. Dużo dziw niej sze.



Tym cza sem w kuchni Samotne Kobiety oma wiały przy szłość. Jeśli nie
do Kanady, to dokąd? Na zachód, do Waszyng tonu czy Ore gonu? Do Kali‐ 
for nii? Roz wa żały kil ka na ście kie run ków, ale każdy miał jakieś wady.

– No to zostańmy – zapro po no wała Ade la ide.
– Tutaj? – zapy tała Grace. – Pozwo liła pani jakimś dwu dzie stu oso bom

wyjść z opery, zanim Eli za beth zabrała się do dzieła. Ow szem, uwa żam, że
tak nale żało postą pić, ale oni prze cież wrócą ze stró żami prawa. Jak im
wyja śnimy… to wszystko?

– Mon tana jest duża – zauwa żyła Ber tie. – Wyje dziemy stąd, ale zosta‐ 
niemy w tym sta nie. Tylko gdzie?

Fiona nachy liła się, wsparta łok ciami o stół. Uśmie chała się.
– Prawda, jak to się wspa niale składa, że jedna z nas spę dziła ostat nie

kilka lat, jeż dżąc po opusz czo nych mia stach w całej Mon ta nie?
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To Joab ukradł te futra, to chyba oczy wi ste.
Ale dla czego to zro bił?
Ponie waż poszedł odna leźć maxwella, bo chciał wyje chać byle dalej od

mia sta, od tego życia, w jakieś zupeł nie nowe strony. Panu Reedowi samo‐ 
chód już prze cież nie był potrzebny. Ale kiedy zna lazł auto – co było dość
łatwe, ponie waż stało zapar ko wane na tyłach rezy den cji – odkrył, gdzie pan
Reed wyrzu cił jego brata, Del musa. Na tylne sie dze nie.

Na widok jego ciała pierw szą myślą Joaba – wie dział, że cał kiem irra‐ 
cjo nalną –  było, że Del mu sowi musi być zimno. Chciał wła mać się do
domu towa ro wego McNa mary i Mar lowa, bo im też wszyst kie towary nie
były już potrzebne, ale zoba czył przed wej ściem mety ski wóz, a  na nim
futra Cle menta Car di nala. Ukradł je i  przy krył nimi brata, przy się ga jąc
sobie, że kra dzież tych futer będzie ostat nim prze stęp stwem, jakie popełni.

Poje chał na zachód z bra tem na tyl nym sie dze niu. Pocho wałby go, ale
zie mia była zbyt zmar z nięta, żeby w  niej kopać. Trup dotrzy my wał mu
więc towa rzy stwa. Być może brzmi to maka brycz nie, ale Joab wcale nie
miał takiego wra że nia. Pan Reed zdą żył zatan ko wać auto poprzed niego
wie czoru, a chło pak wziął ze sobą wszyst kie zaro bione u niego pie nią dze.
Mudge’owie nie wie rzą ban kom. A takie wła śnie nosił nazwi sko, na dobre
i na złe – Joab Mudge. Miał o tym już ni gdy nie zapo mnieć.



Wyru szył do Great Falls, przy je chał tam o zacho dzie słońca i  zapar ko‐ 
wał maxwella w  sty lo wej i  dro giej dziel nicy Lower North Side. Tam,
pośród rezy den cji boga czy, pod pa lił samo chód i przy glą dał się z daleka, jak
miesz kańcy wybie gają z domów do pożaru. Żało wali auta. Joab czuł, że to
naj lep szy pogrzeb dla brata, skoro nie mógł go pocho wać w ziemi.

Pod czas gdy męż czyźni, kobiety i dzieci wylali się na ulicę – a słu żący
dono sili wia drami wodę – Joabowi przy szło do głowy, by wejść do każ dego
z  domów i  zabrać tyle cen nych rze czy, ile tylko znaj dzie. Może to był
instynkt, może wyuczone dzia ła nie. Powstrzy mał się dopiero w  drzwiach
kuchen nych wyjąt kowo oka za łej rezy den cji w  stylu kró lo wej Anny. Przy‐ 
po mniał sobie, że już nie zaj muje się prze stęp stwami, i odszedł.

Następ nego dnia rano zacią gnął się do mary narki wojen nej, w  wieku
zale d wie trzy na stu lat.

W  Anglii pewien chło piec nazwi skiem Sid ney Lewis zacią gnął się już
wcze śniej, w  sierp niu, do regi mentu East Sur rey. Gdy Sid ney wstę po wał
w sze regi bry tyj skiej armii, miał lat dwa na ście, a w wieku lat trzy na stu wal‐ 
czył już nad Sommą.

I tak Joab został majt kiem. W 1917 roku Stany Zjed no czone przy stą piły
do wojny. Joab brał udział w blo ka dzie mor skiej Nie miec, zoba czył Hisz pa‐ 
nię i Irlan dię. Żało wał wtedy, że nie może napi sać do Sama, żeby opo wie‐ 
dzieć mu, jak żywy i barwny, jak ogromny oka zał się świat. Było mu przy‐ 
kro, że Samowi nie podzię ko wał.
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Dokąd poje chały?
Samotne Kobiety były mądre, nie musiały jechać daleko, a  po pro stu

dość daleko.
Mia sto wci śnięte było mię dzy wyso kie wzgó rza – nie dało się nazwać

ich górami –  które osła niały tę zie mię niczym opie kuń cze dło nie. Dzięki
temu nie mal trzy dzie ści budyn ków w mie ście na dal stało, choć więk szość
wyma gała pew nych napraw. Sąd okrę gowy, kościół meto dy stów i  –  ku
wiel kiej rado ści Grace – szkoła.

Dla czego miesz kańcy opu ścili to mia sto? Bo spa dły na nie jed no cze śnie
trzy zarazy: szkar la tyna, koklusz i dyfte ryt. Ci, któ rzy prze żyli, uznali, że
mia sto jest prze klęte. Ale minęło już dzie więć lat od czasu, kiedy ostat nia
osoba się stam tąd wynio sła, dzie więć lat uśpie nia. Zarazy minęły, została



jed nak ponura legenda. Mia sto uzna wano za takie upiorne miej sce, że jego
poło że nie wyma zano z map i pamięci. Czy mogło być lep sze miej sce dla
trójki samot nych kobiet?

Za sta rym salo onem zna la zły szu bie nicę. I była to jedyna budowla, którą
roze brały.

Spę dziły zimę, podró żu jąc mię dzy Big Sandy a  ich nowym domem.
Z  hotelu Greg son wynio sły wszyst kie łóżka i  stoły, oraz całą pościel.
Zabrały wszystko z  dobrze zaopa trzo nego domu towa ro wego McNa mary
i Mar lowa. Nie chciały brać niczego z rezy den cji Reedów, ale Ber tie powie‐ 
działa, że głu pio będzie wyjść z pustymi rękoma z domu kapią cego bogac‐ 
twem, zeszły się więc z rozu mem. Zabrały wszystko.

Ostat nią rze czą było odkrę ce nie wadli wej insta la cji gazo wej w  ope rze
i zosta wie nie jej tak, by gaz wydo sta wał się cały dzień. Ade la ide wrzu ciła
do hallu wej ścio wego słój pełen ben zyny – sama sta nęła jed nak po dru giej
stro nie ulicy. Opera roz ja rzyła się jak w dniu pre miery. Gaz na stry chu rezy‐ 
den cji Reedów wycie kał już wtedy od wielu dni i  dom sta nął w  pło mie‐ 
niach rów nie szybko.

Ulica była tak cia sno zabu do wana, że każdy budy nek rów nież zajął się
ogniem. Pral nia elek tryczna, Bear Paw Cafe i  wszyst kie kolejne. I  nawet
jeśli ktoś by nazwał te kobiety zło dziej kami i  pod pa lacz kami, to przy naj‐ 
mniej nie były, do cho lery, lin czu jącą tłusz czą.

W  tym nowym mie ście, w  ich nowym domu, Eli za beth zajęła stary
gmach sądu okrę go wego, a Ade la ide zamiesz kała w cha cie, która stała tuż
za sądem. Ber tie i Fiona prze jęły saloon. Szkoła miała dru gie pię tro – daw‐ 
niej mie ściła się na nim loża masoń ska – i wła śnie tam ulo ko wali się Grace
i Sam. Wszy scy myśleli, że będzie ich tylko szóstka, ale oka zało się ina‐ 
czej.

Przy by wały kolejne kobiety. Ich poja wie nie się było tak zaska ku jące, że
z początku Ade la ide się na nie krzy wiła, a Eli za beth powar ki wała. Czy ist‐ 
nieje coś bar dziej prze ra ża ją cego niż sio stry Henry, które zwie rają prze ciw
komuś szyki? Próżno by szu kać więk szej grozy.

Ade la ide i Eli za beth były zatem zdu mione, gdy pierw sza nowo przy była
kobieta nie ucie kła przed nimi ze stra chu. Oznaj miła tylko:

– Szu ka łam tego mia sta.
Następna powie działa to samo. I kolejne, które zja wiły się po niej, zjeż‐ 

dża jąc z całego stanu, z całego kon ty nentu, jakby kie ro wane wewnętrz nym
kom pa sem. Nie które być może przy je chały pro sto tutaj, inne nato miast



spra wiały wra że nie, jakby przez pół życia wędro wały po rów ni nach Mon‐ 
tany. Nie mniej wła śnie tu posta no wiły osiąść na stałe.

„Szu ka łam tego mia sta” – tak mówiła każda.
Mia steczko z  sze ścioma miesz kan kami wkrótce miało ich szes na ście.

Trzy dzie ści. Sześć dzie siąt pięć. Nie które przy by wały samot nie, inne
z  dziećmi. Ade la ide witała kobiety. Eli za beth witała dzieci. Malu chy ją
uwiel biały – każde dziecko marzy, żeby smoki były praw dziwe – a ona każ‐ 
dego dnia pła wiła się w ich miło ści. Wcze śniej nie potra fiła sobie wyobra‐ 
zić prze by wa nia poza tamtą prze klętą oborą, a tu się oka zało, że inne życie
ist nieje.

Żyły więc i  trwały, choć z  każ dym rokiem czasy sta wały się cięż sze.
W 1916 roku w całym sta nie wpro wa dzono pro hi bi cję, a nie długo potem na
rów niny Mon tany przy szła wielka susza lat trzy dzie stych. Trudne czasy dla
każ dego, nie tylko dla nich. Ale one zostały, wytrwały. I były też lata, gdy
powo dziło im się świet nie. Ade la ide i Eli za beth, sio stry Henry, oka zały się
dosko na łymi przy wód czy niami wspól noty i mia sto nazwano wła śnie na ich
cześć. Two Sisters w sta nie Mon tana.

Może cie szu kać go na mapie stanu, jeśli chce cie, ale nawet dzi siaj sporą
część tych tere nów można po pro stu prze oczyć. Kiedy już czło wiek myśli,
że prze cze sał wszystko, oka zuje się, że jest tego wię cej. Takiego mia steczka
łatwo nie zauwa żyć. Szcze gól nie jeśli nie chce być odna le zione. Można
wiele czy tać o tym okre sie i o tym miej scu i ni gdy nie natra fić na wzmiankę
o Samot nych Kobie tach, na ani jedno świa dec two, że takie osoby w ogóle
tutaj żyły. Ale to dla tego, że histo ria jest pro sta.

A prze szłość?
Prze szłość jest skom pli ko wana.



Podziękowania

Cza sem dostaję zapro sze nia na spo tka nia z  czy tel ni kami w  róż nych miej‐ 
scach kraju, a  kiedy jadę i  wiem, że pew nie już tam nie wrócę, kupuję
książkę o dzie jach tego miej sca, żebym mógł lepiej zro zu mieć mia sto, które
wła śnie odwie dzi łem. W 2012 roku zapro szono mnie na Uni wer sy tet Sta‐ 
nowy Mon tany w Mis so ula. Poje cha łem tam, prze czy ta łem publicz nie frag‐ 
menty książki i spo tka łem się ze stu den tami, było bar dzo miło. Potem wstą‐ 
pi łem do księ garni uni wer sy tec kiej i  przej rza łem książki o  Mon ta nie.
Szcze gól nie jedna przy kuła moją uwagę: Mon tana Women Home ste aders:
A Field of One’s Own pod redak cją dok tor Sarah Car ter.

Czy wie dzia łem, że ist niały samotne osad niczki? Kobiety, które nie
potrze bo wały pod pisu męż czy zny, aby dostać zie mię? Czy wie dzia łem, że
prawo to było zastrze żone wyłącz nie dla bia łych kobiet?

Nie, nie i nie. A to był dopiero począ tek wszyst kiego, czego nie wie dzia‐ 
łem.

Książka dok tor Car ter była niczym brama do tego okresu w  dzie jach,
który z każ dym dniem zaska ki wał mnie coraz bar dziej. Skon tak to wa łem się
z oso bami, które pozna łem przy oka zji wizyty w Mon ta nie. Zapy ta łem, czy
te wszyst kie fakty są im znane. Więk szość zapy ta nych –  uro dzo nych
i  wycho wa nych w  Mon ta nie –  abso lut nie nie miała o  tym poję cia. Jeśli
nawet im nie opo wia dano o takich kobie tach, gdy dora stali, pomy śla łem, że
może zna la złem temat wart roz wi nię cia, histo rię, która zasłu guje na znacz‐ 
nie szer sze grono słu cha czy.

Kiedy już prze czy ta łem książkę dok tor Car ter, pochło ną łem dużo wię cej
lek tur: Afri can Ame ri cans on the Western Fron tier pod redak cją i ze wstę‐ 
pem Mon roe’a Lee Bil ling tona i Rogera D. Har da waya; Vigi lante Woman
Vir gi nii Rowe Towle; The Mon tana Fron tier: One Woman’s West Joyce
Litz; Afri can Ame ri can Women Con front the West 1600–2000 pod redak cją
Quin tarda Tay lora i Shir ley Ann Wil son Moore; oraz Let ters of a Woman
Home ste ader Eli nore Pru itt Ste wart. Jeśli ta histo ria wydaje się wam cie‐ 
kawa, pole cam każdy z powyż szych tytu łów. Gorąco.



Muszę też wyja śnić, że wybra łem Big Sandy w Mon ta nie, mia sto ist nie‐ 
jące naprawdę, ze względu na jego poło że nie i dzieje. Ale chcę jed no cze‐ 
śnie pod kre ślić, że doda łem wiele ele men tów fik cyj nych, któ rych ni gdy
w nim nie było, jak na przy kład gmach opery. Ser deczni i uczciwi miesz‐ 
kańcy Big Sandy to nie ci sami ludzie, któ rzy usi ło wali zabić Ber tie, Fionę,
Grace i Ade la ide. To uro cze mia sto. Jeśli kie dyś będzie cie w tam tych stro‐ 
nach, naprawdę warto je odwie dzić.

Samotne kobiety w począt ko wym kształ cie powstały jako opo wia da nie,
które napi sa łem do zachwy ca ją cej anto lo gii Long Hid den: Spe cu la tive Fic‐ 
tion from the Mar gins of History pod redak cją Rose Fox i  Daniela José
Oldera (warto po nią się gnąć, jest w niej masa świet nej lite ra tury). Kiedy
skoń czy łem opo wia da nie, zda łem sobie sprawę, że napi sa łem tylko część
histo rii Ade la ide i  Eli za beth. A  jest to opo wieść godna osob nej książki.
Jestem wdzięczny Danie lowi i Rose za to, że mnie zapro sili do nade sła nia
opo wia da nia oraz za jego redak cję.

Jak zawsze jestem rów nież nie zwy kle wdzięczny moim agent kom, Glo‐ 
rii Loomis i  Julii Masnik, oraz mojemu wydawcy Chri sowi Jack so nowi.
Dzię kuję też całemu zespo łowi One World/Ran dom House: Sun Robin son-
Smith, Carli Bruce-Eddings, Andrei Pura, Bar ba rze Fil lon, Tif fani Ren,
Lulu Mar ti nez i  Avi deh Bashir rad. Jestem wdzięczny wam wszyst kim za
ciężką pracę, jaką wło ży li ście w to, by czy tel nicy mogli ujrzeć tę książkę.

I wresz cie dzię kuję mojej żonie, Emily Rabo teau, za pomoc w wymy śle‐ 
niu, jak Samotne kobiety mają się zakoń czyć. Przed pój ściem spać dys ku to‐ 
wa łem z  nią nad wszel kimi moż li wymi zakoń cze niami. Zwy kle tak sobie
nawza jem poma gamy w pro ce sie pisa nia. Czy któ reś z Samot nych Kobiet
mają umrzeć? –  roz my śla łem. A  jeśli tak, to ile z  nich? I  które? Czy
Samotne Kobiety powinny uciec do Kanady? Emi lia powie działa: „Nie, nie,
nie. Kobiety dzi siaj wystar cza jąco czę sto prze gry wają. Chcę, żeby Samotne
Kobiety wygrały”.

Byłby to happy end, ale ciężko, bar dzo ciężko przez nie wywal czony.
Wyda wało mi się to słuszne. Wznie śmy toast za ciężko wywal czone happy
endy. Ich i wasze.

Vic tor Lavalle
Bronx, Nowy Jork

24 paź dzier nika 2022



O autorze

Vic tor LaValle jest auto rem ośmiu dzieł lite rac kich: pię ciu powie ści, dwóch
nowel oraz zbioru opo wia dań. Stwo rzył także dwie serie komik sów. Jego
powie ści tra fiły na listy naj lep szych lite rac kich dzieł roku mię dzy innymi
w „New York Times Book Review”, „Los Ange les Times”, „The Washing‐ 
ton Post”, „Chi cago Tri bune”, „The Nation” i  „Publi shers Weekly”. Jest
lau re atem mię dzy innymi sty pen dium Gug gen he ima, Ame ri can Book
Award, Shir ley Jack son Award, World Fan tasy Award oraz nagrody Klucz
do Southe ast Queens. Mieszka na Bro okly nie z żoną, pisarką Emily Rabo‐ 
teau, oraz ich dziećmi. Wykłada pisar stwo na Uni wer sy te cie Colum bii.



Przypisy

1. Flp 2,11 – ten i kolejne cytaty z Pisma Świę tego za Biblią Tysiąc le cia (przyp. tłum.).
[wróć]

2. Anty lopy widło ro gie (dzi siaj nazy wane widło ro gami) – gatu nek wystę pu jący w Ame ‐
ryce Pół noc nej (przyp. tłum.). [wróć]

3. Czyli o 11–12 stopni Cel sju sza (przyp. tłum.). [wróć]
4. Auto bio gra fia Bookera T. Washing tona (1856–1915), który uro dził się w nie woli, a po

wyzwo le niu został pisa rzem, doradcą poli ty ków i jed nym z przy wód ców spo łecz no ści
Afro ame ry ka nów (przyp. tłum.). [wróć]

5. Helen Kel ler (1880–1968) – od dziecka głu cha i nie wi doma, obroń czyni praw osób nie ‐
peł no spraw nych, akty wistka poli tyczna i pisarka (przyp. tłum.). [wróć]

6. Iola Leroy (1892) – powieść Fran ces E. W. Har per, jedna z pierw szych powie ści wyda ‐
nych przez Afro ame ry kankę, poru szała tematy spo łeczne, pro blem abo li cji, edu ka cji
kobiet i odpo wie dzial no ści spo łecznej (przyp. tłum.). [wróć]

7. Około 84 kg (przyp. tłum.). [wróć]
8. Pod koniec XIX i na początku XX w. na pół nocy USA łow cami wil ków (ang. wol fers)

zosta wali w więk szo ści ludzie, któ rym nie powio dły się inne plany zdo by cia for tuny.
Byli to czę sto kłu sow nicy, otru wa jący wilki strych niną dla nagrody, jaką wyzna czały
wła dze sta nowe, wilki sta no wiły bowiem duże zagro że nie dla roz wi ja ją cej się hodowli
bydła (przyp. tłum.). [wróć]

9. Prz 10,4 (przyp. tłum.). [wróć]
10. Ina czej niż miesz kańcy Europy, któ rzy śpią pod koł drami powle czo nymi w poszewki,

Ame ry ka nie naj czę ściej śpią przy kryci prze ście ra dłem, na które narzu cają koce i piko ‐
wane pat chwor kowe koł dry bez posze wek (przyp. tłum.). [wróć]

11. Ok. 29–34 stopni poni żej zera w skali Cel sju sza (przyp. tłum.). [wróć]
12. Ten i kolejne frag menty tek stu śpie wa nego utworu: „Nad morzem, nad morzem, nad

pięk nym morzem. Ty i ja, ty i ja, och, jacy byli by śmy szczę śliwi. Z każdą nad pły wa ‐
jącą falą będziemy nur ko wać lub pły wać, uno sić się i zaba wiać w wodzie. Nura pod
wodę, a potem w górę, zaczerp nąć powie trza. Tata jest bogaty, mama jest bogata, nie
mamy więc żad nych trosk” – słowa popu lar nej pio senki „By the Beau ti ful Sea” (1914),
muz.: H. Car roll, sł.: H.R. Atte ridge (przyp. tłum.). [wróć]
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